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- J a c e C o o p e r wraca do m i a s t e c z k a ! 
R ę k a R e b e k i B r a d s h a w ześ l iznęła się po krawędzi base­

n u , w k t ó r y m odbywał się m a s a ż wibracyjny i n o t a t n i k w p a d ł 
do p i e n i ą c e j się wody. W o d a r o z p r y s ł a się na g a z e t ę , k t ó r ą 
jej p a c j e n t , B o b Wilkes, t r z y m a ł o twar tą tuż n a d powierzch¬ 
nią. 

- H e j ! - B o b , p r ó b u j ą c rozpaczl iwie ocal ić gazetę , z obu¬ 
r z e n i e m spo j rzał w g ó r ę . - Do l icha R e b e k o , a gdyby to b y ł o 
r a d i o albo suszarka do włosów, co? 

D z i e w c z y n a z m a r s z c z y ł a się, bardz ie j j e d n a k w reakcji na 
w i a d o m o ś ć o J a c e ' i m C o o p e r z e , k t ó r ą Bob p r z e c z y t a ł , niż na 
n iego s a m e g o . 

- M i a ł b y ś t rwałą o n d u l a c j ę grat is - p o w i e d z i a ł a . - Czy mo¬ 
gę p r o s i ć o m ó j n o t e s ? 

U s t a B o b a rozchyl i ły się w f iglarnym u ś m i e c h u , k t ó r y m 
r e g u l a r n i e o b d a r z a ł swoją t e r a p e u t k ę przez ki lka o s t a t n i c h 
miesięcy. 

- C z e m u nie weźmiesz go s a m a , śliczności? 
R e b e k a s p o j r z a ł a krzywo. 
- Wyłów go, R o m e o , a lbo p o ł o ż ę cię z p o w r o t e m na po¬ 

chylnię i wprawię ją w r u c h z p r ę d k o ś c i ą k o ł a r u l e t k i . 
Wilkes p o d a ł jej ociekającą wodą, twardą p o d k ł a d k ę ra¬ 

z e m z p r z y c z e p i o n y m do niej p l i k i e m p a p i e r ó w . 
- J e s t e ś sadystką bez serca. 
- P o c h l e b s t w a d o n i k ą d cię nie zaprowadzą . - R e b e k a rę¬ 

c z n i k i e m p r ó b o w a ł a osuszyć k a r t k i i sweter. N i e p r o s z o n e 
myśli o J a c e ' i m C o o p e r z e nie p r z e s t a w a ł y jej p r z e ś l a d o w a ć . 
T ł u m i ł a w sobie c h ę ć wyciągnięcia od B o b a dalszych infor¬ 
macji . 

O n , jak gdyby czytając w jej myślach, c i ą g n ą ł : 
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- Piszą, że C o o p e r zostaje o d e s ł a n y do k lubu M a v e r i c k s . 
Będzie g r a ł tu , w M i s h a w a k a , jeśli u d a mu się wyleczyć kola­
n o . - Wilkes p o k r ę c i ł głową. - J a k wam się to p o d o b a ? F a c e t 
daje C h i c a g o Kings sześć i p ó ł wspaniałych s e z o n ó w . Jes t 
Gwiazdą S e z o n u , zdobywcą Z ł o t e j Rękawicy, ale gdy zaczy­
na się kończyć, pakują go do ś redniaczków, nie uznając na¬ 
wet za s tosowne c i e p ł o go p o ż e g n a ć . W j e d n e j chwili z pier¬ 
wszej ligi, spada do klasy A. To śmierdz i . 

- Przypuszczam, że miel i po p r o s t u dosyć jego szwindli 
p o z a boi sk iem - zauważyła D o m i n i k a L e G a u l t , k t ó r a zajmo¬ 
wała się pac jentką leżącą na m a c i e . 

R e b e k a spoj rzała n a k o l e ż a n k ę . Wysoka, d ł u g o n o g a Do¬ 
m i n i k a była k o b i e t ą rzadkie j i egzotycznej p i ę k n o ś c i . Jej 
skóra m i a ł a k o l o r kawy z m l e k i e m , a oczy w k s z t a ł c i e migda¬ 
łów, z d r a d z a ł y ind iańsk ie p o c h o d z e n i e m a t k i . 

D o m i n i k a p o t r z ą s n ę ł a głową, odrzucając b u r z ę czarnych 
włosów, k t ó r e ciężko o p a d ł y n a r a m i o n a . 

- Biorąc p o d uwagę wszystkie jego towarzyskie wyskoki i 
p u b l i c z n e afery, człowiek t e n w p a d a ł i wychodził z większych 
k ł o p o t ó w niż c a ł a jego d r u ż y n a r a z e m wzięta. 

- Co mężczyzna robi ze swoim czasem, to jego prywatny 
i n t e r e s - zawyrokował Wilkes. - Co p r z y p o m i n a m i : R e b e k o , 
nie miałabyś dziś o c h o t y pójść ze m n ą na film? - U ś m i e c h n ą ł 
się czarująco. - M o ż n a j u ż obejrzeć " B i m b o s G a l o r e " na wi­
d e o . 

- N i e w s p o m n ę , jak d ł u g o na to c z e k a ł a m - o d p o w i e d z i a ł a 
i d o d a ł a : - Wiesz, że n ie u m a w i a m się na r a n d k i z pacjenta¬ 
mi. 

- Bardzo g ł u p i a zasada - w y m a m r o t a ł B o b . 
Była to zasada, k tóre j R e b e k a ściśle p r z e s t r z e g a ł a p r z e z 

całe dziewięć lat pracy j a k o f izykoterapeuta . J e d y n y wyjątek 
od reguły - Jace C o o p e r - o k a z a ł się być największym b ł ę d e m 
jej życia. 

O d r z u c i ł a tę myśl, zostawiła z a l a n e wodą n o t a t k i i p o s z ł a 
do sali ćwiczeniowej, by z gabloty stojącej przy ścianie wyjąć 
p u d ł o z n a r z ę d z i a m i i puszkę po kawie w y p e ł n i o n ą r o z m a i -
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tymi ś r u b k a m i i n a k r ę t k a m i . Za g o d z i n ę , p a c j e n t k a z uszko­
d z e n i e m r d z e n i a k r ę g o w e g o m i a ł a odbyć" pierwszą p r ó b ę 
użycia d r ą ż k ó w r ó w n o l e g ł y c h , k t ó r e t r z e b a b y ł o z a m o n t o ¬ 
wać. 

R e b e k a wiedziała, że nie ma czasu na r o z m y ś l a n i a o po¬ 
wrocie J a c e ' a . Zresztą, cóż to właściwie m o g ł o ją o b c h o d z i ć ? 
N i c . N o w i n a p o p r o s t u n ieco j ą zaskoczyła, t o wszystko. 

- J a c e C o o p e r - z a d u m a ł a się g ł o ś n o p a n i K r u m h a n s l e , 
p a c j e n t k a D o m i n i k i , k t ó r a p r z e c i ą g n ę ł a t e r a z ręką p o stalo-
woszarych w ł o s a c h . - Czy to nie t e n s ł o d z i u t k i z p o p i e l a t y m i 
w ł o s a m i i k a p i t a l n y m t y ł e c z k i e m ? 

Chrypliwy śmiech D o m i n i k i w y p e ł n i ł p o k ó j . 

- Tak, to o n . Świetna rękawica. Jeśli c h c e , stać go na ato¬ 
mowy s t r z a ł , b ę d ę m u s i a ł a o d n o w i ć k a r n e t . 

- Wydaje mi się, że dzisiaj o wiele więcej mówimy, niż pra¬ 
cujemy - t e r a z głos R e b e k i z a b r z m i a ł wyjątkowo o s t r o . 

B o b Wilkes gwizdnął przeciągle i s c h o w a ł gazetę za sie¬ 
b ie . C z a r n e oczy D o m i n i k i u t k n ę ł y pytająco w przyjaciółce, 
ale R e b e k a u n i k n ę ł a wyjaśnień. 

K o n c e n t r u j ą c się na bieżącej pracy, p r z y k u c n ę ł a i zaczęła 
coś robić przy części u r z ą d z e n i a t e r a p e u t y c z n e g o . Z pewno¬ 
ścią m i a ł a na głowie ważniejsze sprawy, niż p r o b l e m ambit¬ 
n e g o m ł o d z i e ń c a , k t ó r e g o n iesprawied l iwie w y r z u c o n o z 
drużyny basebal lowej . M u s i a ł a myśleć o swoim n a s t ę p n y m 
p a c j e n c i e . M u s i a ł a myśleć o p l a n o w a n e j r o z b u d o w i e d z i a ł u 
f i z y k o t e r a p i i . Z a s t a n a w i a ł a się, czy jest j a k i ś s p o s ó b , by 
p r z e k o n a ć r a d ę szpitala do s t w o r z e n i a o d d z i e l n e g o gabine¬ 
t u t e r a p i i w o d n e j . Z a s t a n a w i a ł a się, c o J a c e C o o p e r z r o b i ł 
sobie w k o l a n o . 

- N i e , nie R e b e k o - m r u c z a ł a do siebie, kręcąc przy tym 
głową, tak że jej połyskliwe c z a r n e włosy k o ł y s a ł y się to w 
j e d n ą , to w drugą s t r o n ę , lekko muskając r a m i o n a . Była za¬ 
n i e p o k o j o n a faktem, że j e d n o w s p o m n i e n i e o tym człowie¬ 
ku p o t r a f i ł o wpędzić ją w taką depres ję . Jace C o o p e r d a w n o 
p r z e s t a ł być częścią jej życia. P o g o d z i ł a się z tą rzeczywisto­
ścią, o d n a l a z ł a się w niej i p r z e s t a ł a j u ż za n i m tęsknić . Przez 
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te lata z d a r z a ł o się jej p o z n a ć innych mężczyzn, wejść w i n n e 
związki. Jace C o o p e r j u ż nic dla niej nie znaczył . Z u p e ł n i e 
nic. 

Nag le k toś p c h n ą ł drzwi pokoju t e r a p e u t y c z n e g o . Był t o 
d o k t o r D o n a l d C o r n i s h . S p o j r z e n i e R e b e k i s p o c z ę ł o n a 
mężczyźnie stojącym o k u l a c h , o b o k d o k t o r a . M i a ł intrygu¬ 

jący wygląd dzikiego, n ieco wychudłego k o t a , k t ó r y na swo¬ 
im k o n c i e ma więcej wygranych niż p r z e g r a n y c h walk. Jego 
t r o c h ę z m i e r z w i o n e włosy, c i e m n e przy skórze, s t o p n i o w o 
rozjaśniały się, aż do c h a r a k t e r y s t y c z n e g o z ł o t e g o p o ł y s k u 
na k o ń c a c h . Spod k s z t a ł t n y c h brwi wpatrywały się w nią cie¬ 
m n o n i e b i e s k i e oczy. 

Czując jak serce r o z p o c z y n a r o z s z a l a ł y t a n i e c , R e b e k a 
gwałtownie się schyliła, uderzając głową w p o z i o m y drążek. 
U p u ś c i ł a ś r u b o k r ę t i p r z e w r ó c i ł a p u s z k ę . Śrubki , n a k r ę t k i , 
p inezk i i gwoździe rozsypały się po całej p o d ł o d z e . 

D e l i k a t n y u ś m i e c h pojawił się na twarzy J a c e ' a . 

- C ó ż , Beko - p o w i e d z i a ł m i ę k k o - nigdy nie byłaś mecha¬ 

nik iem w swojej r o d z i n i e . 

- To prawda. - Oczy R e b e k i p ł o n ę ł y szmaragdowym og¬ 
n i e m , gdy wpatrywała się w d o k t o r a C o r n i s h a . Mając m e t r 
s iedemdziesiąt p ięć wzrostu nie m u s i a ł a p o d n o s i ć głowy, by 
spojrzeć w oczy t e m u łysiejącem u j u ż mężczyźnie, w ś r e d n i m 
wieku. N i e p o c z u ł a się również z a ż e n o w a n a j ego niezado¬ 
wolonym wyrazem twarzy a n i p lak ie tką na b iałym far tuchu 
identyfikującą go j a k o szefa o r t o p e d i i . 

M i m o swoich zaledwie trzydziestu lat, to właśnie R e b e k a 
była najważniejszą osobą na fizykoterapii i wszyscy w szpita¬ 
lu o tym wiedzieli. P o z a tym, p o m y ś l a ł a spoglądając p r z e z 
o k n o na p a c j e n t ó w w pokoju ćwiczeń, m o g ł a b y t e r a z utkwić 
wzrok w samym diable, żeby tylko nie k a z a n o jej zajmować 
się J a c e ' e m C o o p e r e m . O b s e r w o w a ł a , jak t e n u ś m i e c h n ą ł 
się i zażar tował na t e m a t czegoś, co p o w i e d z i a ł Bob Wilkes. 
Jace m i a ł ten rodzaj u r o k u , k t ó r y przyciągał do niego ludzi . 
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Wszyscy a u t o m a t y c z n i e uwielbiali go. Był charyzmatyczny. 
Był n i e b e z p i e c z n y . 

R e b e k ę p r z e s z ł y c iarki . Z p o c z ą t k u u z n a ł a to za o d r u c h 
o b r z y d z e n i a . N i e , p o p r a w i ł a się z a r a z , n i e z d o l n a oderwać 
w z r o k u o d m ę ż c z y z n y , p o p r o s t u z ł a p a ł a j a k ą ś c h o r o b ę . 
W i o s e n n y k a t a r - z d e c y d o w a ł a . C z u ł a zawroty głowy, sła¬ 
b o ś ć , gorączkę i j e d n o c z e ś n i e c h ł ó d . O s t a t e c z n i e p o c z u ł a 
n a d c h o d z ą c e p r z e z i ę b i e n i e . U p a r c i e n ie p r z y j m o w a ł a d o 
w i a d o m o ś c i , że wszystkie te objawy ujawniły się, gdy J a c e 
C o o p e r , p o n i e s p e ł n a s iedmiu l a t a c h n i e o b e c n o ś c i , wkuśty-
k a ł z p o w r o t e m w jej życie. 

- D o m i n i k a lub M a x mogą się n i m zająć, zresztą m o ż e iść 
gdzie indzie j . N i e chcę mieć z n i m nic w s p ó l n e g o . 

- Ale c z e m u nie? - W p y t a n i u d o k t o r a C o r n i s h a wyczuwa¬ 
ło się z a c h o d n i o t e k s a s k ą m a n i e r ę , k t ó r a t u , w M i s h a w a k a w 
s tanie I n d i a n a b r z m i a ł a b a r d z o niewłaściwie. 

D a w n o j u ż d a ł spokój z u d a w a n i e m twardego i R e b e k a 
wiedziała, że to po p r o s t u nie leży w jego n a t u r z e . Tak napra¬ 
wdę, d o k t o r C o r n i s h był c a ł k i e m sympatycznym gościem. Te¬ 
raz najzwyczajniej z a p y t a ł d laczego, a R e b e k a z n ó w się za¬ 
myśl iła. Tym r a z e m wyobraźnia k a z a ł a jej p r z y w o ł a ć p a r ę 
n ieb iesk ich oczu. D l a c z e g o nie? - I s t n i a ł o m i l i o n przyczyn, 
d la k t ó r y c h n i e c h c i a ł a , b y J a c e C o o p e r b y ł jej p a c j e n t e m 
i dla k t ó r y c h w ogóle nie c h c i a ł a go j u ż więcej widzieć. 

Przyczyna tkwiła w każdym z a k a m a r k u jej serca, k t ó r e on 
tak b o l e ś n i e z r a n i ł s iedem lat wcześniej . 

Jej logiczny, ana l i tyczny u m y s ł był z u p e ł n i e sparaliżowa¬ 
ny b ó l e m , k t ó r y po wrócił równie silny, jak wtedy. R e b e k a nie 
b y ł a osobą p r z e c h o w u j ą c ą urazy, ale s p o t k a n i e z J a c e ' e m 
wyważyło drzwi w jej p a m i ę c i , k t ó r e wolałaby raczej t rzymać 
zabite gwoździami . 

- R e b e k o , czy zdajesz sobie sprawę z tego, k to to jes t? -
Tym r a z e m t o n d o k t o r a C o r n i s h a przyjął płaczl iwe brzmie¬ 
n i e . - T o j e s t J a c e C o o p e r , t r z e c i b a s e b a l l i s t a " C h i c a g o 
K i n g s " . Czy ty masz jak iekolwiek pojęcie o tym, jak ja ko¬ 
c h a m " C h i c a g o Kings"? 
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- D o n a l d z i e , nie interesują m n i e twoje p r y w a t n e z b o c z e ­
nia - p o w i e d z i a ł a R e b e k a z ironią, k t ó r ą j u ż przyzwyczaił się 
słyszeć w jej głos ie . - Z a n i e ś je na p i ą t e p i ę t r o . J e s t e m p e w n a , 
że d o k t o r Baxter z rob i dla ciebie t r o c h ę miejsca na swoim 
o d d z i a l e . A co do J a c e ' a C o o p e r a , to jest mi z u p e ł n i e obo¬ 
j ę t n e , co z a m i e r z a z r o b i ć . J e s t e m zbyt p r z e ł a d o w a n a , by włą¬ 
czyć go w swój r o z k ł a d zajęć. 

- I , r o z u m i e m , nie m a t o dla ciebie ż a d n e g o z n a c z e n i a , ż e 
d o p ó k i nie osiągnie szczytowej formy, będz ie g r a ł dla " M a ­
vericks"? Czy wiesz, co m o g ł o b y to znaczyć dla " M a v e r i c k s " , 
drużyny twego r o d z i n n e g o m i a s t a ? 

Wyraz jej twarzy d o k ł a d n i e wyjaśnił m u , jak wiele znaczy¬ 
ł o t o dla R e b e k i . 

- N i e c h w t a k i m razie o n i się n i m zajmą. 
- P r z e c i e ż wiesz d o s k o n a l e , że dla tego k l u b u , znającym 

się na rzeczy t r e n e r e m jest facet, k t ó r e g o b r a t zwykł był 
o p r ó ż n i a ć c h o r y m b a s e n y w szpi ta lu . - D o k t o r C o r n i s h przy¬ 
j ą ł jakby n i e c o zrezygnowaną p o s t a w ę , o d c h o d z ą c n a ki lka 
k r o k ó w od R e b e k i i wkładając ręce do k ieszeni swoich brą¬ 
zowych s p o d n i . - P a n C o o p e r wyraźnie p r o s i ł , żebyś ty była 

jego t e r a p e u t k ą . 
- Świetnie , m a r u d o . W t a k i m razie powiesz p a n u C o o p e ­

rowi, że t e n j e d y n y raz w swoim życiu nie d o s t a n i e t e g o , cze­
go sobie zażyczył. Są setki kwalifikowanych t e r a p e u t ó w w 
C h i c a g o . N i e j e s t e m w s tanie uwierzyć, że wszyscy o n i oka¬ 
zali się być tak m a ł o satysfakcjonujący, że aż m u s i a ł przyje¬ 
c h a ć tuta j i n a p r z y k r z a ć się m n i e . 

W tym m o m e n c i e drzwi g a b i n e t u o t w o r z y ł y się i s t a n ą ł w 
nich obiekt jej szyderstw, po czym z dużym t r u d e m wszedł do 
ś rodka. " L a t a go nie z m i e n i ł y " - n i e c h ę t n i e m u s i a ł a p r z y z n a ć 
R e b e k a . N i e był mężczyzną i m p o n u j ą c e g o wzros tu, ale na¬ 
wet o ku lach p r o m i e n i o w a ł a t le tyczną energią, k t ó r ą n a s y c a ł 
atmosferę w o k ó ł siebie. 

Szczupły, wysmukły, p o s i a d a ł t e n rodza j b u d o w y c i a ł a , 
k tóry b a r d z o p o m a g a ł m u w k a r i e r z e . D o b r z e u m i ę ś n i o n e 
b a r k i i r a m i o n a , t e r a z uwięz ione w różowej k o s z u l c e p o l o , 
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d a w a ł y mu siłę pozwala jącą używać kija b a s e b a l l o w e g o za 
n i e z ł y m s k u t k i e m . Wąska ta l ia i m u s k u l a r n e nogi , s c h o w a n e 
w o b c i s ł e dżinsy d a w a ł y mu z w i n n o ś ć i szybkość w wewnętrz­
nym p o l u . Basebal l nie m ó g ł zażyczyć sobie bardz ie j d o s k o ­
n a ł e g o c iała. 

S p o j r z e n i e R e b e k i s p o c z ę ł o t e r a z n a u n i e r u c h a m i a j ą c e j 
k l a m r z e . 

Z a c z y n a ł a się w p o ł o w i e u d a lewej nog i , t a m też u c i ę t a 
z o s t a ł a n o g a w k a s p o d n i , b y p o z w o l i ć n a z a m o n t o w a n i e m e -
t a l o w o - e l a s t y c z n e g o m e c h a n i z m u , k t ó r y k o ń c z y ł się p o d k o ­
l a n e m . P o c z u ł a u k ł u c i e w p ier s i . O d e r w a ł a wzrok od tego 
widoku. N i e , nie c h c i a ł a wiedzieć, co się s t a ł o . J a c e nie b ę ­
dzie jej p a c j e n t e m , nie ma więc p o t r z e b y tego wiedzieć. Na¬ 
wet gdy zauważyła , że j ego wdzięki świadomie o d r z u c a n e , 
przyciągają j e d n a k jej uwagę, wciąż była p r z e k o n a n a , że nig¬ 
dy nie c h c e j u ż m i e ć do czynienia z tym c z ł o w i e k i e m . 

- W i e m , że się w t r ą c a m - p o w i e d z i a ł t y m c z a s e m J a c e . Ką¬ 
t e m oka obserwując R e b e k ę , p o s ł a ł d o k t o r o w i C o r n i s h o w i 
rozbrajający u ś m i e c h . - Ale zdaje się, że p r z e d m i o t e m dys¬ 
kusji j e s t moje c i a ł o . M a m nadz ie ję , że nie b ę d z i e wam prze¬ 
szkadzać, gdy us iądę . 

- O w s z e m , b a r d z o mi to p r z e s z k a d z a - s twierdz iła Rebe¬ 
ka, obserwując jak J a c e z ulgą u s a d z a się na c z a r n y m winy¬ 
lowym krześ le . 

- R e b e k o ! - z przyganą p o w i e d z i a ł d o k t o r . U s iadł zgarbio¬ 
ny na innym krześle stojącym z drugiej s t rony jej b i u r k a i prze¬ 
s ł a ł J a c e ' o w i g ł u p a w y u ś m i e c h . 

- J a c e ma wszelkie p r a w o być o b e c n y m przy dyskusji. 
R e b e k a s p o j r z a ł a n a d o k t o r a b a r d z i e j niż s u r o w o . Był 

p r z e z r o c z y s t y jak szklane n a c z y n i e . Wierzył oczywiście, że 
n i e b ę d z i e m o g ł a o d m ó w i ć p r o ś b i e w o b e c n o ś c i J a c e ' a . 
M ę ż c z y ź n i . Ci zawsze wiedzą k iedy ze sobą t r z y m a ć . 

- J a c e o p o w i a d a ł m i , że p r a c o w a ł a ś z n i m wcześniej, w 
związku z k o n t u z j ą b a r k u . Był b a r d z o z a d o w o l o n y z wyniku 
l e c z e n i a . 
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- To było tylko lekkie n a d e r w a n i e - p o w i e d z i a ł a , krzyżując 
ręce na p iers iach i p r ó b u j ą c p a n o w a ć n a d sytuacją. - Wyko­
nywałam r u t y n o w e z a l e c e n i a . N i e m o ż n a tego odczytać w 
kategor i i "wskrzeszenia Ł a z a r z a " . 

Jace u s i a d ł wygodniej w fotelu i u ś m i e c h n ą ł się. Jeśl i , po 
tych wszystkich l a t a c h , p a m i ę t a ł a t a m t ą niewielką k o n t u z j ę , 
m o ż n a było wciąż mieć nadzie ję . W t r u d n y c h chwilach po 
wypadku o b a w i a ł się, czy w ogóle będzie go jeszcze pamię¬ 
t a ć . Siedem lat to b a r d z o d u ż o , a R e b e k a była atrakcyjną ko¬ 
bietą. N i e b a r d z o wierzył, że p o z o s t a n i e wolna, ale u s ł u ż n y 
d o k t o r C o r n i s h p o i n f o r m o w a ł go, że i s t o t n i e b y ł a wciąż n i e ­
z a m ę ż n a . To z r o d z i ł o kilka interesujących go p y t a ń , wiedz iał 
j e d n a k , ż e będą m u s i a ł y o n e p o c z e k a ć . 

- C ó ż - p o w i e d z i a ł , spoglądając na nią p o g o d n i e - ja, w 
każdym razie, byłem p o d w r a ż e n i e m . 

R e b e k a r z u c i ł a mu k r ó t k i e spo j rzenie . Przyna jmnie j jed¬ 
na rzecz nie z m i e n i ł a się przez o s t a t n i e s iedem lat - ta kobie¬ 
t a p o t r a f i ł a z a m r o z i ć w z r o k i e m . 

Jace wziął g ł ę b o k i o d d e c h . 
- D l a t e g o właśnie s p y t a ł e m d o k t o r a C o r n i s h a , czy t e r a z 

nie mogłabyś zająć się m o i m k o l a n e m . 
- Obawiam się, że jest to n i e m o ż l i w e , p a n i e C o o p e r - po¬ 

wiedziała c h ł o d n y m t o n e m , ignorując n a g ł e u d e r z e n i e serca, 
k t ó r e s p o w o d o w a ł jego szelmowski u ś m i e c h . - J a k o kierow¬ 
nik działu m a m , p r z e d e wszystkim, wiele obowiązków admi¬ 
nistracyjnych. M ó j k o n t a k t z p a c j e n t a m i jest o g r a n i c z o n y do 
szczególnych przypadków. Z a p e w n i a m p a n a , że n ie kwalifi¬ 
kuje się p a n do n i c h . 

D o k t o r C o r n i s h wysunął się n i e c o i zaoferował J a c e ' o w i 
dropsa cytrynowego z ta lerzyka na b i u r k u R e b e k i . Sam wziął 
j e d n e g o , po czym utkwił swoje spokojne p iwne oczy w opor¬ 
nej t e r a p e u t c e . 

- J e s t e m p r z e k o n a n y , że m o ż e m y to j a k o ś z a ł a t w i ć . 
- A ja j e s t e m p r z e k o n a n a , że nie m o ż e m y - o d r z e k ł a Re¬ 

beka. - M a m nadzieję, że p a n C o o p e r z r o z u m i e , że m a m zo¬ 
bowiązania, których nie m o g ę nie wykonać. 
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J a c e ledwo p o w s t r z y m a ł się od g w a ł t o w n e g o r u c h u . Jesz¬ 
cze j e d n a rzecz nie u l e g ł a z m i a n i e w ciągu tych lat - cięty 
język R e b e k i p o t r a f i ł c h ł o s t a ć aż do krwi. Więc przyna jmnie j 
nie był jej obojętny. W i e d z i a ł , że t a m gdzie n ienawiść, jest 
też zwykle n a m i ę t n o ś ć . Jeśli żywiła wobec niego j e d n o z tych 
u c z u ć , wierzył, że gdzieś w ś rodku kryło się r ó w n i e ż to dru¬ 
gie. Był zdecydowany je w niej o d n a l e ź ć . 

D o k t o r C o r n i s h j u ż o t w o r z y ł usta, gdy nagle z o s t a ł wywo¬ 
ł a n y do pokoju przyjęć. Szybko wyszedł, a R e b e c e wydawało 
się, że z a b r a ł ze sobą c a ł e p o w i e t r z e . N a g l e z n a l a z ł a się sam 
na sam z J a c e ' e m i nie p r z y c h o d z i ł o jej do głowy n i c , co mo¬ 
głaby p o w i e d z i e ć . 

J a c e s i ę g n ą ł p o grubą t e c z k ę z r a p o r t a m i m e d y c z n y m i 
i p o d a ł ją R e b e c e . 

- M o ż e przyna jmnie j rzucisz o k i e m na moją d o k u m e n t a ¬ 

cję? 

C o ś w wyrazie jego twarzy p o r u s z y ł o ją. S t ł u m i ł a w sobie 
to u c z u c i e , ale nie p r z e s t a w a ł a na niego p a t r z e ć . To nie była 
ta sama twarz, k t ó r ą p a m i ę t a ł a . W wieku dwudzies tu t r z e c h 
lat J a c e był n i e o m a l za przystojny. M i a ł wygląd z ł o t e g o mło¬ 
d z i e ń c a , k t ó r y świetnie h a r m o n i z o w a ł z jego stylem życia. 
Teraz j ego twarz była świadectwem wielu przeżyć. Wiek i do¬ 
świadczenie zostawiły na niej wyraźne ślady. M i a ł t e n sam 
orl i n o s , tę samą oznaczającą u p ó r b r o d ę i zmysłowe usta, 
ale z n i k n ę ł a m ł o d z i e ń c z a g ł a d k o ś ć , przez co z d a w a ł się wy¬ 
glądać surowiej , nawet g roźnie j . No i te p o s t a r z a ł e oczy. Wy¬ 
dawały się być t r o c h ę s m u t n e , t r o c h ę z m ę c z o n e . 

R e b e k a p o c z u ł a , jak jej s t a n o w c z o ś ć s ł a b n i e , ale pomyśla¬ 
ł a , że p o d d a j e się t e m u człowiekowi ze względu na ściśle za¬ 
wodową grzeczność . M o ż e n a p r a w d ę p o w i n n a prze j rzeć je¬ 
go a k t a i p o l e c i ć go j e d n e m u z t e r a p e u t ó w , jeśli n ie m o ż n a 
b y ł o pozbyć się go na d o b r e . Wyciągnęła rękę po t e c z k ę . Ko¬ 
niuszki ich p a l c ó w m u s n ę ł y się. C o f n ę ł a j e , jakby d o t k n ę ł a 
gorącego czajnika. D o k u m e n t y wypadły jej z rąk i rozsypały 
się po p o d ł o d z e . Z a c z ę ł a z p o ś p i e c h e m je z g a r n i a ć , m r u c z ą c 
p o d n o s e m p r z e k l e ń s t w a . 
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Co jej się s t a ł o ? Jace C o o p e r d a w n o j u ż p r z e c i e ż s t r a c i ł 
u m i e j ę t n o ś ć o d d z i a ł y w a n i a n a nią. C h c i a ł a m u t o o k a z a ć 
c h ł o d e m . Jak d o t ą d z d o ł a ł a zasypać salę ćwiczeniową żela¬ 
stwem, a t e r a z p o k r y ł a p o d ł o g ę swojego b i u r k a jego a k t a m i 
p e r s o n a l n y m i . D u ż o , jak n a o k a z a n i e o b o j ę t n o ś c i . 

- P o t r z e b u j e s z p o m o c y ? - J e g o twarz z n a l a z ł a się nagle 
o kilka c e n t y m e t r ó w od je j . 

Z n i e r u c h o m i a ł a z a h i p n o t y z o w a n a p i ę k n y m k s z t a ł t e m je¬ 
go ust. N i e p a m i ę t a ł a , żeby m i a ł tę m a ł ą , u k o ś n ą b l i z n ę , do¬ 
tykającą górne j wargi, ale d o k ł a d n i e p a m i ę t a ł a , jak te us ta 
smakowały, jak ją kusiły, jak d r a ż n i ł y , p a m i ę t a ł a ich c i e p ł o 
na swoich wargach, na swoim ciele. Jej o d d e c h s t a ł się krót¬ 
ki, piersi ciężkie. 

- N i e - p o w i e d z i a ł a o d r o b i n ę za g ł o ś n o . O d s k o c z y ł a od 
niego i u d e r z y ł a głową w k a n t b i u r k a . - Au! 

Rozciera jąc j e d n ą ręką b o l ą c e miejsce, n i e z d a r n i e zgar¬ 
n ę ł a z p o d ł o g i resztę p a p i e r ó w . W s a d z i ł a je p o d p a c h ę i spie¬ 
sznie wróc iła za b i u r k o . 

"A n iech to - p o m y ś l a ł a - jeśli on za chwilę nie wyjdzie, 
go towam zrobić sobie coś p o w a ż n e g o " . 

Jace p o p r a w i ł się na o p a r c i u fotela i p o t a r ł d ł o n i ą usta, by 
ukryć u ś m i e c h . W i e d z i a ł , że w tym m o m e n c i e R e b e k a nie 
d o c e n i ł a b y jego p o c z u c i a h u m o r u . 

P r z e z chwilę obserwował ją w ciszy. W i d z i a ł wyraźnie, jak 
u s i ł o w a ł a odzyskać s p o k ó j , czytając j ego a k t a , p o d z i w i a ł 
m a l a c h i t o w o z i e l o n e oczy, p r z y s ł o n i ę t e t e r a z e l e g a n c k ą , 
czarną oprawką okularów. 

J u ż s iedem lat t e m u p o t r a f i ł a nosić każdy drob iazg swojej 
g a r d e r o b y w sposób, w jak i k r ó l o w a n o s i ł a b y gronosta jowy 
płaszcz. R z e c z tylko w tym, że nakrycia R e b e k i wiecznie zsu¬ 
wały się z j e d n e g o r a m i e n i a . N i g d y nie u m i a ł a wyrobić w so¬ 
bie c h ł o d n e g o dystansu, m i m o ż e b a r d z o tego c h c i a ł a . Zbyt 
wiele było w niej c i e p ł a , zbyt d u ż o troskl iwości o i n n y c h , by 
m ó c czuć się d o b r z e w rol i z i m n e j księżniczki . No i pozosta¬ 
wała jeszcze ta k ł o p o t l i w a s k ł o n n o ś ć do u p u s z c z a n i a przed¬ 
m i o t ó w i w p a d a n i a na krawędzie mebl i w chwilach z d e n e r -
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wowania . J a c e wciąż u w a ż a ł tę d r o b n ą p r z y p a d ł o ś ć za wyjąt¬ 
k o w o słodką. 

C h o l e r n i e d o b r z e b y ł o widzieć ją z n o w u . Siła tego uczu¬ 
cia prawie go p r z e s t r a s z y ł a . P r z e z te lata nigdy c a ł k i e m o niej 
nie z a p o m n i a ł , ale d o p i e r o o d m o m e n t u wypadku jej o b r a z 
s t a ł się bardz ie j wyraźny. Będąc w szpitalu często o niej roz¬ 
myślał, zastanawiając się co się z nią s t a ł o i czy o n a kiedykol¬ 
wiek o n i m myślała . 

P r z e z o s t a t n i e tygodnie wiele wydarzeń z jego życia zyska¬ 
ło na os t rośc i - b ł ę d y , k t ó r e p o p e ł n i ł , możliwości, k tórych nie 
w y k o r z y s t a ł , b e z c e n n y s k a r b , k t ó r y raz m i a ł w r ę k a c h , a 
p ó ź n i e j b e z m y ś l n i e p o r z u c i ł . N a d s z e d ł czas n a p r a w i a n i a 
t a m t y c h p o c h o p n y c h decyzji. R e b e k a B r a d s h a w była tą, od 
k t ó r e j c h c i a ł zacząć. 

C h c i a ł p r z e b u d o w a ć ich związek od p o d s t a w . M u s i a ł jej 
p o k a z a ć , że m o ż e mu zawierzyć na n o w o , bez s t r a c h u o ko¬ 
lejny zawód. Do czego t e n związek m i a ł b y ich d o p r o w a d z i ć , 
nie był p e w i e n . D l a c z e g o b y ł o to dla niego tak ważne, że nie 
d a w a ł o m u zasnąć c a ł y m i n o c a m i , nie p o t r a f i ł p o w i e d z i e ć . 
W i e d z i a ł tylko, że jeszcze raz m u s i p o ł ą c z y ć z nią swoje życie, 
g ł ę b o k o i prawdziwie . 

G d y p r z e w r a c a ł a s t r o n y akt, Jace przypatrywał się je j . Sie¬ 
d e m lat t e m u była śliczną dziewczyną, wysoką i smukłą, z le¬ 
dwie skrywaną wrażliwością, z bezradnośc ią , k t ó r ą nie cał¬ 
k iem p o t r a f i ł a p r z e d n i m ukryć p o d p o w a ż n y m , wnikliwym 
s p o j r z e n i e m . Teraz s t a ł a się p i ę k n ą kobietą. Z m i e r z w i o n ą 
czarną grzywkę sczesała z c z o ł a , wydłużając tym p r o s t o k ą t n ą 
twarz. U m i e j ę t n i e n a ł o ż o n y makijaż d e l i k a t n i e p o d k r e ś l a ł 
jej wysokie kości po l iczkowe i m i ę k k i e d o ł e c z k i p o d n i m i . 
Warstwa przejrzystego błyszczyku pokrywała usta . Wygląda¬ 
ły d o k ł a d n i e na tak d e l i k a t n e i kuszące, j a k i m i je p a m i ę t a ł . 
Były to typowo francuskie us ta , k t ó r e odziedziczyła po mat¬ 
ce. C z ę s t o wydymała je zabawnie , u r o c z o i n iewiarygodnie 
seksownie. P a m i ę t a ł smak tych ust, ich a r o m a t , sposób, w 

jak i n a m i ę t n i e s z e p t a ł y jego imię . 
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Ocknięcie się nieco o s t u d z i ł o w n i m krew. Jace o d c h r z ą k n ą ł 
i spytał: 

- J a k się miewa twój ojciec? 
R e b e k a nie p o d n i o s ł a wzroku, m i m o ż e nie d o c i e r a ł o d o 

niej a n i j e d n o słowo z t e k s t u , w k t ó r y się wpatrywała . 
- D o b r z e . 
- A s iostra?. . . E l e n , p r a w d a ? 
Z a w a h a ł a się, bezwiednie wciskając i ściągając n a k r ę t k ę 

p i ó r a , t r z y m a n e g o w ręce . 

- W p o r z ą d k u . - Przynajmnie j nie z a b r z m i a ł o to mnie j na¬ 
t u r a l n i e . 

- B r a k o w a ł o mi ciebie - p o w i e d z i a ł J a c e , sam dziwiąc się 
sobie. Skąd się to wzięło? Ale to nie ma z n a c z e n i a . R e b e k a 
nie z a m i e r z a ł a mu uwierzyć. 

- Tak - o d p a r ł a , przykrywając gorycz drwiącym uśmie¬ 
c h e m . - P r z e c z y t a ł a m to między wierszami listów, k tórych 
nigdy nie n a p i s a ł e ś . 

Jace wziął g ł ę b o k i o d d e c h i wolno wypuścił p o w i e t r z e , ża¬ 
łując, że nie ma p a p i e r o s a . 

R e b e k a z wysiłkiem o d s u n ę ł a od siebie k ł ę b i ą c e się myśli 
i z m u s i ł a się do k o n c e n t r a c j i . Jej wydajnie funkcjonujący 
umysł p o c h ł a n i a ł i p r z e t w a r z a ł n a u k o w e t e r m i n y z r a p o r t u 
znajdującego się p r z e d nią. 

- Więc to nie była kontuz ja? 
- N i e . Wypadek s a m o c h o d o w y . - Ciągle nie u m i a ł wypo¬ 

wiedzieć tych dwóch słów bez przygnębiającego p o c z u c i a wi¬ 
ny. 

- Z tego, co jest tu n a p i s a n e wynika, że byłeś p o d wspa¬ 
niałą opieką w C h i c a g o . C z e m u z m i e n i a ć k o n i e w ś rodku 
rzeki? 

- N i e m i a ł e m dużego wyboru - o d p o w i e d z i a ł , n ie m o g ą c 
pozbyć się s m u t n e j i roni i . - Z a r z ą d " C h i c a g o K i n g s " o d e s ł a ł 
m n i e t u t a j . Będę grał dla " M a v e r i c k s " tak d ł u g o , d o p ó k i nie 
zmuszę tego starego zawiasu do pracy. Im szybciej, tym le¬ 
piej . Z o d r o b i n ą szczęścia i ciężko pracując wrócę t a m p o d 
k o n i e c s e z o n u . 
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- R o z u m i e m . - Więc j u ż p l a n o w a ł ucieczkę z głuche j p r o ­
wincji, nie b ę d ą c tu nawet c a ł e g o d n i a ! Ten sam stary J a c e . 
Bez w ą t p i e n i a nie m ó g ł się d o c z e k a ć p o w r o t u do jarzących 
świateł wielkiego m i a s t a . R e b e k a c z u ł a się u s p o k o j o n a . Naj¬ 
lepiej byłoby, gdyby w ogóle się nie p o k a z a ł . 

- J e s t e ś więc szefem o d d z i a ł u , h m ? - s k o m e n t o w a ł , roz­
glądając się po wymalowanym na b i a ł o gabinecie . O p r a w i o ­
ne w r a m k i dyp lomy i świadectwa z w y r ó ż n i e n i a m i wisiały na 
ścianie za jej p l e c a m i . D o r o d n y angielski bluszcz k i p i a ł z d o ­
niczki i spływał po ścianie c z a r n e g o sekretarzyka. - Nieź le 
sobie radzisz, B e k o . 

- D z i ę k u j ę . - U d a ł a , że nie o d c z u ł a dreszczu na dźwięk 
śmiesznego z d r o b n i e n i a , k t ó r y m kiedyś się do niej zwracał 
i p r ó b o w a ł a skupić się na n o t a t k a c h z r o b i o n y c h przez po¬ 
p r z e d n i e g o t e r a p e u t ę . 

- O b c i ę ł a ś włosy - p o w i e d z i a ł m i ę k k o , nie mogąc oderwać 
wzroku od ich d e l i k a t n e g o k o ł y s a n i a , k t ó r e towarzyszyło 
k a ż d e m u p o r u s z e n i u głowy. P a m i ę t a ł , gdy były tak d ł u g i e , że 
nocą przykrywały jej p iers i , b r o n i ą c mu do nich d o s t ę p u . -
L u b i ł e m , gdy były d ł u g i e . 

R e b e k a s t a r a ł a się z a p a n o w a ć n a d n i e s k o o r d y n o w a n y m 
bic iem serca. D l a c z e g o m i a ł a b y p a m i ę t a ć t e n właśnie obraz 
- J a c e ' a p o w o l i rozsuwającego p a s m a jej włosów? A nowa 
fryzura - czyjego o p i n i a m i a ł a tu jak iekolwiek z n a c z e n i e ? 

- C ó ż , nie b a r d z o m o g ł a m zasięgnąć twojej rady, gdy po¬ 
d e j m o w a ł a m tę decyzję. 

J a c e p r z e m i l c z a ł uwagę. 
- Teraz też mi się podobają. Wyglądają b a r d z o wyszuka¬ 

nie . 
K o m e n t a r z trafił w s e d n o , czy J a c e c h c i a ł t e g o , czy nie . 

R e b e k a r o z s t a ł a się ze swoimi w a r k o c z a m i zaraz po jego 
wyjeździe do C h i c a g o , t r o c h ę symbol icznie . M ł o d e , roman¬ 
tyczne dziewczątka noszą d ł u g i e włosy. P r a k t y c z n e , elegan¬ 
ckie k o b i e t y - n ie . 

Teraz w e s t c h n ę ł a z n i e c i e r p l i w i o n a . 
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- D z i ę k u j ę p a n u , p a n i e w a z e l i n i a r z u . Czy mogl ibyśmy 
przejść do o c e n y s t a n u twojego k o l a n a ? 

- J a s n e - zgodził się g rzecznie . 
Jak zdążyła się p r z e k o n a ć , u s z k o d z e n i e k o l a n a b y ł o po¬ 

ważne. Pęknięc ie chrząs tk i , u s z k o d z e n i e więzadeł - wygląda¬ 
ło to wystarczająco g roźnie , by rozważać o p e r a c j ę , a n ie tyl¬ 
ko zwykły zabieg chirurgiczny. C h o c i a ż nie z a c h o d z i ł a oba¬ 
wa, ż e J a c e m ó g ł b y p o z o s t a ć n i e p e ł n o s p r a w n y , k o n t u z j a 
n a j p r a w d o p o d o b n i e j o z n a c z a ł a k o n i e c kar iery dla sportow¬ 
ca. 

- Z g o d n i e z tym, co tu czytam, musisz z a p r z e s t a ć p r a c y 
d o p ó k i nie odzyskasz p e ł n e j sprawności , p o t r z e b n e j do gry 
w głównej lidze basebal lowej . K o l a n o będz ie zawsze wrażli¬ 
we na g w a ł t o w n e obc iążenia . Jeśli nie p o d p o r z ą d k u j e s z się 
rygorys tycznemu p r o g r a m o w i ćwiczeń lub jeśli zaczniesz 
forsować je zbyt wcześnie, k o n t u z j a m o ż e p o w r ó c i ć . - Spoj­
r z a ł a na niego p o w a ż n i e . - I n a c z e j m ó w i ą c , twój czas się 
skończył. D l a c z e g o się nie wycofasz? 

Słyszał to p y t a n i e od innych lekarzy i t e r a p e u t ó w . Słyszał 
je od kolegów z ligi i t r e n e r ó w . Najwyraźniej n ikt nie wie¬ 
rzył, że u d a mu się wrócić. 

N i k t nie był w s tanie z r o z u m i e ć jego p o t r z e b y p o w r o t u , 
p o t r z e b y u d o w o d n i e n i a sobie, że potraf i p r a c o w a ć na włas¬ 
ny sukces, nie tylko oczekiwać aż t e n zjawi się sam. K i m ś 
tak im - uważającym, że p o w o d z e n i e będzie mu towarzyszyć 
wiecznie był kiedyś. Ale t e n czas n a l e ż a ł j u ż do p r z e s z ł o ś c i . 

- M u s z ę coś u d o w o d n i ć . 
- Uwielbiającym cię fanom? 
- Sobie - p o w i e d z i a ł c i c h o . - F a n i przestają cię uwielbiać, 

gdy ci się nie wiedzie. 
To nie był dawny Jace C o o p e r . Ta myśl w p e w i e n s p o s ó b 

o n i e ś m i e l i ł a R e b e k ę . J a c e , k t ó r e g o p a m i ę t a ł a , był święcie 
p r z e k o n a n y o sile swej p o p u l a r n o ś c i . Był o k r o p n y m pacjen¬ 
t e m , bo uważał , że jego c i a ł o musi być d o s k o n a ł e . N i e c h c i a ł 
na to p r a c o w a ć . Był c z ł o w i e k i e m , k t ó r y p ł y n ą ł p r z e z życie na 
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fali czaru i t a l e n t u , ale a n i czar, a n i t a l e n t nie m o g ł y p o m ó c 
mu w tej chwili. 

- Wyleczenie tego k o l a n a , to o g r o m ciężkiej pracy.. . i bó lu 
- s twierdz iła . 

J a c e roz jaśnił się. 
- Bez p r a c y nie ma k o ł a c z y . Czy m a m r o z u m i e ć , że zmie¬ 

n i ł a ś z d a n i e c o d o o p i e k i n a d e m n ą ? 
- N i e . N a w e t gdybym była w s tanie umieśc ić cię w m o i m 

r o z k ł a d z i e , nie z r o b i ł a b y m t e g o . N i e u w a ż a m tego za dobry 
p o m y s ł , byśmy p r a c o w a l i r a z e m . 

J a c e p o d n i ó s ł się z k r z e s ł a i, o p a r ł s z y ręce na b i u r k u , po¬ 
chyl ił się n a d R e b e k ą , bacznie j jej się przyglądając. 

- C h c e s z p o w i e d z i e ć , że po s iedmiu l a t a c h wciąż aż tak 
m n i e nienawidzisz, że nie byłabyś w s t a n i e p r a c o w a ć ze m n ą ? 

R e b e k a zjeżyła się. 
- Oczywiście, że n i e . N i c do ciebie nie czuję. 
- K ł a m i e s z - p o w i e d z i a ł z d o b r o d u s z n y m u ś m i e c h e m , w 

najmniejszym s t o p n i u nie d o t k n i ę t y jej deklaracją. To była 
k o m p l e t n a b z d u r a . 

G o t ó w byłby pos tawić o to swój d o m , gdyby nie t o , że j u ż 
go s t r a c i ł na korzyść p o d a t n i k ó w i że skończył z h a z a r d e m . 

- O d m o m e n t u , kiedy p o j a w i ł e m się w drzwiach, j e s te ś tak 
z d e n e r w o w a n a , jak szczur na t o n ą c y m o k r ę c i e . Przyznaj się, 
B e k o . 

O d s u n ę ł a się na krawędź k r z e s ł a . D l a c z e g o m u s i a ł się n a d 
nią tak pochyl ić? Z a p a c h jego wody ko lońsk ie j d z i a ł a ł idio¬ 
tycznie p a r a l i ż u j ą c o na jej u m y s ł i z a p i e r a ł d e c h w pier¬ 
siach. 

- O wszem, przyznaję, że wytrąciłeś m n i e z równowagi . Je¬ 
steś o s t a t n i ą osobą, k t ó r e j pojawienie się na m o i m o d d z i a l e 
m o g ł a b y m przewidz ieć . 

- Więc, jeśli twierdzisz, że co b y ł o - m i n ę ł o , dlaczego nie 
chcesz się m n ą zająć? 

- P o w i e d z i a ł a m ci j u ż - o d r z e k ł a , starając się u n i k a ć jego 
wzroku i próbu jąc z a c z e r p n ą ć o d r o b i n ę p o w i e t r z a bez wdy-
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c h a n i a jego z a p a c h u - nie m a m dla ciebie miejsca w m o i m 
r o z k ł a d z i e zajęć. 

- Tylko t o ? Czy to jest j e d y n y p o w ó d ? 
S p o j r z a ł a z i ry towana jego n a c h a l n o ś c i ą . 
- N i e lubię cię. To jest wystarczający p o w ó d . 
- Z a ł o ż ę się, że nie lubisz wielu ze swoich p a c j e n t ó w -

p r ó b o w a ł s p e k u l o w a ć J a c e , nie pozwalając, b y s ł o d k i a r o m a t 
jej perfum o d e r w a ł go od t e m a t u . - N i e b a r d z o m o ż e s z wy¬ 
b i e r a ć ludzi, k t ó r z y ulegają w y p a d k o m lub cierpią na ogra¬ 
n i c z e n i e s p r a w n o ś c i . J e s t e m p r z e k o n a n y , ż e s p o r o wśród 
nich zbzikowanych frajerów. 

R e b e k a o d s u n ę ł a k r z e s ł o i s t a n ę ł a w y p r o s t o w a n a , zrów­
nując się n i e m a l z J a c e ' m . 

- Tak, wielu tu tak ich i nie m a m o c h o t y d o ł ą c z a ć ciebie do 
tej listy. Jeśli z a m i e r z a s z p o d d a ć się t e r a p i i w tym szpi ta lu, 
odbędziesz j ą p o d k o n t r o l ą tego, kogo wskażę. 

- Jeśli nic do m n i e nie czujesz, d laczego nie j e s t e ś sobą? 
S t a r a ł się wykorzystać szansę, próbu jąc wszystkich możli¬ 

wości. W i e d z i a ł , że wystarczająco wiele razy ją z r a n i ł i że tym 
r a z e m t r u d n o będz ie się do niej zbliżyć. R e b e k a w o l a ł a ra¬ 
czej uc iec , niż być z m u s z o n ą do jeszcze j e d n e j k o n f r o n t a c j i 
z przeszłością, k t ó r a była jej klęską. 

N i e m ó g ł do tego d o p u ś c i ć , wydawało mu się, że c a ł a j ego 
przyszłość z a l e ż a ł a od szansy na życie z R e b e k ą . To co powie¬ 
dz iał , było wyzwaniem. 

- Myślę, że się boisz, B e k o . Perspektywa p r z e b y w a n i a ze 
m n ą p r z e r a ż a cię, bo u ś w i a d o m i ł a ś sobie, że wciąż coś do 
m n i e czujesz, nawet po tych wszystkich l a t a c h . 

R e b e k a zdjęła o k u l a r y i r z u c i ł a je na b i u r k o . 
- Tak, masz rację. Czuję. O b r z y d z e n i e , p o g a r d ę , gniew. 

Jeszcze wczoraj zaprzeczyłabym t e m u , ale s p o t k a n i e z t o b ą 
r o z b u d z i ł o to wszystko na n o w o . S ą d z i ł a m , że u d a ł o mi się 
już wyzbyć tych u c z u ć , bo tak n a p r a w d ę nie j e s t e ś wart n a w e t 
tego. Ale t e r a z wiem, że o n e były we m n i e c a ł y czas, bo nigdy 
nie m i a ł a m szansy aby je wyrazić. N i e m o ż n a p r z e c i e ż oskar¬ 
żać kogoś, k t o z n i k n ą ł . 
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" S a m się o to p r o s i ł e ś J a c e " - m y ś l a ł a , wyprostowując 
się. 

Jace j e d n ą rękę p o ł o ż y ł n a b i o d r z e , drugą p r z e c i ą g n ą ł p o 
w ł o s a c h . 

W pokoju ćwiczeniowym t e r a p e u t a ob jaśn iał sposób uży¬ 
cia a u t o m a t u do p o m i a r u c i śnienia serca w czasie c h o d u . 

Z a c h o w a ł się p o d l e zostawiając R e b e k ę i wyjeżdżając do 
C h i c a g o . P r z y g n i a t a ł a go świadomość, jak g ł ę b o k a była r a n a , 
nawet t e r a z . B o ż e , jak b a r d z o wydał się sobie odrażający. 
R e b e k a była tak c z u ł a , tak ufna. D z i e l i ł a z n i m najskrytsze 
lęki i nadzie je . G d y pojawiła się możl iwość kariery, o d s z e d ł 
nie oglądając się za siebie. N o w e perspektywy tak go p o c h ł o ¬ 
nęły, że p e w n e g o d n i a s p a k o w a ł się i wyjechał. J e d y n e , na co 
było go stać, to k r ó t k i telefon na do widzenia. 

G d y z n o w u spojrzał na nią zobaczyła ból , k tóry nie m i a ł 
nic wspólnego z c h o r y m k o l a n e m . 

- P r z e p r a s z a m , że cię z r a n i ł e m , B e k o . 
- Dziękuję - o d p o w i e d z i a ł a zakładając za u c h o kosmyk 

włosów. Była z ł a na siebie za to wyznanie p r z e d J a c e ' e m . N i e 
p o t r a f i ł a j e d n a k p o w s t r z y m a ć się od d o d a n i a : - S iedem lat 
po fakcie. 

Z m a r s z c z y ł brwi i u ś m i e c h n ą ł się s m u t n o . Jaką wymówką 
m ó g ł się usprawiedliwić? 

- Lepie j p ó ź n o niż wcale. 
- Lepie j wcale. - R e b e k a p o t r z ą s n ę ł a głową, k t ó r a p o d 

wpływem przeżyć i na skutek u d e r z e n i a o b i u r k o zaczęła pul¬ 
sować b ó l e m . 

Spuściła oczy i d o d a ł a : - W o l a ł a b y m , żebyś tu w ogóle nie 
wracał , J a c e . 

- To uczciwe. B o l a ł o , ale było uczciwe. Więc też b ę d ę ucz¬ 
ciwy. M o j e życie z a t o c z y ł o p e ł n e k o ł o . Z r o b i ł e m wiele rze¬ 
czy, z k tórych nie j e s t e m d u m n y . Wiele s t r a c i ł e m . N i e b y ł e m 
tym, k im c h c i a ł e m . O m a ł y włos zginąłbym w wypadku, ale 
żyję. Z jakiejś przyczyny Bóg c h c i a ł , żebym u r a t o w a ł skórę. 
M a m więc jeszcze j e d n ą szansę i tym r a z e m nie p o z w o l ę , że¬ 
by p r z e p a d ł a . 
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P a t r z y ł na nią z tą d e t e r m i n a c j ą d r a p i e ż n e g o p t a k a , k t ó r ą 
p a m i ę t a ł a z m o m e n t ó w , gdy s tawał na boisku basebal lowym. 

- Z a m i e r z a m p o r a d z i ć sobie z tym k o l a n e m - z twoją p o ­
mocą lub bez niej - p o w i e d z i a ł . - Z a m i e r z a m wrócić do na j­
lepszych - z p o p a r c i e m lub bez p o p a r c i a władz ligi. I zamie¬ 
rzam z p o w r o t e m cię zdobyć R e b e k o Bradshaw, czy ci się to 
p o d o b a , czy n ie . 
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D r e s z c z p r z e b i e g ł po jej c iele. N i e p o t r a f i ł a powiedz ieć 
czy był to dreszcz s t r a c h u , czy oczekiwania . W p a t r y w a ł a się 
w J a c e ' a , j ak gdyby zobaczyła , że r o z s t a ł się z ta o d r o b i n ą 
r o z s ą d k u , w i s tn ien ie k t ó r e g o wierzyła. 

- Ależ to a b s u r d ! N i e m o ż e s z m i e ć n a d z i e i na związek 
z k i m ś , k o g o nie interesujesz. 

- Kiedyś b y ł o inacze j - J a c e był z a s k o c z o n y śmiałośc ią 
własnych deklarac j i . N i e p l a n o w a ł tak j a s n o z d r a d z a ć swych 
intenc j i , ale t e r a z nie z a m i e r z a ł się z niczego wycofać. Pra¬ 
g n i e n i e , by nie tylko uzyskać p r z e b a c z e n i e , ale również od¬ 
nowić to wszystko, co kiedyś dzielili, b y ł o czyste i nieskoń¬ 
czenie s i lne, jak raz u d e r z o n a p i ł k a , k t ó r a szybowała p r z e z 
c a ł e b o i s k o . 

- To b y ł o d a w n o t e m u . - R e b e c e nie p o d o b a ł y się jego bły¬ 
szczące oczy. 

- N i e tak d a w n o , byśmy z a p o m n i e l i , j ak d o b r z e b y ł o n a m 
r a z e m . 

J a c e p r z e k l i n a ł c h o r e k o l a n o , gdyby tylko b y ł o bardzie j 
s p r a w n e , R e b e k a nie s c h o w a ł a b y się p r z e d n i m za b i u r k i e m . 
D o ł ą c z y ł b y t a m do niej i p r z e m i e n i ł w czyn, o b i e t n i c ę , którą, 
był p e w i e n , widział w jej o c z a c h . Boże, jak b a r d z o t ę s k n i ł , by 
j ą p o c a ł o w a ć . 

Jakby przeczuwając t o , R e b e k a o d s u n ę ł a się przestraszo¬ 
na. 

- N i e c h c ę cię J a c e . N i e lubię cię i nie ufam ci. 
- N i e winię cię za t o , k o c h a n i e - o d p o w i e d z i a ł szczerze -

ale ja nie j e s t e m tym samym c z ł o w i e k i e m , k tóry cię z r a n i ł , 
B e k o . B a r d z o wiele się we m n i e z m i e n i ł o i p r a g n ę cię o tym 
p r z e k o n a ć . 

- Będziesz m a r n o w a ć swój czas. 
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Jace u ś m i e c h n ą ł się i u s i a d ł na brzegu b i u r k a . W z i ą ł do 
ręki jej futerał d o o k u l a r ó w . M i ę k k i m a t e r i a ł m i ł o p o ł a s k o ­
t a ł m u dłoń" i J a c e m i a ł uczucie jakby t r z y m a ł p i ł k ę baseba l­
lową. 

- Sądzę, że n i e . 
R e b e k a r z a d k o t r a c i ł a nerwy, ale t e r a z z a g o t o w a ł o się w 

nie j . Żywy r u m i e n i e c o b l a ł jej d e l i k a t n ą b u z i ę , w głosie sły¬ 
c h a ć było furię. 

- Ty a r o g a n c k i oś le ! Jeśli p r z e z chwilę wydawało ci się, że 
p o s i e d m i u l a t a c h m o ż e s z p o p r o s t u t a n e c z n y m p l ą s e m 
wejść z n ó w w moje życie i wziąć, co tak niefrasobliwie porzu¬ 
c iłeś , najwyraźniej p o s t r a d a ł e ś r o z u m ! N i e z a m i e r z a m służyć 
ci za p a n i e n k ę do towarzystwa, p o d c z a s gdy będziesz wycze¬ 
kiwał pierwszej możliwości p o w r o t u w wielki świat! N i e mo¬ 
gę wpros t uwierzyć, że masz c z e l n o ś ć s u g e r o w a ć coś takie¬ 
go. 

M i n ę ł a go z pogardą, ale z a t r z y m a ł a się jeszcze z ręką na 
k l a m c e . 

- Być m o ż e kobie ty w C h i c a g o wyruszają w pie lgrzymki, 
by m ó c paść ci do s tóp - z a p e w n e , tak będzie i tuta j - ale m n i e 
wśród nich nie b ę d z i e . 

R e b e k a z r o z m a c h e m o t w o r z y ł a drzwi i zderzyła się z do¬ 
k t o r e m C o r n i s h e m . 

Cofnęła się, gdy tymczasem d o k t o r , w towarzystwie dyre¬ 
k t o r a adminis t racy jnego, wszedł do g a b i n e t u . 

- R e b e k o - p o w i e d z i a ł z n iewinną m i n ą - wyobraź sobie, 
ż e s p o t k a ł e m n a dole p a n a S a u n d e r s a , k t ó r y k o n i e c z n i e 
c h c i a ł p o z n a ć J a c e ' a . 

- Tak, to p r a w d a - p o t w i e r d z i ł S a u n d e r s , odsłania jąc w 
u ś m i e c h u swe g ł a d k o p o l a k i e r o w a n e zęby. Był niepospoli¬ 
t y m , d o j r z a ł y m mężczyzną, k t ó r y dz ięk i n a m i ę t n o ś c i d o 
spor tu z a c h o w a ł m ł o d z i e ń c z ą sylwetkę. 

- M u s z ę p a n u p o w i e d z i e ć , p a n i e C o o p e r , że być m o ż e 
nasz m a ł y szpital nie dysponuje s t a n d a r d e m , do k t ó r e g o jest 
p a n przyzwyczajony, ale nie m ó g ł b y p a n powierzyć swego 
k o l a n a w ręce lepsze, niż R e b e k i . Jest o n a najwyższej klasy 

24 



f izykoterapeutką. J e s t e m d u m n y m o g ą c p o w i e d z i e ć , że kli¬ 
nika M a y o w i e l o k r o t n i e wyrażała c h ę ć prze jęcia jej od n a s . 
M a m y c h o l e r n e szczęście, mogąc z nią p r a c o w a ć - przepra¬ 
szająco spo j rzał na R e b e k ę . - Wybacz t e n wulgaryzm, Rebe¬ 
k o . 

P o p r o s t u nie m o g ł a nie o d p o w i e d z i e ć m u u ś m i e c h e m , 
nawet jeśli był zafascynowany J a c e ' i m . S a u n d e r s był dla niej 
prawie jak ojciec. 

Jego n a g ł e z m a r s z c z e n i e brwi b y ł o jak k a r c ą c e spojrzenie 
r o d z i c a . 

- D o n a l d m ó w i ł mi , że są jak ieś wątpliwości, czy będziesz 
p r a c o w a ć z p a n e m C o o p e r e m . 

- Wiesz, że p r ó b u j ę ograniczyć swoje zajęcia do najpo¬ 
ważniejszych p r z y p a d k ó w . Sprawa p a n a C o o p e r a n a p r a w d ę 
nie jest t a k a g r o ź n a . 

- Wystarczająco, by zrujnować jego k a r i e r ę . 
No tak. To był t e n sam t o n głosu, k t ó r e g o używał jej oj¬ 

ciec, gdy g a n i ł jej m ł o d s z ą s iostrę E l l e n . S a u n d e r s mógłby, 
równie d o b r z e , d o d a ć : " m o j e d z i e c k o " 

R e b e k a z a c z e r p n ę ł a p o w i e t r z a i spo j rzała w o k n o . Bob 
Wilkes j e ź d z i ł na swym wózku inwal idzkim, od czasu do cza¬ 
su dodając odwagi innym p a c j e n t o m . 

Dojrzewający w niej p o m y s ł wywołał lekki u ś m i e c h . 
P o p a t r z y ł a na a d m i n i s t r a t o r a w m o m e n c i e , gdy t e n roz¬ 

p o c z y n a ł wykład. 
- Ze względu na t o , że p a n C o o p e r z w r ó c i ł się do nas z 

prośbą o p o m o c w tej k o n k r e t n e j sprawie, u w a ż a m za nasz 
obowiązek zaoferować m u t o , c o m a m y naj lepszego. 

- Tak, zgadzam się. 
Trzy pary oczu spojrzały na nią z z a s k o c z e n i e m . 
J a c e pierwszy odważył się p r z e m ó w i ć . 

- Z m i e n i ł a ś z d a n i e ? Będziesz ze m n ą p r a c o w a ć ? 

Tym r a z e m R e b e k a była j u ż p e w n a . Będzie z n i m praco¬ 
wać. Będzie n i e s t r u d z o n y m n a d z o r c ą k a ż d e g o e t a p u jego te¬ 
rapi i . P o k a ż e J a c e ' o w i C o o p e r o w i , że jest kob ie tą żelaznych 
p o s t a n o w i e ń , że m o ż e widywać go c o d z i e n n i e , nie p o z o s t a -
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jąc ani przez chwilę p o d wpływem jego słynnych wdzięków. 
A jeśli i s t o t n i e będz ie p r ó b o w a ł o d n o w i ć swe wpływy, b ę d z i e 
m o g ł a p o t r z ą s n ą ć głową i p o w i e d z i e ć , że nie u m a w i a się na 
r a n d k i z p a c j e n t a m i - nigdy. 

- Tak - o d p o w i e d z i a ł a , zauważając k ą t e m oka Susie C h i n 
wjeżdżającą do pokoju ćwiczeniowego na wózku. - A t e r a z 
p a n o w i e , proszę mi wybaczyć, widzę, że m a m p a c j e n t k ę . To 
ma być jej pierwszy dzień na d r ą ż k a c h r ó w n o l e g ł y c h i j e s t e m 
p r z e k o n a n a , że czuje się n i e p e w n i e . N i e c h c ę kazać jej cze¬ 
kać. 

G d y ruszyła do drzwi, Jace s t a n ą ł jej na d r o d z e . Ta n a g ł a 
z m i a n a p o s t a n o w i e ń zdziwiła go, p r ó b o w a ł zna leźć jej przy¬ 
czynę. 

- Dziękuję ci, Beko - p o w i e d z i a ł m i ę k k o . 
- O s t a t n i raz mi dziękujesz. Stawiasz się tu j u t r o dokład¬ 

nie o ósmej r a n o , c h ę t n y i p rzygotowany do ciężkiego wysił¬ 
ku. 

Kąciki jego ust p o d n i o s ł y się figlarnie, gdy z a s a l u t o w a ł 
sprężyście i p o s ł u s z n i e u s u n ą ł się z drogi . 

- Tak j e s t , szefowo. 

R e b e k a o p a d ł a na k r z e s ł o , czując się jak zużyta szmacia¬ 
na lalka. O p a r ł a łokc ie na b iurku i p a l c a m i s t a r ł a z twarzy 
resztę maki jażu. Co za dz ień. 

Z a w ó d j a k i wykonywała, nie był lekki. Jej pac jenci często 
p o t r z e b o w a l i p o m o c y przy najprostszych r u c h a c h , wstawa¬ 
niu , p o r u s z a n i u się. O p r ó c z ciężkiej pracy f izycznej, m u s i a ł a 
s p r o s t a ć ż m u d n e m u z a d a n i u p r z e p r o w a d z e n i a p a c j e n t a 
przez wszystkie e t a p y t e r a p i i . To wymagało ciągłego wysiłku 
umysłowego i e m o c j o n a l e g o . A j e d n a k to było właśnie t o , co 
zawsze c h c i a ł a r o b i ć . Z a c z ę ł a o tym myśleć b ę d ą c prawie 
dzieckiem, gdy p a t r z y ł a na rujnujące skutki zaniku mięśn i -

j e d n e g o z e t a p ó w s t w a r d n i e n i a r o z s i a n e g o - na k t ó r e przez 
lata c i e r p i a ł a jej m a t k a . To z a i n s p i r o w a ł o jej wybór i dziś 
m o g ł a powiedz ieć , że k o c h a swoją p r a c ę . 
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- S p r ó b u j - p o w i e d z i a ł a D o m i n i k a , w c h o d z ą c do p o k o j u i 
stawiając p r z e d R e b e k ą b u t e l k ę cytrynowej wody m i n e r a l ­
n e j . U s i a d ł a na krześle po drugiej s t r o n i e b i u r k a i wyciągnę­
ła milowej d ł u g o ś c i nogi , opiera jąc je na koszu do p a p i e r ó w . 
- N i e jest to wprawdzie a m b r o z j a , ale zawsze m o ż e m y się tak 
u m ó w i ć , p r a w d a ? 

- Owszem - o d r z e k ł a R e b e k a z w e s t c h n i e n i e m . - Czuję 
się, j ak gdybym z o s t a ł a p r z e p u s z c z o n a przez wyżymaczkę. 

-To z a p e w n e p r z e z czas, k t ó r y spędz iłaś z J a c e ' e m Coope¬ 
r e m , c h o ć m u s z ę p r z y z n a ć , że ja też m a m t r o c h ę miękkie ko¬ 
l a n a . O co c h o d z i ł o w całe j tej aferze? 

R e b e k a skrzywiła się. 
- K o n s p i r a c j a na m i a r ę wysokich szczebli dyp lomatycz­

n y c h . Z o s t a ł a m w y b r a n a tą, k t ó r a b ę d z i e m i a ł a zaszczyt 
o p i e k o w a ć się J a c e ' e m C o o p e r e m - w najbliższej przyszłości 
j e d n y m z najbardziej wartościowych przedstawicie l i naszego 
s p o ł e c z e ń s t w a . 

-i czy to j ego u r o d a , czy fakt, że ma więcej charyzmy niż 
T o m Cruise i D e n n i s Q u a i d r a z e m wzięci s p o w o d o w a ł y , że 
nie s p o d o b a ł ci się t e n p o m y s ł ? 

- Kiedyś z n a ł a m J a c e ' a C o o p e r a . 
- Czy masz na myśli biblijne z n a c z e n i e tego słowa? - spy¬ 

tała D o m i n i k a . 
R e b e k a p r z y t a k n ę ł a . 

- W o b e c tego ja b ę d ę z n i m p r a c o w a ć - s twierdziła r e z o ­
l u t n i e . - Do d i a b ł a z GrifftfTem S a u n d e r s e m . 

- Dziękuję ci. - R e b e k a u ś m i e c h n ę ł a się c i e p ł o . Oferta by¬ 
ł a nęcąca, j e d n a k R e b e k a p o d j ę ł a j u ż decyzję - P r z e m y ś l a ł a m 
to i sądzę, że najlepsze co mogę z rob ić , to zgodzić się na pra¬ 
cę z n i m . Czy m o g ę m o c n i e j u d o w o d n i ć moją całkowitą od¬ 
p o r n o ś ć , niż p a t r z ą c n a niego c o d z i e n n i e bez namnie j szego 
p o r u s z e n i a ? 

- O c h . . . - oczy D o m i n i k i b ł y s n ę ł y figlarnie - m o g ł a b y ś na¬ 
p e ł n i ć j ego zdobyczny p u c h a r t ruc izną powodującą swędze¬ 
n ie . Z a d z w o n i ę do m a m y i p o p r o s z ę ją o r e c e p t ę . Jej dz iadek 
z n a ł się na tym, r o z u m i e s z . 
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R e b e k a r o z e ś m i a ł a się czując, że p r o b l e m y tego d n i a tro¬ 
chę z sunęły się z jej b a r k ó w . P o d n i o s ł a się ciężko i powie­
działa: 

- No d o b r z e , nazwijmy to p r a c o w i t y m d n i e m . A t e r a z pra¬ 
gnę j u ż tylko wrócić do d o m u , zjeść pizzę i paść na ł ó ż k o . 

C h ę t n i e d o d a ł a b y jeszcze: - i z a p o m n i e ć o J a c e ' i m Co¬ 
o p e r z e - ale w r o d z o n e p o c z u c i e r e a l i z m u p o w s t r z y m a ł o ją 
od tego. Z perspektywą kolejnej konfrontac j i pojawiającej 
się j u ż na h o r y z o n c i e , m i a ł a m a ł e szanse, by p r z e s t a ć o n i m 
myśleć. 

R e b e k a przeszła przez p a r k i n g , poprawia jąc przewieszo¬ 
ny przez r a m i ę wiosenny płaszcz . Otwierając drzwi swojej 
niebieskiej h o n d y Accord, o d e t c h n ę ł a g ł ę b o k o . M o ż e dzień 
rzeczywiście był o k r o p n y , ale t rawa wciąż r o s ł a i s ł o ń c e m i a ł o 

j u t r o znowu wstać. To j e d y n a rzecz, k tóre j zdążyła się na¬ 
uczyć - życie bywa t r u d n e , ale świat nie przestaje się k ręc ić , 
a ludzie uczą sieje znos ić . 

Tak n a p r a w d ę , jej droga nie była przec ież aż tak wyboista. 
Teraz tylko pojawił się na niej wielki k a m i e ń - J a c e C o o p e r . 
Ale nawet największe k a m i e n i e m o ż n a p r z e s u n ą ć . J a c e był 
j e d n y m z tych, k t ó r e staczają się s a m e , nie pozosta jąc d ł u g o 
wjednym miejscu. 

R e b e k a nie zdziwiła się, że u k ł u ł a ją t r o c h ę p r a w d a , iż 
przybył tu tylko po t o , by dać jej się we z n a k i z a n i m zie leńsze 
pastwiska nie przyciągną go do siebie. 

Wyjechała z p a r k i n g u , kierując się w s t r o n ę d o m u , wrzu¬ 
c iła kase tę do m a g n e t o f o n u i wygodniej u s i a d ł a w fotelu. 
Pierwsze takty k a n o n u P a c h e l b e l a D - d u r p o p ł y n ę ł y z g ł o ś n i ­
ków. Ł a g o d n e t o n y wypełniły p o w i e t r z e spokojem - skrzy¬ 
pce śpiewały s e r e n a d ę k o ń c z ą c e m u się d n i u . R e b e k a poczu¬ 
ł a , że je j n a p i ę c i e mija wraz z p r z e b r z m i e w a j ą c y m i 
dźwiękami. 

S a m o t n a p o s t a ć idąca po c h o d n i k u zwróc iła jej uwagę. 
S a m o t n a p o s t a ć wolno poruszająca się o k u l a c h . Z a n i m do¬ 
t a r ł o do nie j , k t o to był, jej serce b i ł o j u ż innym r y t m e m . 
P o d j e c h a ł a i z o b a c z y ł a J a c e ' a , k t ó r y n i ó s ł p r z e w i e s z o n y 
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p r z e z r a m i ę wielki p ł ó c i e n n y worek, j ak iego zwykle używali 
spor towcy p o d c z a s wyjazdów. R e b e k a w e s t c h n ę ł a i zatrzy¬ 
m a ł a s a m o c h ó d na k r a w ę ż n i k u . Jace o b e j r z a ł się i zobaczył 
R e b e k ę , m i a ł jeszcze ś m i a ł o ś ć wyglądać na zdz iwionego. 

- Co ty wyprawiasz? - k r z y k n ę ł a , wychylając się przez ok¬ 
n o . 

- I d ę do d o m u . - p r z y b r a ł wygląd m a ł e g o , z a g u b i o n e g o 
c h ł o p c z y k a . - P o d w a r u n k i e m , że go znajdę. 

M i a ł p e c h a ł u d z ą c się, że naciągnie ją na w s p ó ł c z u c i e . Re¬ 
b e k a była z ł a . 

- Wyobraź sobie, że m a m y taksówki . O n e nie są zarezer¬ 
wowane wyłącznie dla C h i c a g o . 

- M h m - o d e z w a ł się wymijająco, spoglądając w o k o ł o . -
Ł a d n y dzień n a spacer . 

- Ty nie spacerujesz, ty kuśtykasz - zauważyła czując, że 
macierzyńsk ie ins tynkty biorą górę n a d obojętnością. J a c e 
p o w i n i e n w tej chwili siedzieć gdzieś z u n i e s i o n y m k o l a n e m , 
owiniętym w c i e p ł y k o m p r e s . 

Z n a j ą c go, p r a w d o p o d o b n i e był na n o g a c h cały dz ień . -
Jak d a l e k o idziesz? 

J a c e wzruszył r a m i o n a m i z k o m i c z n i e n i e w i n n y m wyra¬ 
zem twarzy. 

- N i e j e s t e m p e w i e n , czy d o b r z e p a m i ę t a m d r o g ę . 
- J a k i to adres? - spytała z n i e c i e r p l i w i o n a . 
S i ę g n ą ł ręką d o p r z e d n i e j k i e s z e n i d ż i n s ó w , naciągając 

i tak j u ż przylegający do c i a ł a m a t e r i a ł . R e b e k a p r z e ł k n ę ł a 
g ł o ś n o , p o d c z a s gdy n a t r ę t n e w s p o m n i e n i a p r z e p ł y w a ł y 
przez jej myśli gorącym s t r u m i e n i e m . J a c e był p i ę k n i e zbu¬ 
dowanym mężczyzną i j ego a t u t y widoczne były nie tylko na 
boisku. Była wściekła, że musi p r z y z n a ć , iż nikt nie dorówny¬ 
wał mu w ł ó ż k u , ale t a k a była p r a w d a . 

O d e t c h n ę ł a z ulgą, gdy J a c e wyciągnął w k o ń c u zmiętą 
k a r t k ę p a p i e r u , ale c a ł a k r e w o d p ł y n ę ł a jej z twarzy, gdy 
p r z e c z y t a ł a d r e s . 

- To d o m M u r i e l M a r q u a r d t - p o w i e d z i a ł a s ł a b o . - Stoi na 
k o ń c u mojej alejki. 
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Oczy J a c e ' a z r o b i ł y się o k r ą g ł e . 
- N a p r a w d ę ? 

• R e b e k a prawie wrzasnęła, nerwowo zaciskając swą ele¬ 
gancką rękę n a o t w a r t y m o k n i e s a m o c h o d u . 

- D o b r z e wiesz, że tak jes t ! 
N i e zaprzeczył . N i e uwierzyłaby m u , gdyby nawet to zro¬ 

b i ł . To był klasyczny Jace C o o p e r - a tak na całe j l inii . N i e 
p o w i n n a być w najmniejszym s t o p n i u zdziwiona. W k o ń c u 
wyjawił jej szczerze swoje i n t e n c j e . C ó ż , jeśl i wydaje mu się, 
że mieszkając w pobl iżu, sprawi, iż R e b e k a poczuje się osa¬ 
c z o n a , był w b ł ę d z i e . Z a m i e r z a ł a zawsze go i g n o r o w a ć , wyłą¬ 
czając k o n t a k t y zawodowe.. . gdy tylko zawiezie go do do¬ 
mu. . . do d o m u stojącego tuż za jej własnym. 

- Wsiadaj . Wsiadaj do s a m o c h o d u ! - p o w i e d z i a ł a chłod¬ 
n o . 

Położywszy kule wzdłuż tylnego s iedzenia, J a c e zdjął z ra¬ 
m i o n worek i u s a d o w i ł się na s iedzeniu . O s t r o ż n i e wypro¬ 
s tował c h o r ą nogę tak, by nie m u s i a ł zginać k o l a n a , k t ó r e 
s p u c h ł o i z a c z y n a ł o b o l e ć . G d y tylko z a m k n ą ł drzwi, z a p i ą ł 
pas , upewniwszy się, że R e b e k i jest j u ż na swoim miejscu. 

R e b e k a nie o d e z w a ł a się d o p ó k i nie włączyła k ie runko¬ 
wskazu i nie z jechała z p o w r o t e m na j e z d n i ę . 

- Ty nie je s teś j e d n a k n o r m a l n y . Zawsze w i e d z i a ł a m , że 
masz lekkie o d c h y l e n i a , ale t e r a z j u ż c a ł k i e m c i o d b i ł o . N i e 
p r ó b u j m i w m ó w i ć , ż e n ie u k a r t o w a ł e ś t e g o wszystkiego 
z góry. N i e m ó w , że tak nie b y ł o . 

- H e j , Beko - p o w i e d z i a ł ł a g o d n i e , rozcierając bolący mię¬ 
sień n a d k o l a n e m - jes teś zła? P o w t a r z a s z się. Zawsze r o b i ł a ś 
t o , gdy byłaś z ł a . 

Z a t r z y m a ł a s a m o c h ó d na czerwonym świetle i korzysta¬ 
jąc z okazji r z u c i ł a mu l o d o w a t e spo j rzenie . M i l c z a ł a d o p ó k i 
nie z m i e n i ł y się światła. 

- Jak zdobyłeś a d r e s p a n i M a r q u a r d t ? O n a się nigdy nie 
ogłaszała. 

- M h m . . . p o m ó g ł mi przyjaciel - p o w i e d z i a ł wymijająco, 
p a t r z ą c na przejeżdżający a u t o b u s . 
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D z i w n y t o n j e g o głosu nie u s z e d ł jej u w a d z e . Więc m i a ł 
przyjaciół w M i s h a w a k a ? P r z e z s iedem lat n ie m ó g ł wysłać 
jej k a r t k i z ż y c z e n i a m i świątecznymi, ale wciąż m i a ł tu przy­
j a c i ó ł , k t ó r z y byli w s tan ie w ciągu kilku d n i z a ł a t w i ć mu mie¬ 
szkanie . C z y to nie ciekawe? 

" N o t a k - p o m y ś l a ł a po chwili - m o ż e nie byli to tacy naj¬ 
lepsi przyjaciele. P o k ó j w m i e s z k a n i u M u r i e l M a r q u a r d t nie 
będzie tym, do czego przywykł J a c e " . 

- W y n a j m o w a n i e p o k o i k u u starszej p a n i , to n ie w twoim 
stylu - zauważyła , skręcając w starą dz ie ln icę willową. 

S o l i d n e b u d y n k i , r o z ł o ż y s t e k l o n y i dęby rozciągały się po 
obu s t r o n a c h alejki. 

- C h c i a ł a m spytać d laczego twój w s p a n i a ł y przyjaciel nie 
r o z e j r z a ł się za j a k ą ś e legancką daczą z widokiem na r z e k ę , 
ale u ś w i a d o m i ł a m sobie, że to jest r ó w n i e ż część twojego ob¬ 
ł ą k a n e g o p l a n u . 

M i a ł a rację. To b y ł o częścią j ego p l a n u , ale nie b y ł a to je¬ 
dyna przyczyna, dla k t ó r e j wynajął p o k ó j w m n i e j m o d n e j 
dz ie ln icy m i a s t a . J a c e z a s t a n a w i a ł się, j a k a byłaby reakcja 
R e b e k i , gdyby p o w i e d z i a ł j e j , że na niewiele więcej m ó g ł so¬ 
bie w tej chwili p o z w o l i ć . W i e d z i a ł , że d o s t a ł o b y mu się 
n ieź le , gdyby w i e d z i a ł a , że s t r a c i ł p o w a ż n ą część swoich pie¬ 
niędzy p r z e z h a z a r d . 

S p o j r z a ł na nią. N a c i s n ę ł a dźwignię k i e r u n k o w s k a z u z ta¬ 
ką siłą, że o m a ł y włos jej nie z ł a m a ł a . S t a n o w c z o nie m i a ł a 
n a s t r o j u , by wysłuchiwać h i s tor i i s iedmiu lat jego życia. Wy¬ 
g lądało na t o , że w o l a ł a b y raczej z n i m skończyć. 

Z p e w n o ś c i ą z n i e c h ę c i ł o b y go t o , gdyby nie był świad¬ 
k i e m , jak z a r e a g o w a ł a n a n iego tego p o p o ł u d n i a , ż a d n a ko¬ 
b i e t a nie b y ł a b y tak r o z d y g o t a n a przy mężczyźnie , k t ó r y po¬ 
n o ć nic ją nie o b c h o d z i . G d y b y J a c e nic dla niej nie z n a c z y ł , 
d a w n o j u ż z a p o m n i a ł a by o bó lu i gniewie j a k i wywołało jego 
odejście. 

- O b a w i a m się, że m a s z rację - p r z y z n a ł . - P r z y twoim 
w s p ó ł c z y n n i k u intel igencj i nie m ó g ł b y m chyba skonstruo¬ 
wać p l a n u tak g e n i a l n e g o , że nie byłabyś w s tanie go rozszy-
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frować. D l a c z e g o więc nie stawiasz sprawy j a s n o ? C h c ę , żeby 
t o , c o b y ł o między n a m i , z n ó w z a i s t n i a ł o . To, ż e b ę d z i e m y 
m i e s z k a ć b l i s k o s i e b i e , p o p r o s t u z a o s z c z ę d z i n a m cza­
su i k ł o p o t ó w . 

- No j a s n e ! - o d p o w i e d z i a ł a . - Po co n a r a ż a ć się na d o d a t ­
kowe p r o b l e m y ? R ó w n i e d o b r z e m o ż n a m n i e m i e ć p o d r ę ­
ką! 

- B e k o , nie to m i a ł e m na myśli. - W j e g o głos ie wyczu­
w a ł o się t o p n i e j ą c ą c i e r p l i w o ś ć , k t ó r a u ś w i a d o m i ł a R e b e ­
ce, że n ie o n a j e d n a m i a ł a ciężki dz ień . N a i g r y w a ł a się z n i e -
g o tak d ł u g o , j a k n a t o p o z w o l i ł . T o p r a w d a , z a s ł u g i w a ł n a 
jej s a r k a z m . P o w i n i e n b y ł się s p o d z i e w a ć c y n i z m u , ale 
nie zamierzał p o p e ł n i ć samobójstwa z p o w o d u dawnych przewi¬ 
nień. 

R e b e k a na chwilę o d e r w a ł a wzrok od drogi , by d o s t r z e c 
jego z a c h m u r z o n e spojrzenie, k t ó r e szybko p r z e m i e n i ł o się 
w grymas b ó l u , gdy j e d n o z p r z e d n i c h k ó ł w p a d ł o w d z i u r ę 
n a j e z d n i . J a c e m i m o w o l n i e k r z y k n ą ł , z a c i s n ą ł p o w i e k i 
i chwycił się za c h o r e k o l a n o . 

- O B o ż e ! P r z e p r a s z a m ! - Z j e c h a ł a na krawężnik i naty¬ 
c h m i a s t z a t r z y m a ł a s a m o c h ó d . P r z e c h y l i ł a się p o p r z e z leżą¬ 
ce kule i dos ięgła bolącej nogi, d e l i k a t n i e odsuwając j ego 
rękę i k ł a d ą c na o p a t r u n k u własną. - Oprzyj plecy o siedze¬ 
nie i spróbuj się r o z l u ź n i ć . N a p i n a n i e mięśn i tylko p r z e d ł u ż y 
ból . 

Z m u s z o n y przez R e b e k ę do o d c h y l e n i a się na o p a r c i e fo¬ 
tela, J a c e z a c z e r p n ą ł p o w i e t r z a . Ból, k t ó r y p o r a z i ł go, jak 
d o t k n i ę c i e r o z p a l o n e g o do czerwoności żelaza, powol i ustę¬ 
p o w a ł . R e b e k a d e l i k a t n i e m a s o w a ł a jego u d o . To b y ł o cu¬ 
downie uspokajające, nawet m i m o grubej , elastycznej opa¬ 
ski, k tórą wciąż m i a ł n a n o d z e . D o k o ń c a r o z l u ź n i ł m i ę ś n i e 
i p o c z u ł lekki dreszcz przebiegający przez c a ł e c i a ł o . 

- Lepiej? - spytała m i ę k k o , nie przerywając kuracj i . 
Skinął p o t a k u j ą c o i o p a r ł głowę o szary plusz s iedzenia . 
- Przeforsowałeś je dzisiaj, p rawda? 
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- O b a w i a m się, że tak . - P o d r ó ż a u t o b u s e m z C h i c a g o też 
się do tego przyczyniła , ale nie m i a ł o c h o t y o tym r o z m a w i a ć 
właśnie t e r a z . 

- Czy masz w r a ż e n i e , że to p u c h n i e ? 
- J a k b a l o n . 
R e b e k a nie m o g ł a p o w s t r z y m a ć się od wyrażenia dez¬ 

a p r o b a t y . 
- Zawsze byłeś s t rasznym p a c j e n t e m . G d y tylko d o t r z e m y 

do M u r i e l , chcę żebyś p o ł o ż y ł się z u n i e s i o n y m k o l a n e m , na 
k t ó r e nałożysz t r o c h ę l o d u , żeby zmniejszyć o p u c h l i z n ę , a 
p o t e m zrobisz c i e p ł y k o m p r e s dla lepszego p r z e p ł y w u krwi. 
Czy d o k t o r C o r n i s h d a ł c i r e c e p t ę n a t a b l e t k i przeciwbólo¬ 
we? 

- N i e c h c ę żadnych ś rodków. 
- J a c e , to będzie cię często b o l e ć . 
Jego wzrok z a k o ń c z y ł dyskusję r ó w n i e przykonywująco, 

jak jego słowa. 
- Ż a d n y c h t a b l e t e k . 

R e b e k a p o d n i o s ł a wolną rękę w geście p o d d a n i a się. 
- W p o r z ą d k u . N i e b ę d z i e ż a d n y c h r e c e p t . Ale p r o s z ę , 

weź asp i rynę . To zmniejszy gorączkę . W ą t p i ę , czy u d a ci się 
dzisiaj spokojn ie zasnąć, jeśli tego nie zrobisz. 

S k i n ą ł głową, czując się c o r a z bardz ie j r o z l u ź n i o n y . Ból w 
k o l a n i e nie będz ie j edyną rzeczą, k t ó r a nie da mu dziś za¬ 
snąć, p o m y ś l a ł . R e b e k a dalej n i e ś w i a d o m i e r o z c i e r a ł a jego 
u d o , wypytując o szczegóły d o t y c z ą c e k o n t u z j i . Jak gdyby 
wyposażone we własny r o z u m , jej pa lce wsunęły się p o d ucię¬ 
t ą n o g a w k ę s p o d n i . C i a ł o d o t k n ę ł o c i a ł a bez przeszkody, 
k t ó r a o s ł a b i a ł a przy jemność . J a c e k a z a ł wyobraźni prowa¬ 
dzić jej rękę c o r a z wyżej. 

P r a g n ą ł je j . B r a k o w a ł o m u k o b i e t y o d m o m e n t u wypad¬ 
ku, ale p r a g n ą ł tylko R e b e k i Bradshaw. W s p o m n i e n i a jej 
d o t y k u o s a c z y ł y go. Wszystk ie s m a k i , dźwięki i z a p a c h y 
związane z nią wypełniły jego u m y s ł tak, iż był z m u s z o n y z 
n i m i walczyć. Jeszcze raz u ś w i a d o m i ł sobie, że R e b e k a dale-
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ka była od c i e p ł e g o przyjęcia jego zamysłów, nawet jeśli jej 
pa lce przez chwilę wymknęły się spod władzy r o z u m u . 

Jace wyczuł m o m e n t , w k t ó r y m R e b e k a z d a ł a sobie spra¬ 
wę z tego, co rob i . Jej s z m a r a g d o w o z i e l o n e oczy z r o b i ł y się 
dwa razy większe. W y s z a r p n ę ł a rękę spod r ą b k a s p o d n i i 
spojrzała na nią oskarżającym w z r o k i e m , jak gdyby ją zdra¬ 
dziła. 

- Jeśli o m n i e c h o d z i , nie musisz przerywać - p o w i e d z i a ł 
c i e p ł y m , leniwym g ł o s e m . 

Przechy l i ł głowę, obserwując jak w p a n i c e zwinęła się na 
swoim s iedzeniu, przyciskając się do drzwi po s t r o n i e kie¬ 
rowcy, jak gdyby c h c i a ł a się do n ich przykleić. Jej pol iczki 
z a p ł o n ę ł y r u m i e ń c e m . J a c e z a c h i c h o t a ł . 

- Myślisz, że aspiryna p o m o ż e na p u c h n i ę c i e innych części 
ciała? 

G ł u p i z a r o z u m i a l e c ! N a p e w n o był p r z e k o n a n y , ż e doty¬ 
k a ł a go specjalnie. 

- N i e sądzę, aby p o m o g ł a na s p u c h n i ę t ą głowę. - R e b e k a 
była zasadnicza . 

- N i e c h o d z i o głowę. 
M i a ł a na k o ń c u języka uwagę, że nos i za c iasne slipy, ale 

słowa uwięzły jej w gardle, wywołały gorący dreszcz, k t ó r y 
skończył się falą c i e p ł a , gdzieś w dole b r z u c h a . Utkwiwszy 
wzrok w tablicy k o n t r o l n e j , s ięgnęła ręką do stacyjki. Samo¬ 
c h ó d z a p r o t e s t o w a ł drażniącym zgrzytnięc iem. 

- Przec ież go nie zgasiłaś - n i e p o t r z e b n i e zauważył J a c e . 
R e b e k a znowu się z a c z e r w i e n i ł a . 
- Musisz sprowadzać wszystko do aluzji seksualnych? 
- Co ja tak iego p o w i e d z i a ł e m ? - z a p y t a ł ze zdz iwieniem 

malującym się w c i e m n o n i e b i e s k i c h o c z a c h . - A c h , masz na 
myśli zgaszony, j a k o przeciwieństwo s t a n u , w j a k i m ja znaj¬ 
duję się te raz? 

H o n d a s z a r p n ę ł a w tył . R e b e k a , przekl ina jąc w d u c h u , 
wrzuciła bieg i n a c i s n ę ł a p e d a ł gazu. M o t o r z a w a r c z a ł bezsil­
nie . 

- To j e s t luz . 
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W jej spojrzeniu m i e s z a ł a się wściekłość i p o g a r d a . 
- C h c i a ł b y ś p r o w a d z i ć ? 
J a c e o c h ł ó d ł i spo j rzał w o k n o . 
- N i e . 
R e b e k a n i e s p o k o j n i e p o r u s z y ł a się w fotelu, zjeżdżając 

z k r a w ę ż n i k a . 
C z u ł a się, jakby d a ł a k lapsa ps iakowi. Ż a r t y J a c e ' a gwał¬ 

townie się skończyły i to z jej winy. N i e z a l e ż a ł o je j , by się z 
niej n a ś m i e w a ł , ale to mi lczenie po p r o s t u nie b y ł o w jego 
stylu. 

- Czy to był ciężki wypadek? - spytała o s t r o ż n i e , spoglą¬ 
dając na n i e g o . 

P a t r z y ł p r z e z b o c z n e o k i e n k o n a j e z d n i ę , s k u r c z y ł się.jak-
by gotowy za chwilę w y b u c h n ą ć . 

- Tak. 
- Czy byłeś z... 
- N i e chcę t e r a z o tym mówić, B e k o . 
Było coś g w a ł t o w n e g o w jego głos ie, co z a i n t r y g o w a ł o ją, 

a j e d n o c z e ś n i e nie p o z w o l i ł o pytać dale j . S k u p i ł a się na trzy-
p a s m o w e j j e z d n i , p r o w a d z ą c e j w s t r o n ę d o m u . T a m właśnie 
p r a g n ę ł a się zna leźć - w d o m u . D a l e k o od J a c e ' a C o o p e r a . 
Tak n a p r a w d ę była z a d o w o l o n a , że skończył z tym t e m a t e m ; 
wcale nie m i a ł a o c h o t y dowiadywać się czegokolwiek o jego 
życiu, o d k ą d p r z e s t a ł o o n o być częścią jej w ł a s n e g o . 

R z u c i ł a o k i e m na tarczę zegara w m o n t o w a n e g o w tabl icę 
rozdzielczą i przygryzła wargi. 

- M u s z ę wpaść na chwilę do d o m u , z a n i m odwiozę cię do 
M u r i e l . 

- Od ciebie mogę przejść się sam. M ó w i ł a ś przec ież , że to 
przy k o ń c u alejki. 

Spoj rzała na niego fachowym o k i e m . 
- N i e . Jak na dziś, c h o d z i ł e ś j u ż wystarczająco d u ż o . 
- M u s z ę p r z y z n a ć , że d o b r z e jest tu s iedzieć. - U ś m i e c h n ą ł 

się, p o w o l i odzyskując d o b r y h u m o r . - Jeszcze lepie j b y ł o 
z twoją ręką na m o i m u d z i e . 
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- To się j u ż więcej n ie p o w t ó r z y - włączyła k i e r u n k o w s k a z 
i skręciła w ul iczkę, po obu s t r o n a c h k t ó r e j s tały s ta re , po¬ 
t ę ż n e b u d y n k i p o m a l o w a n e n a b i a ł o z e z d o b i o n y m i okienni¬ 
c a m i w stylu k o l o n i a l n y m . Z w o l n i ł a i z a t r z y m a ł a s a m o c h ó d 
p r z e d j e d n y m z n i c h . 

- Tego nie możesz wiedzieć. 
- Owszem m o g ę . N i e z a m i e r z a m się a n g a ż o w a ć w związek 

z tobą. 
- J u ż jes teś z a a n g a ż o w a n a . 
- Z a w o d o w o . 
- Tę granicę t r u d n o wyznaczyć, jeśli j u ż raz b y ł o się z k i m ś 

w ł ó ż k u . 

S t r z a ł nie m ó g ł być celniejszy. P o w i n n a mu p o g r a t u l o w a ć . 
Z a m i a s t tego zgasiła s a m o c h ó d , wyszarpnąwszy kluczyki ze 
stacyjki. Jej twarz wyrażała j e d n o c z e ś n i e bó l i n i e n a w i ś ć . 
G ł o s z a t r z ą s ł się z emocj i . 

- Uważa j to za p o g r z e b a n e . 
S t a n ę ł a d ł u g i m i n o g a m i na c h o d n i k u i prawie p o b i e g ł a w 

s t r o n ę d o m u . Jace powol i wysunął się z s a m o c h o d u i o p a r ł o 
d a c h . C h c i a ł z a w o ł a ć R e b e k ę , gdy nagle f rontowe drzwi 
otworzyły się i m i n i a t u r o w a kula a r m a t n i a o ludzkich kształ¬ 
t a c h wystrzeliła z w e r a n d y z dzikim okrzyk iem. 

- M a m a ! M a m a , wiesz co!? 
Jace o s ł u p i a ł . P o c z u ł , jak gdyby k t o ś u d e r z y ł go w b r z u c h 

p iłką lekarską. M a m a ? Beka była m a m ą ? 
P i e g o w a t a b u z i a i szczerbaty u ś m i e c h J u s t i n a t o b y ł o 

wszystko, czego p o d k o n i e c d n i a p o t r z e b o w a ł a R e b e k a , b y 
odzyskać u t r a c o n ą energ ię . Z a p o m i n a j ą c o J a c e ' i m Coope¬ 
rze, k l ę k ł a na c h o d n i k u i o t w a r ł a r a m i o n a , w k t ó r e natych¬ 
miast w p a d ł c h ł o p i e c . 

- Co m a m wiedzieć? - spytała ze ś m i e c h e m , wyściskawszy 
m a l u c h a . 

- P e t e r Cleary p r z y n i ó s ł do szkoły z d e c h ł e g o szczura i Jes¬ 
sica J o r g e n s o n z w y m i o t o w a ł a cały l u n c h . 

R e b e k a skrzywiła się i o d g a r n ę ł a włosy z c z o ł a . 
- Wygląda na t o , że m i a ł e ś n iezły dz ień . 
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- M h m - p o t w i e r d z i ł , kołysząc się na p o d e s z w a c h swoich 
fantastycznych nowych k a p c i . O p a r ł j e d n ą rękę n a b i o d r z e , 
a drugą włożył do głębokie j k ieszeni u l u b i o n y c h s p o d e n e k . -
P a n i P a t r i d a ł a n a m dzisiaj d o d a t k o w y czas wolny i d o s t a ł e m 
piątkę z d y k t a n d a . 

- S u p e r ! - p o w i e d z i a ł a i jeszcze raz go uśc i snęła . - J e s t e m 
z ciebie d u m n a ! A jak dziś p o s z ł o z arytmetyką? - Z a p y t a ł a 
o s t r o ż n i e , wiedząc, że Jus t in nie był entuz jas tycznie nasta¬ 
wiony do tego p r z e d m i o t u . 

J u s t i n skrzywił się, spoglądając jej p rzez r a m i ę , aż jego 
spojrzenie wylądowało na J a c e ' i e . D o d a w a n i e i odejmowa¬ 
nie n a t y c h m i a s t p o s z ł o w z a p o m n i e n i e . T e a t r a l n y m szeptem 
zapytał : 

- K t o to jest t e n p a n przy naszym s a m o c h o d z i e ? 
R e b e k a p r z y p o m n i a ł a sobie o o b e c n o ś c i J a c e ' a . R a d o ś ć z 

p o w o d u o b e c n o ś c i J u s t i n a z a m i e n i ł a się w przytłaczający 
ciężar na piers i . 

Jus t in spojrzał na nią srogo, żeby dać jej r e p r y m e n d ę . 
- N i g d y nie b ierz obcych na prze jażdżki s a m o c h o d e m , 

m a m o . 
- E. . .hm.. . p a n C o o p e r nie jest obcym, k o c h a n i e . - W s t a ł a 

z k o l a n i n i e c h ę t n i e wzięła J u s t i n a za rękę , żeby d o k o n a ć za¬ 
p o z n a n i a , k t ó r e m u s i a ł o wypaść n i e z g r a b n i e . Zat rzymawszy 
się kilka k r o k ó w od s a m o c h o d u , p o w i e d z i a ł a : 

- P a n C o o p e r jest starym - słowo "przy jac ie lem" uwięzło 
jej w gard le . Przyjaciele nie o d c h o d z ą tak, jak Jace - znajo¬ 
mym. 

Jus t in przechy l i ł głowę, spoglądając w górę na J a c e ' a . 
- N i e jes teś tak i stary - p o w i e d z i a ł szczerze. - D z i a d z i o jest 

stary. Ty jes teś tak i - jak m a m a . 

- D z i ę k i . - R e b e k a nie była zachwycona. 
- D z i ę k i - w y m a m r o t a ł J a c e wciąż zaskoczony i s t n i e n i e m 

żywego d o w o d u na macierzyństwo R e b e k i . Wyciągnął rękę -
Jace C o o p e r . 

Z a d o w o l o n y , że traktują go jak d o r o s ł e g o , J u s t i n uśmie¬ 
c h n ą ł się i przyjął ofer tę . 
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- J e s t e m J u s t i n . M a m sześć lat. 
C h ł o p i e c m i a ł c z a r n e włosy i kwadratową twarz R e b e k i . 

M i a ł figlarny u ś m i e c h . D r o b n e rdzawe piegi pokrywały jego 
pol iczki i bezczelny m a ł y n o s e k . A jego oczy były g ł ę b o k a , 
b e z d e n n i e niebieskie . 

R e b e k a prawie słyszała, jak p r a c o w a ł y szare k o m ó r k i Ja-
ce'a. N i e t r u d n o było z g a d n ą ć , że r o b i ł p o r ó w n a n i a i kilka 
pros tych r a c h u n k ó w . Jego n i e p r z y t o m n e spojrzenie spoczę¬ 
ł o n a R e b e c e . 

- J u s t i n - p o w i e d z i a ł a , obracając syna i kierując go w stro¬ 
nę d o m u - czy mógłbyś powiedz ieć dz iadkowi , że t r o c h ę się 
spóźnię n a kolację? Muszę odwieźć p a n a C o o p e r a d o d o ­
mku p a n i M a r q u a r d t . 

- Czy mogę j e c h a ć z t o b ą ? - a u t o m a t y c z n i e z a p y t a ł J u s t i n . 
Był zawsze gotowy na przygodę. 

- N i e , r o b a c z k u . Idź j u ż . Za chwilę b ę d ę z p o w r o t e m . 
O b r a ż o n y , o b r ó c i ł się na pięcie i wbiegł po s c h o d k a c h do 

d o m u . 
- Beko? 

O g a r n ę ł o ją wzruszenie . Bez o d w r a c a n i a się m o g ł a wyob¬ 
razić sobie spojrzenie J a c e ' a . N i e p o t r z e b o w a ł m ó w i ć więcej 
niż jej imię . W i e d z i a ł a jak ie p y t a n i a go nurtują. 

- R e b e k a ? 
N o s z ą c swą d u m ę jak p ł a s z c z , obe j rzała się i spo j rzała mu 

p r o s t o w oczy. 
- On nie jest twoim synem. 
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- Co to znaczy, to nie mój in teres? - J a c e z a p y t a ł oburzo¬ 
ny. 

- Bierz to d o s ł o w n i e . - R e b e k a skręc iła i d o d a ł a silnikowi 
z n a c z n i e więcej o b r o t ó w , niż b y ł o t o k o n i e c z n e , b y h o n d a 
p o k o n a ł a niewielkie wznies ienie . Im szybciej wysadzi J a c e ' a , 
tym szybciej skończy się ta r o z m o w a . D o s t a ł a j u ż wszystko, 
co b y ł a w s tanie znieść wciągu j e d n e g o d n i a . N i e z a m i e r z a ł a 
zaczynać dyskusji na t e m a t J u s t i n a . 

- Jeśli d a ł e m życie dziecku, m a m p r a w o o tym wiedzieć. 
- P o w i e d z i a ł a m ci, że nie je s teś ojcem J u s t i n a . 
Cierpl iwość J a c e ' a była n a w y k o ń c z e n i u . B ę b n i ą c p a l c a m i 

po o p a r c i u fotela o s t a t k i e m zdrowego rozsądku powstrzy¬ 
mywał się, by siłą nie wydobyć z niej prawdy. - K t o więc n i m 
jest i gdzie się, do d i a b ł a , p o d z i e w a ? 

- To nie twój i n t e r e s . 
R e b e k a skręc iła na podjazd, k t ó r y p r o w a d z i ł do wikto¬ 

r i a ń s k i e g o m o n s t r u m w głębi o g r o d u p o k r y t e g o o b ł a ż ą c ą 
brązową farbą. Miejsce n o s i ł o ślady wyraźnego z a n i e d b a n i a . 
Trawnik był wprawdzie przystrzyżony, ale po k w i e t n i k a c h 
z o s t a ł y tylko b r ą z o w e p l a m y b r u d u p o k r y t e wysuszonymi 
szk ie le tami kwiatów. 

Na widok zbliżającego się s a m o c h o d u koty rozbiegły się 
we wszystkich k i e r u n k a c h . 

J a c e ledwo spo j rzał na swój nowy d o m . C a ł ą j ego uwagę 
p o c h ł a n i a ł a k o b i e t a s iedząca o b o k . W i d z i a ł t e z a c i ś n i ę t e 
usta, d u m n i e u n i e s i o n ą głowę. 

D z i k i e k o n i e n ie wydarłyby z niej s łowa, ale on c h c i a ł 
s p r ó b o w a ć . 

- C h o l e r a , R e b e k o , p o s ł u c h a j m n i e . . . 
- N i e . To ty p o s ł u c h a j . - O b r ó c i ł a się na s iedzeniu i sztur¬ 

c h n ę ł a go swoim wysmukłym p a l c e m . - N i e możesz wypyty-
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wać się o moje prywatne życie, bo to ciebie nie dotyczy. Po¬ 
zbawiłeś się swoich p r a w s iedem lat t e m u , J a c e . 

Wysiadła z s a m o c h o d u i o t w o r z y ł a tylne drzwi, żeby wy¬ 
ciągnąć t o r b ę J a c e ' a . N i e była najlżejsza, tak jak p a c j e n c i , 
k tórych c o d z i e n n i e p r z e n o s i ł a . Z a w i e s i ł a ją sobie na r a m i ę i 
zdążyła jeszcze z a t r z a s n ą ć drzwi, z a n i m d u ż e m u , c z a r n e m u 
k o t u u d a ł o się wśliznąć do ś rodka s a m o c h o d u . 

Jace wyczołgiwał się z s a m o c h o d u , uważając na pulsujące 
gorączką k o l a n o i R e b e k ę . Sam nie wiedział czego bardzie j 
obawiał się usłyszeć - że s iedem lat t e m u zostawił k o b i e t ę 
oczeku jącą n a r o d z i n j e g o syna, czy ż e R e b e k a u r o d z i ł a 
dziecko i n n e m u mężczyźnie . 

N i e odzywając się s ł o w e m , R e b e k a p o s z ł a wijącym się 
c h o d n i k i e m w k i e r u n k u ganku o g r o m n e j willi. Pośp ieszył za 
nią, opędzając się od dwóch rudych kociąt , k t ó r e u z n a ł y pę¬ 
t a n i e się między k u l a m i za świetną zabawę. 

- W i e m , że nie je s teś z a m ę ż n a i nie sądzę, abyś była roz¬ 
wódką - p o w i e d z i a ł , zrównując się z nią. - O co więc c h o d z i ? 
Albo J u s t i n jest m o i m synem, a ty usiłujesz m n i e o k ł a m a ć , 
albo pojawił się k t o ś inny i p o s t a n o w i ł a ś się na m n i e ode¬ 
grać. 

R e b e k a z a t r z y m a ł a się p r z e d s c h o d a m i i spo j rzała na J a -
ce, poprawiając pasek od torby na r a m i e n i u . 

- R e d a k c j a "AU My C h i l d r e n " p o w i n n a b y ł a cię wykorzy¬ 
stać p o d c z a s strajku pisarzy. 

- Co się s t a ł o , Beko? - spytał, p o k o n u j ą c schody z kocia¬ 
k iem u c z e p i o n y m do kuli. - Z a s z ł a ś wciążę. Co t e n d r a ń zro¬ 
b i ł , zos tawił cię? 

N a c i s n ę ł a dzwonek. Jej słowa były c i c h e , ale o s t r e , j a k wy¬ 
m i e r z o n y w gniewie pol iczek. 

- Tobie przyszło to ł a t w o . 
Jak smagnięcie b i c z e m p o c z u ł wstyd i p o g a r d ę dla same¬ 

go siebie. M i a ł a rację, ale c h c i a ł , żeby uwierzyła, że zacho¬ 
wałby się inaczej gdyby wiedział. 

- R e b e k o , jeśli s p o d z i e w a ł a ś się dziecka, gdybyś tylko mi 
powiedziała . . . 
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- C o ? - spy tała śmiejąc się i p r a g n ą c zobaczyć go zwijają­
cego się z b ó l u . - M o ż e p r z e s ł a ł b y ś mi swój a d r e s k o n t a k t o ­
wy? Albo d o s t a ł a b y m k a r n e t na występy " C h i c a g o Kings"? 

D r z w i o t w a r ł y się szeroko i M u r i e l M a r q u a r d t wyjrzała, 
m r u ż ą c wesołe p i w n e oczy za p a r ą o k u l a r ó w wysadzanych 
k r y s z t a ł k a m i góra l sk imi . N i e m i a ł a więcej niż m e t r pięćdzie¬ 
siąt w z r o s t u , ale p o s t u r ę g o d n ą ż o ł n i e r z a p i e c h o t y . Z ufar-
b o w a n y m i na b ł ę k i t n o w ł o s a m i i p e r k a l o w y m fartuszkiem 
była a b s o l u t n i e typową a m e r y k a ń s k ą babcią. 

- O o , R e b e k a , jak m i ł o cię widzieć ! - k r z y k n ę ł a lekko pi¬ 
szczącym g ł o s e m . Z g a r n ę ł a szarego k o t a ze s t o ł u w h o l u i 
przytulając m i ę k k i e futerko j a k n i e m o w l ę , o d r u c h o w o dra¬ 
p a ł a go po b i a ł y m brzuszku. 

- M u r i e l , to twój nowy l o k a t o r . 
- Z a t o r ? No tak. To s t r a s z n a rzecz. P e w n i e u t k n ę ł a ś w 

środku m i a s t a ? 
R e b e k a p o t r z ą s n ę ł a głową. 
- N i e . P r z y p r o w a d z i ł a m c z ł o w i e k a , k t ó r y wynajmuje u 

ciebie p o k ó j . 
- N a z y w a m się J a c e C o o p e r , p r o s z ę p a n i - k r z y k n ą ł J a c e 

i wyciągnął r ę k ę . 
K o t wysunął się z r a m i o n starszej p a n i i ł a p k ą u d e r z y ł Ja-

ce'a po d ł o n i . 
- P a n C o o p e r ! - twarz M u r i e l jeszcze bardz ie j się rozjaś¬ 

n i ł a . K a r c ą c o przyc i snęła k o t a d o obfitego ł o n a . - N i e c h p a n 
nie zwraca uwagi na C h e s t e r a . J u s t i n i j ego mal i przyjaciele 
us iłowal i nauczyć go grać w ł a p k i . W c h o d ź c i e , w c h o d ź c i e . 

Z a g a r n ę ł a ich do ś r o d k a i ruszyła szerokim h o l e m w głąb 
d o m u . Trio k o t ó w zeskoczyło z rozpadającej się d o n i c y z p a l -
mą i p o d ą ż y ł o za nią. Na widok obcych, dwa z n ich wolały 
j e d n a k chwilowo ukryć się p o d s t o ł e m . 

D o m r o b i ł równie i m p o n u j ą c e wrażenie n a zewnątrz , jak 
i w e w n ą t r z . Z a l e d w i e n i k ł a s m u ż k a światła z a c h o d z ą c e g o 
s ł o ń c a p r z e z i e r a ł a przez b r o k a t o w e k o t a r y . N a śc ianach do¬ 
m i n o w a ł o c i e m n e , o r n a m e n t o w a n e d r e w n o , dodając jeszcze 
bardzie j p o n u r e g o wyglądu. M e b l e wyglądały tak so l idnie , 
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że p r a w d o p o d o b n i e trwałyby n i e u s z k o d z o n e , nawet gdyby 
p r z e s z ł o p o n ich s t a d o s ł o n i . 

- Tak n a p r a w d ę nie z a m i e r z a ł a m wynajmować p o k o i , na 
razie p o p r o s t u p o s t a n o w i ł a m s p r ó b o w a ć . Ten d o m jest tak i 
pus ty o d k ą d u m a r ł mój mąż. 

- To było jakiś rok t e m u - wyjaśniła R e b e k a , p o d c z a s gdy 
mijali o g r o m n e , pokryte k u r z e m organy e l e k t r y c z n e . - Od 
t a m t e g o czasu p r a k t y c z n i e z a m k n ę ł a się w tym d o m u . 

- P r z e z cały t e n czas nie otwierając ok ien - wyszeptał J a c e , 
krzywiąc się. 

Z a p a c h unoszący się w p o w i e t r z u był u n i k a l n ą m i k s t u r ą 
k u r z u , z a d u c h u , starych mebl i i k o t ó w . 

- P r a w d ę m ó w i ą c , j e s t e m zdziwiona, że k t o k o l w i e k z d o ł a ł 
n a m ó w i ć ją na wzięcie kogoś do tego d o m u . K t o . . . 

- J a k a o n a jest - p r z e r w a ł J a c e , gdy d o c h o d z i l i do p o k o j u 
z tyłu d o m u . 

- O, k o c h a n a , t roszkę r o z t a r g n i o n a i ma lekkie k ł o p o t y ze 
s ł u c h e m . 

- Bez ż a r t ó w - o d p o w i e d z i a ł s u c h o . - Czy o n a lubi koty? 
- To t u t a j , p a n i e C o o p e r - p o w i e d z i a ł a M u r i e l , stając przy 

wejściu. G d y wyciągnęła zapraszającym gestem r ę k ę , Che¬ 
ster wydostając się z jej objęć, zeskoczył na p o d ł o g ę . - Pomy¬ 
ś lałam sobie, że m o ż e p a n równie d o b r z e zajmować dwa po¬ 
koje, a ja i tak m a m wystarczająco d u ż o miejsca do k r z ą t a n i a 
się. Ł a z i e n k a jest na dole zaraz przy s c h o d a c h , a t a m t e drzwi 
to tylne wyjście. 

R e b e k a p r z e s z ł a przez m a ł y p o k o i k do sypialni i r z u c i ł a 
t o r b ę J a c e ' a n a o g r o m n e ł ó ż k o z m a h o n i o w y m i r a m a m i . 
S t a n o w c z o nie w stylu J a c e ' a , s twierdziła spoglądając woko¬ 
ło na ciężkie, z ie lone k o t a r y i abażury z f rędzelkami. Miejsce 
p r z y p o m i n a ł o sa lon p o g r z e b o w y z fi lmów V i n c e n t ' a P r i -
ce 'a . 

W p o k o j u , o b o k sypialni, C h e s t e r zajął miejsce na b u r -
gundzkie j zapadającej się sofie i rozciągnąwszy się na brzu¬ 
chu s p o g l ą d a ł n a J a c e ' a swoimi n i e r u c h o m y m i , z ie lonymi 

42 



o c z a m i . J a c e cofnął się do o k n a i usiłując je p o d n i e ś ć , zwró­
cił się do M u r i e l : 

- T o m i o d p o w i a d a , p a n i M a r q u a r d , dziękuję b a r d z o . 
- N i e pa l i p a n , p r a w d a , p a n i e C o o p e r ? N i e z n o s z ę , gdy 

k t o ś p a l i . Tak o k r o p n i e p o tym p a c h n i e . 
- N i e , n ie p a l ę - odwracając się u d e r z y ł c h o r ą nogą w niski 

s t ó ł i syknął z b ó l u . 

R e b e k a s p o j r z a ł a n a n i e g o w z r o k i e m n i e z n o s z ą c y m 
sprzeciwu i wskazała p a l c e m sypialnię. 

- Do ł ó ż k a , w tej chwili ! 
J a c e u ś m i e c h n ą ł się i m r u g n ą ł do p a n i M a r q u a r d t . 
- O t o ofer ta, k t ó r e j nie m o g ę o d r z u c i ć . 
O c z y M u r i e l zaokrąg l i ły się ze zgorszenia . 
- R e b e k a ! Jak wy, m ł o d e k o b i e t y , się dzisiaj zachowuje¬ 

cie? N i e życzę sobie ż a d n e g o świńtuszenia w tym d o m u . 
- J a c e jest m o i m p a c j e n t e m - wyjaśniła R e b e k a . 
B ł ę k i t n e loki o p a d ł y n a c z o ł o , gdy M u r i e l p r z e c z ą c o po¬ 

k r ę c i ł a głową. 
- Ż a d n y c h zabaw w d o k t o r a w tym d o m u . 
- M u r i e l , nie r o z u m i e s z m n i e . J a c e j e s t d o p i e r o c o p o 

operac j i k o l a n a . P o w i n i e n leżeć. 

- A c h a - jej oczy za jaśniały z r o z u m i e n i e m . - To znaczy, że 
n i e j e s t e ś c i e ze sobą. 

R e b e k a z a b i ł a s p o j r z e n i e m J a c e ' a , k t ó r y właśnie r o z ł o ż y ł 
się na pokrywającej ł ó ż k o k a p i e i zaprasza jąco uk lepywał 
miejsce o b o k siebie. D o M u r i e l p o w i e d z i a ł a : 

- M o ż e s z być o to s p o k o j n a . 
P o m o g ł a J a c e ' o w i p o d ł o ż y ć p o d u s z k ę p o d c h o r e k o ­

l a n o i d e l i k a t n i e r o z l u ź n i ł a pask i przyt rzymujące o p a t r u ­
nek. 

- M u r i e l , czy masz t r o c h ę lodu? 
- C h ł o d u ? W tym d o m u ? Tu jest raczej d u s z n o . N i e , nie 

czuję ż a d n e g o c h ł o d u . 

- N i e , n i e . L - O - D - U . N a nogę p a n a C o o p e r a . 
- Aa! D l a c z e g o od razu tak nie mówisz? - M u r i e l wybiegła 

z p o k o j u z e h e s t e r e m d r e p c z ą c y m przy jej n o g a c h . 
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- K i e d y r z u c i ł e ś p a l e n i e ? - spy tała R e b e k a . T a m t e g o l a t a , 
gdy byli r a z e m , b e z s k u t e c z n i e b ł a g a ł a go by p o r z u c i ł t e n n a ­
ł ó g , lecz J a c e był p r z e k o n a n y , ż e j e m u p a l e n i e nie m o ż e za­
szkodzić. 

- To jest część mojego n o w e g o "ja". 
- Jak d o t ą d twoje n o w e "ja" n ie p o d o b a mi się b a r d z i e j 

niż s t a r e . 

- Przyjdzie na to czas. Z o b a c z y s z . 
S t a r a ł a się u n i k n ą ć jego wzroku. C a ł e n i e d a w n e n a p i ę c i e 

z d a w a ł o się o w o c o w a ć powracającym b ó l e m głowy. O s t a t n i ą 
rzeczą, k tóre j p r a g n ę ł a w tej chwili, były kole jne z a p o w i e d z i 
u w i e d z e n i a je j , c z y n i o n e przez J a c e ' a . 

- To nie jest o b i e t n i c a , to jest groźba. 
- M o ż e s z to nazywać jak chcesz, tak czy inaczej m a m za¬ 

m i a r ją z rea l izować. 
N i e o d p o w i e d z i a ł a , całkowic ie k o n c e n t r u j ą c się na k o l a ­

nie. 
- P i ę t n a ś c i e m i n u t z l o d e m , p o t e m możesz założyć kom¬ 

p r e s - p o w i e d z i a ł a , u w a ż n i e obserwując świeżo z a b l i ź n i o n ą 
r a n ę . - S t a n o w c z o nie p o d o b a mi się ta o p u c h l i z n a . Jeś l i 
przyna jmnie j częściowo nie z n i k n i e do j u t r a , być m o ż e trze¬ 
b a b ę d z i e p o p r o s i ć d o k t o r a C o r n i s h a , żeby z r o b i ł c i p u n -
kcję. 

Na myśl o jeszcze j e d n y m k ł u c i u u m ę c z o n e j n o g i , krew 
o d p ł y n ę ł a m u z twarzy, k t ó r a k o l o r e m z a c z ę ł a p r z y p o m i n a ć 
srebrzyste k o n i u s z k i j ego włosów. 

- R e b e k a , nie wyżywaj się na m n i e . N i e k a z a ł a b y ś im chy¬ 
ba tego z rob ić , p r a w d a ? 

S p o j r z a ł a na niego t w a r d o . 
- Bez względu na to jak b a r d z o c h c i a ł a b y m s a m a nafasze-

rować cię i g ł a m i , nigdy nie p o l e c i ł a b y m tego d o k t o r o w i , jeśl i 
nie b y ł o b y t o a b s o l u t n i e k o n i e c z n e . P r z y k r o m i , ż e j e s t e ś 
s k ł o n n y myśleć, iż wykorzys tywałabym swoją pozycję, by 
zemścić się na t o b i e za nasz związek. 

- Przyna jmnie j p r z y z n a ł a ś , że jest m i ę d z y n a m i j a k i ś zwią¬ 
zek. 
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- M u s z ę j u ż iść - p o w i e d z i a ł a , odsuwając się na brzeg łóż¬ 
ka. - T a t o i J u s t i n czekają na m n i e z kolacją. 

- B e k o - J a c e p o c h y l i ł się i z ł a p a ł ją za rękę z a n i m zdążyła 
uc iec . P o c z u ł a pulsujące t ę t n o w o p u s z k a c h palców. - Doce¬ 
n i a m twoją p r a c ę . N i e c h c i a ł e m sugerować, że nie jesteś do¬ 
b r a w tym co robisz, bo to n i e p r a w d a . C h o d z i po p r o s t u o t o , 
że c h o l e r n i e boję się igieł. 

M ó w i ą c t o , wstrząsnął się. P o d c z a s pobytu w szpitalu fa¬ 
s z e r o w a n o go, przy najróżnie jszych okaz jach, taką liczbą 
u k ł u ć , ż e p r a w d o p o d o b n i e m ó g ł b y służyć j a k o p o d u s z e c z k a 
dla szwaczek. 

- N i e bądź na m n i e wściekła - p o w i e d z i a ł c i c h o . 
Jego słowa były jak kojący b a l s a m na jej s k o ł a t a n e serce, 

ale R e b e k a nie p o d d a w a ł a się u c z u c i u . 
- N i e j e s t e m na c iebie wśc iekła - w y m r u c z a ł a . C h c i a ł a 

uciec od c i e p ł a j ego ręki . Jego spojrzenie b y ł o tak rozbraja¬ 
j ą c e , ż e m o g ł o b y o b e z w ł a d n i ć najbardzie j n i e p r z e j e d n a n ą 
n a t u r ę . M ę c z y ł o ją, że m u s i a ł a stale p r z y p o m i n a ć sobie, że 
nie m o ż n a mu ufać. - J u ż ci p o w i e d z i a ł a m , że w ogóle nic do 
ciebie nie czuję. 

J a c e m o c n i e j ścisnął jej r ę k ę . 
- A ja p o w i e d z i a ł e m ci, że ci nie wierzę. 
- Co chcesz, żebym z r o b i ł a , byś uwierzył i zostawił m n i e 

wreszcie w spokoju? - spytała , mając nadzie ję , że istnieje ja¬ 
kiś n i e s k o m p l i k o w a n y tes t , k t ó r e m u m o g ł a b y się p o d d a ć . 
Z u p e ł n i e j e d n a k nie była p r z y g o t o w a n a na test, k t ó r y jej za¬ 
oferował. 

- P o c a ł u j m n i e . - W tych słowach b r z m i a ł o wyzwanie, a 
gdzieś w głębi s k u p i a ł o się w n ich p r a g n i e n i e . I przeszłość , 
k t ó r a p r a g n i e n i e t o m a t e r i a l i z o w a ł a . 

S p o j r z e n i e R e b e k i a u t o m a t y c z n i e s p o c z ę ł o n a j e g o 
u s t a c h . Serce z a b i ł o jej m o c n i e j , gdy J a c e przyciągnął ją do 
siebie. 

- P o c a ł u j m n i e , a p o t e m p o w i e d z , że nic do m n i e nie czu¬ 
jesz, B e k o . 
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J a k i m i a ł a wybór? Gdyby u c i e k ł a , m i a ł b y p o w ó d b y p r z e ­
śladować ją dale j . 

Jeśli go p o c a ł u j e . . . p r z e ł k n ę ł a c iężko . 
Ignorując narasta jący w niej n i e p o k ó j , R e b e k a o p a d ł a na 

ł ó ż k o . 
G d y n a c h y l i ł a się n a d n i m , ich b i o d r a m u s n ę ł y się. J a c e 

wplą tał rękę wjej m a h o n i o w o c z a r n e włosy i zbliżył się do jej 
ust. 

Pierwszy ich dotyk i R e b e k a b y ł a s t r a c o n a . E m o c j e po¬ 
c h ł o n ę ł y ją całą. 

N o w e uczucia i w s p o m n i e n i a o w i n ę ł y się w o k ó ł n ie j , j ak 
j e d w a b n e wstążki, odrzucając z i m n e p o s t a n o w i e n i a i uświa¬ 
damiając głębszą p r a w d ę - ż a d e n mężczyzna nie d a ł jej nigdy 
tego, co c z u ł a będąc z J a c e ' m . Jego us ta były jak p ł y n n y żar 
na jej u s t a c h . Pieściły, kusiły, b ł a g a ł y . I R e b e k a odpowiedzia¬ 
ł a . P o ż ą d a n i e s p r z e n i e w i e r z y ł o się u m y s ł o w i , m u s i a ł o na¬ 
dejść, tak jak dym zawsze prześ l iznie się między k r a t a m i wię¬ 
z iennej celi. N i e p o t r a f i ł a go p o w s t r z y m a ć . N i e p o t r a f i ł a cof¬ 
nąć trzęsących się d ł o n i , k t ó r e u n i o s ł y się i d o t k n ę ł y j ego 
szorstkich męskich pol iczków, nie z d o ł a ł a zdusić w sobie ci¬ 
chego j ę k u , k t ó r y wydobył się z głębi jej serca. 

Jace objął ją r a m i e n i e m i przyciągnął do siebie tak, że 
prawie p o ł o ż y ł a się na jego b i o d r a c h . Jej n a p ę c z n i a ł e piers i 
d o t k n ę ł y jego t o r s u , a b i o d r a o t a r ł y się o jego m ę s k o ś ć . Ich 
c iała przywitały się, jak gdyby czas r o z s t a n i a z r o d z i ł w n ich 
tylko większy g ł ó d . R e b e k a p o c z u ł a nagle, że jej c i a ł o b y ł o 
muszlą w y p e ł n i o n ą b ó l e m p o t r z e b y , p o t r z e b y , k t ó r ą tylko 
Jace m ó g ł z a s p o k o i ć . 

Łzy n a p ł y n ę ł y jej do oczu i r o z p a c z o d d a l i ł a wszystkie in­
ne uczucia . Jak m o g ł a wciąż jeszcze go p r a g n ą ć ? Po tym, jak 

ją z r a n i ł , jak ją zostawił, jak m o g ł a jeszcze czuć tę p o t r z e b ę ? 
Po wszystkich p r z e p ł a k a n y c h n o c a c h , jak jej serce m o g ł o tak 
b a r d z o zdradz ić . 

W j e d n e j chwili R e b e k a o d e r w a ł a się od J a c e ' a i z s u n ę ł a 
się z ł ó ż k a . 
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Serce J a c e ' a ł o m o t a ł o w piers i . P o ż ą d a n i e w s t r z ą s n ę ł o ca­
łym jego c i a ł e m . P o ż ą d a n i e i z a s k o c z e n i e . I n t e n s y w n o ś ć tego 
p o c a ł u n k u , jego rozpacz l iwa siła z b i ł a go z t r o p u . C h c i a ł ją 
p o c a ł o w a ć od chwili, k iedy zobaczył j ą r a n o . Tak n a p r a w d ę 
w y o b r a ż a ł sobie t e n m o m e n t , b ę d ą c j e szcze w szpita lu w 
C h i c a g o . O d n o w i e n i e ich związku wydawało mu się ważne, 
ale do tej chwili nie z d a w a ł sobie sprawy, jak b a r d z o . 

Był w niej z a k o c h a n y . 
Ś w i a d o m o ś ć , że o d c h o d z i ł a właśnie w m o m e n c i e , gdy d o ­

k o n a ł tego m o n u m e n t a l n e g o odkrycia, nie o t r z e ź w i ł a g o c a ł ­
k iem. C h c i a ł wstać i d o g o n i ć ją, ale ból w k o l a n i e skutecznie 
mu w tym p r z e s z k o d z i ł . 

- Beko? - z a w o ł a ł , zdając sobie sprawę, że tym r a z e m nie 
wróci. 

N i e p o t r a f i ł jej z a t r z y m a ć , a r ó w n o c z e ś n i e u ś w i a d a m i a ł 
sobie, że nie m i a ł też do tego prawa. Kiedyś j u ż ją z r a n i ł i nie 
m i a ł a r g u m e n t ó w , by zaprzeczyć, że szanse na kolejny zawód 
były dziś takie s a m e . Beka m u s i a ł a to czuć. 

Ten p o c a ł u n e k był p r a w d o p o d o b n i e b ł ę d e m , ale J a c e nie 
ż a ł o w a ł , że tak się s t a ł o . W s t r z ą s n ę ł o to obojgiem b a r d z o 
m o c n o i u ś w i a d o m i ł o im fakt, że t o , co b y ł o między n i m i nie¬ 
gdyś, nie u m a r ł o . 

W c z e ś n i e j czy p ó ź n i e j R e b e k a będz ie m u s i a ł a to przy¬ 
z n a ć . 

Im wcześniej, tym lepie j , p o m y ś l a ł , czując, j a k p o d wpły¬ 
wem powracającej frustracji, o p u s z c z a go m i ł o s n e uniesie¬ 
nie. 

- M u s z ę iść - wyszeptała nie ufając swojemu głosowi, nie 
ufając sobie na tyle, żeby o d w r ó c i ć się i spojrzeć na n iego . 

P a n i M a r q u a r d t m i n ę ł a ją w przejściu. 

- Do z o b a c z e n i a R e b e k o . P o z d r ó w ode m n i e swojego ta¬ 
t ę . - Ściskając wielką, czerwoną t o r b ę z l o d e m , p o d r e p t a ł a 
do Jace a. - D o k ł a d n i e jak k a z a ł a p a n i d o k t o r - r z e k ł a , po¬ 
chylając się n a d n i m . 

R e b e k a nie o b l a ł a jeszcze w swoim życiu ż a d n e g o t e s t u . 
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- No więc z tego możesz pos tawić sobie wielką, czerwoną 
dwójkę - w y m r u c z a ł a p o d n o s e m , wypłaszając spod samo¬ 
c h o d u grubego pas ias tego k o t a . 

G d y wsiadła do s a m o c h o d u , p o c z u ł a że trzęsąjej się r ę c e . 
Ż e b y się u s p o k o i ć , głębiej u s i a d ł a na s iedzeniu i wzięła głę¬ 
b o k i o d d e c h . M i a ł a głowę w y p e ł n i o n ą s u b t e l n y m z a p a c h e m 
J a c e ' a - c i e p ł y m i m ę s k i m . Smak j ego ust ciągle jeszcze po¬ 
zos tawał n a jej u s t a c h . N i e był n i e c h c i a n y , jak b r u t a l n i e d a ł o 
do z r o z u m i e n i a jej własne c i a ł o - był źle widziany. 

Włączyła silnik. P r z e s t r a s z o n e k o t y uc iekły na p a c h n ą c y 
z i o ł a m i ganek M u r i e l M a r q u a r d t . 

Do cholery, nie c h c i a ł a J a c e ' a C o o p e r a z p o w r o t e m ! Być 
m o ż e jej h o r m o n y przez k r ó t k i , dziki m o m e n t wszczęły prze¬ 
ciwko niej rebe l ię , ale o n a z całą pewnością nie c h c i a ł a J a c e ' a 
C o o p e r a . M i a ł a coś w rodzaju c ichego, u p o r z ą d k o w a n e g o 
życia, j ak iego p r a g n i e każdy n o r m a l n y człowiek; nie potrze¬ 
b o w a ł a , by ludzkie t o r n a d o , j a k i m był J a c e , p r z e w a l i ł o się z 
h u k i e m p r z e z to życie, niszcząc j e . Z n a ł a z doświadczenia 
s p u s t o s z n i e , jak ie p o z o s t a w i ł po sobie, opuszczając miaste¬ 
czko. 

O p u ś c i je przec ież i tym r a z e m . Z r o b i t o , d o k ł a d n i e tak j 
j ak jej oświadczył, gdy tylko w " C h i c a g o K i n g s " u ś w i a d o m i ą 
sobie, jak b a r d z o jest im p o t r z e b n y . 

Tylko, że tym r a z e m nie zabierze ze sobą jej serca. Tego 
c h c i a ł a być p e w n a . 

N i e m o g ł a j e d n a k c a ł k i e m wymazać z p a m i ę c i tego spoj¬ 
rzenia p e ł n e g o uczciwości, gdy m ó w i ł jej dzisiaj, że się zmie¬ 
n i ł , że nie jest j u ż tym samym mężczyzną, k t ó r y z r a n i ł ją sie¬ 
dem lat t e m u . N i e m o g ł a wymazać go z p a m i ę c i , ale n ie po¬ 
trafiła też mu uwierzyć. 

Jace m i a ł ciężki wypadek, k t ó r y go p r z e r a z i ł . To natural¬ 
n e , że po t a k i m przeżyciu ludzie czynią o b i e t n i c e , k t ó r e mają 
z m i e n i ć ich dotychczasowy styl życia. Ale to jeszcze nie zna¬ 
czy, że tych o b i e t n i c dotrzymują . R e b e k a była p e w n a , że 
sprawa z J a c e ' m jest z góry p r z e g r a n a . 
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W p e w n y m sensie z a z d r o ś c i ł a m u . J a c e zawsze zachowy¬ 
wał się b r a w u r o w o , z m a ł y m p o s z a n o w a n i e m dla o g ó l n i e 
przyjętych r e g u ł towarzyskich. O n p o p r o s t u był p o n a d n i m i . 
Bogactwo t a l e n t u p o z w o l i ł o mu być t a k i m wyjątkiem, p o d ­
czas gdy ją u c z y n i ł o więźniem k o n w e n a n s ó w . 

T o o n a była t ą p o r z ą d n ą , " d o b r ą " córeczką Bradshawów. 
K o n i e c z n o ś ć przyjęcia o d p o w i e d z i a l n o ś c i , życia zgodnie z 
o c z e k i w a n i a m i i n n y c h , była z nią tak d ł u g o , jak tylko m o g ł a 
sięgnąć pamięc ią . I o n a zawsze się p o d p o r z ą d k o w y w a ł a . Ja-
c e C o o p e r nie z n a ł z n a c z e n i a tego słowa. 

On się nie z m i e n i ł , p o m y ś l a ł a marszcząc brwi. 
Ten sam stary J a c e . 
Ale R e b e k a w i e d z i a ł a , że prawdziwym n i e b e z p i e c z e ń ­

stwem nie były wady d a w n e g o J a c e ' a . N i e b y ł o b y niczym 
t r u d n y m g a r d z e n i e mężczyzną, k t ó r y h u l a ł , t r a c i ł życie n a 
h a z a r d z i e i wykorzystywał przyjaciół. Prawdziwym niebez¬ 
p i e c z e ń s t w e m była p a m i ę ć o tych jego c e c h a c h , k t ó r e spra¬ 
wiły, że z a k o c h a ł a się w n i m . 

Jace p o t r a f i ł być s ł o d k i i prawdziwie o p i e k u ń c z y , jeśl i t a k 
mu b y ł o wygodnie . P o t r a f i ł być współczu jącym powierni¬ 
k iem. P o t r a f i ł czytać w sercu. U m i a ł być czuły. R o z u m i a ł ją, 
jak nikt inny, kiedykolwiek. 

R e b e k a w e s t c h n ę ł a c iężko . Z a p a r k o w a ł a s a m o c h ó d w ga¬ 
rażu i zgasiła silnik. N i e m i a ł a w sobie nawet o d r o b i n y ener¬ 
gii. J e d y n e , co p c h a ł o ją aż do tej chwili, to n a p i ę c i e , ale t e r a z 
i o n o ją o p u ś c i ł o . R a m i o n a jej o p a d ł y . P o d d a ł a się p o k u s i e 
b e z w ł a d n e g o o p a r c i a głowy o k i e r o w n i c ę . 

Jak n a s t ę p n e g o r a n k a s t a n i e twarzą w twarz p r z e d Ja-
ce 'm? 

Jak d r a p i e ż n i k wyczuwający słabość swojej ofiary, tak J a -
ce na p e w n o wykorzysta jej dzisiejszą p o r a ż k ę w jego poko¬ 
ju. 

Z a r a z na p o c z ą t k u będzie m u s i a ł a ustal ić r e g u ł y gry. J a c e 
musi zdać sobie sprawę, że o n a jest szefem o d d z i a ł u fizyko¬ 
te rap i i i swego serca. 
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N i e wdaje się w głupie p o g a d u s z k i i nie u m a w i a na r a n d k i 
z p a c j e n t a m i , o t o jak ie są jej zasady. 

Tak, jak gdyby zasady kiedykolwiek powstrzymywały Ja-
ce'a. 

Wyciągnęła swój p ł a s z c z , t o r e b k ę i z m ę c z o n y m k r o k i e m 
p o d e s z ł a d o tylnych drzwi. G d y n a c i s n ę ł a k l a m k ę , o k a z a ł o 
się, że są z a m k n i ę t e . Z tabl iczki k o n t r o l n e j przy drzwiach 
zaczęło migać ż ó ł t e ś w i a t e ł k o . 

Za chwilę usłyszała swój własny głos . 
- Bardzo mi przykro. N i e możesz wejść do środka. To wejście 

p o s i a d a system zabezpieczający. Po usłyszeniu sygnału masz 
sześćdziesiąt sekund, by użyć klucza, p o t e m włączy się a l a r m . 

G d y sygnał z a b r z m i a ł , R e b e k a u p u ś c i ł a klucze i , schylając 
się po n ie , wysypała na schody całą zawartość t o r e b k i . D r o b ­
ne m o n e t y , szminki , t a m p o n y p o t o c z y ł y się w różnych kie¬ 
r u n k a c h . 

- Pięćdziesiąt sekund - p o w i e d z i a ł o p u d e ł k o m i ł y m gło¬ 
sem. 

R e b e k a u k l ę k ł a i p r z e k o p a ł a stosik w p o s z u k i w a n i u klu¬ 
cza. Wyciągnęła go i wcisnęła w z a m e k , ale drzwi p o z o s t a ł y 
z a m k n i ę t e . 

- Czterdzieści sekund. 
- Z a m k n i j ż e się! - p o t r z ą s n ę ł a k l a m k ą i u d e r z y ł a w klucz 

pięścią - wszystko bez r e z u l t a t u . 
- Trzydzieści sekund. 
Myśląc o złych s t r o n a c h życia z e m e r y t o w a n y m profeso­

r e m i n f o r m a t y k i i z a p a l o n y m wynalazcą w j e d n e j o s o b i e , 
szybko p o z b i e r a ł a swoje rzeczy i o b e s z ł a d o m , p o d c h o d z ą c 
do o k n a j a d a l ń i . S t ó ł był nakryty do p o s i ł k u . H u g h B r a d s h a w 
za jmował zwykłe sobie miejsce. R e b e k a r z u c i ł a o k i e m na na¬ 
główek a r t y k u ł u , k t ó r y c z y t a ł : " S U P E R C O O P E R O D E ­
S Ł A N Y D O M A V E R I C K S " . 

- T a t o ! - k r z y k n ę ł a . 
H u g h p o d n i ó s ł wzrok z n a d gazety i roze j rzał się. 
- D z i e c k o , co ty robisz t a m na zewnątrz? 
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- D r z w i n i e chcą się o t w o r z y ć . To p r z e z t e n zwar iowny 
a l a r m . 

P o t r z ą s n ę ł a głową. 
- N i e m o ż e s z winić mojego systemu a l a r m o w e g o za t o , że 

nie potraf i sz go o b s ł u g i w a ć . 
- N i e m u s z ę p o s i a d a ć t a l e n t ó w t e c h n i c z n y c h , żeby d o s t a ć 

się do w ł a s n e g o d o m u - zauważyła p o i r y t o w a n a . - Czy m ó g ł ­
byś m n i e wpuścić z a n i m to coś wywoła u m a r ł y c h z g r o b u , po 
tych sześćdziesięciu s e k u n d a c h ? 

- A l a r m był wyłączony - p o w i e d z i a ł H u g h , otwierając po 
chwili na oścież drzwi f r o n t o w e . - S p r a w d z a ł e m tylko me¬ 
c h a n i z m liczący. - Wyciągnął k lucz z z a m k a i p o d n i ó s ł go 
p r z e d oczy R e b e k i . - D l a c z e g o nie p o s ł u ż y ł a ś się t y m ? 

- P o n i e w a ż to nic nie d a w a ł o . - U ś m i e c h n ę ł a się z zakło¬ 
p o t a n i e m . Wyraz jego twarzy wyraźnie wskazywał n a t o , jak 
b a r d z o u b o l e w a n a d k o m p l e t n y m i g n o r a n c t w e m swojej cór¬ 
ki. 

R e b e k a p r z e s z ł a o b o k niego i wysypała na s t ó ł k u c h e n n y 
z e b r a n ą ze s c h o d ó w z a w a r t o ś ć swojej t o r e b k i . 

- S ł y s z a ł e m , że J a c e C o o p e r jest z n o w u w m i a s t e c z k u -
p o w i e d z i a ł H u g h c ichym, rzeczowym g ł o s e m . 

- Tak. Czy m a m y j a k ą ś super-s i lną asp i rynę? 
Ojciec p o d r a p a ł się j e d n ą ręką w tył głowy, drugą o p a r ł na 

pasku dż insów i o b s e r w o w a ł jej d e s p e r a c k i e p r z e s z u k i w a n i a 
d o m o w e j a p t e c z k i . Był s c h l u d n y m , wysmukłym mężczyzną, 
p ięć c e n t y m e t r ó w niższym od swojej starszej c ó r k i . C z a s nie 
zmniejszył j ego z d o l n o ś c i do odczytywania jej n a s t r o j ó w . 

- R o z u m i e m , że nie j e s t e ś tym z a c h w y c o n a . 
- D e l i k a t n i e to wyraziłeś. N i e j e s t e m z a c h w y c o n a , widząc 

go w M i s h a w a . N i e j e s t e m z a c h w y c o n a , że m a m go za pa¬ 
cjenta na m o i m o d d z i a l e . I j e s t e m w największym s t o p n i u 
n i e z a d o w o l o n a , że m i e s z k a przy k o ń c u mojej alejki. - P o p i ł a 
aspirynę dużym h a u s t e m wody. Jej grube c z a r n e brwi skupiły 
się n a d c z o ł e m , wyrażając zdziwienie . - N i e sądzisz, że to tro¬ 
chę dz iwne, że M u r i e l wynajęła mu p o k ó j ? N i g d y nie wyra¬ 
ż a ł a t a k i c h c h ę c i . 
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H u g h m r u k n ą ł coś n i e z r o z u m i a ł e g o i p o c h y l i ł się, by wy­
ciągnąć brytfankę z p i e k a r n i k a . G d y się p o d n i ó s ł , s z c z u p ł e 
pol iczki t ryskały czerwienią p o d wpływem c i e p ł a , a j ego błę¬ 
k i t n e oczy n i e c o p r z e s ł a n i a ł a p a r a z n a d " S t r o g o n o w a " . 

Ze stojącego na blacie zestawu wyciągnął łyżkę z d ł u g ą 
rączką i z a n u r z y ł w a r o m a t y c z n e j mas ie klusek i mięsa . 

- K t ó ż m o ż e jeszcze wiedzieć, co myśli M u r i e l , o d k ą d za¬ 
m k n ę ł a się w tym swoim m a u z o l e u m p e ł n y m k o t ó w . O n a po¬ 
trzebuje kogoś k t o sprawi,że jej krew z n o w u z a c z n i e krążyć. 
M o ż e Jace będz ie d o tego dobry. 

- Myślę, że najwyższy czas, żeby był dla kogoś d o b r y - od¬ 
p o w i e d z i a ł a s u c h o R e b e k a . 

- Ale nie dla ciebie? 
P o t r z ą s n ę ł a głową. 
- J u ż n ie , t a t k u . N i e tym r a z e m . N i e był dla m n i e d o b r y 

p r z e d t e m . 
- N i e c a ł k i e m tak to p a m i ę t a m . O ile sobie p r z y p o m i n a m , 

byłaś w n i m z a k o c h a n a . 
- B y ł a m - czas przeszły. D o s t a ł a m n a u c z k ę . 

- M o ż e zbyt się nią prze jęłaś - z a m r u c z a ł p o d obfitymi wą¬ 
sami, niosąc kolację na s t ó ł . 

R e b e k a s p o j r z a ł a na tył jego b i a ł e j głowy, gdy p o c h y l a ł się 
nad s t o ł e m . I co on c h c i a ł p r z e z to p o w i e d z i e ć ? P r z e z chwilę 
wydawało się j e j , że wcale nie c h c e się tego d o w i e d z i e ć , n ie 
w tym m o m e n c i e p r z y n a j m n i e j . Wszystko, czego t e r a z chcia¬ 
ł a , to kolacja, gorący prysznic i wcześnie do ł ó ż k a . 

O b r a z jej i J a c e ' a rozciągniętych na m a t e r a c u m a h o n i o ¬ 
wego o l b r z y m a p r z e m k n ą ł jej p r z e d o c z a m i . Jej m i ę k k i e u s t a 
skrzywiły się na to w s p o m n i e n i e . 

J u s t i n k r y g o w a ł się p r z e z j a k i ś czas , w k o ń c u w y r z u c i ł 
z siebie p r o ś b ę o psa. R e b e k a r z u c i ł a mu k a r c ą c e spoj rzenie 
i z e b r a ł a z p ó ł m i s k a resz tkę stygnących pyszności . 

N i e t r u d n o b y ł o toczyć lekką r o z m o w ę p o d c z a s kolacj i 
z da leka od J a c e ' a . Towarzyski, zawsze p e ł e n h u m o r u J u s t i n , 
m i a ł zwykle w z a n a d r z u sporą ilość historyjek do zrelacjo¬ 
n o w a n i a p o d k o n i e c d n i a . 
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Ojciec R e b e k i n ie a n g a ż o w a ł się zbytnio w r o z m o w ę , aż 
do chwili, gdy c ó r k a spy tała go o o s t a t n i ą rewelację t e c h n i ­
czną. O d k ą d , p o przejściu n a e m e r y t u r ę , p r z e s t a ł n a u c z a ć , 
s p ę d z a ł większość czasu w piwnicy, pracując n a d s k o m p u t e ­
ryzowanymi s y s t e m a m i b e z p i e c z e ń s t w a i d r o b n y m i wynalaz¬ 
k a m i p r z y d a t n y m i w gospodars twie d o m o w y m . 

Jego z a i n t e r e s o w a n i e wynalazczością u jawniło się p r z e d 
laty, gdy n i e u l e c z a l n a c h o r o b a zaczęła p o d k o p y w a ć fizyczną 
sprawność m a t k i R e b e k i . Po jawiał się wtedy co chwila ze 
śmiesznymi m e c h a n i c z n y m i m a s k o t k a m i , by uczynić łatwiej¬ 
szym życie G a b r i e l i , lub c h o ć b y tylko, by wywołać u ś m i e c h 
na jej ślicznej twarzy. Teraz za jmował się swoimi wynalazka¬ 
mi dla rozrywki i po t o , by utrzymywać w aktywności swój 
wysoce wyspecjalizowany umysł . 

Na jnowszym p r o j e k t e m był r o b o t . P r o g r a m o w a n i e szło 
d o b r z e , p o i n f o r m o w a ł ją, ale t r z e b a było jeszcze o p r a c o w a ć 
drobiazgi dotyczące k o n s t r u k c j i . 

- J a c e był zawsze dobry w r ę k a c h - zauważył H u g h . - W 
t e c h n i c z n y m tego słowa z n a c z e n i u , oczywiście. Być m o ż e za¬ 
dzwonię do niego po p o r a d ę , p o n i e w a ż będzie m i a ł t e r a z du¬ 
żo wolnego czasu. 

R e b e k a r z u c i ł a mu spo j rzenie , w sposób oczywisty dając 
d o z r o z u m i e n i a , jego zdradz iecką p o s t a w ę . 

- P o s t ę p u j e s z zbyt t w a r d o z tym c h ł o p c e m . 

- Jak słusznie zauważyłeś , jest on tylko c h ł o p c e m , co zna¬ 
czy, że m u s i jeszcze d o r o s n ą ć . 

Ojciec o p a r ł ł o k c i e o s t ó ł i n i e r u c h o m o u t k w i ł w niej 
wzrok, k t ó r y przez lata przyszpi lał do s iedzenia n ie jednego 
s t u d e n t a N o t r e D a m e . 

- J e s t e ś na o g ó ł za t w a r d a wobec ludzi , c ó r k o , włączając w 
to ciebie samą. T o , co s t a ł o się z t o b ą i J a c e ' m , było d a w n o 
t e m u . Oboje byliście t r o c h ę więcej niż d z i e ć m i . N i e sądzisz, 
że czas j u ż przebaczyć i z a p o m n i e ć ? 

C i ę ż k o p r a c o w a ł a na t o , by z a p o m n i e ć . Aż do dzisiejsze¬ 
go d n i a p o w i e d z i a ł a b y , że jej się to u d a ł o . O k a z a ł o się j e d -
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nak, że nie p o z w o l i ł a odejść w s p o m n i e n i o m , że tylko je uś­
piła . 

Co do p r z e b a c z e n i a , to nigdy nie p r z y c h o d z i ł o jej to ł a ­
two. Życie m i a ł o swoje reguły. L u d z i e muszą ich p r z e s t r z e ­
gać. Zawsze wydawało jej się to p r o s t e . J a c e z ł a m a ł reguły . 
K o c h a ł a g o c a ł y m s e r c e m m ł o d e j dziewczyny. Przyjął t e n 
dar, a p o t e m ją z r a n i ł . Jak m o g ł a mu wybaczyć? D l a c z e g o 
ktokolwiek tego od niej wymagał? 

Te p y t a n i a p r z e ś l a d o w a ł y ją p r z e z cały wieczór, wracały do 
niej p o d c z a s każdej czynności, aż w k o ń c u nie m o g ł a znieść 
tego d ł u ż e j . 

J u ż w swojej b a w e ł n i a n e j koszul i n o c n e j , z o k u l a r a m i na 
nos ie , ułożywszy się w ł ó ż k u , p o ł o ż y ł a p r z e d sobą k a r t k ę pa­
pieru i p i ó r o . Z a m a s z y s t y m poc iągnięc iem spisała n a s t ę p n i e 
listę spraw, k t ó r e p r z y s p a r z a ł y jej z m a r t w i e ń , co w sumie 
s p r o w a d z i ł o się do dwóch słów: J a c e C o o p e r . S p o r z ą d z i ł a 
listę możliwych rozwiązań i w y e l i m i n o w a ł a t e , k t ó r e niewy¬ 
starczająco do niej p r z e m a w i a ł y . 

W y ł o n i o n a w ten sposób k o n c e p c j a z d a w a ł a się być tą naj¬ 
bardzie j sensowną: P o z o s t a w p r z e s z ł o ś ć za sobą i t r a k t u j Ja-
ce'a C o o p e r a tak, jak t r a k t o w a ł a b y ś k a ż d e g o i n n e g o pacjen¬ 
ta lub z n a j o m e g o . N i e chcesz się a n g a ż o w a ć , więc nie anga¬ 
żuj się. 

P o g r a t u l o w a ł a sobie. To b y ł o p r o s t e i log iczne . To był in¬ 
t e l i g e n t n y sposób r a d z e n i a sobie z sytuacja. Ułożywszy oku¬ 
lary na n o c n y m stoliku, zgasiła światło i lepiej o t u l i ł a się koł¬ 
drą. 

P r z e z o z d o b i o n e k o r o n k o w y m i f i rankami o k n o widziała 
fragment alejki p r o w a d z ą c e j do tylnego wejścia d o m u Mu¬ 
riel M a r q u a r d t . Pojedyncze światło p a l i ł o się w o k n i e poko¬ 
ju na d o l e . 

W c i e m n o ś c i a c h , straciwszy z oczu logiczne rozwiązanie 
z kar tk i leżącej na n o c n y m stol iku, R e b e k a nie m o g ł a o p r z e ć 
się r o z m y ś l a n i o m , co też wciąż jeszcze r o b i J a c e . Czy b o l a ł a 
go noga? Czy c z u ł się s a m o t n y ? Czy myślał o niej? 
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P o d c i ą g n ę ł a k o ł d r ę p o d samą szyję, p o t r z ą s n ę ł a głową 
i p o m y ś l a ł a o Misiu Yogi, k tóry p e w n e g o razu, w s tanie głę­
bokiej k o n c e n t r a c j i , p o w i e d z i a ł : " D o p ó k i się n ie skończy, 
nie jest s k o ń c z o n e " . 
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4. 

Świt przyszedł j a k o u k o r o n o w a n i e d ł u g i e j , b e z s e n n e j n o ­
cy. R e b e k a wyczołgała się z ł ó ż k a i z a c z ę ł a r u t y n o w e p o r a n n e 
czynności . Szybko s t a ł o się oczywiste, że r o z p o c z ą ł się j e d e n 
z tych dni , gdy ż a d e n c iuch nie leżał d o b r z e , nic do niczego 
nie p a s o w a ł o , a włosy nie dawały się u ł o ż y ć . Z r e z y g n o w a n a 
włożyła w k o ń c u prostą czarną suk ienkę i sp ięła włosy w k o ń -
ski o g o n . 

Skrzywiła się, zobaczywszy swe odbicie w lustrze nad to¬ 
a l e t k ą . B y ł a b l a d a i m i a ł a o k r o p n e w o r k i p o d o c z a m i . 
S z m i n k a tylko p o d k r e ś l a ł a opadające kąciki ust. Była w czar¬ 
nym nas t ro ju . 

- Wyglądasz, jakbyś szła na p o g r z e b - p o w i e d z i a ł a do sie¬ 
b ie . - J a k o gość h o n o r o w y . 

Wzruszyła r a m i o n a m i , a p o t e m wstała i wyszła z p o k o j u . 
Wygląd p a s o w a ł do nas t ro ju . Po co go z m i e n i a ć ? 

- K t o u m a r ł ? - spytał c icho H u g h , gdy R e b e k a weszła do 
k u c h n i , wyłączyła ekspres i n a l a ł a sobie kawy. 

R z u c i ł a ojcu groźne spo j rzenie . 
- M o ż e jajka? - z a p y t a ł n i e w i n n i e , wskazując d r e w n i a n ą 

łyżką na p a t e l n i ę stojącą w k u c h n i . 
- N i e , dziękuję. Dziś tylko napiję się kawy. 
J u s t i n wkroczył do pokoju ze złowieszczą zmarszczką na 

zwykle p o g o d n y m czole . 

S t a n ą ł p r z e d Rebeką, o p a r ł rączki na b i o d r a c h i zaczął 
niecierpliwie b ę b n i ć o l i n o l e u m swoim m a ł y m b u c i k i e m . 

- Jak to jest , że ja muszę jeść jajka, a ty n ie? 
- P o n i e w a ż ja j e s t e m większa od ciebie - p o w i e d z i a ł a Re¬ 

beka. 
Us ied l i we trójkę przy k u c h e n n y m sto le , by zacząć j e d e n 

z milczących p o s i ł k ó w . 
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N a g l e J u s t i n p r z e w r ó c i ł k u b e k z m l e k i e m , rozlewając je 
po swoim u b r a n k u i p o d ł o d z e . 

- O c h , J u s t i n ! - k r z y k n ę ł a R e b e k a , zrywając się z k r z e s ł a 
p o r ę c z n i k . - T e r a z b ę d z i e s z m u s i a ł z m i e n i ć u b r a n i e . 
Spóźnisz się do szkoły, a ja s p ó ź n i ę się do pracy. 

S p o j r z a ł na nią, gdy śc ierała szmatką m l e k o r o z l a n e na 
p o d ł o d z e . N a g l e o d e z w a ł się. 

- Gdybyśmy miel i psa, m ó g ł b y to zlizać. 
R e b e k a p o g r o z i ł a m u p a l c e m . 
- N i e zaczynaj t e r a z sprawy psa. N i e j e s t e m w nas t ro ju . 
- W ł a ś n i e że jes teś - o d p a r ł , r o z d r a b n i a j ą c t o s t a na swoim 

ta le rzu . - Jes teś w złym n a s t r o j u . 
- I d ź , z m i e ń rzeczy - R e b e k a wymawiała wyraźnie każde 

s łowo. 
Z e ś l i z n ą ł się wolno z k r z e s ł a , kusząc los tak b a r d z o , jak 

tylko m a ł y c h ł o p i e c potra f i . 
- M a m o , m o g ę iść zobaczyć się z p a n e m C o o p e r e m dziś 

po szkole? 

R e b e k a p o c z u ł a u d e r z e n i e serca. P r a g n ę ł a widzieć J a c e ' a 
i J u s t i n a r a z e m tak b a r d z o , jak c h c i a ł a zarazić się malarią. 
Bez p o d n o s z e n i a głowy d a ł a o d p o w i e d ź t o n e m , k tóry nie za¬ 
c h ę c a ł do dyskusji. 

- N i e . 
S p o j r z e n i e J u s t i n a , w sposób oczywisty, czyniło ją najnie-

sprawiedliwszą m a t k ą p o d s ł o r i c e m , nawet w całym wszech¬ 
świecie. 

- Ale dz iadzio p o w i e d z i a ł , że on jest wielką gwiazdą base¬ 
bal lu, że jest sławny i w ogóle . 

- To nie u p r a w n i a cię do z a w r a c a n i a mu głowy. 
- P r z y r z e k a m , nie b ę d ę mu p r z e s z k a d z a ł . 
- N i e . 
- Ale m a m o . . . 

- J u s t i n - u r w a ł a R e b e k a - p r o s z ę w tej chwili iść się prze¬ 
b r a ć . N i e c h c ę j u ż słyszeć a n i j e d n e g o słowa o J a c e ' i e C o o p e ­
rze. 
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- H m m . . . - w e s t c h n ą ł H u g h , p o t r z ą s a j ą c gazetą. Wąsy 
o p a d ł y mu n i e p o k o j ą c o , gdy obserwował swego w n u c z k a de¬ 
monstracyjnie opuszczającego k u c h n i ę . 

- N i e zaczynaj t a t o . N i e zaczynaj ze m n ą - p o w i e d z i a ł a 
R e b e k a . 

- Czy ja coś m ó w i ł e m ? 
- Tak. P o w i e d z i a ł e ś " h m m " - oskarżyła . O p a d ł a na k r z e s ł o 

i skrzyżowała ręce . 
H u g h z r o b i ł zdziwioną m i n ę i grzecznie wrócił do swojej 

gazety. 
- Wygląda na t o , że nie m o ż n a dziś z tobą r o z m a w i a ć , nie 

wyprowadzając cię z równowagi . 

- N i e j e s t e m w y p r o w a d z o n a z równowagi - o d p o w i e d z i a ł a 
o b r a ż o n a . 

- Po co więc naskakiwać na J u s t i n a tylko d l a t e g o , że c h c e 
p o z n a ć gwiazdę s p o r t u ? 

- N i e c h c ę , żeby widywał się z J a c e ' m . 
- A to dlaczego? 

P o n i e w a ż , gdyby J u s t i n zaczął widywać się z J a c e ' m , skoń¬ 
czyłoby się n i e u c h r o n n i e na tym, że o n a zaczęłaby się z n i m 
widywać. To był właśnie p r o b l e m , k tóry skutecznie nie d a ł jej 
zasnąć przez całą n o c . Po tym, jak z a r e a g o w a ł y jej zmysły na 
p o c a ł u n e k , R e b e k a nie m o g ł a pozwol ić sobie na przebywa¬ 
nie w bliskości J a c e ' a , gdziekolwiek p o z a g a b i n e t e m tera¬ 
p e u t y c z n y m . 

- P o n i e w a ż będzie m i a ł na niego zły wpływ - odpowiedzia¬ 
ł a , zdawszy sobie sprawę, że ojciec czeka na o d p o w i e d ź . 

- A c h a - p r z e ż u ł z r o z m y s ł e m kęs ja jecznicy i p o p i ł łykiem 
soku p o m a r a ń c z o w e g o . - Boisz się, że J u s t i n m o ż e zacząć 
robić n i e n o r m a l n e rzeczy, na p r z y k ł a d grać w basebal l? 

- N i e to m a m na myśli i ty d o b r z e o tym wiesz. 
- C ó r k o , robisz z J a c e ' a prawie b a n d y t ę . O ile p a m i ę t a m , 

on b a r d z o d o b r z e radzi sobie z d z i e ć m i . Z w y k ł był p o m a g a ć 
w p r o w a d z e n i u ligi m ł o d z i e ż o w e j . D z i e c i a k i go k o c h a ł y . 

- Ty za to robisz z niego m o d e l d o s k o n a ł e g o ojca. 
- H m m m . . . 

58 



- Z n o w u zaczynasz z tym " h m m m " - p o w i e d z i a ł a , poru¬ 
szona raczej p r z e z nagle w y o b r a ż e n i e J a c e ' a j a k o ojca, niż 
przez k o m e n t a r z e w ł a s n e g o taty. - Wygląda na t o , że masz 
b a r d z o wygodną p a m i ę ć , gdy c h o d z i o J a c e ' a . P a m i ę t a s z tyl¬ 
ko jego d o b r e cechy. 

- A ty p a m i ę t a s z tylko złe - o d r z e k ł H u g h i z a g ł ę b i ł się w 
dziale p l o t e k towarzyskich. 

- Bo o n e są n i e ś m i e r t e l n e - usprawiedl iwiła się R e b e k a , 
b iorąc łyk wystygłej kawy. 

Tak n a p r a w d ę , gotowa była d o ł o ż y ć coś od siebie do listy 
wad J a c e ' a . P r z e z niego ma za sobą b e z s e n n ą n o c , k ł ó t n i ę z 
rodziną i z i m n ą kawę na ś n i a d a n i e . Jego p o c a ł u n e k sprawił, 
że nie wie j u ż kim jest , ani czego c h c e . 

W m i e s z a ł się w jej życie, kiedy wszystko wydawało się iść 
tak d o b r z e . D o p r a w d y , t e n człowiek był katastrofą. 

A w d o d a t k u będz ie c z e k a ł na nią tego r a n k a , uświadomi¬ 
ła sobie spoglądając na zegarek. 

Co za c h o l e r n y dz ień . I p o m y ś l e ć , że nie ma jeszcze ós¬ 
mej . 

G d y R e b e k a weszła d o p o k o j u zabiegowego, J a c e właśnie 
zabawiał towarzystwo. S i e d z i a ł na stole o t o c z o n y wianusz¬ 
kiem p a c j e n t ó w , lekarzy i p i e l ę g n i a r e k . 

Być m o ż e z n u d z o n o się j u ż n i m w C h i c a g o , ale tuta j był 
wciąż w c e n t r u m z a i n t e r e s o w a n i a . 

- Wygląda na t o , że m o g ł a b y ci d o b r z e z r o b i ć - powiedzia¬ 
ła D o m i n i k a , wręczając R e b e c e filiżankę kawy. 

R e b e k a p r z y g n ę b i o n y m wzrokiem r o z e j r z a ł a się po po¬ 
koju. T ł u m e k w o k ó ł J a c e ' a właśnie w y b u c h n ą ł głośnym śmie¬ 
c h e m w o d p o w i e d z i na coś, co p o w i e d z i a ł . S t a n o w c z o po¬ 
w i n n o się z a b r o n i ć k o m u ś tak n i e o d p o w i e d z i a l n e m u rozsie¬ 
wać w o k ó ł siebie tyle czaru. 

- M o g ł a b y m u t o p i ć się w swojej kawie, ale i tak nie sądzę, 
że to by p o m o g ł o . 
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- N i e m o g ł a ś zasnąć, mar twiąc się, że zobaczysz go dzisiaj 
t u t a j , czy nie? 

- N i e m o g ł a m zasnąć, wiedząc, że właśnie w p r o w a d z i ł się 
do d o m u sąsiadki. 

D o m i n i k a p r z e c i ą g n ę ł a ręką po b o r d o w e j dzianej sukien¬ 
ce, k t ó r a wdzięcznie p o d k r e ś l a ł a jej n i e s a m o w i t ą figurę. 

- H m m . . . 
R e b e k a w e s t c h n ę ł a . 
- B ł a g a m , tylko nie t o , D o m i n i k o . 
- Co ja takiego p o w i e d z i a ł a m ? 
R e b e k a nie p o d j ę ł a t e m a t u . Tymczasem g r u p k a otaczają¬ 

ca Jace 'a znowu w y b u c h n ę ł a ś m i e c h e m . D o k t o r C o r n i s h wy¬ 
glądał, jak gdyby m i a ł za chwilę u m r z e ć z b r a k u p o w i e t r z a . 
Z g r a b n a , j a s n o w ł o s a p i e l ę g n i a r k a z o r t o p e d i i o p a r ł a się o 
J a c e ' a i c h i c h o c z ą c , k l e p a ł a go poufale po r a m i e n i u . 

Dopiwszy kawę R e b e k a z g n i o t ł a s t y r o p i a n o w y k u b e k i 
r z u c i ł a go do kosza, po czym s tanowczym k r o k i e m przemie¬ 
rzyła p o k ó j . S t a n ę ł a tuż p r z e d grupką a d o r a t o r ó w i o p a r ł a 
ręce na b i o d r a c h . 

- F a s c y n u j ą c a h i s t o r i a n i e p o w o d z e ń S u p e r C o o p e r a bę¬ 
dzie m u s i a ł a z o s t a ć o d ł o ż o n a n a jak i ś czas . T e r a z j a przy¬ 
najmniej m a m tu coś do z r o b i e n i a - p o w i e d z i a ł a o s t r y m 
t o n e m . 

Na dźwięk jej głosu t ł u m e k r o z s t ą p i ł się jak M o r z e Czer¬ 
w o n e . Wystarczyło, że spojrzeli na wyraz jej twarzy, by zro¬ 
z u m i e ć , że nic tu po n i c h . R e b e k a nie o d w r ó c i ł a się, żeby 
zobaczyć jak wychodzą. M i m o woli jej wzrok u t k w i o n y był w 
J a c e ' a . S i e d z i a ł na s t o l e , z n o g a m i l u ź n o s p u s z c z o n y m i i 
wpatrywał się w nią swymi c i e m n o n i e b i e s k i m i o c z a m i . G o ¬ 
rąco r o z l a ł o się po niej j ak ogień, na w s p o m n i e n i e ich ostat¬ 
niego s p o t k a n i a . 

- Witaj Beko - p o w i e d z i a ł m i ę k k o . - D o b r z e spałaś? 

- Świetnie - s k ł a m a ł a . 
Jace z a m i e r z a ł wymówić jej t o , ale w k o ń c u z m i e n i ł zda¬ 

nie. I tak wyglądała na wystarczająco z d e n e r w o w a n ą . 

- Ja nie - p r z y z n a ł . 
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- Ze względu na k o l a n o ? 
- Częśc iowo. Bardzie j p r z e s z k a d z a ł o mi s u m i e n i e - d o d a ł 

uczciwie. 
- P r z y k r o m i , że z a g r a ł e m wczoraj t a k b e z p a r d o n o w o . 
" C h o l e r a - p o m y ś l a ł a R e b e k a - on robi to z n o w u " . 
C a ł k o w i c i e p o z b a w i a ł ją a r g u m e n t ó w . J a c e , j ak iego pa¬ 

m i ę t a ł a , nie t ł u m a c z y ł się ze swoich czynów, n i e w a ż n e jak 
b a r d z o były b e z c z e l n e . M i a ł a z a m i a r o s t r o go zganić za zde¬ 
z o r g a n i z o w a n i e p r a c y p o ł o w y o d d z i a ł u . Teraz kilka mięk¬ 
kich słów o d e b r a ł o wiatr jej żag lom. 

No cóż, p o m y ś l a ł a , czując n a g ł y przypływ m e l a n c h o l i i , je¬ 
go głos dziwnie na nią d z i a ł a ł . Kiedy m ó w i ł w t e n c i e p ł y po¬ 
ufały sposób, było tak, jak gdyby r o z p i n a ł w jej umyśle deli¬ 
katną pajęczynę, skutecznie pozbawiając ją możliwości logi¬ 
cznego myślenia . 

S p a r a l i ż o w a n a , o b s e r w o w a ł a r e g u l a r n e l inie j e g o ust, 
klasyczny ł u k górne j wargi i m a l e ń k ą b l iznę tuż n a d nią. Za¬ 
skakujące b y ł o , jak t e n d r o b n y fragment jego c i a ł a p o t r a f i ł 
naruszyć jej r ó w n o w a g ę . C h o ć t r z e b a p r z y z n a ć , ż e był t o 
fragment wyjątkowo w s z e c h s t r o n n y i n iebezpieczny. P o t r a f i ł 
usypiać j ą s ł o w a m i , parzyć p o c a ł u n k a m i . 

- P r z y k r o m i , że wytrąciłem cię z r ó w n o w a g i , ale nie żału¬ 
ję, że m o g ł e m cię p o c a ł o w a ć . 

R e b e k a o m a ł o nie u p a d ł a na dźwięk jego głosu, ale ze¬ 
b r a ł a się w sobie i p o s t ą p i ł a k r o k do p r z o d u . 

- P r z e s t a ń p a t r z e ć na moje us ta - p o w i e d z i a ł a s t ł u m i o n y m 
g ł o s e m . 

Jace z a ś m i a ł się c i c h o . 
- P a t r z y ł e m na twoje usta? To z a p e w n e d l a t e g o , że przy¬ 

p o m n i a ł o mi się, j ak s m a k o w a ł y . 

R e b e k a u ś w i a d o m i ł a sobie, że nie byli sami, że p o k ó j pe¬ 
ł e n był wdzięcznych słuchaczy . D o m i n i k a o b s e r w o w a ł a ich 
kątem oka, pracując z p a n i ą K r u m h a n s l e . P a n i K r u m h a n s l e 
była jeszcze m n i e j d y s k r e t n a . B o b Wilkes s iedział na pochyl¬ 
ni w d r u g i m k o ń c u p o k o j u i , leniwie p o d n o s z ą c c iężarek, 
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wpatrywał się w n ich bez żenady. Było n i e m a l s łychać, j a k 
wysila się, by usłyszeć c h o ć j e d n o słowo z ich rozmowy. 

Jace u ś m i e c h n ą ł się. To nie był u ś m i e c h ze zdjęć w p r a s i e . 
T o nie był u ś m i e c h o b ł u d y . T o był u ś m i e c h , k t ó r y p a m i ę t a ł 
i n t y m n e s p o t k a n i e - leniwy, pewny, wiedzący. G d y z a c z ą ł 
mówić, jego głos był miękk i jak flanela. 

- O czym myślałaś, gdy p a t r z y ł a ś na moje u s t a ? 
- D o s y ć - u c i ę ł a R e b e k a . Wyciągnęła rękę w s t r o n ę drzwi. 

- Do mojego g a b i n e t u . W tej chwili. 
- O rany, k o c h a n i e - z a ż a r t o w a ł - nie m o ż e s z p o c z e k a ć , aż 

przyjdziemy do d o m u ? 
R z u c i ł a mu kule i z furią ruszyła w s t r o n ę g a b i n e t u , ledwo 

odpiera jąc p o k u s ę o t w o r z e n i a drzwi k o p n i a k i e m . 

Jace pospieszył za nią, wzdrygając się, nie tyle z p o w o d u 
bólu w k o l a n i e , co na myśl o a w a n t u r z e , j a k a z pewnością go 
czekała . 

- U w a ż a j , J a c e - p o w i e d z i a ł a , gdy tylko z a m k n ę ł y się za 
n im drzwi. - N i e z a m i e r z a m t o l e r o w a ć p o d k o p y w a n i a moje¬ 
go a u t o r y t e t u na o d d z i a l e . Z g o d z i ł a m się p r o w a d z i ć rehabi¬ 
litację twojego k o l a n a . P r o s t a przyzwoitość nakazu je , abyś 
s z a n o w a ł moją pozycję. 

- R o b i ę t o . 
- Czyżby? - spytała, nerwowo spacerując po p o k o j u . 
- Tak - p o w i e d z i a ł ł a g o d n i e , starając się nie wywołać kłót¬ 

ni . - M a m dla ciebie cały n a l e ż n y s z a c u n e k , z a p e w n i a m cię 
B e k o . N i e sądzę, ż e t r o c h ę n iewinnych ż a r t ó w m o ż e podko¬ 
pać twój a u t o r y t e t . Czy nie jest tak, że i n n i pac jenc i żartują 
z tobą równie często? 

Tak b y ł o , a l e o g r o m n a r ó ż n i c a p o l e g a na tym, że nie m i a ł a 
przeszłości z i n n y m i p a c j e n t a m i . Jeśli czasem pozwala l i so¬ 
bie na r u b a s z n e żarty, to dla niej nic o n e nie znaczyły, były 
zwykłymi p o p i s a m i . J a c e ' a były prawdziwą t o r t u r ą . 

- C h o d z i o całą twoją p o s t a w ę , J a c e - p o w i e d z i a ł a , przy¬ 
wołując wszystkie rezerwy gniewu s k u m u l o w a n e g o przec iw 
n i e m u . Jedyną rzeczą, k t ó r ą m o g ł a t e r a z z r o b i ć , b y ł o trzyma¬ 
nie go na dystans. - N i e c h c ę , żebyś z a m i e n i a ł ten o d d z i a ł w 

62 



cyrk. P r z y s z e d ł e ś t u , żeby p r a c o w a ć , a nie o r g a n i z o w a ć spot¬ 
k a n i a fan k l u b u . 

- H e j , ja nie z a p r a s z a ł e m tuta j tych ludzi - p o w i e d z i a ł , 
p o d n o s z ą c ręce w o b r o n n y m geście. 

- N i e m ó w , że nie s t a r a ł e ś się przyciągnąć ich uwagi. 
- J e s t e m dla n ich czymś w rodzaju wydarzenia . To wzrasta 

wraz z o d d a l a n i e m się od C h i c a g o . Co m i a ł e m zrob ić? Za¬ 
strzel ić ich? T r z y m a ć ich na o d l e g ł o ś ć , k r ę c ą c s z n u r k i e m 
c z o s n k u ? M o ż e p o w i n i e n e m był przybyć i n c o g n i t o ? - Figlar¬ 
ny błysk pojawił się w jego o c z a c h . - M o g ł e m założyć mój 
k o s t i u m T o m m ' i e g o L a s o r d y . 

Rozbra ja jąco śmieszny o b r a z sprawił, że R e b e k a z tru¬ 
dem powst rzymywała u ś m i e c h . P a m i ę t a ł a d o k ł a d n i e przyję¬ 
cie k a r n a w a ł o w e s iedem lat t e m u . Bawiła się wtedy jak nigdy 
p r z e d t e m . Oczywiście J a c e z o r g a n i z o w a ł t e n show, wcielając 
się w p o s t a ć p o p u l a r n e g o t r e n e r a . Teraz R e b e k a przyc i snęła 
usta pięścią, by p o w s t r z y m a ć wybuch g ł o ś n e g o ś m i e c h u . 

" T o na p e w n o z p o w o d u b r a k u s n u " - p o m y ś l a ł a . N a g l e , 
zamias t gniewu, p o c z u ł a g w a ł t o w n ą w e s o ł o ś ć . N a t u r a l n i e 
nie d o p u s z c z a ł a do siebie myśli, że t e n dziwny stan m i a ł co¬ 
kolwiek wspólnego z p r z e b y w a n i e m sam na sam z J a c e ' m . 
N i e c h c i a ł a myśleć, ż e m ó g ł r o z b r o i ć j ą tak ł a t w o . 

- Po p r o s t u m a ł e w y d a r z o n k o , t a k ? - spytała . - Zawsze je¬ 
steś tak i s k r o m n y ? 

- N i e - p r z y z n a ł ze ś m i e c h e m , przerzuca jąc jej p i ó r o z ręki 
do ręki . - Zawsze z s a m e g o r a n a j e s te ś taka przy jemna dla 
p a c j e n t ó w ? 

- N i e - jej z i e l o n e oczy zalśniły jak d i a m e n c i k i . - Tylko 
czasem. G d y m a m c i o t k ę . 

Przez chwilę śmiali się r a z e m , jak starzy przyjaciele i J a c e 
zaczął mieć nadzie ję . R a n y R e b e k i były wciąż świeże, ale nie 
zniszczyły c a ł k i e m jej u c z u ć . M o g ł a się z n i m śmiać , z czasem 
więc będzie u m i a ł a go p o k o c h a ć . Jeśli będzie m i a ł szczęście 
i jeśli będzie o s t r o ż n y . Będzie to wymagało d e l i k a t n e g o po¬ 
p c h n i ę c i a i z a c h ę t y i ciągłego p r z e k o n y w a n i a , że rzeczywi¬ 
ście się z m i e n i ł . C z u ł , że stąpa po linie zawieszonej n a d p o -
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lem m i n o w y m , ale n a g r o d a za zwycięstwo była warta tej pró¬ 
by. 

S p ę d z i ł p ó ł nocy, wyobrażając sobie ich - j e g o , Bekę i Ju¬ 
st ina - jako r o d z i n ę . J u s t i n . M i a ł o c h o t ę przywołać swa mat¬ 
kę i spytać się je j , czy m i a ł piegi j a k o sześcioletni smyk. 

- M o ż e powinni śmyjeszcze raz zacząć t e n dzień - zasuge¬ 
r o w a ł . N a t y c h m i a s t też p o m y ś l a ł w jak i sposób c h c i a ł b y go 
zacząć - z Beką w r a m i o n a c h . Było czystym m a s o c h i z m e m 
leżeć w ł ó ż k u i p r z y p o m i n a ć sobie chwilę, gdy m i a ł ją przy 
sobie, gdy b u d z i ł się, czując jej p r z y t u l o n e c i a ł o . K o s z t o w a ł o 
go n i e m a ł o wysiłku, by o d s u n ą ć od siebie te w s p o m n i e n i a . 

M ó g ł się spokojnie założyć, że R e b e k a nie s p a ł a a n i od¬ 
r o b i n ę lepiej . Oczywiście z rezygnował z z a k ł a d a n i a się, ale 
p o z o s t a w a ł o faktem, że m i a ł a g ł ę b o k i e c ienie p o d o c z a m i i 
nie p a n o w a ł a n a d sobą. W i d z i a ł , jak po p ó ł n o c y p a l i ł o się 
światło w jej p o k o j u . 

- R o z e j m ? - z a p y t a ł . 
P r z e z długą chwilę R e b e k a r o z w a ż a ł a możl iwości . Jeśli 

zawrą roze jm, to jej sprzeciw m i m o to będz ie t rwać. Będzie 
m o g ł a u t r z y m y w a ć m i ę d z y n i m i d y s t a n s , bez m ę c z ą c e g o 
u z e w n ę t r z n i a n i a gniewu. P o m y ś l a ł a o liście, k t ó r ą r o b i ł a po¬ 
p r z e d n i e g o d n i a . Czy właśnie roze jm? P o w i e d z i a ł a sobie, że 
będzie go t r a k t o w a ć jak s tarego z n a j o m e g o i o t o n a d a r z a się 
okazja, by n a d a ć ich s t o s u n k o m taki właśnie u k ł a d . 

- R o z e j m - p o w i e d z i a ł a w k o ń c u , skinąwszy głową. - Ale 
musisz z r o z u m i e ć p o d s t a w o w e zasady, J a c e . To moje pod¬ 
w ó r k o . J e s t e m tu szeryfem i d y k t a t o r e m . K o n i e c z n e j e s t , 
żebym t r z y m a ł a n a d p e w n y m i r z e c z a m i k o n t r o l ę . Rozu¬ 
miesz? 

R o z u m i a ł . K a z a ł a m u p i l n o w a ć swojego miejsca. P o k i w a ł 
głową, ale p o w s t r z y m a ł się od k o m e n t a r z a . Z r o z u m i e ć , a 
zgodzić się z nią, były to dla niego dwie r ó ż n e rzeczy. 

- D o b r z e - p o w i e d z i a ł a . - Obejrzyjmy k o l a n o . 
- B e k o ? - zapytał , naciskając k l a m k ę . 
- S ł u c h a m . 
- Jak na d y k t a t o r a , j e s te ś s t a n o w c z o za ł a d n a . 
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Jeśli R e b e k a sądziła, że po tym, jak J a c e o b i e c a ł popraw¬ 
nie się zachowywać, wszystkie p r o b l e m y z o s t a ł y rozwiązane, 
to rzeczywistość p o k a z a ł a je j , j a k b a r d z o się myl iła . 

J a c e s iedz iał na stole zabiegowym w g r a n a t o w y c h szor¬ 
t a c h , p r e z e n t u j ą c w całe j o k a z a ł o ś c i swoje m u s k u l a r n e nogi . 
W jakiś sposób R e b e c e u d a w a ł o się nie myśleć o t y m , że bę¬ 
dzie m u s i a ł a go d o t y k a ć . C z ę s t o . 

Będzie m u s i a ł a k ł a ś ć ręce n a jego u d z i e , czuć p o d d ł o ń m i 
falujące włosy, n a p i n a n i e i r o z l u ź n i a n i e m i ę ś n i i nigdy nie 
będzie m o g ł a się z d r a d z i ć , że p a m i ę t a . Jeśli p o z w o l i ł a b y so¬ 
bie c h o ć na chwilę słabości i p r z y p o m n i a ł a sobie, jak maso¬ 
wała jego u d a , gdy się k o c h a l i , byłaby s t r a c o n a . Ze wstydu 
spa l i łaby się na garstkę p o p i o ł u i w tej p o s t a c i z o s t a ł a na 
p o d ł o d z e . To z a p e w n e n a d s z a r p n ę ł o b y jej pozycję szefa od¬ 
działu. 

W e s t c h n ę ł a ciężko i dalej wpatrywała się w jego k o l a n o , 
p r ó b u j ą c z e b r a ć myśli i p rzywołać rozsądek, k t ó r y zawsze 
rządził jej r o z u m o w a n i e m . 

- J a k to wygląda? - nerwowo spytał J a c e . - Czy o p u c h l i z n a 
zeszła wystarczająco? 

- H m ? 
- B e k o , p r o s z ę , p o w i e d z m i , że dziś nie będzie ż a d n y c h 

igieł. 
- O c h ! - u ś w i a d o m i ł a sobie nurtu jący go p r o b l e m . - N i e , 

dziś wygląda to o wiele lepie j . 
Profes jonal izm, R e b e k o , po wiedziała sobie . J e s t e ś profe¬ 

sjonalistką. Z tą myślą, n i e c o t rzęsącymi się r ę k a m i , zaczęła 
powol i b a d a ć k o l a n o J a c e ' a . O d e t c h n ę ł a n i e c o , stosując se¬ 
rię w y p r ó b o w a n y c h t e s t ó w sprawnościowych. Z n a ł a wszy¬ 
stkie na wylot i m o g ł a wykonywać je r u t y n o w o , bez obaw o 
n i e p r z e w i d z i a n e reakcje . 

- Czy wykonywałeś j u ż ćwiczenia i z o m e t r y c z n e ? 
- Z religijnym n a b o ż e ń s t w e m . Czy b ę d ę j u ż m ó g ł przejść 

do ćwiczeń siłowych? 
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- Z o b a c z y m y . Tak ci sp ieszno, by wydostać się z Mishawa-
ka? 

- N i e - p o w i e d z i a ł , o s t r o ż n i e dobiera jąc słowa. - Tak mi 
spieszno wrócić do basebal la . C h c ę , żebyś r o z u m i a ł a , co to 
dla m n i e znaczy, B e k o . Z a r z ą d " C h i c a g o K i n g s " nie liczy na 
mój p o w r ó t . Tak n a p r a w d ę , są c a ł k i e m p r z e k o n a n i , że nie 
wrócę. O d e s ł a l i m n i e tu ta j w n a d z i e i , że odczuję to j a k o po¬ 
liczek i zrezygnuję. 

- D l a c z e g o mieliby to robić? M ó w i o n o mi , że j e s te ś wy¬ 
starczająco dobry, aby t r u d n o cię było zastąpić. 

- B y ł e m także wystarczająco n i e z n o ś n y , b y c h c i e ć się m n i e 
pozbyć - p o w i e d z i a ł , marszcząc c z o ł o . - O n i nie są a n i odro¬ 
binę bardzie j s k ł o n n i wierzyć, że się z m i e n i ł e m , niż ty. 

R e b e k a b a d a ł a k o l a n o w ciszy, próbu jąc p o r a d z i ć sobie z 
u c z u c i e m winy. N i e , nie była s k ł o n n a uwierzyć, że się zmie¬ 
n i ł . T o n j ego głosu wskazywał na t o , że jej p o s t a w a go ra¬ 
niła. 

- N i g d y nie m u s i a ł e m p r a c o w a ć tak c iężko, by d o s t a ć coś, 
czego p r a g n ę - m ó w i ł dale j . - Być m o ż e kilka lat t e m u nie 
byłbym w s tanie tego osiągnąć, ale t e r a z poświęciłbym wszy¬ 
stko co m a m , by to u d o w o d n i ć . 

Z pewnością b r z m i a ł o to szczerze. J a k o jego t e r a p e u t a , 
R e b e k a p o w i n n a mu wierzyć. J a k o k o b i e t a , m u s i się go b a ć . 
W i n n a to jest samej sobie. W jak i sposób ma to p o g o d z i ć ? 

" N a j p i e r w k o n k r e t y " - p o m y ś l a ł a , o s t r o ż n i e rozluźnia jąc 
jego n o g ę . 

- M u s i m y p o g o d z i ć się z faktami. Przygotuję ci p r o g r a m 
możliwie najbardziej intensywny. N i e p r ó b u j p r z e d o b r z y ć . 
Twoje k o l a n o będzie w s tanie znieść tylko tyle. 

Jace p o k i w a ł głową, k ł a d ą c nogi p r o s t o p r z e d sobą, j a k go 
p o i n s t r u o w a ł a . 

- Ty tu rządzisz. 

- N i e z a p o m i n a j o tym - o d r z e k ł a z u ś m i e c h e m , obejmu¬ 
jąc rękąjego u d o tuż n a d z r a n i o n y m k o l a n e m . - N a p n i j pro¬ 
szę ten mięs ień. M o c n i e j , m o c n i e j . D o b r z e . R o z l u ź n i j . 
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- No więc co z dzisiejszą kolacją? - z a p y t a ł o d r o b i n ę za 
g ł o ś n o . 

W j e d n e j chwili gabinet f izykoterapii u c i c h ł . Ani j e d e n 
przyrząd nie p o r u s z y ł się. Ani j e d n a osoba . S ł y c h a ć b y ł o tyl¬ 
ko o d d e c h y . Wszystkie oczy w p a t r z o n e były w ich dwojga. 
Jak na s e k u n d ę p r z e d wielkim występem. 

- C o , z czym? - R e b e k a spytała s p o k o j n i e . 
- Co byś c h c i a ł a zjeść? C o ś z k u c h n i ch ińsk ie j , m o ż e wło¬ 

skiej? 
Atmosfera w p o k o j u z g ę s t n i a ł a do granic możliwości . 
U ś m i e c h n ę ł a się o b o j ę t n i e do J a c e ' a i p o g r a t u l o w a ł a so¬ 

bie za to w d u c h u . To był p r z e c i e ż m o m e n t , na k t ó r y cze¬ 
kała. 

- P r z y k r o mi J a c e , nie u m a w i a m się na r a n d k i z pacjenta¬ 
mi - nigdy. 

P o m r u k p r z e s z e d ł p r z e z p o k ó j , r o s n ą c i o p a d a j ą c j a k 
fala. 

Jace z m r u ż y ł oczy, studiując wyraz twarzy R e b e k i . Wyda¬ 
wało jej się, że m o ż e czuć się z a b e z p i e c z o n a . C ó ż , u d a ł o mu 
się kiedyś obejść tę z a s a d ę , m o ż e zrobić to jeszcze raz . 

- Spytaj kogo chcesz - p o w i e d z i a ł a R e b e k a . - K a ż d y ci to 
p o t w i e r d z i . 

- Czasy się zmieniają, B e k o . L u d z i e się zmieniają, zasady 
życiowe t e ż . 

- Nie tuta j . 
P r z e z dłuższą chwilę wytrzymał na sobie jej spo j rzenie . 
- Z o b a c z y m y . 

N a g l e d ł o ń o d z i a n a w grubą s k a r p e t ę wyrosła tuż p r z e d 
n o s e m J a c e ' a . G w a ł t o w n i e o d s k o c z y ł i spo j rzał ze zdziwie¬ 
n i e m . Na skarpecie w y m a l o w a n a była twarz - wyraźne brązo¬ 
we oczy, duży nos z p r z y c z e p i o n y m i m a ł y m i wąsikami, czer¬ 
wone usta . Ki lka n i t e k czarne j n i e g r e m p l o w a n e j wełny za¬ 
s t ę p o w a ł y włosy. 

- O n a nie c h o d z i na r a n d k i z p a c j e n t a m i , k o c h a n e ń k i -
p o w i e d z i a ł a s k a r p e t k a ś m i e s z n y m , c i e n k i m g ł o s i k i e m . -
Masz s t rasznego p e c h a , waźniaku. 
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Jace pytająco spojrzał na R e b e k ę . Ta, n i e p o r u s z o n a , przy¬ 
glądała się p r z e z jego r a m i ę właścicielowi p a c y n k i . 

- Cześć Turk - p o w i e d z i a ł a . 
Mężczyzna wynurzył się spod s t o ł u i s t a n ą ł przy n ie j . Był 

wysoki i wysmukły jak wierzbowa witka, a wyraz j ego twarzy 
m i a ł w sobie coś z gęsi. Śmiesznie wyglądające wąsy przypo¬ 
m i n a ł y egzotyczne, suto o w ł o s i o n e d ż d ż o w n i c e . S t a ł z pod¬ 
nies ioną ręką tak, że m a s k o t k a zna jdowała się na wysokości 

jego r a m i e n i a . 
- J a c e , p o z n a j T u r k a L a c e y - j ego spoj rzenie z n a c z ą c o 

s p o c z ę ł o na s k a r p e t c e - i p a n a P e p i . 
- B a r d z o mi m i ł o - w y m a m r o t a ł J a c e . Wysunął r ę k ę , ale 

zaraz ją schował . 
Turk p r a w d o p o d o b n i e b y nie c h c i a ł , żeby uśc i snął p a n a 

P e p i . W każdym razie nie był pewny, że by tego c h c i a ł . 

- Turk - r z e k ł a tymczasem D o m i n i k a , k ł a d ą c mu rękę na 
r a m i e n i u . - C z e k a m na ciebie . 

P a n P e p i z a l o t n i e z a m r u g a ł r z ę s a m i , p o d c z a s gdy T u r k 
n i e w i n n y m wzrokiem rozg lądał się po p o k o j u . 

- J u ż p ę d z ę , moja k r ó l o w o . - P a c y n k a jeszcze raz odwró¬ 
c i ł a się do J a c e ' a . - A z t o b ą p o g a d a m p ó ź n i e j . S u p e r 
C o o p e r . 

Pozostawiwszy p a n a P e p i , Turk o d w r ó c i ł się i p o d r e p t a ł 
z a t e r a p e u t k ą . D o m i n i k a s p r ó b o w a ł a p r z e z chwilę z r ó w n a ć 
się z n i m wzros tem, stając na p a l c a c h i r z u c i ł a mu nie pozba¬ 
wione rozsądku spojrzenie . 

- P a n P e p i p o w i n i e n zwracać większą uwagę na to co mó¬ 
wi, albo wkrótce m o ż e p o t r z e b o w a ć c e r o w a n i a . 

Turk ledwo wzruszył r a m i o n a m i , a jego p o c i e s z n e wąsy 
drgnęły n e r w o w o . 

- Twój znajomy? - spytał R e b e k ę J a c e . 
- Twój kolega z drużyny - o d p o w i e d z i a ł a , uśmiecha jąc się 

złośliwie. - M a m nadzie ję, że będziecie się również często 
widywali p o d c z a s zabiegów. 

- O rany, Beka, ty masz jakąś żyłkę sadystyczną - powie¬ 
d z i a ł Jace i obe j rzał się, by przyjrzeć się Turk 'owi Luceyowi . 

68 



D o m i n i k a w s k u p i e n i u b a d a ł a b a r k p a c j e n t a w s p o s ó b , w 
j a k i zwykle b a d a się zwichnięc ie stawu. 

- On gra dla " M a v e r i c k s " ? 

- J e s t a b s o l u t n y m asem w r z u c a n i u p i ł k i . 
- To wiele wyjaśnia. - S p o j r z a ł na nią - B e k o , t e n facet 

mówi z a p o m o c ą p a c y n k i . 
- O, zauważyłeś? 
B o b Wilkes p o d j e c h a ł n a wózku d o s t o ł u , n a k t ó r y m l e ż a ł 

J a c e . 
- T e n facet ma rzut , k t ó r y z m i ó t ł b y twoje obydwie r z e p k i 

k o l a n o w e , gdybyś s t a n ą ł m u n a d r o d z e . 
J a c e się wst rząsnął . 
- H e j , h e j , p r z e p r a s z a m , nie c h c i a ł e m - p o w i e d z i a ł Wilkes. 
P o p a t r z y ł na R e b e k ę i p o t r z ą s n ą ł głową. 
- O n a n a p r a w d ę nie u m a w i a się z p a c j e n t a m i , ale każdy 

facet tu ta j będzie życzył ci szczęścia, jeśli zechcesz s p r ó b o ­
wać. 

- B o b - p o w i e d z i a ł a R e b e k a p r z e z zęby - nie p o w n i n i e n e ś 
p r z y p a d k i e m być w tej chwili w b a s e n i e - głową w d ó ł ? 

U s u n ą ł się p o s p i e s z n i e z zasięgu jej ręki i d o d a ł , mrugając 
d o J a c e ' a : 

- To tygrysica. Trzymaj się, stary. 
J a c e ' o w i u d a ł o się s t ł u m i ć w e s o ł o ś ć , ograniczając się do 

słabego u ś m i e c h u , p o d wpływem l o d o w a t e g o spoj rzenia Re¬ 
beki . 

- C h y b a t r o c h ę u t a r ł c i n o s a , B e k o . 
- Dziwię się, że nie c h c i a ł e ś się z n i m założyć o t o , czy u d a 

ci się u m ó w i ć ze m n ą na r a n d k ę - p o w i e d z i a ł a s u c h o . - Twoje 
szanse nie p o w i n n y cię powstrzymywać. 

- N i e z a k ł a d a m się j u ż , w ogóle p o r z u c i ł e m h a z a r d . 
R e b e k a s p o j r z a ł a z n i e d o w i e r z a n i e m w o c z a c h . 

- P o z w ó l , że p o w t ó r z ę . R z u c i ł e ś p a l e n i e , r z u c i ł e ś h a z a r d . 
Czy s ł o ń c e wciąż jeszcze wstaje na wschodzie , czy zapomnia¬ 
ł a m wymienić także i tę m o n u m e n t a l n ą z m i a n ę ? 
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- S ł o ń c e wciąż wstaje na wschodzie - o d r z e k ł s p o k o j n i e . -
Możesz być o to tak spokojna, jak io t o , że b ę d z i e m y miel i 
r a n d k ę . 

- W t a k i m razie p o w i n n i ś m y z a w i a d o m i ć n a u k o w c ó w , bo 
ja nie z a m i e r z a m zacząć widywać się z tobą, J a c e . 

Z a k o ń c z y ł a t e m a t tak, jakby nie s p o w o d o w a ł gwałtowne¬ 
go przyspieszenia jej t ę t n a i s k u p i ł a się na k o l a n i e . 

- Spróbuj o d e r w a ć nogę od s t o ł u , przeciwstawiając się na¬ 
ciskowi mojej ręki . 

Jace p i ln ie w y k o n a ł serię ćwiczeń. R e b e k a wyliczyła mu 
s iedem więzadeł k o l a n o w y c h . N a s t ę p n i e ob jaśniła , ż e m i a ł 
u s z k o d z e n i e w e w n ę t r z n e g o więzadła krzyżowego o r a z prze¬ 
rwany m e n i s k i wyznaczyła p r o g r a m , k tóry , jej z d a n i e m , 
przywróci k o l a n u sprawność tak szybko, jak to jest bezpie¬ 
czne z m e d y c z n e g o p u n k t u widzenia. 

Co było najśmieszniejsze w tej r o z m o w i e , to t o , że J a c e 
n a p r a w d ę s ł u c h a ł . W najmniejszym s t o p n i u nie wyglądał na 
z n u d z o n e g o jej n a u k o w ą t e r m i n o l o g i ą . R e b e k a przypo¬ 
m n i a ł a sobie, jak u s i ł o w a ł a kiedyś wyjaśnić mu szczegóły do¬ 
tyczące kontuz j i b a r k u . Jedyną rzeczą, k t ó r a go i n t e r e s o w a ł a 
było t o , jak d o t k n ą ć ręką jej p iers i , gdy s p r a w d z a ł a zasięg 
r u c h u w stawie barkowym. 

Teraz s ł u c h a ł u w a ż n i e , a nawet przerywał je j , by pytać o 
liczbę i rodzaj ćwiczeń, jak ie m i a ł wykonywać w d o m u . Pota¬ 
kiwał, gdy wyjaśniała p l a n d o d a t k o w y c h ćwiczeń równole¬ 
głych i lekki t r e n i n g siłowy, k t ó r y m i a ł zacząć. 

Być m o ż e , z a s t a n a w i a ł a się R e b e k a , m i m o wszystko tro¬ 
chę doj rzał . 

- A jak d ł u g o będziesz jeszcze m a s o w a ł a moje u d o ? - spy¬ 
t a ł nagle. 

R e b e k a spojrzała na jego n o g ę . O B o ż e , z n o w u to r o b i ł a ! 
Jej palce z sunęły się z k o l a n a i ry tmicznie m a s o w a ł y m i ę ś n i e 
wysoko na udz ie . Twarz p r z y b r a ł a żywy r u m i e n i e c i R e b e k a 
gwałtownie o d e r w a ł a r ę k ę . S t a r a ł a się j e d n a k z a c h o w a ć zi¬ 
m n ą krew. 

- B a d a ł a m tylko kondycję twojego c z w o r o g ł o w e g o . 
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- H m m . . . n ie m i a ł a b y ś o c h o t y p r z e t e s t o w a ć kondycji in¬ 
n y c h części m o j e g o c i a ł a ? - z a p y t a ł g ł o ś n o . - P o l e c a ł b y m 
szczególnie j e d e n p r z y d a t e k , k t ó r y wydaje się być w świetnej 
kondycj i . 

R e b e k a w e s t c h n ę ł a . Tyle b y ł o j ego d o j r z a ł o ś c i i ich roze j-
m u . J a c e z ł o ż y ł o b i e t n i c ę , p o czym z ł a m a ł j ą przy pierwszej 
s p o s o b n o ś c i . W y p r o s t o w a ł a się i o d s u n ę ł a od n iego . 

- Myślę, że na dzisiaj sesja s k o ń c z o n a . 
J a c e p o t u l n i e wzruszył r a m i o n a m i . 
- Jeśl i ty tak mówisz. A co z naszą kolacją? 
- A co z naszym r o z e j m e m ? 
- N i e u w a ż a m , aby z a p r o s z e n i e na kolację przeciwstawia¬ 

ło się naszej u m o w i e . 

W e s t c h n ę ł a , czując się p r z e d e wszystkim zrezygnowana, 
n ie m i a ł a j u ż siły być z ł a . On się n ie z m i e n i ł , to się nigdy n i e 
s t a n i e . 

- P ię tnaśc ie m i n u t kąpieli w basenie , p o t e m jesteś wolny. 
- A m o ż e by t a k m a s a ż ? 
- N i e dzisiaj - p o w i e d z i a ł a , odwracając się od n i e g o . N i e 

c h c i a ł a dać p o sobie p o z n a ć , j a k b a r d z o była r o z c z a r o w a n a , 
ż e ich u k ł a d nie d a ł t a k i c h r e z u l t a t ó w , j a k i c h o c z e k i w a ł a . 
"Naj lepie j b y ł o m i e ć wciąż na u w a d z e , że nie był osobą, na 
k tóre j m o ż n a p o l e g a ć " - p o m y ś l a ł a sobie . 

- Wymigiwanie się od obowiązków, p a n i t e r a p e u t k o ? - J a -
c e b a r d z o c h c i a ł s p r o w o k o w a ć , żeby d o t k n ę ł a g o z n o w u . 
M o g ł a u d a w a ć , że n ic jej z n i m nie łączy, ale jej pa lce wyda¬ 
wały inną o p i n i ę , gdy d o t y k a ł y jego c i a ł a . 

R e b e k a p o c h y l i ł a się nad n i m , nie b a r d z o j u ż p a n u j ą c n a d 
swoim g n i e w e m . 

- T e n o d d z i a ł jest zawsze do twojej dyspozycji. Jeśli po¬ 
trzebujesz m a s a ż u - d o d a ł a , n iec ierp l iwie rozglądając się po 
sali - to m a m nadzie ję , że M a x b ę d z i e m ó g ł ci służyć. 

J a c e p r z e ł k n ą ł śl inę na widok M a x a - j a s n o w ł o s e g o at lety, 
przy k t ó r y m C o n a n p r z y p o m i n a ł K u b u s i a P u c h a t k a . 

- Czy on jest j a k o ś s p o k r e w n i o n y z G o l i a t e m ? - spytał . 
- O w s z e m . M a x to j ego m ł o d s z y b r a t . 
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- Właściwie, m o ż e p r z e ł o ż ę t e n masaż na kiedy indzie j . 
M u s z ę jeszcze p o m ó c M u r i e l w myciu o k i e n . 

- Twój wybór - p o w i e d z i a ł a o d c h o d z ą c . 
Jace obserwował ją przez chwilę, podziwiając d e l i k a t n e 

kołysanie b i o d e r , gdy szła. Szansa na p o n o w n e jej zdobycie 
zdawała się być n i k ł a , ale nowy J a c e C o o p e r odkrywał powo¬ 
li s łodki smak tego wyzwania. 

P o d s k o c z y ł wyrwany z r o z m y ś l a ń na widok p a n a P e p i , 
k tóry n ieoczek iwanie z n ó w wyrósł tuż p o d jego n o s e m . 

- Co się s t a ł o C o o p e r ? N i c nie wywalczyłeś? 
Jace spojrzał wilkiem. 
- Co byś p o w i e d z i a ł , gdybym cię s p r u ł ? 
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5 

R e b e k a wyskoczyła na r ó w n e nogi z ł ó ż k a na dźwięk p ier­
wszych t a k t ó w m e l o d i i "Weź m n i e ze sobą na m e c z " , k t ó r e 
w d a r ł y się do jej pokoju przez o t w a r t e o k n o . Muzyk, wyko¬ 
nujący swe d z i e ł o najwyraźniej n a o r g a n a c h , d o s z e d ł d o 
przebijającego b ę b e n k i w uszach c r e s c e n d o , po czym, nie ro¬ 
biąc przerwy, p r z e ś l i z n ą ł się w z u p e ł n i e inną t o n a c j ę rozpo¬ 
czynając " D a m ę H i s z p a n i i " . 

Oczywiste b y ł o , że o r g a n i s t a m i a ł więcej e n t u z j a z m u , niż 
t a l e n t u . Było też j a s n e , że zna jdował się n i e d a l e k o . Wszystkie 
psy w sąsiedztwie zaczęły wyć. 

W a l c z ą c z r ę k a w a m i sz la f roka, R e b e k a p r z e c z ł a p a ł a 
p r z e z p o k ó j i wychyliła się p r z e z o k n o . O d s u n ę ł a włosy z 
oczu. Był p i ę k n y s o b o t n i p o r a n e k . 

Świeciło s ł o ń c e . P u c h a l e b i a ł e c h m u r y wyglądały na nie¬ 
bie jak d m u c h a w c e . Bez wątp ienia , z a n i m n a s t ą p i ł atak or¬ 
ganowy, słychać też b y ł o śpiew p t a k ó w . P o w i e t r z e było czyste 
i d e l i k a t n e , a J a c e C o o p e r z u ś m i e c h e m na twarzy zbl iżał się 
po t rawniku do jej o k n a . 

P o r u s z a ł się o s t r o ż n i e , z wdzięk iem, k t ó r y p r z y c h o d z i ł mu 
tak n a t u r a l n i e . W dż insach i b a w e ł n i a n e j bluzie był uosobie¬ 
n i e m męskośc i . E l a s t y c z n a o p a s k a ściśle o b e j m o w a ł a kola¬ 
n o , ale kule z n i k n ę ł y . 

R e b e k a zesztywniała, jak s a r n a o ś l e p i o n a ś w i a t ł a m i sa¬ 
m o c h o d u . D w a tygodnie o b c o w a n i a z n i m , j a k o p a c j e n t e m , 
w najmniejszym s t o p n i u nie zmniejszyły jej obaw p r z e d n i m , 
j a k o mężczyzną. T o , czego o b a w i a ł a się na jbardzie j , to jego 
c iała . Jak d o t ą d nie p o t r a f i ł a p r z e s t a ć myśleć o tym, j a k p o d 
dotyk iem jej ręk i n a p i n a ł y się i r o z l u ź n i a ł y jego m i ę ś n i e , jak 
gładka i c i e p ł a była jego skóra. 

N i e p r z e s t a w a ł a dziwić się także d e t e r m i n a c j i , jaką oka¬ 
zywał. Ani razu nie z d a r z y ł o się, by n a r z e k a ł na n a d m i e r n e 
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przec iążenie ćwiczeniami, k t ó r e mu z a d a w a ł a . P r o s i ł ją na¬ 
wet, by p o z w o l i ł a mu korzystać z przy o d d z i a ł o w e j s i łowni , 
aby m ó g ł z a c h o w a ć sprawność p o z o s t a ł y c h mięśn i . G d y spy¬ 
t a ł a , co się s t a ł o z całym drog im s p r z ę t e m , k t ó r y p o s i a d a ł , 
o d p a r ł ty lko, że po p r o s t u j u ż go nie m a . 

Z a s t a n a w i a ł a się n a d tym, j ak ie motywy k i e r o w a ł y nią sa¬ 
mą, gdy z g a d z a ł a się na t o , by przebywał na jej o d d z i a l e dłu¬ 
żej, niż było t o k o n i e c z n e . N a p o c z ą t k u p o w i e d z i a ł a sobie, 
że świadczy to o o b o j ę t n o ś c i , że jego o b e c n o ś ć nie r o b i na 
niej wrażenia . Ale to była z ł a s t rategia . M i a ł a dwie lewe r ę c e , 
gdy J a c e był w p o b l i ż u , uderzając się, potykając i upuszczając 
r o z m a i t e rzeczy. Aż dziwne, że sama nie skończyła w szpita¬ 
lu. I wyglądało na t o , że nie m o g ł a o d e r w a ć od niego o c z u . 
Był j a k z a k a z a n y owoc - p iękny, kuszący, n i e b e z p i e c z n i e 
przyciągający. 

Sądz iła , że być m o ż e J a c e po obowiązkowych zajęciach, 
c h c i a ł mieć tylko więcej czasu na c h o d z e n i e za nią k r o k w 
krok. N i e p r z e s t a w a ł pros ić ją o s p o t k a n i e , wciąż zachęcając 
i żartując sobie z niej p o d c z a s ćwiczeń. Ale d o d a t k o w e go¬ 
dziny rzeczywiście s p ę d z a ł pracując i oferując p o m o c i n n y m 
p a c j e n t o m i było c a ł k i e m j a s n e , że nie r o b i ł t ego, by zdobyć 
u niej p u n k t y . Wiele razy z d a r z a ł o się, że spo j rzał na nią 
szczerze zdziwiony widząc, że go obserwuje. Jego zdziwienie 
p r z e m i e n i a ł o się wtedy w u ś m i e c h , c iepły i sympatyczny, po¬ 
d o b n y do tego, z j a k i m zbl iżał się t e r a z do niej po t r a w n i k u . 

- N a p r a w i ł e m organy M u r i e l - p o w i e d z i a ł z d u m ą , stając 
p r z e d o k n e m jej pokoju znajdującym się na p a r t e r z e . 

- Właśnie słyszę - R e b e k a skrzywiła się na k t ó r ą ś z kolej¬ 
nych p o m y ł e k M u r i e l , tym r a z e m w m e k s y k a ń s k i m t a ń c u z 
k a p e l u s z a m i . - Na twoim miejscu nie r o z p o w i a d a ł a b y m tak 
tego w sąsiedztwie. O b a w i a m się, że większość nie d o c e n i 
twojego poświęcenia . 

Jace p r z y s u n ą ł się do o k n a i spojrzał na nią tak uwodzi¬ 
cielsko i szczerze z a r a z e m , że R e b e k a p o c z u ł a , iż ma k o l a n a 

j a k z waty. 
- C h c ę tylko, żebyś ty m n i e d o c e n i ł a . 
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- To zamkni j to p u d ł o - p o w i e d z i a ł a . - W s o b o t n i e r a n k i 
śpię. 

- N i e m o g ę , k o c h a n i e . M u r i e l m u s i ćwiczyć. 

- Bez ż a r t ó w - j ę k n ę ł a . - Bach m u s i p r z e w r a c a ć się w gro¬ 
bie . 

- Przyznaję, że t r o c h ę wyszła z wprawy, ale wkrótce będzie 
o wiele lepiej - s twierdził o p t y m i s t y c z n i e . - Z a ł a t w i ł e m jej 
p r a c ę organis ty p o d c z a s wszystkich m e c z ó w drużyny "Mave¬ 
r icks" na własnym boisku. Jest s t rasznie p o d n i e c o n a . 

R e b e k a wpatrywała się w niego z a s k o c z o n a . 
- P r z e k o n a ł e ś M u r i e l , żeby wzięła p r a c ę ? O d k ą d u m a r ł 

W i n s t o n , r z a d k o kiedy w ogóle o p u s z c z a ł a d o m . P r o s i ł a na¬ 
wet, żeby k u p o w a n o jej n a b i a ł , a ty p r z e k o n a ł e ś ją, żeby za¬ 
częła p r a c o w a ć ? 

- O n a musi wychodzić - wyjaśnił k r ó t k o . - L u d z i e potrze¬ 
bują zajęcia i k o n t a k t u z i n n y m i l u d ź m i . 

J a c e ' o w i z a l e ż a ł o , by jej w tym p o m ó c . N i e b a r d z o wie¬ 
dząc co p o w i e d z i e ć , R e b e k a p o p a t r z y ł a na stary b u d y n e k z 
o d c h o d z ą c ą brązową farbą. Świeżo z a s a d z o n e nagie tk i roz¬ 
j a ś n i a ł y brzegi wyboistej alejki, p r o w a d z ą c e j d o d o m u . P ó ł 
t u z i n a k o t ó w wygrzewało się w s ł o ń c u na w e r a n d z i e . 

S t a r o m o d n e b r o k a t o w e z a s ł o n y p o r u s z a ł y się n a lekkim 
wietrze. Oczy R e b e k i zaokrągl iły się ze zdziwienia. M u r i e l 
o tworzyła o k n a . N i e o t w i e r a ł a tych ok ien od zeszłego lata, 
kiedy p r z y p a d k i e m z a p a l i ł a się jej k u c h n i a . 

Jace o d p o w i e d z i a ł na jej z d u m i o n e spojrzenie wzrokiem 
m ł o d e j owieczki, p o t e m spojrzał na swoją koszulę i zaczął 
zde jmować z niej s t rzępki koc iego futra. 

- P o w i e d z i a ł e m je j , że czy tałem gdzieś, iż d o m y p o w i n n y 
być r e g u l a r n i e w i e t r z o n e , by u n i k n ą ć wybuchu n a g r o m a d z o ¬ 
nego w p o w i e t r z u gazu. 

R e b e k a r o z e ś m i a ł a się. 
- W tym p r z y p a d k u cel chyba uświęcił ś rodki . M u s z ę przy¬ 

znać, że te k o t a r y drgające na wietrze to b a r d z o p i ę k n y wi¬ 
dok. 

75 



C i e m n e brwi J a c e ' a u n i o s ł y się, gdy p r z e s u n ą ł p o niej 
wzrokiem. 

- Ten tuta j też nie jest najgorszy. 
R e b e k a spoj rzała na siebie. Szlafrok r o z s u n ą ł się, a jej ba­

w e ł n i a n a koszula zwisała l u ź n o , odsłania jąc piers i , gdy wy­
chylała się przez o k n o . Bez t c h u , zaciśniętą d ł o n i ą przycisnę¬ 
ła szlafrok do samego g a r d ł a , wypros towała się i ... m o c n o 
u d e r z y ł a głową w p o d n i e s i o n ą r a m ę o k i e n n ą . 

- A u u ! Do cholery, Jace C o o p e r ! - z a c i s n ę ł a oczy z b ó l u . 
- D o p r o w a d z i s z m n i e do ś m i e r c i ! 

- Czy wszystko w p o r z ą d k u ? 
- N i c nie jest w p o r z ą d k u - p o w i e d z i a ł a p o i r y t o w a n a , pró¬ 

bując znaleźć bolące miejsce na głowie. 
- M a m przyjść i p o c a ł o w a ć to? 
R e b e k a spojrzała g r o ź n i e . 
- J u ż ja ci p o w i e m , co możesz p o c a ł o w a ć , ty skończony. . . 
- Aj, Beko - p o w i e d z i a ł os t rzegawczo. - N i e przy dzie¬ 

ciach. 
Z o b a c z y ł a , że J u s t i n c z ł a p a ł właśnie w s t r o n ę o k n a w swo¬ 

jej a s t r o n a u t y c z n e j p i ż a m i e , szurając p a p c i a m i po niebie¬ 
skim dywanie. Najwyraźniej d o p i e r o wstał z ł ó ż k a . C z a r n e 

jak a t r a m e n t włosy pokrywały c z o ł o i oczy. P o d p a c h ą ściskał 
o b s z a r p a n e g o pluszowego ps iaka. 

- Cześć m a m o . Czy znowu u d e r z y ł a ś się w głowę? 
R e b e k a z a c i s n ę ł a z ę b y n a n a d s p o d z i e w a n i e dobrą p a m i ę ć 

dziecka, ale p o c h y l i ł a się, by go p o c a ł o w a ć . Był n a p r a w d ę 
najsłodszym d w u n o ż n y m s t w o r z e n i e m , j ak ie z n a ł a i k o c h a ł a 
do szaleństwa. R o z g a r n ę ł a mu włosy z oczu i u c a ł o w a ł a w 
czoło. 

- Tak s ł o n e c z k o , u d e r z y ł a m się w g ł o w ę - p o w i e d z i a ł a 
z u ś m i e c h e m . - To wszystko wina p a n a C o o p e r a . 

J u s t i n wyjrzał p r z e z o k n o na J a c e ' a . Ciekawość rozbudzi¬ 
ła go bardz ie j , niż muzyka M u r i e l M a r q u a r d t . 

- Cześć wujku J a c e . Czy jes teś p o d g l ą d a c z e m ? 
- N i e - Jace r o z e ś m i a ł się, myśląc o tym, jak b a r d z o chciał¬ 

by unieść c h ł o p c a w górę i uściskać. P r z e z dwa tygodnie są-
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s i a d o w a n i a z n i m zdążył się do niego przywiązać. J u s t i n był 
n a p r a w d ę uroczy i wyglądał d o k ł a d n i e tak, jak R e b e k a - z wy­
j ą t k i e m b ł ę k i t n y c h o c z u . 

- Twoja m a m a i ja po p r o s t u r o z m a w i a l i ś m y sobie. 
- G d y b y ś m y miel i psa, p r z e g a n i a ł b y wszystkich p o d g l ą d a ­

czy, p r a w d a ? 
J a c e u ś m i e c h n ą ł się i p r z y t a k n ą ł . 
- Tak p r z y p u s z c z a m . 
R e b e k a w e s t c h n ę ł a z rezygnacją i o d s u n ę ł a z b ł ą k a n y kos¬ 

myk włosów, k t ó r y s p a d ł J u s t i n o w i n a c z o ł o . 

- J u s t i n , k o c h a n i e , po raz s tutys ięczny p o w t a r z a m ci, że 
n ie m o ż e m y mieć psa. G d y b y ś m y miel i psa, m u s i a ł b y być 
wciąż w d o m u . D o s t a ł a b y m strasznej wysypki i b u z i a by mi 
s p u c h ł a , i m i a ł a b y m o k r o p n y k a t a r , i z a ł z a w i o n e oczy, i była¬ 
bym nieszczęśliwa. P r z e c i e ż nie c h c i a ł b y ś t e g o , p r a w d a ? 

C h ł o p i e c z a s t a n a w i ł się p r z e z chwilę, zmarszczywszy w 
s k u p i e n i u brwi. 

P r z y t u l i ł m o c n i e j zabawkę i spo j rzał na p o d ł o g ę . 
- C h y b a nie - w y m a m r o t a ł przygnębiony. 
J u s t i n k o c h a ł psy o d kołyski . R e b e c e o m a ł o nie p ę k ł o 

serce, gdy m u s i a ł a mu o d m a w i a ć . J e d n y m z j ego pierwszych 
słów było "p ies iek" . P r ó b o w a ł a p r z e k o n a ć samą siebie, że 
a lergia n ie c z y n i ł a z niej jeszcze s t raszne j m a t k i . Ta myśl 
p r z y p o m i n a ł a j e d n a k coś i n n e g o : j e d n ą z gorzkich uwag jej 
siostry, że będz ie i d e a l n ą matką, p o n i e w a ż we wszystkim jest 
najlepsza. Przygryzła wargę na to przykre w s p o m n i e n i e . 

- J u s t i n - p o w i e d z i a ł J a c e , p a t r z ą c na nagle p o s m u t n i a ł ą 
R e b e k ę . Była b a r d z o b l a d a . 

- Z o b a c z , czy d z i a d z i o z a c z ą ł j u ż smażyć na leśn ik i , do¬ 
brze? 

G d y c h ł o p i e c wyszedł z p o k o j u , J a c e o p a r ł się o p a r a p e t . 
- B e k o ? - p o w i e d z i a ł c i c h o . Ż a ł o w a ł , że nie był w ś r o d k u , 

by m o c ją t e r a z objąć i p rzy tu l ić . Wyglądała, j akby p o t r z e b o ¬ 
wała k o g o ś , na k i m m o g ł a b y się o p r z e ć . Był z d e c y d o w a n y 
stać się tym k i m ś . I s t a n o w c z o p o s t a n o w i ł z r o b i ć coś z p r o -
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b l e m e m m i e s z k a n i a - n i e - w - t y m - d o m u . Im szybciej, tym le­
pie j . - K o c h a n i e , d o b r z e się czujesz? 

- N i c mi n i e j e s t . 
- Od kiedy zaczęłaś k ł a m a ć ? 
" O d kiedy w r ó c i ł e ś ' - p o m y ś l a ł a . 
Jego p o n o w n e pojawienie się w jej życiu, z m u s i ł o ją do 

przyjęcia wielu złych zwyczajów. K ł a m s t w a , ukrywania po¬ 
t r z e b , ta jenia u c z u ć . Z a s t a n a w i a ł a się, czy wiedział , że otwo¬ 
rzył w jej wnęt rzu prawdziwą p u s z k ę P a n d o r y . 

- B a r d z o źle ci to idzie - d o d a ł z czułością raczej niż przy-
ganą. 

- D z i ę k i . 
- N i e ma sprawy. - Jeszcze raz głos J a c e ' a z a b r z m i a ł w t e n 

sposób, że R e b e k a z a p r a g n ę ł a się n im o w i n ą ć . - B e k o , to ja, 
p a m i ę t a s z ? N i k t nie zna cię tak, jak ja . M o ż e s z mi powie¬ 
dzieć wszystko. 

"A p o t e m m n i e zostawisz" - p o m y ś l a ł a . Z r o b i ł o jej się 
s m u t n o . 

- Czy mogę p o w i e d z i e ć ci, żebyś sobie p o s z e d ł ? 
- J a s n e . Tylko, że nie pó jdę . 
- D l a c z e g o ? 
- P o n i e w a ż cię k o c h a m . 
R e b e k a m u s i a ł a o p r z e ć się na chwilę o r a m ę o k i e n n ą , 

czując nagłą słabość i zawroty głowy. 
- P o z a tym - p o w i e d z i a ł J a c e , odsuwając się od o k n a - twój 

ojciec z a p r o s i ł m n i e na ś n i a d a n i e . 

R e b e k a p a t r z y ł a w o s ł u p i e n i u , jak lekko kulejąc, o d d a l a ł 
się w s t r o n ę tylnych drzwi d o m u . Jak on m o ż e p o w i e d z i e ć 
coś tak iego, a p o t e m spokojnie sobie odejść? Czy to nie b y ł o 
d o k ł a d n i e w jego stylu, z d e n e r w o w a ł a się nagle . Z a p e w n e 
p o w i e d z i a ł to tylko po t o , by z robić większe w r a ż e n i e . 

Jak gdyby czytając w jej myślach, J a c e przy drzwiach od¬ 
wrócił się. 

- To prawda - p o w i e d z i a ł ś m i e r t e l n i e p o w a ż n i e . - M ó w i ę 
to całym sobą. 
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N a c i s n ą ł ki lka przycisków na p u l p i c i e systemu a l a r m o w e ­
go i wszedł do d o m u . 

H u g h i J a c e rozmawia l i o e l e k t r o n i c e , gdy R e b e k a w k o ń ­
cu weszła do k u c h n i . W ł o ż y ł a l u ź n e , s p o r t o w e s p o d n i e i ba­
w e ł n i a n ą b l u z ę , u ł o ż y ł a włosy i n a ł o ż y ł a na rzęsy t u b k ę tuszu. 
N i e , żeby się s t ro ić , jak c h c i a ł a to sobie wmówić, po p r o s t u 
liczyła na t o , że J a c e już sobie p o s z e d ł . 

Jego wyznanie m i ł o ś c i w s t r z ą s n ę ł o nią do głęb i . K a ż d e g o 
d n i a m ó w i ł coś, co p o d w a ż a ł o o p i n i ę o n i m . A t e r a z jeszcze 
t o . Jak m i a ł a z a r e a g o w a ć ? Kiedyś, w p r z e s z ł o ś c i , nie posia¬ 
d a ł a b y się ze szczęścia, słysząc od n iego te słowa. N i e posia¬ 
d a ł a się ze szczęścia. Przy jmowała j ego m i ł o ś ć z p e ł n y m , mło¬ 
dzieńczym e n t u z j a z m e m i d a w a ł a w z a m i a n swoją, tak l e k k o . 
Ale to r ó w n i e ż J a c e n a u c z y ł ją, j ak p ł y t k a m o g ł a być m i ł o ś ć , 
jak szybko i n n e rzeczy m o g ł y go przyc iągnąć, jak b a r d z o 
m o g ł o t o b o l e ć . 

Bojaźń i złość p r z e w a ż a ł y t e r a z w jej sercu. M i m o jego 
słów, nie m o g ł a pozwol ić , żeby mu zaufać i była wściekła, że 
m ó g ł tak ł a t w o bawić się jej u c z u c i a m i . 

"Tak czy owak, n i e c h go d i a b l i " - p o m y ś l a ł a . Wydawało 
mu się, że k im był, roszcząc sobie p r a w o do p r z e w r a c a n i a na 
o p a k jej życia? 

J a c e ' m C o o p e r e m - o t o k im był. Ale J a c e ' m C o o p e r e m , 
k t ó r e g o z n a ł a kiedyś, czy tym, k t ó r e g o pokazywały te głębo¬ 
kie oczy - starszym, mądrzejszym, z m i e n i o n y m w jakiś głęb¬ 
szy s p o s ó b ? 

N i e chcąc o tym myśleć, R e b e k a p r z e s z ł a przez k u c h n i ę , 
pociera jąc ręką bo lące miejsca i o t w o r z y ł a szafkę z lekar¬ 
stwami w p o s z u k i w a n i u aspiryny. 

H u g h spo j rzał n a c ó r k ę . 
- O co tym r a z e m się u d e r z y ł a ś ? 
R e b e k a p o s ł a ł a ojcu p a l ą c e spo j rzenie , nalewając filiżan¬ 

kę kawy, n a s t ę p n i e przygwoździła J a c e ' a tym samym wzro¬ 
k i e m . 

- P o d m o i m o k n e m był p o d g l ą d a c z . 
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H u g h zmarszczył brwi. 
- Z n o w u R o b b y C o s t m e y e r ? D o p r a w d y , t e n dzieciak ma 

n a d m i a r h o r m o n ó w . 

- N i e - o d p o w i e d z i a ł a R e b e k a , wciąż p a t r z ą c na J a c e ' a . -
To był inny dzieciak z p r o b l e m a m i h o r m o n a l n y m i . 

- Ta okol ica z u p e ł n i e schodzi na psy - mrukl iwie stwier¬ 
dził H u g h , wracając do p l a n ó w wynalazku, k t ó r e r o z ł o ż y ł na 
stole. 

- Z u p e ł n i e się zgadzam - p o t w i e r d z i ł a R e b e k a , wrzucając 
dwie k r o m k i c h l e b a do t o s t e r a . 

- Jes teś p i ę k n ą kobietą, R e b e k o - s k o m e n t o w a ł J a c e , czu¬ 
jąc, że jego spojrzenie staje się gorętsze, gdy o g a r n i a ł całą jej 
p o s t a ć od twarzy i ust, przez j ę d r n e , p e ł n e piers i , krągłości 
b i o d e r , aż do d ł u g i c h nóg. 

O m a ł y włos spojrzałaby w d ó ł , żeby u p e w n i ć się, czy nie 
z a p o m n i a ł a się u b r a ć . Jego spojrzenie s p r a w i ł o , że c z u ł a się 
naga. Ale, z drugiej s t rony, J a c e p r z e c i e ż d o b r z e wiedział, 

jak wtedy wyglądała. 

- D l a większości mężczyzn p i ę k n o jest czymś, c z e m u trud¬ 
no się o p r z e ć . 

- Czy pięścią w nos jest również pociągające? - spy tała 
przez zęby. 

Zbl iżyła się do t o s t e r a i z r o z m a c h e m przyc i snęła guzik. 
C h l e b wystrzelił jak r a k i e t a . C o f n ę ł a się p r z e r a ż o n a , unika¬ 

jąc w ten sposób n iechybnego u d e r z e n i a między oczy. Tost 
p r z e l e c i a ł n a d nią zgrabnym ł u k i e m i wylądował na s to le , do¬ 
k ł a d n i e n a p l a n a c h H u g h ' a . 

Ten p o k r ę c i ł głową, p o d c z a s gdy J a c e przygryzł wargę, 
próbując p o w s t r z y m a ć śmiech. 

- Człowiek nie m ó g ł b y marzyć o lepszej, mądrzejszej cór¬ 
ce, ale niestety, ma o n a dwie lewe r ę c e , jeśl i c h o d z i o o b s ł u g ę 
czegokolwiek. 

R e b e k a p o d n i o s ł a g r z a n k ę i n a c h y l i ł a się n a d o jcem, mó¬ 
wiąc mu na u c h o : 
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- P o c z e k a j aż zobaczysz, jak sobie r a d z ę z n o w o c z e s n ą 
b r o n i ą . Z a m o r d u j ę cię za t o , że go z a p r o s i ł e ś , nie ostrzega¬ 
jąc m n i e wcześniej . 

Stary B r a d s h a w w y m a m r o t a ł coś, czego R e b e k a nie zro¬ 
z u m i a ł a , a co k o ń c z y ł o się na ". . . i o t o jak mi się dziękuje" . 

S p o j r z a ł a zdziwiona, a p o t e m wzięła t o s t , kawę i wyszła 
do j a d a l n i , żeby m ó c spoko jn ie zjeść, n ie czując na sobie 
spo j rzenia J a c e ' a i nie być z m u s z o n ą spoglądać na n iego . 
C z u ł a , że o g a r n i a ją zły n a s t r ó j . 

F r o n t o w e drzwi o t w a r ł y się na oścież i w p a d ł J u s t i n ru¬ 
m i a n y z p o d e k s c y t o w a n i a . 

- M a m o , M a m o ! Z o b a c z , co wujek Jace mi d a ł ! - W j e d n e j 
chwili z a t r z y m a ł się, żeby z a d e m o n s t o w a ć rękawicę, k t ó r a 
wyglądała na wystarczająco dużą, by m ó g ł ją sobie wsadzić 
na g ł o w ę . S e k u n d ę p ó ź n i e j w p a d ł do k u c h n i , pokazując w 
szerokim u ś m i e c h u szczerbę po n i e d a w n o u t r a c o n y c h , prze¬ 
d n i c h m l e c z a k a c h . - Wujek J a c e d a ł mi tę rękawicę i p i ł k ę do 
baseba l la ze swoim p o d p i s e m na nie j . Fajowo, co? 

R e b e c e t r u d n o b y ł o p o d z i e l a ć jego e n t u z j a z m . Tak napra¬ 
wdę powst rzymywała się tylko od t e g o , by mu p o k a z a ć , jak 
b a r d z o ją to z a ł a m a ł o . To było t o , co m o g ł o zniszczyć jej ży¬ 
cie. O n a była dużą dziewczynką, wiedziała, czego m o ż e od 
J a c e ' a oczekiwać, wiedz iała , że jego o b e c n o ś ć była tylko tym¬ 
czasowa - ale nie zniesie czynienia krzywdy dz iecku, k t ó r e 
p a t r z y ł o t e r a z na nią ufnymi n i e b i e s k i m i o c z a m i . 

- Wujek J a c e n a u c z y m n i e jak o b c h o d z i ć się z kijem base¬ 
bal lowym. 

- Wujek J a c e poczuje go na swoich g n a t a c h - p o w i e d z i a ł a 
p o d n o s e m , p o d n o s z ą c się z k r z e s ł a na widok J a c e ' a , k t ó r y 
nie spiesząc się ws tał od s t o ł u . 

- O c h , wujek Jace - wycedziła - m o g ę cię p r o s i ć na słów¬ 
ko? 

J a c e ' a p r z e s z e d ł dreszcz, gdy zobaczył m i n ę R e b e k i . 
- L e ć j u ż na dwór, synku - p o w i e d z i a ł a do J u s t i n a - b ę d ę 

t a m za chwilę. 
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Jus t in wytur lał się z pokoju n ieświadomy gęstości a t m o ­
sfery, k t ó r a dla d o r o s ł y c h s tawała się n ie do wytrzymania. 

- Po raz o s t a t n i - r z e k ł a niskim głosem R e b e k a . - On nie 
jest twoim synem. 

Jace skrzyżował r ę c e , przygotowując się do n a d c h o d z ą c e j 
sprzeczki. 

- N i e wierzę ci. 
- N i e o b c h o d z i m n i e , w co wierzysz. - Przy jechała d ł o n i ą 

po włosach i zaczęła p r z e c h a d z a ć się nerwowo t a m i z po¬ 
w r o t e m wzdłuż s t o ł u . 

- N i e zgodzę się, byś dalej to r o b i ł , J a c e . N i e zniosę t e g o . 
N i e zgodzę się, byś u s i ł o w a ł d o t r z e ć do m n i e przez J u s t i n a . 

Oczy J a c e ' a p o c i e m n i a ł y . M o c n i e j s p l ó t ł ręce na piers i , by 
nie sięgnąć n i m i w k i e r u n k u R e b e k i i n ie p o t r z ą s n ą ć nią. 

- N i e wykorzystuję J u s t i n a . Jeśli s p ę d z a m z n i m czas, to 
d la tego, że świetnie się z n im czuję. To fantastyczny dzieciak 
i m a m szczery z a m i a r p o z n a ć się z n i m lepiej . 

R e b e k a p o t r z ą s n ę ł a głową, czując, że za chwilę p r z e s t a n i e 
k o n t r o l o w a ć t o , c o mówi. 

- N i e pozwolę , żebyś o w i n ą ł sobie J u s t i n a w o k ó ł m a ł e g o 
p a l c a tak, aż z a c z n i e cię idea l izować, a p o t e m , gdy wyje¬ 
dziesz, złamiesz mu serce zostawiając go. Tak, jak z r o b i ł e ś to 
m n i e . 

Słowa te zawisły w ciszy między n i m i . G n i e w powol i wy¬ 
p a r o w a ł z Jace 'a . R e b e k a m i a ł a p e ł n e prawo go u n i k a ć . N i e 
m ó g ł czuć się o b r a ż o n y tym, że ma o n i m tak złą o p i n i ę , jeśli 
sam na nią zasłużył. 

P o d s z e d ł bliżej, wiedząc, że jest zbyt d u m n a , aby u c i e k a ć 
p r z e d n im n a drugi k o n i e c s t o ł u . P o d n i ó s ł rękę , b y d o t k n ą ć 
jej p o l i c z k a . W p a l c a c h p o c z u ł m r o w i e n i e , gdy p o g ł a s k a ł 
d r a ż n i ą c o g ł a d k i e , c i e m n e włosy. Kciuk m u s n ą ł jej wystającą 
kość policzkową. 

- N i e skrzywdzę go, B e k o . I nie skrzywdzę ciebie'. N i e tym 
r a z e m . P r z y r z e k a m . 
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- N i e czyń o b i e t n i c , k tórych nie będziesz u m i a ł dotrzy¬ 
m a ć , J a c e - p o w i e d z i a ł a z m ę c z o n y m g ł o s e m . - To w sumie 
tyiko p o g a r s z a wszystko. 

Wycisnął na jej u s t a c h k r ó t k i p o c a ł u n e k i cofnął się, za¬ 
n i m zdążyła zareagować . N o w y J a c e C o o p e r nie ł a m a ł obiet¬ 
n i c , ale nie było sensu tego wyjaśniać. 

Będzie m u s i a ł jej t o u d o w o d n i ć . 
- L e p i e j j u ż pójdę - p o w i e d z i a ł , wskazując na drzwi fron¬ 

t o w e . - J u s t i n czeka na m n i e . 
R e b e k a zmarszczyła brwi. Ten sam stary J a c e . R o b i ł , co 

mu się p o d o b a ł o i n i e c h diabli porwą wszystkich innych ra¬ 
zem z ich u c z u c i a m i . 

P r z e c h y l i ł głowę i śmiesznie skrzywił twarz. 
- N i e m a r t w się o J u s t i n a . My tylko gramy w basebal l . 
- Przy m o i m szczęściu, z a p e w n e nauczysz go także splu¬ 

wać i p r z e k l i n a ć . 

S o b o t n i e wieczory B r a d s h a w o w i e tradycyjnie spędzal i 
p o z a d o m e m . R e b e k a p a m i ę t a ł a jak wychodzili r a z e m , gdy 
była w wieku J u s t i n a - r o d z i c e , s iostra i o n a . R o b i l i r u n d k i 
do res taurac j i i cichych b a r ó w na p o ł u d n i u M i s h a w a k a . Cza¬ 
sem, po kolacji, szli do k i n a , na spacer do p a r k u lub na m a ł y 
r e k o n e s a n s p o okolicy. 

Z a w o d o w a s k ł o n n o ś ć H u g h ' a d o n a u c z a n i a , przekształ¬ 
c a ł a każdą wycieczkę w m i n i wykład i R e b e k a , zawsze g ł o d n a 
wiedzy, c h ę t n i e p o ł y k a ł a wszelkie informacje, czy były to hi¬ 
s t o r y c z n e d e t a l e b u d y n k u lub k r a j o b r a z u , czy też lekcje 
a s t r o n o m i i , gdy obserwowali gwiaździste, l e tn ie n i e b o . E l e n , 
k t ó r a była dwa lata m ł o d s z a i w najmniejszym s t o p n i u nie 
z a i n t e r e s o w a n a a s t r o n o m i ą , a n i w ogóle niczym przypomi¬ 
nającym s z k o ł ę , n i e z m i e n n i e k o ń c z y ł a , pakując się w jakieś 
k ł o p o t y . 

Kiedy c h o r o b a p r z y k u ł a m a t k ę R e b e k i do wózka inwali¬ 
dzkiego i z m u s i ł a do ciągłego p o z o s t a w a n i a w d o m u , rodzin¬ 
ne wyprawy z a s t ą p i o n e z o s t a ł y wizytami w pobliskiej kafete¬ 
rii lub " p i k n i k a m i " w p o k o j u G a b r i e l i . Tradycja ta o d e s z ł a 
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r a z e m z G a b r i e l ą Bradshaw, by p o w r ó c i ć d o p i e r o po wielu 
l a t a c h . 

Wszystkie te w s p o m n i e n i a n i e u s t a n n i e z a p r z ą t a ł y myśli 
R e b e k i , gdy s a m o c h ó d wiozący ich trójkę p o d j e ż d ż a ł p o d 
" K a p i t a n a J a c k ' a " . N a tylnym s iedzeniu J u s t i n bez przerwy 
t r a j k o t a ł na t e m a t zawiłości gry w basebal l z prawdziwym 
graczem i prawdziwą rękawicą. H u g h p r ó b o w a ł skierować 
r o z m o w ę na p o s t ę p , j a k i j e m u i J a c e ' o w i u d a ł o się osiągnąć 
w pracy n a d o s t a t n i m wynalazkiem. R e b e k a k iwała głową i 
wypowiadała m o n o s y l a b i c z n e k o m e n t a r z e w o d p o w i e d n i c h 
m o m e n t a c h . Z a p a r k o w a ł a h o n d ę o b o k dziwnie z n a j o m o 
wyglądającego c z a r n e g o D e S o t o , k t ó r y był przyna jmnie j t a k 
stary, jak o n a . 

Kna jpka u l o k o w a n a w b u d y n k u ze starej cegły m i a ł a coś 
do zaoferowania k a ż d e m u . D e k o r a c j e były m i e s z a n i n ą ekle¬ 
k t y z m u i e k s c e n t r y c z n o ś c i . Na ś c i a n a c h wisiały r o z m a i t e 
p r z e d m i o t y , poczynając od p o r o ż y u p o l o w a n y c h kiedyś ł o s i , 
k o ń c z ą c na k o ł p a k a c h , zdjętych z k ó ł s a m o c h o d ó w gwiazd 
filmowych. O k n a res taurac j i wychodziły na rzekę Świętego 
Józefa. Ale " K a p i t a n J a c k " był czymś z n a c z n i e więcej, niż 
restauracją. Była t a m o g r o m n a sala gier w y p e ł n i o n a s a m o -
c h o d o p o d o b n y m i a u t o m a t a m i , p o r u s z a n y m i p r z e z wrzuca¬ 
nie m o n e t i g rami wideo dla dzieci. 

Tuż przy sali gier z n a j d o w a ł się p a r k i e t do t a ń c z e n i a z 
wielką, s t a r o m o d n ą , świecącą n e o n a m i szafą grającą, k t ó r a 
s tała na p o d i u m w głębi . 

P a n i w stroju p i r a t a wręczyła J u s t i n o w i jego osobis tą ko¬ 
r o n ę K r ó l a Korsarzy i p o w i o d ł a całą trójkę do s tol ika oto¬ 
c z o n e g o m i ę k k i m i s i e d z e n i a m i . Jak zwykle w s o b o t n i e wie¬ 
czory, res taurac ja p e ł n a była r o d z i n . H a ł a s r o z m ó w siedzą¬ 
cych przy s t o ł a c h ludzi wraz z m e c h a n i c z n y m s t u k a n i e m gier 
i muzyką z szafy grającej, s k ł a d a ł y się na a tmosferę festynu. 
R e b e k a o b i e c a ł a sobie o d r z u c i ć męczącą m e l a n c h o l i ę i do¬ 
łączyć do ogólnej zabawy. 

Stąpając po d r e w n i a n e j p o d ł o d z e j a d a l n e j byli w p o ł o w i e 
drogi do stol ika, gdy R e b e k a zobaczyła go - czy raczej ich. 
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J a c e i M u r i e l zajmowali szeroką k a n a p k ę przy n a r o ż n y m 
stoliku. Serce R e b e k i z a c z ę ł o bić n i e r e g u l a r n i e , gdy n i e p r a ­
w d o p o d o b n a p a r a zbliżyła się, by przywitać się z n i m i . 

- M a m o , z o b a c z ! Tb wujek J a c e i K o c i a D a m a ! - J u s t i n 
p o d e k s c y t o w a n y p o c i ą g n ą ł R e b e k ę z a rękę . 

- K o c h a n i e , p r o s z ę cię, nie nazywaj p a n i M a r q u a r d t K o ­
cią D a m ą - p o w i e d z i a ł a R e b e k a z m ę c z o n y m g ł o s e m . N a g l e 
p o c z u ł a się w y c z e r p a n a ciągłą ucieczką p r z e d J a c e ' m . Było 
j a s n e , że przez czas p o b y t u w M i s h a w a k a , b ę d z i e częścią jej 
życia. Być m o ż e n a d s z e d ł czas, by się z tym p o g o d z i ć . 

- O rany, w ł a ś n i e m y ś l a ł e m , że to m u s i być s a m o c h ó d M u ­
riel, t e n stary wóz, o b o k k t ó r e g o z a p a r k o w a l i ś m y - powie­
d z i a ł H u g h , z e z d z i w i e n i e m prawdziwym, j a k p l a s t i k o w e 
owoce. 

R e b e k a j u ż b y ł a gotowa do wygłoszenia gorzkiego ko¬ 
m e n t a r z a , dziękując ojcu za p o i n f o r m o w a n i e Jace 'a , gdzie 
będą s p ę d z a ć wieczór, ale p o w s t r z y m a ł a się. Jej t a t o m i a ł 
dość niezwykły błysk w o c z a c h , gdy zbliżył się do stolika. Al¬ 
bo m i a ł a ha lucynac je , a lbo n a p r a w d ę m i a ł na p o l i c z k a c h ru¬ 
m i e n i e c , witając się z M u r i e l M a r q u a r d t . 

Jej ojciec i M u r i e l M a r q u a r d t ? 
- T r a c ę głowę - s k o n s t a t o w a ł a . 
- N i e bądź t a k a spięta, k o c h a n i e - p o w i e d z i a ł J a c e , ujmu­

jąc ją za rękę i p r o w a d z ą c do stol ika. - Wszystko, czego po¬ 
trzebujesz, to d o b r a pizza. 

Spo j rzała na niego ze złością. 
- Tb nie jest r a n d k a . Jeśli u z n a s z to za r a n d k ę , będziesz 

p o d ł y m s z c z u r e m . 

J a c e z m a r t w i o n y p o t r z ą s n ą ł głową, odrzuca jąc z c z o ł a kil¬ 
ka n i e p o s ł u s z n y c h kosmyków. 

- Od kiedy jes teś t a k d o s a d n a w s ł o w a c h ? 
- O d k ą d w r ó c i ł e ś do mias teczka . 
G d y R e b e k a s i a d a ł a z a s t o ł e m , z d o b y ł się n a z u c h w a ł o ś ć 

i d e l i k a t n i e p o c a ł o w a ł ją w pol iczek, tuż n a d prawym u c h e m . 
- Ależ, m i ł a , j e s t e m tylko s p o n i e w i e r a n y m k o c h a n k i e m , 

ale przec ież k o c h a n k i e m , p a m i ę t a s z ? 
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Czy p a m i ę t a ł a ? P a m i ę t a ł a każdy dotyk, k a ż d a czułą piesz¬ 
c z o t ę , każde z n a m i ę t n o ś c i ą wyszeptane s ł o w o . Każdą n o c , 
od j ego p o w r o t u , s p ę d z i ł a leżąc w ł ó ż k u i r o z p a m i ę t u j ą c . 
Najmniejsza prowokac ja sprawiała, że w s p o m n i e n i a p o w r a ­
cały tak wyraźnie, że d r ż a ł a , nagle i na n o w o p r a g n ą c . 

W i e d z i a ł a , że gdyby t e r a z z a m k n ę ł a oczy, p r z e n i o s ł a b y się 
do miejsca i czasu, gdy J a c e t r z y m a ł ją w r a m i o n a c h i j ego 
us ta d o t y k a ł y jej p o l i c z k a w gorącym o g n i u p o c a ł u n k ó w . 
C z u ł a gn iotące się p o d nią p r z e ś c i e r a d ł o , c z u ł a wpływające 
w nią m o c n e c i a ł o J a c e ' a , c z u ł a narasta jące d o z n a n i e i j ego 
k u l m i n a c j ę . 

- Czy wszystko w p o r z ą d k u , R e b e k o , k o c h a n i e ? - spy tała 
M u r i e l , przechylając się przez s t ó ł i m r u ż ą c oczy zza swoich 
okularów. 

R e b e k a o c k n ę ł a się z t r a n s u . 
- Tak, tak, M u r i e l , j e s t e m tylko t r o c h ę z m ę c z o n a . 
Oczy M u r i e l powiększyły się w p r z e r a ż e n i u . 
- Byłaś s t raszona? Ale któż m ó g ł b y mieć ci coś za złe? 

Jesteś taką dobrą dziewczyną! 

- N i e s t raszona, z m ę c z o n a - krzyknął H u g h , nachylając się 
nad Kocią D a m ą . 

M u r i e l spo j rzała na niego i o d e t c h n ę ł a z ulgą przyciskając 
do piersi swoją p u l c h n ą d ł o ń . 

- D z i ę k i Bogu! - P o s ł a ł a R e b e c e macierzyński u ś m i e c h . -
Wszystko, czego ci p o t r z e b a , to wyjść gdzieś i p o b a w i ć się. 
Z a b a w a jest najwspanialszym n a p o j e m na świecie. Tak mówi 
J a c e . 

R e b e k a spoj rzała n a J a c e ' a . 
- N i e wątpię - p o w i e d z i a ł a s u c h o . 
Z d o ł a ł a p r z e b r n ą ć przez kolację, nie wypowiadając na raz 

więcej niż pięciu słów. Przy opowieśc iach J u s t i n a na t e m a t 
swojej n o w o o d k r y t e j m i ł o ś c i d o b a s e b a l l u , p o d n i e c e n i a 
H u g h ' a z p o w o d u nowego p r o j e k t u i p r o b l e m a m i słuchowy¬ 
m i M u r i e l , R e b e k a n a p r a w d ę nie m u s i a ł a mówić d u ż o . 
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N a g l e H u g h i M u r i e l wstali i poszl i s p r ó b o w a ć szczęścia 
w grach, a R e b e k a z o s t a ł a sama z J a c e ' m i J u s t i n e m , który 
wciąż jeszcze k o ń c z y ł swój deser . 

- D o b r z e się bawisz? - spytał J a c e , p a t r z ą c na nią j a k o ś 
tak, że n ie m o g ł a o d w r ó c i ć wzroku. 

- N i e p r a w d o p o d o b n i e - p o w i e d z i a ł a p o s ę p n i e . 
J u s t i n p o p a t r z y ł n a n ich u ś m i e c h n i ę t y o d u c h a d o u c h a , 

ze ś l adami l o d ó w owocowych i c z e k o l a d y na b r o d z i e . 
- Ja bawię się świetnie. " K a p i t a n J a c k " to moje u l u b i o n e 

miejsce. 

- Chyba b ę d z i e m y musie l i przyjść tu z n o w u , co? - powie¬ 
dz iał J a c e , ścierając serwetką s ł o d k i e resztki z b r o d y chło¬ 
pca. 

R e b e c e zwi lgotniały oczy na widok d e l i k a t n o ś c i tego do¬ 
tyku i spo j rzenia w o c z a c h J a c e ' a . O n a był n a p r a w d ę dobry 
dla J u s t i n a . N i e m i a ł o to nic wspólnego z wykorzystywaniem 
c h ł o p c a . 

J u s t i n p o p r a w i ł sobie p i racką k o r o n ę i , nie w i a d o m o dla¬ 
czego, oświadczył nagle . 

- Ja nie m a m taty. 
R e b e k a p o c z u ł a , ż e b l e d n i e . 

Jace p o p a t r z y ł na nią p r z e z m o m e n t a p o t e m , w skupie¬ 
niu, spo j rzał n a J u s t i n a . Jak m i a ł o b r o n i ć taki s t rzał? 

"Tylko o s t r o ż n i e , J a c e , s taruszku. To nie jest czas na po¬ 
p e ł n i a n i e b ł ę d ó w " - p o m y ś l a ł . 

- Jak się z tym czujesz? 

J u s t i n wzruszył r a m i o n a m i , rozcierając p l a m k ę z czekola¬ 
dy na swojej k o l o r o w e j k o s z u l c e . 

- C z a s e m robi mi się s m u t n o . Większość m o i c h kolegów 
ma t a t u s i ó w . C z a s e m ich rodz ice są r o z w i e d z e n i . Za to ja 
m a m d z i a d k a . D z i a d e k jest świetny. A t e r a z m a m ciebie, 
wujku J a c e . Ty j e s te ś super świetny. 

W s t a ł ze swojego s iedzenia i objął J a c e ' a r ą c z k a m i , przy¬ 
tulając go z całe j siły. J a c e przyc i snął go do siebie z zamglo¬ 
nymi o c z a m i . Jak to się s t a ł o , że przez tyle czasu żył, nie wie-
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dząc, co znaczy p r a g n ą ć - żony, d o m u , m i ł o ś c i , syna? P a t r z ą c 
w p r z e s z ł o ś ć , o s t a t n i e lata wydawały mu sie taką s t ratą czasu, 
t a l e n t u , wszystkiego c o m i a ł o z n a c z e n i e . 

- M o ż e m y t e r a z iść zagrać, m a m o ? - z a p y t a ł p o g o d n i e J u ­
stin, nie puszczając z objęć J a c e ' a . 

R e b e k a nie ufała swojemu głosowi. Z m u s i ł a się do u ś m i e ­
chu i sk inęła głową. G d y J u s t i n ześlizgiwał się z k o l a n J a c e ' a , 
p o c z u ł a nagłe n a p i ę c i e . Z pewnością wykorzysta tę okazję, 
by jeszcze raz poruszyć t e m a t swojego ojcostwa. Ze spusz¬ 
czonymi o c z a m i p r z e s u w a ł a się z k o ń c a s iedzenia i zasko¬ 
c z o n a , spojrzała, gdy jej b i o d r o u d e r z y ł o o b i o d r o J a c e ' a . 

Jego spojrzenie wyrażało tę samą c z u ł o ś ć i t r o s k ę , z k t ó r ą 
p a t r z y ł n a J u s t i n a . 

- J e s t e ś w s p a n i a ł ą m a t k ą , B e k o - p o w i e d z i a ł m i ę k k o , 
szczerze. 

Łzy wypełniły jej oczy. P o t r a f i ł być na jkochańszym c z ł o ­
wiekiem na świecie. To b y ł o takie n iesprawiedl iwe, że u m i a ł 
być także najbardziej n ies tały . Przez chwilę j e d n a k z rado¬ 
ścią p o w i t a ł a jego słowa i ukryty w n ich s e n t y m e n t , przypo¬ 
minając sobie, że kiedyś był jej najlepszym przyjacielem. 

- Dziękuję - wyszeptała, próbu jąc u ś m i e c h n ą ć się i p o ­
ciągnąć n o s e m w tym samym czasie. - S t a r a m się. 

- W i e m , że tak. - P r z e c i ą g n ą ł ręką po jej c i e m n y c h wło¬ 
sach błyszczących w bursztynowym świetle. J a k b y ł o j u ż zwy¬ 
czajem, nachyl i ł się i p o c a ł o w a ł ją m i ę k k o . N i e z a p r o t e s t o ¬ 
wała, co było wystarczającą zachętą, by się u ś m i e c h n ą ł . - Je¬ 
steś gotowa rozłożyć m n i e na ł o p a t k i w P a c M a n i e ? 

R e b e k a j ę k n ę ł a . 
- Wiesz jak ja u m i e m o b c h o d z i ć się z m a s z y n a m i . 
Jace wysunął się zza s t o ł u d e l i k a t n i e r o z p r o s t o w u j ą c lewą 

n o g ę . P o t e m p o d a ł rękę R e b e c e . Wystawiając na p r ó b ę swo¬ 
je szczęście, objął ją r a m i e n i e m . 

- Pozwolę ci oszukiwać. 
R e b e k a nie b y ł a p e w n a , czyj widok był bardz ie j interesu¬ 

jący, J a c e ' a i J u s t i n a , czy H u g h ' a i M u r i e l . Jej ojciec z d a w a ł 
się bawić jak nigdy wżyciu. Z M u r i e l M a r q u a r d t . K t o m ó g ł -
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by p r z e w i d z i e ć , dz iwiła się. Z M u r i e l , mieszkającą p r z e z 
wszystkie te la ta po drugiej s t r o n i e alejki. 

R e b e k a p o c z u ł a się t r o c h ę w i n n a , ale nigdy n a p r a w d ę nie 
p r z y p u s z c z a ł a , że jej ojciec m ó g ł b y myśleć o jeszcze j e d n y m 
r o m a n t y c z n y m związku. K o c h a ł G a b r i e l ę w s p o s ó b , k t ó r y 
zdarza się raz w życiu. R e b e k a nigdy sobie n ie u ś w i a d a m i a ł a , 
ż e p o t e m m ó g ł jeszcze tę sknić z a kobietą . 

- T a t o i M u r i e l świetnie się bawią - p o w i e d z i a ł a , gdy Jace 
z m ę c z o n y o s u n ą ł się na s i e d z e n i e s tol ika, k t ó r y zamówil i 
o b o k sali gier. 

J a c e p a t r z y ł za J u s t i n e m , upewnia jąc się, że c h ł o p i e c bez¬ 
p i e c z n i e p r z e c i s n ą ł się p r z e z t ł u m w k i e r u n k u maszyny, na 
k t ó r e j g r a ł jego dz iadek . 

- M h m . H e j , ta M u r i e l jes t c a ł k i e m n i e z ł a w te k locki . 
Trzeba na nią uważać . - O d w r ó c i ł się do R e b e k i . - A ty, ślicz-
ności? D o b r z e się bawisz? 

S p u ś c i ł a głowę w u ś m i e c h u , z a k ł o p o t a n a , że wciąż u m i a ł 
sprawiać, że c z e r w i e n i ł a się na s a m o jego spo j rzenie . 

- Jes t b a r d z o m i ł o . 
- H e j , m o g ł a b y ś nie wydawać się t a k a zdziwiona? Męskie 

ego t o b a r d z o d e l i k a t n e s t w o r z e n i e . 
- D e l i k a t n e s t w o r z e n i e , r o z m i a r ó w k a s z a l o t a - p o p r a w i ł a , 

śmiejąc się. 
J a c e p r z e c h y l i ł się przez s t ó ł i u t a r ł jej nosa . . 
- H e j , p a t r z ! To C o o p e r ! - P o n a d h a ł a s e m sali roz legł się 

jakiś głos . 
J a c e spo j rzał w górę i u ś m i e c h n ą ł się widząc, jak dwóch 

k o l e g ó w z d r u ż y n y z d z i e w c z y n a m i p r z e c i s k a ł o się p r z e z 
t ł u m , n iosąc pizzę i d z b a n e k piwa. 

O s t a t n i o zaczął c h o d z i ć n a s p o t k a n i a drużyny, oczekując 
d n i a , gdy sam będzie m ó g ł p r a c o w a ć z " M a v e r i c k s " , a w koń¬ 
cu grać z n i m i . 

D r u ż y n a b y ł a w i e l o b a r w n ą z b i e r a n i n ą p r z y p a d k o w y c h 
graczy, k o ń c z ą c y c h racze j , niż zaczynających k a r i e r ę , ale byli 
o n i w większości sympatycznymi facetami . J a c e n a t y c h m i a s t 
d o g a d a ł się z n i m i . 
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- Beko - p o w i e d z i a ł wstając - to P a t Wylie, " ł a p a c z " , J e r o ­
m e T a r v i n , o b r o ń c a n a d r u g i e j b a z i e i Elv is " o d t w ó r c a 
wszechról " . 

J e r o m e p r z e c i ą g n ą ł ręką p o m o c n o n a b r y l a n t o w a n y c h 
w ł o s a c h , wykrzywił wargi i z a ś p i e w a ł ki lka t a k t ó w " P s a goń­
czego" . Wszyscy r o z e ś m i e l i się i zaczęli bić b r a w o . G r a c z e 
przeds tawi l i swoje dziewczyny, po czym zapyta l i R e b e k ę , 
k iedy będą mogli u b r a ć J a c e ' a w strój gracza " M a v e r i c k s " . 

- W k r ó t c e - p r z y r z e k ł a . - R o b i d u ż e p o s t ę p y . 
- To i tak za wolno - p o w i e d z i a ł Wylie. - C a m i t z k i jest j ak 

sito n a trzeciej baz ie . Wszystko d o k ł a d n i e p r z e c h o d z i p r z e z 
n iego . Ten facet m u s i być po p r o s t u ślepy. 

- W t a k i m razie p o w i n i e n zostawić trzecią bazę i z o s t a ć 
sędzią - z a p r o p o n o w a ł Jace c h i c h o c z ą c . 

J e r o m e z a k o ł y s a ł b i o d r a m i i z a ś p i e w a ł linijkę " N i e bądź 
o k r u t n y " . 

- To będz ie i n n e życie, gdy d o ł ą c z y do n a s S u p e r C o o p e r -
oświadczył P a t , rozlewając do kufli p i e n i ą c e się, z i m n e piwo 
i rozstawiając je na s to le . - Za p o m y ś l n o ś ć . Do d n a ! 

J a c e p o p a t r z y ł n a kufel, k t ó r y Pat p o s t a w i ł p r z e d n i m . 
- N i e , dziękuję. 

- No j u ż , J a c e - z a ś m i a ł się J e r o m e - masz p r a w o t r o c h ę 
się rozerwać, z a n i m staniesz w szranki . 

R e b e k a o b s e r w o w a ł a J a c e ' a z e z d z i w i e n i e m . Wyglądał 
jak człowiek, k t ó r y u m i e r a z p r a g n i e n i a , a k t ó r e m u p o d karą 
ś m i e r c i , z a b r o n i o n e jes t się n a p i ć . W s a d z i ł a mu w r ę k ę 
szklankę wody m i n e r a l n e j i p o s ł a ł a jego k o l e g o m kwaśny 
u ś m i e c h . 

- P r z y k r o mi c h ł o p c y , on nie m o ż e pić w czasie rehabil i ta¬ 
cji. 

J a c e z m u s i ł się do u ś m i e c h u i wzruszył r a m i o n a m i . 
- Co ja m o g ę powiedz ieć? O n a jest tu szefem. 

G d y tylko k o l e d z y odesz l i , b y d o ł ą c z y ć d o i n n e j g rupy 
zna jomych, J a c e z a p r o p o n o w a ł , by z a c z e r p n ą ć świeżego po¬ 
wietrza na zewnątrz . N i e o d e z w a ł się a n i s ł o w e m , d o p ó k i nie 
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doszli do D e S o t o M u r i e l , stojącym w pewnej odległości od 
b u d y n k u . 

O p a r ł się o brzydką sylwetkę s a m o c h o d u i spojrzał w gó­
rę, n a n i e b o . 

- Śliczna n o c , p r a w d a ? 
R e b e k a s t a n ę ł a o b o k n iego, wkładając ręce do kieszeni 

swojej obcisłe j w talii spódnicy. 
- P r z e s t a ł e ś pić - p o w i e d z i a ł a c i c h o . 
Po raz pierwszy J a c e nie pospieszył z bystrą ripostą. Spoj¬ 

r z a ł w dal i zaczął szurać podeszwą b u t a o d r o b n y żwir par¬ 
kingu. 

- C h y b a t e r a z moja kole j , by p o w i e d z i e ć , że kiedyś byli¬ 
śmy przy jac iółmi - p o w i e d z i a ł a . - C o k o l w i e k i n n e g o s t a ł o się 
lub się s t a n i e , możesz wciąż do m n i e mówić, J a c e . 

R e b e k a z d a w a ł a sobie sprawę, że w ten sposób o t w i e r a ł a 
drzwi, na k tórych dotychczas się o p i e r a ł a , chcąc t rzymać je 
z a m k n i ę t e . Ale w m o m e n c i e , gdy k u m p e l p o s t a w i ł p r z e d 
n im piwo, zobaczyła w Jace ' ie coś, co p r z e k o n a ł o ją, że on 
n a p r a w d ę p r ó b o w a ł d o k o n a ć z m i a n w swoim życiu. Zoba¬ 
czyła s łabość, s t rach i d e t e r m i n a c j ę , by się t e m u nie p o d d a ć . 
Był c z ł o w i e k i e m , k tóry walczy, c z ł o w i e k i e m , który kiedyś był 
najlepszym przyjacielem na całym świecie. 

- N i e wypiłem kropl i a l k o h o l u przez cztery miesiące. 
- Czy było ci t r u d n o ? 
Z a ś m i a ł się. 
- N i e u w a ż a ł e m tak - d o p ó k i n ie p r z e s t a ł e m pić . 
To było w p e w n y m sensie śmieszne, jak b a r d z o u w a ż a ł się 

za n i e p o k o n a n e g o . Bawił się, bo l u b i ł się bawić. P i ł , bo go to 
b a w i ł o . Nigdy, przez j e d n ą chwilę, nie myślał o konsekwen¬ 
cjach. 

Ten p o m y s ł na życie skończył się pewnej nocy w z ł o m i e 
z m i a ż d ż o n e j karoser i i n a D a n Ryan Expressway. 

P r z e z cztery o s t a t n i e mies iące odkrył , co to znaczy po¬ 
t rzebować a l k o h o l u , b ł a g a ć o z a p o m n i e n i e , o u s p o k o j e n i e . 
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O d m a w i a n i e sobie tych przy jemności o d b i e r a ł j a k o część 
swojej kariery. N i e zasługiwał, by z a p o m n i e ć o tym, co się 
z d a r z y ł o . Tę p a m i ę ć winien był sam sobie. 

- Z m i e n i ł e m się, Beko - p o w i e d z i a ł , p a t r z ą c na nią w sła­
bym świetle n e o n ó w " K a p i t a n a J a c k a " . - P o t r z e b u j ę żebyś w 
to uwierzyła. P o t r z e b u j ę , żebyś uwierzyła we m n i e . 

R e b e k a p o d n i o s ł a rękę , by d o t k n ą ć jego twarzy. Jej kc iuk 
m u s n ą ł m a ł ą bl iznę przy u s t a c h . Tak b a r d z o p r ó b o w a ł a za¬ 
chować p r z e d n i m dystans, ale j e d n o c z e ś n i e d o c i e r a ł o do 
niej , że więzy starej przyjaźni były t r u d n e do zerwania . 

P a t r z ą c t e r a z na J a c e ' a , m o g ł a widzieć zmiany, j a k i e w 
n i m zaszły. I m o g ł a p o z n a ć , że były to zmiany, k t ó r e zawdzię¬ 
czał długie j i wyczerpującej pracy nad sobą. O n a p i l n o w a ł a 
się, b r o n i ł a swoich p o t r z e b . J a c e r ó w n i e ż m i a ł p o t r z e b y , 
głębsze niż te fizyczne. 

M i m o t o p o w s t r z y m a ł a się. Of ia rowała m u p o p a r c i e , n a 
jakie było ją stać. 

- Wierzę, że się starasz, J a c e . C h c ę , żeby ci się u d a ł o . 
Widząc, że musi się p r z e d nią uwiarygodnić, J a c e próbo¬ 

wał z i g n o r o w a ć przykre u k ł u c i e , j ak ie wywołało jej powąt¬ 
p i e w a n i e . Wierzyła p r z y n a j m n i e j , że czynił wysiłek. C h c i a ł b y 
tylko, żeby wiedziała, ile k o s z t o w a ł go t e n wysiłek czyniony 
s a m o t n i e . 

- D z i ę k i - wyszeptał, nachylając się, by ją p o c a ł o w a ć . R e ­
b e k a c h ę t n i e p o z w o l i ł a , byją objął. S p ę d z i ł a zbyt wiele n o c y 
śniąc o jego p o c a ł u n k u , by t e r a z się nie zgodzić. Było coś, 
czego p o t r z e b o w a l i oboje z tej samej przyczyny. Pot rzebo¬ 
wali siły i o p a r c i a czyichś r a m i o n . P o t r z e b o w a l i s ł o d k i e g o 
rauszu n a m i ę t n o ś c i , by p r z e m y ć stare r a n y i n i e p e w n o ś c i , by 
powst rzymać n a p ó r faktów, k t ó r e były zbyt b o l e s n e . 

Przez m o m e n t R e b e k a o d r z u c i ł a wszystkie myśli, k t ó r e 
k ł ę b i ł y się w jej logicznym, anal i tycznym umyśle i myś lała 
tylko o tym p o c a ł u n k u , o smaku mężczyzny, k t ó r e g o nigdy 
nie z a p o m n i a ł a . T r z y m a ł ją tak, że m o g ł a słyszeć ich serca 
bijące r a z e m . C a ł o w a ł ją z g ł o d e m , k tóry graniczył z despe¬ 
racją, a j e d n a k był s ł o d k i i b o l e ś n i e czuły. 
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Po długie j chwili J a c e p o d n i ó s ł głowę i spojrzał wjej oczy. 
- B e k o , ja... 
- L e p i e j wejdźmy j u ż do ś r o d k a . 

W i e d z i a ł a , co c h c i a ł jej p o w i e d z i e ć . N i e m o g ł a teraz usły­
szeć tych słów, n i e , gdy b y ł a t a k a n i e b e z p i e c z n i e bliska zako­
c h a n i a się w n i m od nowa. N i e , gdy nie m i a ł a dość siły, by się 
p o w s t r z y m a ć . 

J a c e p o w s t r z y m a ł w e s t c h n i e n i e . 
- Sądzę, że lepiej b ę d z i e , gdy p o c z e k a m y tu j e d n a k kilka 

m i n u t . 
- D l a c z e g o ? 
- P o n i e w a ż - o d r z e k ł , uśmiecha jąc się i przyciskając zno¬ 

wu jej b i o d r a swoimi - jeżel i wróc imy t e r a z , wszyscy w " K a ­
p i t a n i e J a c k u " dowiedzą się d o k ł a d n i e , jak b a r d z o cię lubię . 

Oczy R e b e k i rozszerzyły się, gdy p o c z u ł a jego n a p i ę c i e i 
t w a r d o ś ć . 
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6 

Rehabi l i tac ja J a c e ' a p o s u w a ł a się z szybkością dającą mu 
satysfakcję, ale nie m o g ł a z a s p o k o i ć jego p o t r z e b y szybkiego 
p o w r o t u d o b a s e b a l l a . O s i e m d z i e s i ą t mil stąd " C h i c a g o 
K i n g s " byli na drug im miejscu w tabel i , grając p o p r a w n ą , ale 
nie porywającą p i ł k ę . " M a v e r i c k s " z M i s h a w a k a zajmowali 
właściwe sobie miejsce w klasie "A" - w d o l n e j części tabe l i . 

J a c e ' o w i wydawało się, że wszyscy p o t r z e b o w a l i o b r o ń c y 
na trzeciej baz ie . J e m u z a b r o n i o n e b y ł o rob ić cokolwiek in¬ 
nego p o z a ćwiczeniem, ćwiczeniem, ćwiczeniem. 

R e b e k a z a p e w n i a ł a go, ż e z r a n i o n e k o l a n o b a r d z o d o b r z e 
wraca do dawnej sprawności . P o d k r e ś l a ł a , jak ważne jest , by 
nie p r ó b o w a ł wrócić zbyt wcześnie. 

Os iąganie p o s t ę p ó w z R e b e k ą p o z a o d d z i a ł e m , szło o 
wiele wolnie j . W n i e s p e ł n a trzy tygodnie od wieczoru w 
" K a p i t a n i e J a c k u " , p o z w o l i ł a m u przedsięwziąć wszystko, 
co m o g ł o o d n o w i ć ich przyjaźń, ale po tym wyznaczała gra­
nicę . Była to l inia, k t ó r a r o z m a z y w a ł a się, gdy czasem u k r a d ł 
jej c a ł u s a lub gdy u d a w a ł o mu się p r z y p o m n i e ć jej o namięt¬ 
ności, k t ó r ą niegdyś dzielili, ale g ran ica p o z o s t a w a ł a wciąż 
ta sama. 

M i m o to J a c e c z u ł , że nie m o ż e n a r z e k a ć na rozwój wyda¬ 
r z e ń . Wiedz iał , że r o z p o c z y n a n i e wszystkiego na n o w o nie 
będzie łatwym ani szybkim p r o c e s e m , ale c z u ł , że stawia so¬ 
l idne f u n d a m e n t y , na których będzie m ó g ł z b u d o w a ć resztę 
życia. T o było t r o c h ę jak r z u c a n i e p i ł k i . N i e m o ż n a p r z e c i e ż 
nauczyć się perfekcyjnego s t r z a ł u w ciągu t r z e c h m i n u t . 

Kiedyś wszystko t o r a z e m przyjdzie d o n i e g o . C z u ł t o , 
c z u ł , że gdy c h o d z i ł o o R e b e k ę , for tuna powol i p r z e c h y l a ł a 
się na jego s t r o n ę . N a t u r a l n i e , nowy J a c e C o o p e r nie zamie¬ 
r z a ł polegać tylko na szczęściu w grze jego życia. 
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R e b e k a s iedziała przy b i u r k u , przeglądając p l a n y propo¬ 
n o w a n e j r o z b u d o w y o d d z i a ł u i szukając miejsc, k t ó r e mo¬ 
głaby wyłączyć z użycia bez n a r a ż a n i a na szwank rehabil i tacj i 
p a c j e n t ó w . 

- M o ż e przerwa na kawę? - spytała D o m i n i k a , wkładając 
głowę w drzwi jej g a b i n e t u . 

R e b e k a zdjęła o k u l a r y i r z u c i ł a je na s ter tę p a p i e r ó w po¬ 
krywających jej b i u r k o . Skrzywiła się. 

- C h ę t n i e bym coś zniszczyła. 
- N i e zazdroszczę ci obowiązków adminis t racy jnych - po¬ 

wiedziała D o m i n i k a , otwierając drzwi b i o d r e m i wnosząc ta¬ 
cę z kawą i p ą c z k a m i . 

-1 nie p o w i n n a ś . 
R e b e k a o c e n i ł a s p o j r z e n i e m wygląd swojej k o l e ż a n k i . 

Grzywa jej c z a r n y c h , k r ę c o n y c h włosów spięta była z tyłu w 
k o ń s k i o g o n , obficie wijąc się w z d ł u ż r a m i o n . P o d stand¬ 
ardowym b i a ł y m , szpi ta lnym k i t l e m m i a ł a z ł o t o połyskującą 
b luzkę i czarną skórzaną s p ó d n i c z k ę , prezentu jącą z całym 
wdziękiem jej milowej długośc i nogi . 

R e b e k a p o k r ę c i ł a głową z p o d z i w e m . 
- Jak ty to robisz? Ja czuję się jak szczur laboratoryjny, 

biegając w k o ł o w fartuch u, a ty wyglądasz jakby p r z e d chwi¬ 
lą zdjęli cię z o k ł a d k i " C o s m o p o l i t a n " . 

- To się nazywa ekstrawagancja - o d p o w i e d z i a ł a D o m i n i ¬ 
ka siadając i nalewając sobie k r o p l ę ś m i e t a n k i do kawy. -
Twoja prawdziwa elegancja przykryta jest f a r t u c h e m . Moja 
ekstrawagancja z a m i e n i a go w n i e z b ę d n y d o d a t e k . Jeszcze 
jak ieś g ł ę b o k i e p y t a n i e , n a k t ó r e m a m o d p o w i e d z i e ć ? N a te¬ 
m a t twojego życia uczuc iowego na p r z y k ł a d ? 

- N i e m a m życia u c z u c i o w e g o - p o w i e d z i a ł a R e b e k a 
kwaśno. - Żyję w s tanie c h a o s u . 

- A to d laczego? 
W e s t c h n ę ł a i o p a r ł a się na krześle. 
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- Jace mówi, że się z m i e n i ł . P o t r z e b u j e , żebym w niego 
wierzyła. Widzę te zmiany, ale nie potraf ię mu zaufać. Boję 
się. 

- Z r o z u m i a ł e - p r z y t a k n ę ł a D o m i n i k a , odrywając k a w a ł e k 
pączka. - Na ile m o g ł a m , p r z y p a t r z y ł a m się Jace 'owi-Asowi. 
Wydaje się być niesfałszowany, a ja poznaję lewego faceta 
z a n i m ktokolwiek zdąży wywąchać z a p a c h jego wody k o l o ń -
skiej. 

R e b e k a wydęła us ta w charakterys tyczny dla siebie spo¬ 
sób. 

- P r o b l e m w tym, że Jace nigdy nie był fałszywy. Zawsze 
m ó w i ł d o k ł a d n i e t o , c o myślał. 

-Ale? 
- Ale... - spo j rzenie R e b e k i u t k w i ł o nagle w o k n i e sali 

t e r a p e u t y c z n e j , gdzie, z p o w o d u g r o m a d z ą c e g o się persone¬ 
lu i p a c j e n t ó w , z a c z y n a ł o się tworzyć n i e z ł e z a m i e s z a n i e . -
C o , do l icha, się t a m dzieje? 

D o m i n i k a wzruszyła r a m i o n a m i i z i g n o r o w a ł a t o . 
- N i e c h Max sobie z tym radzi . My j e s t e ś m y po s ł u ż b i e . 
Na zewnątrz b i u r a wybuchł śmiech i t ł u m r o z s t ą p i ł się. 

R e b e k a z p r z e r a ż e n i e m o b s e r w o w a ł a , jak do jej o k n a zbliżył 
się r o b o t . M i a ł o k o ł o m e t r a dwadzieścia wysokości i tyleż 
samo szerokości . Świecący a l u m i n i o w y k a n i s t e r służył mu za 
k o r p u s , szklaną głowę tworzyła o g r o m n a żarówka. U b r a n y 
był w za duży kitel lekarski z plakietką: Dr M e r l i n , przycze­
p i o n ą n a d górną kieszenią. S ł u c h a w k i lekarskie zwieszały 
mu się z szyi. Z a t r z y m a ł się p r z e d o k n e m , z a m r u g a ł do Re¬ 
beki światłami i p o d n i ó s ł z a k o ń c z o n e haczykiem r a m i ę w ge¬ 
ście p o z d r o w i e n i a . 

- Skąd się t o - t o wzięło? - D o m i n i k a wyglądała na zasko¬ 
czoną. 

R e b e k a ze ś m i e c h e m p o k r ę c i ł a głową. 
- M a m powody, by sądzić, że z mojej piwnicy. T a t o i J a c e 

przesiadywali w niej t y g o d n i a m i , pracując n a d n i m . 
Z o s t a w i ł y kawę i weszły do sali zabiegowej, by przyjrzeć 

się mu bliżej. R o b o t z a k r ę c i ł się na swoich k ó ł k a c h i podje-
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c h a ł d o R e b e k i , świecąc g u z i k a m i jak b o ż o n a r o d z e n i o w a 
c h o i n k a . Z a t r z y m a ł się p ó ł m e t r a p r z e d nią, zgrzytając i 
b r z ę c z ą c , d o p ó k i z i e l o n o p a s k o w a n y wydruk nie wysunął się 
z o t w o r k a w ś rodkowej części k o r p u s u . 

Wahając się chwilę, R e b e k a wyciągnęła w k o ń c u rękę po 
informację, o d d a r ł a ją i przyczytała na głos : 

- " P A C J E N T : R E B E K A B R A D S H A W . D I A G N O Z A 
D O K T O R A M E R L I N A : P R Z E P R A C O W U J E S I Ę . 
D O K T O R M E R L I N Z A L E C A : W I E C Z Ó R Z J A C E ' M 
C O O P E R E M " 

Życzliwy śmiech p r z e b i e g ł po z g r o m a d z o n y c h . 
- To b r z m i jak fachowa r a d a , R e b e k o - p o w i e d z i a ł d o k t o r 

C o r n i s h z p o g o d n y m u ś m i e c h e m . 
- O n a nie c h o d z i na r a n d k i z p a c j e n t a m i - z n a c z ą c o za¬ 

uważył siedzący w b a s e n i e B o b Wilkes. 

P a n P e p i , s ł o d k a s k a r p e c i a n a k u k i e ł k a , p o k a z a ł się nagle 
tuż p r z e d o c z a m i R e b e k i , mrugając swoimi d ł u g i m i rzęsami . 

- P o l e c e n i e lekarza, p a n n o Bradshaw. G o r ą c a r a n d k a z 
J a c e ' m - A s e m . Co byś p o w i e d z i a ł a na to? 

- P o w i e m , że nie o m a w i a m prywatnego życia z trykotaża¬ 
mi. 

R o b o t znowu ożył, co tak p r z e s t r a s z y ł o R e b e k ę , że od¬ 
skoczyła. Z a m i g a ł ś w i a t e ł k a m i i wypluł n a s t ę p n ą k a r t k ę . Re¬ 
b e k a s ięgnęła po nią i tym r a z e m o d c z y t a ł a wydruk po c ichu. 
U ś m i e c h u n i ó s ł kąciki jej ust. D o k t o r M e r l i n obiecywał ro¬ 
m a n t y c z n ą kolację w wykwintnym lokalu z d e k o r a c j a m i z 
p r z e ł o m u wieków, l a m p a m i z m u ś l i n u , befsztyk z najdelikat¬ 
niejszej po lędwicy i nas tępującą po tym prze jażdżkę przy 
świetle księżyca po r z e c e Świętego Józefa, na p o k ł a d z i e 
d w u p o z i o m o w e j ł o d z i " K s i ę ż n i c z k a M i s h a w a k a " . 

K t o , o p r ó c z J a c e ' a , m ó g ł być tak p o s t r z e l o n y , żeby zale¬ 
cać się do niej za p o ś r e d n i c t w e m r o b o t a ? K t ó ż inny m ó g ł być 
taki słodki? K t o , o p r ó c z niego m ó g ł z n a ć jej m i ł o ś ć do rzeki 
przy świetle księżyca? 

- J a k i jest werdykt? - spytała leżąca na macie p a n i K r u m -
h a n s l e . 
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R e b e k a u ś m i e c h n ę ł a się. 
- Chyba pójdę na r a n d k ę z d o k t o r e m M e r l i n e m . 
- N i e sądzę, żeby to był dobry p o m y s ł - p o w i e d z i a ł J a c e , 

wchodząc do sali z m a ł y m p u d e ł k i e m z a k o ń c z o n y m a n t e n ą , 
k tórym s t e r o w a ł r o b o t e m . - Wiesz j a k a jes teś , gdy c h o d z i o 
maszyny, B e k o . Biedy M e r l i n z o s t a ł b y z r e d u k o w a n y do sto¬ 
su śrubek z a n i m skończyłby się wieczór. 

R e b e k a z a ś m i a ł a się i p o g r o z i ł a mu p a l c e m . 
- Jes teś ohydny. 
- M o i m ce lem jest wywołać twój u ś m i e c h - o d p o w i e d z i a ł , 

r o s n ą c ze szczęścia. M i a ł głębokie u c z u c i e , że R e b e k a stawa¬ 
ła się s k ł o n n a do wymazania l inii, k t ó r ą wyznaczyła między 
n i m i . 

- Na razie wyceluj swoje s iedzenie w s t ó ł ćwiczeniowy -
r o z k a z a ł a , zwężając swój szeroki u ś m i e c h . - M a m y t r o c h ę 
pracy do z r o b i e n i a . 

T ł u m e k zaczął się p r z e r z e d z a ć , c h o c i a ż część p a c j e n t ó w 
najwyraźniej nie m i a ł a o c h o t y odejść. 

R e b e k a z i g n o r o w a ł a ich. Jej k o n t a k t y z J a c e ' m były głów¬ 
nym t e m a t e m r o z m ó w na t rzec im p i ę t r z e szpitala, przebija¬ 

jąc nawet p lo tk i na t e m a t s e k r e t a r k i o d d z i a ł o w e j i przystoj¬ 
nego r e z y d e n t a o r t o p e d i i . Z d e c y d o w a ł a , że najlepszym spo¬ 
s o b e m r o z w i ą z a n i a p r o b l e m u b y ł o p o s t ę p o w a ć tak , j a k 
gdyby go nie b y ł o . 

T r a k t o w a ł a za loty J a c e ' a tak, jak innych p a c j e n t ó w - przy¬ 
najmniej p u b l i c z n i e . 

Posługując się p i l o t e m , Jace u s u n ą ł r o b o t a w b e z p i e c z n e 
miejsce. 

- Ty i t a t o zrobiliście n iezły kawał r o b o t y przy tym m a ł y m 
dziwolągu - p o w i e d z i a ł a . 

- Twój ojciec jest g e n i u s z e m . P o m o g ł e m tylko przy śrub¬ 
kach i zawiasach - o d r z e k ł J a c e , układa jąc się na s to le . - Pro¬ 
sił, bym p o m ó g ł mu to sprzedawać, jak skończy się sezon ba¬ 
seballowy. 

- N a p r a w d ę ? 
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"Czyżby w taki subte lny s p o s ó b d a w a ł mi do z r o z u m i e n i a , 
że H u g h wierzy w j ego p o w r ó t " - p o m y ś l a ł a i d o d a ł a g ł o ś n o : 

- P o ł ó ż się p ł a s k o na b r z u c h u . 
Po zdjęciu opask i u n i o s ł a jego n o g ę , zgięła w k o l a n i e i 

zaczęła p o r u s z a ć stopą, p o d c z a s gdy drugą ręką d e l i k a t n i e 
b a d a ł a u s z k o d z o n y staw. 

- W k o ń c u nie o d p o w i e d z i a ł a ś . 
- W k o ń c u nie o d p o w i e d z i a ł a m na co? - Trzymając jego 

k o l a n o zgięte p o d k ą t e m o k o ł o dwudzies tu s t o p n i , o s t r o ż n i e 
p o c i ą g n ę ł a n o g ę , chcąc o c e n i ć integrację w i ę z a d ł a krzyżo¬ 
wego. 

- Na kolację i p rze jażdżkę . S p o t k a s z się ze m n ą ? 
- N i e u m a w i a m się z p a c j e n t a m i . 
Śmiejąc się, J a c e p o t r z ą s n ą ł głową. Wykręcił szyję, żeby 

m ó c zobaczyć wyraz jej twarzy. 
- Ten k r u c z e k j u ż nie z a d z i a ł a . Wyszliśmy j u ż przec ież ra¬ 

z e m . 
- To nie była r a n d k a , to był zbieg o k o l i c z n o ś c i . O ile pa¬ 

m i ę t a m , p o w i e d z i a ł a m , że cię p r z e t r z e p i ę , jeśli nazwiesz to 
r a n d k ą . 

U ś m i e c h , k t ó r y mu p o s ł a ł a był ta jemniczy i tak kobiecy, 
że J a c e o m a ł y włos nie w e s t c h n ą ł r o z m a r z o n y . Po raz pier¬ 
wszy był wdzięczny, gdy o d e r w a ł a ręce od jego c i a ł a . P r z e z 
częsty dotyk i ś w i a d o m o ś ć , że była o krok od p e ł n e g o za¬ 
a k c e p t o w a n i a go, s tawał się c h o l e r n i e p o b u d z o n y . N i e wy¬ 
s tarczały mu j u ż n o c e , w których przywoływał w snach chwi¬ 
le, gdy się k o c h a l i . P a m i ę ć o tym, jak c i e p ł a i c z u ł a była w 
ł ó ż k u , zaostrzyły jego g ł ó d do tego s t o p n i a , że gotów był ją 
p o r w a ć , jeśli nie u m ó w i się z n im w k r ó t c e . 

- D o d a j j e d e n k i logram do twoich ćwiczeń siłowych. Mo¬ 
żesz także zacząć jeźdz ić na r o w e r z e , j a k o d o d a t k o w e ćwi¬ 
czenie wzmacnia jące, ale p a m i ę t a j , nie przeciążaj się - po¬ 
wiedziała, gdy wstawał. Tylko dla jego uszu d o d a ł a : - O tej 
r a n d c e m o ż e m y p o g a d a ć p o pracy. 
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J a c e przezwyciężył c h ę ć p o c a ł o w a n i a j e j n a o c z a c h p a ­
c j e n t ó w i kadry . Z a m i a s t t e g o , m r u g n ą ł do n i e j i ześ l i znął s ię 
ze s t o ł u . 

- B ę d ę mi lczał j a k g r ó b . 
R e b e k a o b s e r w o w a ł a , j a k p o d c h o d z i ł d o c i ę ż a r k ó w . P o 

d r u g i e j s t r o n i e sali k i lku p a c j e n t ó w i t e r a p e u t ó w z e b r a ł o się 
w g r u p c e zażarc ie d y s k u t u j ą c . 

Ruszyła w ich s t r o n ę , c h c ą c wysłać ich z p o w r o t e m do za­
j ę ć , a le z a t r z y m a ł a się g w a ł t o w n i e , gdy s t r z ę p k i r o z m o w y d o ­
t a r ł y d o je j uszy. 

- R o b o t był p i e r w s z o r z ę d n y m s t r z a ł e m . 
- M ó w i ę w a m , że j e s t j u ż po fakcie. Słyszałeś j a k m ó w i ł , 

ż e byli j u ż r a z e m . 
- A o n a zaprzeczyła , więc z a k ł a d y są d a l e j w a ż n e . 
- M o w y n i e m a . 
- N i e c h J a c e to wyjaśni. 
- N i e c h J a c e co wyjaśni? 
W s z y s t k i e t w a r z e z n i e r u c h o m i a ł y , słysząc g ł o s R e b e k i . 

B e z w ą t p i e n i a p ł y n n a lawa zas tygłaby n a d ź w i ę k t e g o t o n u . 
S t a ł a z r ę k a m i o p a r t y m i n a b i o d r a c h , z e s p o j r z e n i e m p o ­
wst rzymującym czy jekolwiek u s p r a w i e d l i w i e n i a . B o b Wil-
k e s s i e d z i a ł n a s w o i m w ó z k u p o ś r o d k u z g r o m a d z o n y c h z 
r o z ł o ż o n ą n a k o l a n a c h k a r t k ą . R e b e k a p o d e s z ł a i z ł a p a ł a t e n 
k a w a ł e k p a p i e r u . Z A K Ł A D : C Z Y I K I E D Y R E B E K A 
U M Ó W I S I Ę Z J A C E ' M ? - w i d n i a ł o n a g ó r z e , w y d r u k o w a ­
n e d u ż y m i , c z a r n y m i l i t e r a m i . 

C i s z a n a r a s t a ł a . G d y R e b e k a n i e p o r u s z o n a w p a t r y w a ł a 
s ię w k a r t k ę , o d e z w a ł o s ię k i l k a p r z e s t r a s z o n y c h g ł o s ó w , 
m r u c z ą c u s p r a w i e d l i w i e n i a i b a n a ł y . 

- To tylko tak , d la zabawy. 
- To n i e m i a ł o n i c z e m u służyć. 
A l e w s z y s t k o , c o z a p a m i ę t a ł a , t o j e d n o z d a n i e , k t ó r e 

p r z e d c h w i l ą n i e c h c ą c y p o d s ł u c h a ł a . N i e c h J a c e t o 
w y j a ś n i. 
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F u r i a n a r a s t a ł a w n i e j i z d e c y d o w a n y m k r o k i e m p o d e s z ł a 
d o maszyny, n a k t ó r e j J a c e z a m i e r z a ł w ł a ś n i e r o z p o c z ą ć ćwi­
c z e n i a . R z u c a j ą c m u k a r t k ę w t w a r z , p o w i e d z i a ł a : 

- W m o i m b i u r z e . N a t y c h m i a s t . 
P o s z e d ł za nią i z a m k n ą ł d r z w i g a b i n e t u , o b s e r w u j ą c ci­

c h o j a k z g n i e w e m s p u s z c z a ża luz je , p o z b a w i a j ą c się e w e n ­
t u a l n e j w i d o w n i . 

O d w r ó c i ł a się i w s k a z a ł a na k a r t k ę , k t ó r ą t r z y m a ł w r ę ­
k a c h . 

- C z y i w e d ł u g c i e b i e to j e s t z a b a w a ? Myśl i sz, że m o j e ży­
cie j e s t z a b a w ą ? P o w i n n a m była wiedz ieć , że wymyślisz c o ś 
t a k i e g o ! 

J a c e r z u c i ł p a p i e r n a s t ó ł i s p o j r z a ł k a m i e n n y m wzro­
k i e m . 

- N i e m i a ł e m z tym n i c w s p ó l n e g o , R e b e k o . 
- O c z e k u j e s z , że w to u w i e r z ę ? - spy tała k p i ą c o . - P r z e c i e ż 

to ty z a k ł a d a ł e ś się o wszys tko, od wyścigów ł ó d e k , do przy­
c h o d z ą c y c h n a świat n o w o r o d k ó w . N a tym j e s t n a p i s a n e 
twoje i m i ę . 

- P o w i e d z i a ł e m ci. S k o ń c z y ł e m z h a z a r d e m . 
R o z e ś m i a ł a s ię, c h o c i a ż n i e z n a j d o w a ł a n i c z a b a w n e g o w 

te j sytuacj i . Była t a k b l i ska wybaczenia mu d a w n y c h grze­
c h ó w . 

- 1 j a c i w i e r z y ł a m , a l e ż byłam g ł u p i a . 
J a c e w pas j i u d e r z y ł pięścią w drzwi , szuka jąc ujścia d l a 

swojej wściekłości . 

- D o c h o l e r y , B e k o , d l a c z e g o n i e m o ż e s z ufać m i c h o ć b y 
o d r o b i n ę ? C h c ę u d o w o d n i ć c i , ż e s i ę z m i e n i ł e m w j a k i 
c h c e s z s p o s ó b , a le b y ł o b y m i ł o , gdybyś zaczęła wierzyć w t o , 
c o m ó w i ę . P r z y z n a j ę s ię, ż e p o p e ł n i ł e m błędy. Ż a ł u j ę ich. 
C z y t y n i g d y n i e p o p e ł n i ł a ś b ł ę d u ? 

- Tak - o d p o w i e d z i a ł a g o r z k o , czując szczypiące oczy. - Pa­
t rzę n a n i e g o . 

J a c e cofnął s ię, j a k gdyby go u d e r z y ł a . P o w i e t r z e było du­
szne od n a p i ę c i a , b ó l u i z d r a d y . W n a s t ę p n e j chwil i z n i k n ą ł . 
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R e b e k a o p a d ł a n a k r z e s ł o , czując łzy spływające p o z a s ł o ­
n i e j e j d ł u g i c h , c z a r n y c h rzęs . O p a r ł a głowę n a s t o l e , p ł a c z ą c 
n a d swoją bezs i lnośc ią , n a d w y r a z e m c i e r p i e n i a n a t w a r z y 
J a c e ' a , n a d o k r u t n y m z r z ą d z e n i e m l o s u , k t ó r y k a z a ł j e j k o ­
c h a ć m ę ż c z y z n ę , k t ó r e m u n i e p o t r a f i ł a zaufać . B ó l i wstyd 
płynęły w p o s t a c i słonych łez, k t ó r e za lewały r a p o r t y r o z b u ­
d o w y szp i ta la . T r a c ą c p o c z u c i e czasu p ł a k a ł a t a k , j a k n i e z d a ­
rzyło je j się od s i e d m i u lat . 

G d y łzy o b e s c h ł y , p o c z u ł a się t a k w y c z e r p a n a , ż e z a s n ę ł a . 
G d y o t w o r z y ł a oczy, zobaczyła z n a j o m ą s k a r p e t k ę z wyma­
lowaną twarzą, spog ląda jącą na nią z k r a w ę d z i j e j b i u r k a . 
P o n i e w a ż n igdz ie n i e m o g ł a d o s t r z e c T u r k a L a c e y a , wywnio­
s k o w a ł a , ż e m u s i a ł l e ż e ć n a p o d ł o d z e . " C ó ż z a d z i w a c z n y 
człowiek z n i e g o " - p o m y ś l a ł a . 

P a n P e p i z r o b i ł s m u t n ą m i n ę . 

- P r z e z e m n i e p ł a k a ł a ś . Jes t m i s m u t n o , R e b e k o , s k a r b i e 
m e g o serca . 

- N i e r o z u m i e m , co z r o b i ł e ś , p a n i e P e p i ? - p o w i e d z i a ł a 
R e b e k a z a c h r y p n i ę t y m g ł o s e m . " B o ż e , m ó w i ę d o s k a r p e t k i " 
- u ś w i a d o m i ł a s o b i e po chwil i . 

- J a c e - A s n i e z r o b i ł t e g o z a k ł a d u . To T u r k L u c e y był głu­
p c e m , k t ó r y w p a d ł n a t e n p o m y s ł . 

P o c z u ł a ucisk w ż o ł ą d k u . 
- J a c e n i e m i a ł z tym nic w s p ó l n e g o ? 
P a n P e p i zmarszczył swoją b u z i ę i p r z y t a k n ą ł , p o t r z ą s a j ą c 

w e ł n i a n y m i w ł o s k a m i . 
- O, n i e - wyszeptała R e b e k a . 
W y g l ą d a ł o n a t o , ż e r e s z t k a siły, k t ó r ą j e s z c z e m i a ł a , 

u c i e k ł a z nie j wraz z tym w e s t c h n i e n i e m . Z n ó w łzy n a p ł y n ę ł y 
je j d o o c z u . W i e d z ą c d o b r z e , j a k b a r d z o J a c e ' o w i p o t r z e b n a 
była je j wiara w n i e g o , o s k a r ż y ł a go o p r z y j m o w a n i e z a k ł a ­
d ó w dotyczących ich związku. Tak ł a t w o g o t o w a była u w i e ­
rzyć w e wszystko z ł o , k t ó r e dotyczyło j e g o o s o b y . 

" C h c e s z b y ć b a r d z i e j ś w i ę t a o d p a p i e ­
ż a , c z y n i e t a k , R e b e k o ? " 
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To był g o r z k i głos p r z e s z ł o ś c i , o s k a r ż a j ą c y ją o zbyt p o - ^ 
c h o p n e s ą d z e n i e l u d z i . 

" J e s t e ś z b y t t w a r d a w o b e c l u d z i , d z i e ­
c k o . " 

" C z y n i g d y n i e p o p e ł n i ł a ś b ł ę d u ? " 
M ó j B o ż e , p o p e ł n i ł a ich m i l i o n y , myś lała zaciska jąc oczy 

z b ó l u . W o b e c s ieb ie była n i e m n i e j k r y t y c z n a , n iż w o b e c in­
n y c h . K a r a , k t ó r ą w y z n a c z a ł a s o b i e , była m o ż e n a w e t bar­
dz ie j s u r o w a . P r z e b a c z e n i e n i g d y n i e p r z y c h o d z i ł o je j ł a t w o , 
s z c z e g ó l n i e gdy o n a s a m a p o t r z e b o w a ł a p r z e b a c z e n i a . 

- G ł u p i e m u L a c e y o w i j e s t s t r a s z n i e p r z y k r o - p o w i e d z i a ł 
p a n P e p i p o d e j r z a n i e d r ż ą c y m g ł o s e m . - O n n i e c h c i a ł , żebyś 
p ł a k a ł a . O n n i e c h c e , żebyś się m a r t w i ł a . O n wszystko n a p r a ­
wi. 

R e b e k a p o t r z ą s n ę ł a głową. 
- N i e , p a n i e P e p i . T o j a p o p e ł n i ł a m n a j g o r s z y b ł ą d . B ę d ę 

m u s i a ł a s a m a wyjaśnić to z J a c e ' m . M a m n a d z i e j ę , że mi wy­
baczy. 

W s z y s t k o z m ó w i ł o się p r z e c i w R e b e c e . Te le fony d o M u ­
r ie l i H u g h ' a n i e p o m o g ł y je j w u s t a l e n i u mie j sca , w k t ó r y m 
m o g ł a b y z n a l e ź ć J a c e ' a . Z b o i s k a t r e n i n g o w e g o " M a v e ­
r i c k s " p o i n f o r m o w a n o ją, ż e J a c e był t a m , a l e j u ż p o s z e d ł . 

P o d k o n i e c d n i a była w y c z e r p a n a , z n i e c h ę c o n a i z a ł a m a ­
n a . 

G d y p r z y g o t o w y w a ł a się d o z a m k n i ę c i a b i u r a i pójśc ia d o 
d o m u , w myś lach wymierzyła s o b i e n a s t ę p n y c h cz terdz ieśc i 
b a t ó w . 

E l e k t r o n i c z n e p i sk i i p o b r z ę k i w a n i a towarzyszyły M e r l i -
n o w i , k t ó r y w j e c h a ł d o p o k o j u z a b i e g o w e g o . R e b e k a p o d e ­
szła do drzwi i o t w o r z y ł a je p a t r z ą c , j a k m a ł a t r z ę s ą c a się 
m a s z y n a p o d j e c h a ł a d o n i e j , p r z y c i s n ę ł a j ą p r a w i e d o k r a w ę ­
dzi b i u r k a i s t a n ę ł a . M i g a j ą c ś w i a t ł a m i wypuściła k a w a ł e k 
k o m p u t e r o w e g o p a p i e r u . Z s e r c e m w g a r d l e R e b e k a o d d a r -
ł a k a r t k ę i p r z e c z y t a ł a w i a d o m o ś ć : " P R O S Z Ę P Ó J Ś Ć Z A 
M N Ą , P A N N O B R A D S H A W " . 
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N i e b ę d ą c p e w n a , czy było t o przy jac ie l sk ie z a p r o s z e n i e , 
czy r o z k a z , R e b e k a z g a r n ę ł a swoją t o r e b k ę i p o d ą ż y ł a z a r o ­
b o t e m , zamyka jąc z a sobą drzwi . M e r l i n p o p r o w a d z i ł j ą h o ­
lem d o windy. K i e d y d o t a r l i n a p a r t e r , p o d j e c h a ł d o d r z w i 
p r o w a d z ą c y c h n a p a r k i n g . 

J a c e , z w ł o s a m i p o ł y s k u j ą c y m i z ł o t o w z a c h o d z ą c y m s ł o ń ­
cu, s t a ł o p a r t y o j e j n i e b i e s k ą h o n d ę . S e r c e R e b e k i z a b i ł o 
m o c n o . W y d a w a ł się j e j b a r d z i e j przys to jny, n i ż s i e d e m lat 
t e m u . P o d o b a ł y j e j się o s t r e rysy, k t ó r y c h czas d o d a ł j e g o 
twarzy. S to jąc p r z y s a m o c h o d z i e w wytartych d ż i n s a c h i gra­
n a t o w e j k o s z u l i , w y g l ą d a ł n a t w a r d e g o i z d e c y d o w a n e g o 
m ę ż c z y z n ę . W y p r o s t o w a ł s ię, gdy ich s p o j r z e n i a się s p o t k a ł y , 
n a p i ę c i e usztywniło m u r a m i o n a . 

- C z e ś ć . 
- C z e ś ć - p o w i e d z i a ł a R e b e k a , czując że j e s t z d e n e r w o w a ­

n a j a k n a s t o l a t k a . S t r a c i ł a u m i e j ę t n o ś ć o d c z y t y w a n i a ludz­
kich n a s t r o j ó w . P a t r z y ł a na J a c e ' a i c z u ł a przeszywający ją 
s t r a c h . C o b ę d z i e , jeś l i n i e przy jmie j e j p r z e p r o s i n ? Jeś l i m a 
j u ż dosyć je j p o s t a w y ? 

D l a c z e g o m i a ł o t o t a k i e z n a c z e n i e ? 
Przygryzła wargę i o d r z u c i ł a od s ieb ie to p y t a n i e . 
- P r z e p r a s z a m . N i e m i a ł a m racji - p o w i e d z i a ł a c i c h o . 
J a c e p o c z u ł s z a r p n i ę c i e w s e r c u . R e b e k a wyglądała j a k 

A n n a Boleyn g o t o w a s t a n ą ć p r z e d k a t e m . Był wystarcza jąco 
zły t e g o r a n k a , b y n a o c h o t n i k a w y k o n a ć t o z a d a n i e , a le t e n 
g n i e w j u ż p r z e s z e d ł . Tak n a p r a w d ę , d a l m u ujście ćwicząc n a 
b o i s k u , czy racze j ty lko u d e r z a j ą c p i ł k i , k t ó r e m u r z u c a n o . 
G d y o p u s z c z a ł b o i s k o , j e d y n ą rzeczą, k t ó r a m i a ł a d l a n i e g o 
z n a c z e n i e było t o , że był z a k o c h a n y w R e b e c e i że c h c i a ł s p ę ­
dzić z nią r e s z t ę swego życia. N o w y J a c e C o o p e r n i e z a m i e ­
r z a ł wycofać się p r z e z j e d n o n i e p o r o z u m i e n i e . 

- N i e p o w i n n a m była c ieb ie o s k a r ż a ć , J a c e - p o w i e d z i a ł a 
R e b e k a . W je j z ie lonych o c z a c h z a w a r t a była p r o ś b a o p r z e ­
b a c z e n i e , n a k t ó r e , j a k sądziła, n i e zasług iwała . 

J a c e p r z y g a r n ą ł z czułością i o b j ą ł r a m i e n i e m swój s k a r b . 
Była j e g o w y b a w i e n i e m . W s p o m n i e n i a j e j miłośc i były d l a 
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n i e g o m ę k ą . W i e d z i a ł , ż e tym r a z e m n i e s t rac i szansy, k t ó r ą 
los m u o f i a r o w a ł . J a k m ó g ł n i e wybaczyć je j c z e g o k o l w i e k , 
jeś l i ty le był j e j w i n i e n ? Z a n u r z a j ą c n o s w h e b a n o w y m je­
d w a b i u je j w ł o s ó w p o c a ł o w a ł je j u c h o i wyszeptał : 

- W p o r z ą d k u , r a d o ś c i m o j a . K o c h a m c ię . 
R e b e k a z a c i s n ę ł a o c z y i o b j ę ł a J a c e ' a t a k m o c n o , j a k p o ­

traf iła. N a g l e s t a ł o się j a s n e , d l a c z e g o j e g o w y b a c z e n i e było 
d la n i e j t a k w a ż n e . 

N i e m i a ł o to n i c w s p ó l n e g o z p o c z u c i e m h o n o r u i spra­
wiedl iwości , a b a r d z o d u ż o z u c z u c i e m , od k t ó r e g o p r ó b o ­
wała u c i e c . A l e t e r a z , z a m k n i ę t a w r a m i o n a c h J a c e ' a , n i e 
m i a ł a d o k ą d u c i e k a ć . S ł o w a u r o d z i ł y się w n i e j s a m e j i R e b e ­
k a przyjęła j e z a n i e o d w r a c a l n e z r z ą d z e n i e l o s u . 

- J a t e ż c ię k o c h a m . 
Było to p r a w d ą , czy c h c i a ł a t e g o czy n i e . W je j głos ie wy­

c z u w a ł o się b e z s i l n o ś ć . J a c e o t r z ą s n ą ł się z b ó l u , k t ó r y zda­
wał się z n ó w n a d c h o d z i ć . R e b e k a k o c h a ł a g o . W s z y s t k o c o 
m u s i a ł t e r a z z r o b i ć , t o p r z e k o n a ć ją, ż e wart był te j miłośc i . 
W t e d y z a c z n i e m u ufać. 

N i e o c z e k i w a n i e M e r l i n p o p s u ł n a s t r ó j , r o z p o c z y n a j ą c 
o s z a l a ł y t a n i e c w o k ó ł w ł a s n e j o s i , k t ó r e m u t o w a r z y s z y ł y 
o s t r e d ź w i ę k i w y d a w a n e p r z e z m e c h a n i z m . P r z e r a ż o n a R e ­
b e k a u k r y ł a głowę w r a m i o n a c h J a c e ' a . 

- W s z y s t k o w p o r z ą d k u - p o w i e d z i a ł , ś m i e j ą c s ię . - M e r l i -
n o w i t r z e b a j e s z c z e p o p r a w i ć k i l k a rzeczy. 

U d a ł o mu się uciszyć r o b o t a i z p o m o c ą R e b e k i z a p a k o ­
wać d o b a g a ż n i k a . 

- Twój t a t o i M u r i e l wzięli J u s t i n a i k i lku j e g o k u m p l i na 
k i e ł b a s k i z r o ż n a - p o w i e d z i a ł J a c e , p o d n o s z ą c z as fa l tu d u ż y 
w i k l i n o w y koszyk . - M a m n a d z i e j ę , że z d o ł a m z a i n t e r e s o w a ć 
cię p i k n i k i e m . - U n i ó s ł brwi , p o d n o s z ą c s e r w e t k ę przykry­
wającą k o s z y k i p o z w o l i ł wydobyć się k u s z ą c e m u a r o m a t o w i . 
- M u r i e l z całą p e w n o ś c i ą u m i e u p i e c k u r c z a k a , a ja m o g ę 
r o z ł o ż y ć k o c na t r a w i e i p o d z i e l i ć się z t o b ą najpysznie jszym 
z n i c h . 
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J a c e wskazywał k i e r u n e k , a R e b e k a p r o w a d z i ł a . W y d o s t a ­
li się z m i a s t a i wjechal i w b o c z n ą leśną d r o g ę , z a p a r k o w a l i 
p r z y d o j e ź d z i e d o wielkie j łąk i . T o było m i e j s c e , k t ó r e przy­
sporzyło R e b e c e p r a w i e tyle s a m o w s p o m n i e ń , ile mężczy­
z n a o b o k n i e j . T a m t e g o l a t a , l a t a ich f a t a l n e g o r o m a n s u , 
przy jeżdżal i t u wiele razy, b y s p ę d z i ć c z a s w e d w o j e . C z a s e m 
się k o c h a l i . C z a s e m ty lko s iedzie l i i r o z m a w i a l i . J a c e s ł u c h a ł 
u w a ż n i e , j a k o p o w i a d a ł a m u o swoich n a d z i e j a c h , s n a c h , 
o b a w a c h , t r u d n y c h s t o s u n k a c h z s ios t rą . 

W m i l c z e n i u wesz l i n a ł ą k ę , o b y d w o j e i n s t y n k t o w n i e 
zmierza jąc w s t r o n ę zaga jn ika, k t ó r y z a s ł a n i a ł ich p r z e d wi­
d o k i e m z d r o g i . Z d r u g i e j s t r o n y d r z e w , s z e r o k i b r z e g ł a g o d ­
n i e s c h o d z i ł do s t r u m i e n i a . W o d d a l i , świeciło z a c h o d z ą c e 
n i s k o z a w z g ó r z e m s ł o ń c e . R o z ł o ż y l i m i ę k k ą m a t ę n a t r a w i e , 
słysząc ś p i e w l e l k ó w w ś r ó d d r z e w . 

- To mie j sce przywołu je wiele w s p o m n i e ń - p o w i e d z i a ł a 
m i ę k k o R e b e k a . 

J a c e p o d s z e d ł z tyłu i o b j ą ł ją, o p i e r a j ą c b r o d ę na je j r a ­
m i e n i u . 

- N i e wszystkie z n i c h są z ł e , p r a w d a B e k o ? 
P o c z u ł a łzy w o c z a c h . 
- N i e - wyszeptała . - Ż a d n e z n ich n i e j e s t . N i e z t e g o m i e j ­

sca. 
C h o w a j ą c t w a r z w je j w ł o s a c h , J a c e p o c a ł o w a ł m i ę k k ą , 

wrażliwą s k ó r ę na je j r a m i e n i u , p o t e m w z d ł u ż szyi, w k o ń c u 
o b r ó c i ł ją w r a m i o n a c h i d o t k n ą ł je j s ł o d k i c h ust s w o i m i . C a ­
ł o w a ł j ą w o l n o , m o c n o , spijając ich s m a k , p r ó b u j ą c w y m a z a ć 
z j e j p a m i ę c i wszystkie, o p r ó c z na j lepszych, w s p o m n i e n i a . 
J e g o język z d o b y w a ł w p o s i a d a n i e t e r y t o r i u m , k t ó r e k iedyś 
n a l e ż a ł o d o n i e g o , k t ó r e było j e g o z n o w u . Tym r a z e m n a za­
wsze, przys ięgał s o b i e . 

R e b e k a n i e walczyła z o g a r n i a j ą c y m ją p o ż ą d a n i e m . P r ó ­
b o w a ł a j u ż nazbyt d ł u g o t r z y m a ć j e p o d k o n t r o l ą . T e r a z za­
pa l i ło się w nie j j a k o g i e ń , przypa la jąc k o ń c ó w k i n e r w ó w , 
rozgrzewając s k ó r ę , o b e j m u j ą c wszystkie mie j sce b o l ą c e o d 
d o t y k u mężczyzny. N i g d y n i e z a p o m n i a ł a chwil i , w k t ó r e j 
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sprawił , że t a k się c z u ł a . T r w a ł a w n i e j wciąż od czasu, gdy po 
r a z o s t a t n i była z J a c e ' m . 

G d y p r z e s t a ł ją c a ł o w a ć i s p o j r z a ł w je j oczy, j e g o własne 
c i e m n e o d n a m i ę t n o ś c i , m i a ł y k o l o r n i e b a o z m i e r z c h u . 

- M u s i s z t e g o c h c i e ć , B e k o - p o w i e d z i a ł z u c z u c i e m . - N i e 
ma n i c , c z e g o p r a g n ę b a r d z i e j n i ż k o c h a ć się z t o b ą , t u t a j i 
t e r a z , a le n i e u w i o d ę c i ę . T o m u s i być t w ó j wybór. 

" W y b ó r ? - R e b e k a zdziwiła s ię . - J a k i e g o wyboru m o g ę 
d o k o n a ć ? " P o m y ś l a ł a , ż e jeś l i k i e d y k o l w i e k i s tn iał , j e j serce 
d o k o n a ł o g o s i e d e m lat t e m u . K o c h a ł a J a c e ' a C o o p e r a . C z y 
b ę d z i e j e j p r z e z t o j e d n o l a t o , czy p r z e z c a ł e życie, n i e m i a ł o 
n a p r a w d ę z n a c z e n i a . S t r a c i ł a w y s t a r c z a j ą c o d u ż o c z a s u , 
zwalczając w s o b i e p r a g n i e n i e bycia z n i m . 

N i c n i e m ó w i ą c u n i o s ł a r ę c e i zaczęła r o z p i n a ć j e g o k o ­
s z u l ę . J e j s p o j r z e n i e ś ledz iło r u c h y p a l c ó w odkrywających 
gładką s k ó r ę j e g o p i e r s i . G d y d o t a r ł a d o d ż i n s ó w , J a c e z ł a p a ł 
ją za n a d g a r s t k i i u n i ó s ł j e j r ę c e , by głaskały wypukłośc i j e g o 
m i ę ś n i n a p i n a j ą c y c h się i d r ż ą c y c h , p o d d o t y k i e m je j d ł u ­
gich, w s p a n i a ł y c h p a l c ó w . 

U s t a R e b e k i p o d ą ż a ł y s z l a k i e m , k t ó r y wyznaczyły je j d ł o ­
n i e . J a k b y s z e p c z ą c , m u s k a ł y d e l i k a t n i e j e g o s k ó r ę . J e g o 
s m a k r o z n i e c a ł i skrę w je j c i e l e , p ł o m i e n i e p o ż ą d a n i a ogar­
nęły j ą m o c n i e j , zagłusza jąc k o n t r o l ę , r e z e r w ę , l o g i k ę . Jedy­
n a l o g i k a te j chwi l i n a l e ż a ł a d o n a t u r y i n a t u r a d y k t o w a ł a je j 
k o c h a ć t e g o m ę ż c z y z n ę s e r c e m i c i a ł e m . Było t o p r a w o t a k 
s t a r e i t a k u ś w i ę c o n e , j a k s a m o życie. 

N i e czując n i e ś m i a ł o ś c i , n i e waha jąc s ię, R e b e k a r o z p i ę ł a 
j e g o s p o d n i e . 

W i e l e czasu m i n ę ł o , a l e o n a wciąż z n a ł a j e g o c i a ł o t a k d o ­
b r z e , j a k swoje w ł a s n e . Z d e j m o w a ł a p o w o l i j e g o d ż i n s y i sli­
py, p o z w a l a j ą c p o c a ł u n k o m zejść aż do ud. M y ś l ą c ty lko o 
s p r a w i e n i u m u p r z y j e m n o ś c i , p ieśc iła na jwraż l iwsze mie j sca 
d ł o ń m i i u s t a m i , c a ł u j ą c , d r a ż n i ą c , s m a k u j ą c . 

J a c e j ę k n ą ł , c o r a z i n t e n s y w n i e j o d c z u w a j ą c m i e s z a n i n ę 
p r z y j e m n o ś c i i w s p o m n i e ń . I le n o c y , o d m o m e n t u w y p a d k u , 
m a r z y ł o te j k o b i e c i e i p i ę k n i e fizycznej h a r m o n i i , k t ó r a k ie-
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dyś m i ę d z y n i m i i s t n i a ł a ? P r z e ż y w a n i e wszystkich m a r z e ń n a 
j a w i e s t a ł o się e m o c j ą , k t ó r a zagłuszyła k o n t r o l ę . 

O b e j m u j ą c je j r a m i o n a , p o d n i ó s ł R e b e k ę , b y j e s z c z e r a z 
ją p o c a ł o w a ć , tym r a z e m g w a ł t o w n i e j i m o c n i e j . D r ż ą c y m i 
r ę k a m i zdjął j e j b l u z k ę i b i u s t o n o s z , u w a l n i a j ą c j e j p e ł n e 
p i e r s i . P r z e c h y l i ł ją w tył, a o n a wygięła się o feru jąc b o l ą c e 
s u t k i j e g o g o r ą c y m , c h ę t n y m u s t o m . 

W p i e r w s z e j chwil i R e b e c e z a p a r ł o d e c h . U s t a J a c e ' a p i e ­
szczące je j p i e r s i wysłały fale w s t r z ą s ó w , k t ó r e p r z e s z ł y p r z e z 
je j c i a ł o , b y d a ć się w k o ń c u o d c z u ć j a k o n a g ł e u c z u c i e p u s t k i 
m i ę d z y u d a m i , p u s t k i , k t ó r ą J a c e u ś m i e r z a ł , gdy j e g o g o r ą c e 
r ę c e z d e j m o w a ł y je j b i e l i z n ę . 

G ł a s k a ł j ą c z u l e , p o z n a j ą c d ł o ń m i s ł o d k i e , c i e p ł e p ł a t k i 
j e j c iała . G d y ułożył j ą n a k o c u , a R e b e k a u n i o s ł a b i o d r a sze­
p c z ą c j e g o i m i ę , o d k r y w a ł j e j w y c z e k i w a n i e . I n s t y n k t o w n i e 
weszła w r y t m , k t ó r y n a r z u c i ł o j e g o c i a ł o , p r z y m y k a j ą c oczy, 
gdy o k r y w a ł p o c a ł u n k a m i je j b r z u c h , b i o d r a , u d a . J e j d ł o n i e 
zaciskały się n a k o c u , p o t e m n a j e g o b l o n d włosach i c a ł o w a ­
ła go t a k g ł ę b o k o i m o c n o , j a k on ją. 

- J a c e , p r o s z ę - wyszeptała , gdy p r z e ś l i z n ą ł się po je j c i e l e , 
b y p o c a ł o w a ć drżącą o d t ę t n a k r w i s k ó r ę n a j e j szyi. O p l a t a ł a 
go swymi d ł u g i m i n o g a m i , z a p r a s z a j ą c by wypełnił j ą swoją 
męskośc ią . - P r o s z ę . 

- C z y j e s t e ś m y b e z p i e c z n i , k o c h a n i e ? 
- O , t a k , J a c e , p r o s z ę . C h c ę cię t a k b a r d z o . 
- C z y m a r z y ł a ś o te j chwil i t a k b a r d z o , j a k j a ? M a r z y ł e m 

o k o c h a n i u się z tobą, o t o b i e p r a g n ą c e j m n i e z n o w u . Śni­
ł e m , j a k g o r ą c a i n a p i ę t a bywałaś , j a k byłaś c z u ł a . 

Słowa J a c e ' a dz iałały n a R e b e k ę t a k , j a k j e g o d o t y k . W ł o ­
żyła r ę k ę p o m i ę d z y ich c i a ł a , by z n a l e ź ć go wyczekującym je j 
p r z e w o d n i c t w a . G r y z ą c u s t a wyprężyła się p o d n i m , gdy o n 
p r ó b o w a ł ułożyć się w n i e j . 

- S p o k o j n i e , k o c h a n i e - w y m r u c z a ł c z u l e . J e g o o d d e c h 
s tał się k r ó t k i , gdy o s t r o ż n i e w c h o d z i ł w je j c i a ł o , p o z w a l a j ą c 
je j d o s t o s o w a ć się d o n i e g o chwi la p o c h w i l i , d o p ó k i w p e ł n i 
n i e zna lazł się w o b j ę c i a c h j e d w a b n e j r ę k a w i c z k i j e j k o b i e -
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cośc i . Przezwyciężył n a d c h o d z ą c y szczyt, gdy R e b e k a m o c ­
n i e j z a c i s n ę ł a s ię w o k ó ł n i e g o w falach zbl iżającego się d o ­
z n a n i a . 

- R o z l u ź n i j s ię, n a j s ł o d s z a . 
R e b e k a o b j ę ł a go za szyję i s c h o w a ł a głowę w j e g o r a m i o ­

n a , gdy n a d s z e d ł o r g a z m . B e z względu n a t o , j a k słuszne były 
j e j o b a w y w o b e c J a c e ' a , t o było d o b r e , t o było wspaniałe . 
K i e d y d o c h o d z i l i r a z e m w t e n s p o s ó b , ich p o ł ą c z e n i e było 
d a l e k o g ł ę b s z e , n i ż ty lko f izyczne. I c h związek był między 
c i a ł e m i duszą . To d o z n a n i e było m i e s z a n i n ą predes tynac j i i 
p r z y j e m n o ś c i - c u d o w n e j , n i e o p i s a n e j p r z y j e m n o ś c i . 

N a p i ę c i e j e s z c z e c a ł k i e m n i e o p a d ł o , gdy J a c e n a n o w o 
zaczął r o z b u d z a ć r o z k o s z . P r z e s u w a ł się po n ie j i w niej z 
n a t u r a l n ą gracją i R e b e k a h a r m o n i j n i e d o s t o s o w a ł a się do 
n i e g o . U n i o s ł a b i o d r a , b y o d p o w i e d z i e ć n a j e g o głębokie 
p c h n i ę c i a i wygięła p i e r s i , k t ó r e n a t y c h m i a s t d o t k n ę ł o gorą­
c o j e g o us t . 

J e j d ł o n i e głaskały go po p l e c a c h i ściskały m i ę ś n i e p o ­
ś l a d k ó w , d r a ż n i ą c g o , n a g l ą c g o . W e s t c h n i e n i a r o z k o s z y 
z m i e n i ł y się w j ę k i , gdy s e k s u a l n e n a p i ę c i e n a r a s t a ł o w nie j , 
w i o d ą c d o n a s t ę p n e j e k s p l o z j i . 

J a c e p o c a ł o w a ł ją w u c h o . 
- K o c h a m cię n a j m i l s z a . K o c h a m d a w a ć c i p rzy jemność . 
R e b e k a p o c z u ł a , ż e zbl iża się d o g r a n i c b ł o g i e g o z a p o ­

m n i e n i a . J a c e p o w i e d z i a ł j e j , j a k b l i s k o był te j s a m e j p r z e p a ­
ści. P r z y p o m n i a ł a s o b i e c h w i l e , gdy p r z e p r o w a d z i l i się wza­
j e m n i e p r z e z t ę g r a n i c ę . J a c e p a m i ę t a ł j e t a k ż e . T e r a z t a 
chwi la z n ó w s tawała p r z e d n i m i , k u s i ł a ich b a r d z i e j z każdą 
p i e s z c z o t ą , z k a ż d y m w y m r u c z a n y m s ł o w e m . Wreszcie Jace 
p r z e k r o c z y ł ją, wymawia jąc je j i m i ę , a R e b e k a podążyła za 
n i m . 

M i l c z e l i p o t e m p r z e z długą c h w i l ę . R e k a o b r ó c i ł a się n a 
b o k , b y p a t r z e ć n a s t r u m i e ń i z a c h ó d s ł o ń c a . J a c e położył się 
za nią i n a k r y ł ich d r u g ą częścią k o c a , czując ochładza jące się 
p o w i e t r z e . 
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- G d z i e s tąd p ó j d z i e m y ? - spytał m i ę k k o , z a k ł a d a j ą c c i e m ­
ny k o s m y k je j w ł o s ó w za d e l i k a t n ą m u s z e l k ę u c h a . - W i e s z , 
ż e cię k o c h a m , B e k o . N i g d y więcej c ię n i e z r a n i ę . 

O d w r ó c i ł a się i przyłożyła d w a p a l c e do j e g o us t . 
- Ż a d n y c h o b i e t n i c , J a c e , p r o s z ę . Ż a d n y c h o b i e ­

t n i c , k t ó r y c h n i e m o ż e s z d o t r z y m a ć . . 
B ó l w j e g o c i e m n o n i e b i e s k i c h o c z a c h z r a n i ł j e j s e r c e . 
- W c i ą ż we m n i e n i e wierzysz. 
- W i e r z ę , że z m i e n i ł e ś się w wielu s p r a w a c h . 

- A l e n i e w t e j , k t ó r a n a j b a r d z i e j się liczy. - Z ł y , p o d n i ó s ł 
się i zaczął n a k ł a d a ć na s ieb ie u b r a n i e . - W s t r z y m u j e s z o d ­
d e c h czeka jąc n a m n i e , b y m ó c wróc ić d o t e g o t e m a t u , t a k ? 

R e b e k ę o g a r n ą ł s m u t e k . U s i a d ł a , p r z y k r y w a j ą c p i e r s i 
częścią k o c a . To, co p r z e d chwilą zaszło m i ę d z y n ią a J a c e ' m 
było c u d o w n e , c u d o w n i e j s z e n iż c o k o l w i e k , c z e g o d o ś w i a d ­
czyła. A l e wiedziała, ż e t o n i e b ę d z i e t r w a ł o . J a c e o d i z o l o w a ­
n y o d swego o t o c z e n i a , p o t r z e b o w a ł j e j . K i e d y s k u t k i wypad­
ku będą j u ż ty lko n i e p r z y j e m n y m w s p o m n i e n i e m i " C h i c a g o 
K i n g s " p o w o ł a j ą g o d o drużyny, o d e j d z i e . Z o s t a w i j ą t a k , j a k 
z r o b i ł t o n iegdyś . W r ó c i d o stylu życia, w k t ó r y m n i e m a cza­
su na w s p o m n i e n i a , a je j z o s t a n ą ty lko o n e . 

W d ż i n s a c h i w r o z p i ę t e j k o s z u l i J a c e s t a n ą ł i s p o j r z a ł na 
nią. 

- P o j e d z i e s z z e m n ą j u t r o d o C h i c a g o ? 
- J u t r o ? D l a c z e g o ? 

- C h c ę ci p o k a z a ć d l a c z e g o się z m i e n i ł e m i d l a c z e g o te 
z m i a n y są t r w a ł e . N i e wystarcza c i m o j e s ł o w o , więc d a m c i 
n a t o d o w ó d . I m ó d l się d o B o g a , żebyś tak b a r d z o n i e z n i e ­
nawidz iła t e g o czym b y ł e m , ż e n i e b ę d z i e s z m o g ł a n a m n i e 
p a t r z e ć . 

R e b e k a zmarszczyła się na gorycz w j e g o głos ie , a l e s k i n ę ­
ł a p o t a k u j ą c o głową. Być m o ż e t o , c o m i a ł j e j d o p o k a z a n i a 
s p o w o d u j e , ż e m u uwierzy. Być m o ż e u k a ż e je j p r z y c z y n ę b ó ­
lu, k t ó r y sprawił , ż e j e g o p i ę k n e o c z y p o s t a r z a ł y się t a k b a r ­
d z o . M o ż e p o z w o l i t o j e j se rcu k o c h a ć g o t a k c a ł k o w i c i e , j a k 
t e g o c h c i a ł a , t a k m o c n o , j a k t e g o p r a g n ę ł a . 
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J e c h a l i d o C h i c a g o w k o m p l e t n e j p r a w i e ciszy. Był p o ­
c h m u r n y s o b o t n i p o r a n e k , wi lgoć w p o w i e t r z u z a p o w i a d a ł a 
b u r z ę . R e b e k a p r o w a d z i ł a , wiedząc, ż e o d czasu w y p a d k u Ja-
c e n i e l u b i ł n a w e t w s i a d a ć d o s a m o c h o d u . Z t e g o c o m ó w i ł 
z d o ł a ł a w y w n i o s k o w a ć , ż e n i e m i a ł j u ż p r a w a j a z d y - p o w a ż ­
na z m i a n a w życiu c z ł o w i e k a , k t ó r y k iedyś t r z y m a ł w s w o i m 
g a r a ż u t r z y s p o r t o w e wozy. 

J a c e p a t r z y ł n a szarą d r o g ę , k t ó r a r o z c i ą g a ł a się p r z e d ni­
mi i na s z a r y h o r y z o n t p o z a nią. S i e d z i a ł , n e r w o w o bawiąc 
się p a s a m i i wyglądał j a k gdyby j e c h a l i na s p o t k a n i e z p r z e ­
z n a c z e n i e m gorszym n i ż ś m i e r ć . B o ż e , j a k t ę s k n i ł z a p a p i e ­
r o s e m a l b o d r i n k i e m , a l b o z a j e d n y m i d r u g i m . Z a w s z e , gdy 
j e c h a ł z o b a c z y ć C a s e y ' a , p r a g n ą ł ich b a r d z o s i ln ie . W t a k i e 
d n i s t r a c h t a r g a ł n i m , błaga jąc o t a r c z ę , b y b r o n i ć g o p r z e d 
t y m , c o z r o b i ł . 

N i g d y n i e p o d d a ł s ię, n i g d y n i e c h c i a ł p o d d a ć się t e m u 
u c z u c i u . Z R e b e k ą s iedzącą o b o k , c z u ł się j e s z c z e g o r z e j . 
W k r ó t c e n i e b ą d z i e m i a ł p r z e d nią ż a d n y c h s e k r e t ó w . Z a s t a ­
n a w i a ł s ię, czy n i e b y ł o b y lep ie j z o s t a w i ć te j części rzeczywi­
stości ty lko d l a s ieb ie . Im byli b l iże j C h i c a g o , tym b a r d z i e j 
czuł, ż e w o l a ł b y z o s t a w i ć wszystko p o s t a r e m u . I s t n i a ł a m o ­
żl iwość, że gdy R e b e k a d o w i e się o n i m całe j p r a w d y , to o d e ­
j d z i e . C z u ł , ż e n i e p r z e ż y ł b y t e g o . 

K ą t e m o k a o b s e r w o w a ł R e b e k ę . M i a ł a n a s o b i e białą ba­
wełnianą b l u z k ę z wyciętym na d e k o l c i e w z o r e m z k w i a t ó w i 
liści, p r z e z k t ó r y p r z e ś w i e c a ł a je j m l e c z n a s k ó r a . B ł ę k i t n a 
s p ó d n i c z k a z gazy była d e l i k a t n i e z e b r a n a w ta l i i . J e j prof i l 
wart był wyrycia w n a j s z l a c h e t n i e j s z y m z m e t a l i . 

Była ś l iczna i z u p e ł n i e n i e z d a w a ł a s o b i e z t e g o sprawy. 
O b a w i a ł a się b o w i e m , że j e s t w n i e j zbyt d u ż o i n t e l e k t u , a za 
m a ł o k o b i e c o ś c i . 
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C z u ł o ś ć w e z b r a ł a w sercu J a c e ' a . N i e z n a ł i n n e j k o b i e t y , 
k t ó r a m i a ł a b y więcej o d n ie j p r a w d z i w e g o k o b i e c e g o p i ę k ­
n a . D l a n i e g o R e b e k a była wszys tk im, czym k o b i e t a b y ć p o ­
w i n n a . B a r d z i e j n i ż c z e g o k o l w i e k p r a g n ą ł , by z g o d z i ł a się z 
n i m z o s t a ć . R o z u m i a ł i z n a ł ją całą - j e j s iłę, s t r a c h , słabośc i 
- i za to wszystko ją k o c h a ł . G d y b y ją s t racił . . . 

G d y b y s t rac ił R e b e k ę i J u s t i n a p r a w d o p o d o b n i e b y ł o b y 
t o , na co s o b i e zasłużył, myś lał k i e r u j ą c j ą do z jazdu z a u t o ­
s t rady. 

R e b e k a wyczuwała n a p i ę c i e wzras ta jące w n i m z k a ż d y m 
k i l o m e t r e m . 

M i m o t o n i e z a d a w a ł a p y t a ń dotyczących ce lu p o d r ó ż y . 
Na jwyraźnie j n i e c h c i a ł o tym r o z m a w i a ć . N a w e t wtedy, gdy 
z a p a r k o w a ł a p o d p i ę k n y m , n o w o c z e s n y m s z p i t a l e m w eks­
k luzywnej d z i e l n i c y C h i c a g o , J a c e n i e p r ó b o w a ł n i c z e g o wy­
j a ś n i a ć . W m i l c z e n i u wyszli z p a r k i n g u . Z a c z ą ł p a d a ć deszcz . 

W e w n ą t r z s z p i t a l a p a n o w a ł a t y p o w a s o b o t n i a c isza. N i e 
było słychać k r z ą t a n i a się ludz i czekających n a w y z n a c z o n e 
wizyty l u b wykłócających s ię o b ł ę d y w swoich r a c h u n k a c h . 
P e r s o n e l z ł o ż o n y z p i e l ę g n i a r e k i d y ż u r n y c h l e k a r z y p a t r z ą ­
cych z m ę c z o n y m w z r o k i e m , s k u t e c z n i e w y p e ł n i a ł swoje o b o ­
wiązki. O d w i e d z a j ą c y r o z m a w i a j ą c y p r z y g a s z o n y m i g ł o s a m i 
p lą ta l i się p o h o l u g o d n y m l u k s u s o w e g o h o t e l u . 

J a c e m i n ą ł i n f o r m a c j ę i o d r a z u s k i e r o w a ł się d o w i n d . 
N i e c i e r p l i w i e b ę b n i ą c b u t e m o p o d ł o g ę c z e k a ł , a ż o t w o r z ą 
się drzwi . 

G d y j e c h a l i n a dz ies ią te p i ę t r o , R e b e k a o b s e r w o w a ł a j a k 
s t a w a ł s ię c o r a z b l e d s z y . S t r a c h w i d o c z n y w j e g o o c z a c h 
sprawiał , że m i a ł a o c h o t ę p o d e j ś ć i o b j ą ć g o . C z y p r a g n ę ł a w 
t e n s p o s ó b pocieszyć, czy s a m a z o s t a ć p o c i e s z o n a , n i e wie­
dz iała . Je j n e r w y były m o c n o n a d w e r ę ż o n e . N i e widz iała j e ­
szcze, żeby J a c e był t a k ś m i e r t e l n i e p o w a ż n y , n i e u ś m i e c h n ą ł 
się n a w e t , o d k ą d k o c h a l i się p o p r z e d n i e g o p o p o ł u d n i a . 

P r z e s t r a s z y ł o ją, j a k b a r d z o c z u ł a się o s a m o t n i o n a t e r a z , 
gdy J a c e z a m k n ą ł się w s o b i e . Co s t a n i e się z nią, gdy on o d ­
j e d z i e ? 
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D r z w i w i n d y o t w o r z y ł y s ię n a o d d z i a l e spec ja lne j o p i e k i . 
W ś r o d k u z n a j d o w a ł a się d y ż u r k a p i e l ę g n i a r e k , o t o c z o n a ze­
wsząd s a l a m i . F l u o r e s c e n c y j n e l a m p k i świeciły n a obi tych 
d r e w n e m p u l p i t a c h u f o r m o w a n y c h w p i ę c i o k ą t . D y ż u r n a 
p i e l ę g n i a r k a , n a o k o p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i a , wyglądała n a wy­
s t a r c z a j ą c o d u ż ą i g r o ź n ą , by o k i e ł z n a ć n i e d ź w i e d z i a , a le gdy 
u j rzała J a c e ' a , z a m i e n i ł a się cała w m a c i e r z y ń s k i u ś m i e c h . 

- W i t a j p r z y b y s z u ! T ę s k n i l i ś m y tu za t o b ą - p o w i e d z i a ł a 
czys tym, n i s k i m g ł o s e m , k t ó r y o d r u c h o w o ściszyła, b y n i e 
n i e p o k o i ć p a c j e n t ó w . 

- W i t a j , Z o f i o - p o w i e d z i a ł J a c e , z t r u d e m wykrzywiając 
u s t a w u ś m i e c h u . - N i e m o g ę bywać t u t a j t a k c z ę s t o , j a k bym 
c h c i a ł . M i e s z k a m t e r a z w M i s h a w a k a . 

- Słysze l i śmy o tym - wzruszyła r a m i o n a m i . - T w a r d o g ł o w y 
z a r z ą d . Z d r o w a l o g i k a m ó w i m i , ż e b ę d z i e s z m u s i a ł wrócić, 
ż e b y z r o b i ć p o r z ą d e k . G r a L i n d e r f e l d e r a b u d z i p u s t y 
ś m i e c h . N i e d o r ó w n a ł b y c i n a w e t gdyby się r o z d w o i ł . 

- Z o b a c z y m y - o d p o w i e d z i a ł , k o ń c z ą c t e m a t , j a k gdyby był 
o n r ó w n i e b ł a h y , c o p o g o d a z a o k n e m . - J a k się m a C a s e y ? 

Blask w o c z a c h Z o f i i n a t y c h m i a s t zgasł w o d r u c h u współ­
czuc ia . N i e była w s t a n i e s ię u ś m i e c h n ą ć . To było s p o j r z e n i e , 
k t ó r e R e b e k a widz iała wie le razy. W i e l e r a z y t e ż wysłuchała 
t e g o , c o n a s t ę p o w a ł o p o t e m , w c z a s a c h gdy c h o r o b a p o w o l i 
o d b i e r a ł a życie j e j m a t c e . O n a s a m a p a t r z y ł a w t e n s p o s ó b 
n a p a c j e n t ó w l u b ich r o d z i n y , gdy p r o g n o z y n i e s p e ł n i a ł y ich 
o c z e k i w a ń . S e r c e b o l a ł o j ą z e względu n a J a c e ' a , c h o c i a ż n i e 
wiedz iała j a k i był j e g o związek z tym p a c j e n t e m . 

- B e z z m i a n - p o w i e d z i a ł a s i o s t r a . - P r z y k r o m i , J a c e . J e s t 
ciągle t a k s a m o . C h o c i a ż t o t e ż m o ż e b u d z i ć n a d z i e j ę . 

Z g ł ę b o k i m w e s t c h n i e n i e m J a c e s k i n ą ł głową i o d w r ó c i ł 
się. Wyciągnął r ę k ę do R e b e k i . Schwyciła ją, j a k gdyby było 
to k o ł o r a t u n k o w e i p o s z ł a za n i m w k i e r u n k u j e d n e j z sal. 

" K i m je s t C a s e y - z a s t a n a w i a ł a s ię. - K r e w n y czy przyja­
c i e l ? " M ę ż c z y z n a , czy k o b i e t a ? D l a c z e g o J a c e n i g d y p r z e d ­
t e m n i e m ó w i ł o te j o s o b i e ? Z j a k i m p r o b l e m e m m e d y c z n y m 
m i e l i s ię z e t k n ą ć ? P y t a n i a p r z e p ł y w a ł y p r z e z j e j u m y s ł z 
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p r ę d k o ś c i ą światła, a le n i e było czasu n a s z u k a n i e o d p o w i e ­
dzi . Weszl i d o sali zna jdu jące j się n a p r z e c i w k o s t a n o w i s k a 
p i e l ę g n i a r e k i J a c e z a m k n ą ł za n i m i drzwi . 

Był t o p o k ó j k o g o ś , k t o był t u j u ż p r z e z j a k i ś czas , p o m y ­
ślała R e b e k a p a t r z ą c d o o k o ł a . K o l o r o w e k a r t k i z ż y c z e n i a m i 
p o w r o t u d o z d r o w i a były p o p r z y p i n a n e d o m a t y wiszącej n a 
s tery lnie b iałe j śc ian ie . D z i e c i ę c e r y s u n k i zwierząt , s t a t k ó w 
k o s m i c z n y c h i graczy u m i e s z c z o n e p o d n i m i . N a d ł ó ż k i e m 
wisiał p r o p o r z e c " C h i c a g o K i n g s " z a u t o g r a f a m i . N a m a ł e j 
m e t a l o w e j szafce, o b o k a f r y k a ń s k i e g o f iołka i fotograf i i czy­
ichś r o d z i c ó w , s t a ł o zdjęcie d r u ż y n y . C i e p ł y p l e d z b ł ę k i t n e j 
i z ło te j w e ł n y leżał r ó w n o z ł o ż o n y w n o g a c h ł ó ż k a . 

- B e k o - p o w i e d z i a ł m i ę k k o J a c e - to C a s e y M e r c e r . 
Był to p r z y s t o j n y m ę ż c z y z n a w wieku m o ż e d w u d z i e s t u 

d w ó c h ł u b d w u d z i e s t u t rzech lat, o wyraźnych rysach twarzy, 
k r ó t k i c h , c i e m n y c h w ł o s a c h z a c z e s a n y c h g ł a d k o d o tyłu i 
d ł u g i c h , gęs tych r z ę s a c h d z i e c i ę c o p o d w i n i ę t y c h w g ó r ę . 
M i a ł z a m k n i ę t e oczy, a R e b e k a p o m y ś l a ł a , że być m o ż e są 
o n e b r ą z o w e . 

C a s e y M e r c e r był w śp iączce . E k r a n y m o n i t o r ó w p r z e k a ­
zywały sygnały świadczące o s t a n i e j e g o o r g a n i z m u , a on le­
żał n i e r u c h o m o n a ł ó ż k u . Był c h u d y . P o d s k ó r ą połysk l iwie 
p r z e ź r o c z y s t ą , p r z y p o m i n a j ą c ą d e l i k a t n ą p o r c e l a n ę , 
wyraźnie rysowały się kośc i . 

J a c e zbliżył się do n i e g o i wziął j e g o długą, wątłą r ę k ę w 
swoją. 

- C z e ś ć , M e r c e r - p o w i e d z i a ł m i ę k k o . - U waga, c z e r w o n e 
ś w i a t ł o ! W p o k o j u j e s t p i ę k n a k o b i e t a . P r z y p r o w a d z i ł e m 
moją przy jac iółkę, R e b e k ę . P a m i ę t a s z ? O p o w i a d a ł e m ci o 
n i e j . D o s z e d ł e m d o w n i o s k u , ż e n a d s z e d ł czas, żebym p o w i e ­
dz iał j e j o t o b i e . 

M ł o d y człowiek p o z o s t a ł n i e r u c h o m y , a l e J a c e m ó w i ł d a -

lej-
- C h y b a p o w i n i e n e m był c i ę o s t r z e c , c o ? M ó g ł b y ś s ię 

u b r a ć . C h o l e r a , w t e n s p o s ó b wyglądasz s t a n o w c z o zbyt ł a d ­
n i e . Taki s tar szy facet j a k j a l e d w o wytrzymuje taką k o n k u -
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r e n c j ę . Z r e s z t ą , n i e m u s i s z c h y b a p o d r y w a ć m i dziewczyny, 
m a j ą c s t a d k o p i ę k n y c h p i e l ę g n i a r e k ty lko czekających n a 
t w o j e s k i n i e n i e , m a m r a c j ę ? P e w n e g o d n i a przyjdę i z a s t a n ę 
cię g o n i ą c e g o j e w o k ó ł ł ó ż k a . 

R e b e k a z a m r u g a ł a o c z a m i , p o w s t r z y m u j ą c łzy n a widok 
J a c e ' a , k t ó r e m u w z r u s z e n i e o d e b r a ł o głos . N i e z n a ł a Casey 'a 
M e r c e r a , n i e wiedz iała co J a c e ' a z n i m łączyło, a le n i e było 
je j to p o t r z e b n e . C z u ł a wszystko, co c z u ł J a c e - bezs i lność , 
złość, s m u t e k . J e g o b ó l był j e j b ó l e m , p o n i e w a ż g o k o c h a ł a . 

- D z i e c i a k u , d r u ż y n a c ię p o t r z e b u j e - p o w i e d z i a ł J a c e ni­
sk im g ł o s e m . - L e p i e j p o z b i e r a j się i c h o d ź s tąd . P a m i ę t a s z 
j a k zawsze m ó w i ł e ś , ż e b ę d z i e s z na j lepszym o b r o ń c ą , j a k i 
k i e d y k o l w i e k n o s i ł s p o d e n k i . N o więc d o b r z e b y było, żeby 
tak się s t a ł o , jeś l i n i e c h c e s z , a b y m ó w i l i o t o b i e , że j e s t e ś 
g ł u p i , j a k j a . 

C i s z a była j e d y n ą o d p o w i e d z i ą j a k ą usłyszał. 
D e l i k a t n i e p o ł o ż y ł r ę k ę C a s e y ' a z p o w r o t e m n a ł ó ż k u . 

D o t k n ą ł d ł o n i ą j e g o p o l i c z k a . 
- L e ż s o b i e t u , s t a r y - w y s z e p t a ł o c i e r a j ą c oczy. - P r z e p r a ­

s z a m , że s p i e p r z y ł e m ci życie. 

Byl i j e d y n y m i o d w i e d z a j ą c y m i n a d z i e s i ą t y m p i ę t r z e . 
N i k t n a w e t n i e z a p a l i ł świateł . W o k ó ł p a n o w a ł m r o k , w k t ó ­
rym zarysowywały się c i e n i e p r z e d m i o t ó w . D e s z c z zmoczył 
szyby, n a d a j ą c im wygląd s rebrzyśc ie połyskujących p ł ó c i e n . 
J a c e u s i a d ł n a s t o l e z c h r o m o w a n y m i n o g a m i , p a t r z ą c t ę p o 
p r z e d s i e b i e , p r ó b u j ą c z e b r a ć myśl i . 

O p a r ł s t o p ę o s i e d z e n i e p l a s t i k o w e g o k r z e s ł a . R e b e k a 
wpat rywała się w n i e g o , c ie rp l iwie czeka jąc , aż się o d e z w i e . 
W o d d a l i z a g r z m i a ł o . 

- To t r u d n e , wiesz - p o w i e d z i a ł p o w o l i J a c e , z w z r o k i e m 
wciąż u t k w i o n y m w dal . . . - To po p r o s t u d z i e c i a k . T r o c h ę k o ­
ści i i n s t y n k t . N i g d y n i e w i d z i a ł e m t a k i e g o j a k on na b o i s k u . 
Szybki j a k k o t . 

- Co się s t a ł o ? - spytała R e b e k a s z e p t e m . 
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M i ę s i e ń d r g n ą ł n a p o l i c z k u J a c e ' a , gdy p o c z u ł p r z e s z y w a ­
j ą c y b ó l . 

- J a . Byłem j e g o i d o l e m . C z y m ś w r o d z a j u i d o l a - o d r z e k ł 
g o r z k o , j e g o u s t a wykrzywiły się ze w s t r ę t e m . - P r z e z e m n i e 
m o ż e s p ę d z i ć r e s z t ę życia w tym p o k o j u . 

- W y p a d e k - R e b e k a d e d u k o w a ł a g ł o ś n o . - Był z t o b ą ? 
J a c e n i e o d p o w i e d z i a ł j e j od r a z u . S p o j r z a ł w d ó ł i p r z e j e ­

c h a ł p a l c e m p o b r z e g u s z k l a n e j p o p i e l n i c z k i , r o z p a c z l i w i e 
p o t r z e b u j ą c p a p i e r o s a . P o chwil i z d e c y d o w a ł się m ó w i ć . 

- G d y p o w o ł a l i m n i e d o t a k e k s p o n o w a n e j d r u ż y n y , d o ­
s z e d ł e m do w n i o s k u , że świat leży u m o i c h s t ó p . Byłem na 
fali, byłem rozchwytywany. K a ż d y c h c i a ł z n a ć J a c e ' a C o o p e ­
r a . W ciągu r o k u z a r a b i a ł e m więcej p i e n i ę d z y , n i ż n i e k t ó r e 
m a ł e p a ń s t w a . T o n i e j e s t u s p r a w i e d l i w i e n i e , a le m u s i s z z r o ­
z u m i e ć , c o t a k i e p i e n i ą d z e m o g ą z r o b i ć . P o p r o s t u czu jesz 
się n iezwyciężony. R o z r z u c a ł e m j e w o k ó ł s i e b i e , j a k c u k i e r k i 
na p a r a d z i e . Wiesz , że zawsze l u b i ł e m g r a ć szybko i t r a c i ć 
d u ż o . Ł a t w o p r z y s z ł o , ł a t w o p o s z ł o . - D o d a ł z u ś m i e c h e m , 
k t ó r y szybko zgasł. - L u b i ł e m d o b r z e się bawić . C h c i a ł e m , 
żeby wszyscy w o k ó ł m n i e d o b r z e się bawil i . 

- Większośc i z t e g o j u ż n i e m a . T o , c z e g o n i e p r z e g r a ł e m 
l u b n i e s t r a c i ł e m n a n i e f o r t u n n y c h inwestyc jach, p o s z ł o d l a 
C a s e y ' a . To j e s t w s p a n i a ł y s z p i t a l , gdy c h o d z i o o p i e k ę j a k i e j 
m u p o t r z e b a . J e g o r o d z i c e n i e m o g l i s o b i e n a t o p o z w o l i ć , a 
u b e z p i e c z e n i e n i e p o k r y ł o b y t e g o wszys tk iego. 

- C a s e y przy jechał w o s t a t n i m s e z o n i e z L e x i n g t o n . D l a 
m n i e było t o j a k dé jà vu. K a ż d y p r a g n ą ł p o z n a ć C a s e y ' a . O d 
s a m e g o p o c z ą t k u przyłączył się d o m n i e . Ż a d n a i m p r e z a n i e 
była u d a n a b e z J a c e ' a - A s a i C a s e y ' a . 

- Tej nocy, w k t ó r e j wydarzył się w y p a d e k j e ź d z i l i ś m y m o ­
im p o r s c h e z j e d n e g o przyjęcia na d r u g i e . Z a p y t a ł m n i e , czy 
m o ż e p o p r o w a d z i ć , b o właśnie z a m ó w i ł s o b i e t a k i e g o s a m e ­
go, a b y r o b i ć w r a ż e n i e n a k o b i e t a c h . P o z w o l i ł e m m u , c h o ­
ciaż w i e d z i a ł e m , że był w s t a n i e a b s o l u t n i e wykluczającym 
s i a d a n i e z a k i e r o w n i c ą . Oczywiście n i e byłem a n i t r o c h ę le­
pszy. J e c h a l i ś m y 8 5 mi l n a g o d z i n ę n a D a n R y a n E x p r e s -
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sway, g d y s p o j r z a ł n a m n i e z e s w o i m s z e r o k i m u ś m i e c h e m 
na t w a r z y i p o w i e d z i a ł : - " W i e s z , J a c e , c h c ę być d o k ł a d n i e 
t a k i j a k ty. J e s t e ś m o i m i d e a ł e m . " 

W c i ą ż widz iał m ł o d ą , p r z y s t o j n ą t w a r z C a s e y ' a , połysku­
jącą w ś w i a t e ł k a c h t a b l i c y r o z d z i e l c z e j . O b r a z t e g o uśmie­
c h u z o s t a ł z a m r o ż o n y n a zawsze w j e g o p a m i ę c i , t a k j a k t a m ­
te s łowa zawsze b ę d ą b r z m i a ł y w j e g o u s z a c h . 

- To były o s t a t n i e s ł o w a , j a k i e p o w i e d z i a ł . 
R e b e k a z a m k n ę ł a oczy. P a m i ę t a ł a J a c e ' a , gdy był w wieku 

C a s e y ' a , ś m i a ł e g o , b u ń c z u c z n e g o J a c e ' a , k t ó r y wierzył, ż e j e­
go szczęście n i g d y się n i e s k o ń c z y . T e r a z s iedz iał , p a t r z ą c w 
s z p i t a l n e o k n o , g n ą c się p o d c i ę ż a r e m o d p o w i e d z i a l n o ś c i , 
n i e ty lko za swoje w ł a s n e błędy, a l e t a k ż e za C a s e y ' a . 

- N i c b a r d z i e j n i e z m u s z a d o z a s t a n o w i e n i a się n a d sobą, 
j a k b l i s k o ś ć ś m i e r c i , d o s p o w o d o w a n i a k t ó r e j się przyczyni­
łeś - p o w i e d z i a ł z s a r k a z m e m . - W y s z e d ł e m z t e g o z uszko­
d z o n y m k o l a n e m , k i l k o m a p o ł a m a n y m i ż e b r a m i i jeszcze 
j e d n ą szansą , n a k t ó r ą n i e z a s ł u ż y ł e m . N i e z a m i e r z a m je j 
s t r a c i ć . C o ś d o b r e g o m u s i z t e g o w y n i k n ą ć , a l b o t o , c o s tało 
się z C a s e y ' e m , było na n i c . N i e m o g ę p o z w o l i ć , by t a k się 
s t a ł o . 

R e b e k a n i e p o t r a f i ł a z n a l e ź ć w s o b i e siły, by go p o t ę p i ć . 
J a c e z całą p e w n o ś c i ą s a m p o t ę p i ł się j u ż wystarcza jąco. Po 
r a z p i e r w s z y n i e p r ó b o w a ł a g o sądz ić . P r z e s z e d ł p r z e z p iek­
ł o . B ę d z i e p ł a c i ł z a t e n b ł ą d d o k o ń c a s w e g o życia. N i e m u ­
siała m ó w i ć m u , ż e n i e p o w i n i e n p o z w o l i ć C a s e y ' o w i p r o w a ­
dz ić s a m o c h o d u . Tak n a p r a w d ę , c h c i a ł a o b w i n i ć k o g o ś i n n e ­
go. D l a c z e g o g o s p o d a r z przyjęcia, n a k t ó r y m byli, p o z w o l i ł 
k t ó r e m u k o l w i e k z n ich d w ó c h us ią ść za k i e r o w n i c ą ? 

Z d a w a ł a s o b i e s p r a w ę , ż e i n n y m r a z e m wskoczyłaby n a 
swoją m ó w n i c ę i wygłosiła mu p r z e m o w ę . Był gwiazdą. Był 
k i m ś , n a k o g o p a t r z o n o . P o w i n i e n d a w a ć p r z y k ł a d d z i e c i o m , 
k t ó r e g o p o d z i w i a ł y . A l e o n a o b s e r w o w a ł a j e g o walkę. Wi­
działa j e g o r a n y . Był ty lko c z ł o w i e k i e m n a r a ż o n y m n a p o p e ł ­
n i a n i e b ł ę d ó w t a k , j a k k a ż d y . G w i a z d o r s t w o n i e uczyniło g o 
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o d p o r n y m a n i n i e ś m i e r t e l n y m . T e r a z m u s i a ł s t a w i a ć c z o ł a 
p r a w d z i e , a s e r c e R e b e k i c i e r p i a ł o z m i ł o ś c i do n i e g o . 

J a c e n i e p o t r z e b o w a ł t e r a z je j k ry tyk i . P o t r z e b o w a ł j e j 
o p a r c i a i miłośc i . 

W z i ę ł a go za r ę k ę i śc isnęła ją. 
- M o ż e s z s p r a w i ć , ż e t o b ę d z i e m i a ł o z n a c z e n i e , J a c e . 
J e j siła s p r a w i ł a , że c o ś w J a c e ' i e o d ż y ł o . Śc iągnął brwi i 

o d w r ó c i ł się w k i e r u n k u o k n a . P r z e ł k n ą ł c i ę ż k o . W y c z u w a ł o 
się z m ę c z e n i e w j e g o głos ie . 

- Nigdy nie chciałem skrzywdzić k o g o k o l w i e k . A n i Casey 'a , 
a n i c i e b i e . 

- W i e m - wyszeptała R e b e k a , wstając z k r z e s ł a by p o d e j ś ć 
i o b j ą ć go. - W i e m . 

- Wygląda na t o , że M u r i e l i t a t o spędzają w i e c z ó r w m i e ­
ście - p o w i e d z i a ł a R e b e k a , s p o g l ą d a j ą c na k a r t k ę z w i a d o ­
mością, k t ó r ą M u r i e l zos tawiła na d ę b o w y m s t o l e w b i b l i o ­
t e c e . G r u b y b i a ł o - c z a r n y k o c u r wskoczył n a s t ó ł , p o r w a ł k a r ­
t k ę z j e j r ę k i i u c i e k ł z nią. - D z i w i m n i e to t r o c h ę , a l e j e d n a k 
j e s t e m z a d o w o l o n a , ż e zaczęl i się widywać. 

" S t a ł o się to za sprawą J a c e ' a " - p r z y p o m n i a ł a s o b i e . 
- Myśl i sz, że wygląda to p o w a ż n i e ? - spytał J a c e , przeg lą­

dając swoją p o c z t ę . 
- N i e w i e m . - J a k k a ż d e m u d z i e c k u , m a ł e m u czy d o r o s ł e ­

m u , t r u d n o było R e b e c e wyobraz ić s o b i e swojego o jca w r o ­
m a n t y c z n e j sytuacj i . - D o b r z e s ię ze sobą bawią . 

J a c e s p o w a ż n i a ł n a g l e . 
- K t o o p i e k u j e się J u s t i n e m ? 
- S p ę d z a w e e k e n d u przy jacie la - o d p o w i e d z i a ł a , s t a r a j ą c 

się zbytn io n i e cieszyć t rosk l iwośc ią J a c e ' a . 

M i m o t e g o , c o z o b a c z y ł a t e g o p o p o ł u d n i a , wciąż n i e 
c h c i a ł a n a d m i e r n i e p r z y z w y c z a i ć s ię d o j e g o o b e c n o ś c i . 
P r z e c i e ż n a d a l c h c i a ł wróc ić d o C h i c a g o . Jeś l i j e g o k o l a n o 
wydobrze je - wyjedzie i n i e w i a d o m o czy wróci . 
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- P r a c o w a ł e m n a d p r e z e n t e m d l a n i e g o - p o w i e d z i a ł J a c e . 
P o r a z p i e r w s z y o d d w u d z i e s t u c z t e r e c h godzin u ś m i e c h n ą ł 
s ię, a w j e g o głos ie p o j a w i ł a się n u t k a e n t u z j a z m u . 

O m i j a j ą c d w a b a r a s z k u j ą c e n a ś r o d k u k o r y t a r z a koc ię ta , 
p o p r o w a d z i ł R e b e k ę n a tył d o m u , d o swoich p o k o i . Z przy­
j e m n o ś c i ą z a u w a ż y ł a , że w d o m u n i e c z u ć było p l e ś n i a n i k o ­
tów. P a c h n i a ł o n a t o m i a s t a r o m a t y c z n ą m i e s z a n k ą k o r z e n i i 
z iół . 

- J e s t to w p e w n y m s e n s i e r ó w n i e ż p r e z e n t d la ciebie -
d o d a ł J a c e . - P o c z e k a j t u t a j . 

R e b e k a z a t r z y m a ł a się t u ż p r z e d d r z w i a m i d u ż e g o p o k o ­
j u . W k i l k a s e k u n d p ó ź n i e j s t a n ę ł a o k o w o k o z m e c h a n i c z ­
nym p s e m . 

Był wie lkości szp ica i p o r u s z a ł s ię na k ó ł k a c h , t a k j a k d o ­
k t o r M e r l i n . J e g o uszy wyglądały j a k m i n i a t u r o w e a n t e n y s a -
t e l i t a r n e , o g o n z a s t ę p o w a ł a a n t e n a . Z a b a w k a n i e m i a ł a m o ­
że futra a n i p c h e ł , a le z całą p e w n o ś c i ą p r z y p o m i n a ł a psa . 
J a c e s t a r a n n i e w y m a l o w a ł mu d u ż e b r ą z o w e o c z y i wesołą 
m o r d k ę . Z a ł o ż y ł m u n a w e t o b r ó ż k ę . P s i a k z a t r z y m a ł się 
p r z e d n o g a m i R e b e k i , u n i ó s ł ł e b e k i z a s z c z e k a ł n a nią p r z e z 
m a ł y g ł o ś n i k u m i e s z c z o n y w e w n ą t r z . 

- O c h , J a c e , on j e s t w s p a n i a ł y - wykrzyknęła . U w a ż a j ą c , by 
n i c z e g o n i e p o p s u ć , k l ę k ł a , ż e b y przy j rzeć m u się b l iże j . P ies 
t y m c z a s e m wyciągnął r ó ż o w y , g u m o w y język i p o l i z a ł j e j r ę ­
k ę . 

- Twój t a t o z r o b i ł część e l e k t r y c z n ą i s teru jącą - wyjaśnił 
J a c e . - Ja go z a p r o j e k t o w a ł e m i z r o b i ł e m części m e c h a n i c z ­
n e . M o ż e s z być p e w n a , ż e n i e z a b r u d z i d y w a n u a n i n i k o g o 
n i e ugryzie - n a w e t c i e b i e , k t ó r a n i e m a s z szczęścia do urzą­
dzeń m e c h a n i c z n y c h . 

O p i e r a j ą c się o d r z w i , by d a ć t r o c h ę o d p o c z ą ć c h o r e m u 
k o l a n u , J a c e p o m a n i p u l o w a ł p i l o t e m , k t ó r y t r z y m a ł w r ę k u . 
M e t a l o w y k u n d e l p r z e s p a c e r o w a ł p r z e z p o k ó j , p o b i e g ł d o 
p r z o d u , cofnął s ię, z a s z c z e k a ł i z a m a c h a ł o g o n e m . P o t e m Ja­
ce p o k a z a ł w j a k i s p o s ó b p i e s a p o r t u j e m e t a l o w ą kość , za 
p o m o c ą m a g n e t y c z n e g o n o s a . 
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O b u r z o n e k o t y M u r i e l b i e g a ł y w e wszystkich k i e r u n k a c h 
z p r z e r a ż e n i e m w o c z a c h , u c i e k a j ą c p r z e d r u c h l i w y m m o n ­
s t r u m . 

- W i e m , że n i e j e s t t a k d o b r y , j a k p r a w d z i w y p i e s , a l e wy­
daje mi s ię, że p o w i n i e n wystarczyć na j a k i ś czas - p o w i e d z i a ł 
J a c e , k i e r u j ą c p s a z p o w r o t e m do swojego p o k o j u i wyłącza­
j ą c g o . 

K u s i ł o g o b y p o w i e d z i e ć , ż e t o s t w o r z e n i e m i a ł o i m służyć 
d o p ó k i o n , R e b e k a i J u s t i n of ic ja lnie n i e s t a n ą się r o d z i n ą i 
n i e p r z e n i o s ą się d o d o m u z wystarcza jąco d u ż y m o g r o d e m , 
b y t r z y m a ć p s a n a z e w n ą t r z . T o było m a r z e n i e , k t ó r e p r a g n ą ł 
ze wszystkich sił z r e a l i z o w a ć - być o j c e m d l a J u s t i n a i m ę ż e m 
dla R e b e k i . N i e p o w i e d z i a ł j e j o tym j e d n a k . 

P o o p u s z c z e n i u s z p i t a l a n i e w i e l e z e sobą r o z m a w i a l i . O n 
był g ł ę b o k o p o r u s z o n y i p o d n i e s i o n y n a d u c h u p i e r w s z ą r e ­
akcją R e b e k i , a le n i e m i a ł p r a w a o b i e c y w a ć s o b i e p o n i e j 
zbyt wiele . 

R e b e k a p o d e s z ł a , by p o c a ł o w a ć go w p o l i c z e k . Ś c i ś n i ę t e 
z e w z r u s z e n i a g a r d ł o n i e p o z w o l i ł o je j wiele p o w i e d z i e ć . J a k 
t o m i ł o z e s t r o n y J a c e ' a , ż e c h c i a ł s p e ł n i ć m a r z e n i e c h ł o p c a . 
N i e o c z e k i w a ł a c z e g o ś t a k i e g o , w i e d z ą c o j e g o n i e d a w n y c h 
p r z e ż y c i a c h . 

- J u s t i n b ę d z i e uszczęś l iwiony. D z i ę k u j ę c i . 
J a c e ob jął j ą m o c n o . 
- To w s p a n i a ł y d z i e c i a k . Szale ję na j e g o p u n k c i e . 
- On cię u w i e l b i a - p o w i e d z i a ł a c i c h o , s k u p i a j ą c w z r o k na 

guziku u j e g o g r a n a t o w e j k o s z u l i . N i e p o w i e d z i a ł a , j a k m a r ­
twiło ją, że J u s t i n był t a k do n i e g o przywiązany. Po c o ? To 
tylko z r a n i ł o b y u c z u c i a J a c e ' a , a o n a i t a k m u s i a ł a b y r a d z i ć 
s o b i e z r o z c z a r o w a n y m J u s t i n e m , gdy J a c e w r ó c i do ligi. 

- B e k o - w y s z e p t a ł J a c e , z a m i e r a j ą c w o c z e k i w a n i u na 
o d p o w i e d ź - czy J u s t i n j e s t m o i m s y n e m ? 

R e b e k a c z u ł a n a p i ę c i e , j a k i e w n i m r o s ł o . D r ż a ł o o n o w 
j ego m i ę ś n i a c h i w i b r o w a ł o w p o w i e t r z u w o k ó ł n i e g o . Wy­
glądało n a t o , ż e był t o d z i e ń n a o d k r y w a n i e s e k r e t ó w . J a c e 
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o t w o r z y ł j u ż p r z e d n ią swoje . P r o s i ł ją, b y z r o b i ł a t o s a m o . 
N i e m o g ł a m u t e g o o d m ó w i ć . 

Właśc iwie c z u ł a , ż e c h c e p o w i e d z i e ć m u p r a w d ę , m i m o i ż 
p r z y w o ł a n i e p r z e s z ł o ś c i było d l a n i e j p r z y k r e . P o t r z e b o w a ł a 
p o d z i e l i ć s ię tym z J a c e ' m . J e s t t a k , j a k k iedyś , j e j przyjacie­
lem. . . i k i m ś więce j . I n s t y n k t o w n i e w i e d z i a ł a , że z r o z u m i e j ą 
j a k n i k t i n n y . 

- B e k o ? 
- N i e - p a t r z y ł a w p r o s t w j e g o o c z y s p o j r z e n i e m , w k t ó r y m 

krył się ża l . - O n n i e j e s t t w o i m s y n e m , J a c e . N i e j e s t t a k ż e 
m o i m . 

J a c e w p a t r y w a ł się w nią z a s k o c z o n y . 
- C o ? C o m a s z n a myśli m ó w i ą c t o ? J e s t e ś j e g o m a t k ą . 
R e b e k a wysunęła się z j e g o o b j ę ć i zaczęła n i e s p o k o j n i e 

c h o d z i ć p o m a ł y m p o k o i k u , p e ł n y m ciężkich w i k t o r i a ń s k i c h 
m e b l i . 

- N i e , n i e j e s t e m - n i e b i o l o g i c z n i e . M o j a s i o s t r a , E l l e n , 
j e s t j e g o m a t k ą . - R o z e ś m i a ł a się g o r z k o . - To znaczy, o n a go 
u r o d z i ł a . 

- E l l e n ? 
T o wyjaśniało p o d o b i e ń s t w o J u s t i n a d o R e b e k i . J e d n ą z 

n iewie lu rzeczy, k t ó r e p a m i ę t a ł n a t e m a t j e j m ł o d s z e j s ios t ry 
t o , ż e była o n a n i e m a l f i z y c z n ą k o p i ą R e b e k i . A n i e b i e s k i e 
oczy c h ł o p c a ? C ó ż , był t o zwykły z b i e g o k o l i c z n o ś c i . M n ó ­
stwo ludzi m i a ł o n i e b i e s k i e oczy. H u g h B r a d s h a w m i a ł n i e ­
b iesk ie oczy. 

J a c e p o c z u ł s ię n a g l e t r o c h ę g ł u p i o . D l a c z e g o był t a k i 
p e w n y , ż e j e s t o j c e m J u s t i n a . P o s m u t n i a ł , gdyż s t rac i ł coś , c o 
n igdy n a p r a w d ę n i e było j e g o . P r ó b o w a ł o d s u n ą ć o d s iebie 
te myśli, w m i a r ę j a k r o d z i ł y się w n i m n o w e p y t a n i a . 

- G d z i e o n a j e s t ? - spytał . - D l a c z e g o J u s t i n nazywa cię 
m a m ą ? 

R e b e k a p r z e c i ą g n ę ł a ręką p o włosach i w e s t c h n ę ł a . 
- J u s t i n n i e wie. M y ś l ę , że m a ł e m u c h ł o p c u t r u d n o byłoby 

z r o z u m i e ć d l a c z e g o j e g o m a t k a p o p r o s t u o d j e c h a ł a i n igdy 
nie wróc iła . 
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M ó w i ą c t o , n i e m o g ł a p o z b y ć się goryczy n a w s p o m n i e n i e 
s iostry. W t e j s a m e j j e d n a k chwi l i p r z e p e ł n i ł o j ą o g r o m n e 
p o c z u c i e winy, o d c z u w a l n e p r z e z k a ż d y c e n t y m e t r j e j c i a ł a . 
Walczące w n i e j e m o c j e s p r o w o k o w a ł y n a p ł y w ł e z . 

J a c e p r z e r w a ł je j c h o d z e n i e p o p o k o j u , d e l i k a t n i e k ł a d ą c 
r ę c e n a j e j r a m i o n a c h i j e s z c z e r a z o b r a c a j ą c j ą k u s o b i e . 

- Co się s t a ł o ? - z a p y t a ł m i ę k k o , a p o t e m c z e k a ł c i e r p l i ­
wie, aż s ię u s p o k o i i p o z b i e r a w z b u r z o n e myśl i . 

- To było w k i l k a t y g o d n i po t w o i m wyjeździe do C h i c a g o 
- zaczęła w k o ń c u . - E l l e n m i a ł a się p r z y g o t o w y w a ć do p o ­
w r o t u d o c o l l e g e ' u , c o n i e b u d z i ł o w n i e j s p e c j a l n e g o e n t u ­
z j a z m u . Tacie z a l e ż a ł o j e d n a k n a t y m , ż e b y j e g o c ó r k i m i a ł y 
t a k i e w y k s z t a ł c e n i e . E l l e n n i e m i a ł a w s o b i e wiele z e s t u d e n ­
tk i . N i e p o m ó g ł t e ż fakt, że byłam t a m p r z e d nią i u k o ń c z y ­
ł a m t ę s z k o ł ę . 

- Przy jechała do m n i e , do s z p i t a l a i p o w i e d z i a ł a , że n i e 
w r a c a d o c o l l e g u , p o n i e w a ż s p o d z i e w a się d z i e c k a . M i a ł y ­
ś m y s t ra szną k ł ó t n i ę n a t e m a t o d p o w i e d z i a l n o ś c i i z a w o d u , 
j a k i c z e k a ł o jca. P o w i e d z i a ł a , ż e n ic j ą t o n i e o b c h o d z i . M i a ł a 
d o s y ć życia w m o i m c i e n i u , p o n i e w a ż n i g d y n i e c z u ł a się r ó w ­
n i e d o b r ą . W k o ń c u o d e s z ł a . 

- D o k ą d p o j e c h a ł a ? 
- N i g d y się n i e d o w i e d z i e l i ś m y . P r z e z m i e s i ą c e , n i e m i e l i ­

ś m y o d n i e j ż a d n e j w i a d o m o ś c i , n i e w i e d z i e l i ś m y gdzie była, 
czy żyła... K i e d y wróc iła J u s t i n n i e m ó g ł m i e ć więcej n i ż trzy, 
c z t e r y d n i . Wręczyła go m n i e i p o w i e d z i a ł a , że b ę d ę b e z wąt­
p i e n i a w s p a n i a ł ą m a t k ą d l a n i e g o , p o n i e w a ż zawsze byłam 
d o b r a we wszystkim. - W c i ą ż j e szcze słyszała to z a b a r w i e n i e 
w g ł o s i e s iostry. To ciągle r a n i ł o . - Z a ł a t w i l i ś m y m o j ą lega lną 
a d o p c j ę J u s t i n a , p o t e m wyjechała. N i e w i d z i e l i ś m y j e j o d 
t a m t e j p o r y . 

- N i g d y n i e wróc iła , żeby z o b a c z y ć syna? - s p y t a ł J a c e , n i e 
wierząc, ż e m a t k ę m o ż e t a k m a ł o o b c h o d z i ć j e j w ł a s n e dz iec­
k o , szczegó ln ie t o , d o k t ó r e g o t a k się przywiązał . 
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- A n i r a z u . N i g d y n a w e t n i e p r z y s ł a ł a m u k a r t k i n a u r o ­
d z i n y . W y r a ź n i e d a ł a d o z r o z u m i e n i a , ż e n i e c h c e m i e ć z n i m 
n i c w s p ó l n e g o . 

- A j e g o o jc iec? 
R e b e k a s m u t n o p o t r z ą s n ę ł a głową. 
- N i e w i e m y k t o n i m j e s t . E l l e n n i e c h c i a ł a m ó w i ć n a t e n 

t e m a t . 
O d s u n ę ł a się o d J a c e ' a i zbliżyła d o o k n a , w k t ó r y m n o w e , 

d e l i k a t n e f i ranki p r z e s ł a n i a ł y w i d o k n a c i e m n y , deszczowy 
wieczór . M i m o ż e n i e było z i m n o , o b j ę ł a się r ę k a m i , żeby 
o d e g n a ć c h ł ó d . 

- L e g a l n i e J u s t i n j e s t i zawsze b ę d z i e m ó j . A l e n i e p o w i n ­
n a m była w p r o w a d z a ć cię w b ł ą d , J a c e . L u b i ę w y o b r a ż a ć so­
b i e , ż e tych p r o b l e m ó w z E l l e n n i e b y ł o , ż e J u s t i n j e s t m o i m 
s y n e m , a j a j e g o p r a w d z i w ą m a t k ą . A l e p e w n e g o d n i a b ę d ę 
m u s i a ł a mu o tym p o w i e d z i e ć . - Z a j ą k n ę ł a s ię i z t r u d e m d o ­
k o ń c z y ł a : - W t e d y n i e b ę d ę j u ż m o g ł a u d a w a ć . 

Łzy, k t ó r e p o p ł y n ę ł y z j e j o c z u , ws iąkały w k o s z u l ę J a c e ' a , 
k t ó r y p r z y t u l i ł R e b e k ę d o s i e b i e . W s i ą k a ł y t e ż w j e g o d u s z ę . 
C i e r p i a ł r a z e m z nią. C z u ł j e j r o z p a c z i n i e p e w n o ś ć . Wszy­
s t k o , c z e g o p r a g n ą ł , t o m o c j ą p o c i e s z y ć i o b r o n i ć . 

- J e s t e ś j e g o m a t k ą , B e k o , p o d k a ż d y m w z g l ę d e m . 
- C z a s e m z a s t a n a w i a m się co by się s t a ł o , gdybym t a m t e g o 

d n i a , gdy przyszła d o m o j e g o b i u r a o k a z a ł a j e j c i e p ł o , za­
m i a s t u d e r z a ć w wysokie t o n y . O d t r ą c i ł a m własną s ios t rę , 
b ę d ą c d l a n i e j sędzią. W tym w i d a ć m ó j e g o i z m . I ta część 
m n i e , c ieszy się z t e g o , co się s t a ł o , p o n i e w a ż to d a ł o mi J u ­
s t ina . Tak b a r d z o g o k o c h a m . 

U n i o s ł a g ł o w ę . J e j s z m a r a g d o w e o c z y błyszczały o d łez. 
M i ę k k i e , s ł o d k i e u s t a d r ż a ł y z e m o c j i . 

- W c z o r a j p y t a ł e ś m n i e , czy k i e d y k o l w i e k p o p e ł n i ł a m 
błąd. J a c e , p o p e ł n i ł a m ich t a k wiele.. . 

I k a r a ł a się za k a ż d y z n i c h . W c i ą ż na n o w o . R e b e k a w 
s t o s u n k u d o n i k o g o n i e była t a k s u r o w a , j a k w o b e c s iebie . 
J a c e w i e d z i a ł o tym. J e j p e r f e k c j o n i z m łączył się z p o c z u -
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c iem o b o w i ą z k u i o d p o w i e d z i a l n o ś c i . P o n i e w a ż n i e c h c i a ł a 
n i k o g o zawieść, n i e p o z w a l a ł a s o b i e n a r o b i e n i e b ł ę d ó w . 

U ś m i e c h a j ą c się c z u l e , o t a r ł j e j łzy k c i u k i e m i o b j ą ł d ł o ń ­
m i je j g ł o w ę . 

- P o p e ł n i a n i e b ł ę d ó w świadczy o t y m , że j e s t e ś c z ł o w i e ­
k i e m , k o c h a n i e . I n a c z e j n i e m ó g ł b y m cię k o c h a ć . A j a n a p r a ­
w d ę cię k o c h a m , B e k o . 

J a c e zniżył g ł o w ę , b y p r z y c i s n ą ć swoje u s t a d o j e j us t . C z u ł 
je j łzy. S p i ł t e n s m a k i o f i a r o w a ł całą s iłę, k t ó r a z o s t a ł a mu 
p o d ł u g i m , m ę c z ą c y m d n i u . O f i a r o w a ł p o c i e s z e n i e , o p i e k ę , 
c i e p ł o i z r o z u m i e n i e . 

N i k t n i e wiedz iał więcej o p o p e ł n i a n i u b ł ę d ó w n i ż J a c e . 
J e d n y m z n a j w i ę k s z y c h , j a k i k i e d y k o l w i e k p o p e ł n i ł , było 
o p u s z c z e n i e B e k i wiele lat t e m u . T e r a z c a ł o w a ł ją, p r ó b u j ą c 
z a p o m n i e ć o p r z e s z ł o ś c i , c h c i a ł z a b r a ć j ą t a m , g d z i e n i c 
p r ó c z ich miłośc i n i e m i a ł o z n a c z e n i a . 

R e b e k a p r z y j m o w a ł a t o c o o f i a r o w a ł , c h ę t n i e , c h c i w i e . 
Tego w i e c z o r a n i e w a ż n a była n i e p e w n a p r z y s z ł o ś ć a n i p e ł n a 
b ó l u p r z e s z ł o ś ć . C a ł u j ą c g o , o t w o r z y ł a się d l a J a c e ' a i d l a te j 
m a g i i , j a k ą ty lko o n m ó g ł je j d a ć , n i e z a c h o w u j ą c n i c d l a s ie­
b i e . 

- Z o s t a ń ze m n ą dzisiaj - p o w i e d z i a ł p ó ł g ł o s e m , p r z y t u l a -
j ą c ją m o c n i e j i cału jąc c z a r n e włosy przykrywające j e j u c h o , 
j a k skrzydło k r u k a . - P o t r z e b u j ę c ię . P o t r z e b u j ę cię p r z y t u l i ć . 

P o c z u ł a , że j e j s e r c e zab iło z u c z u c i e m ulgi . Myśl o p o w r o ­
cie d o d o m u , b y s p ę d z i ć n o c w p u s t y m ł ó ż k u , p r z y p r a w i a ł a j ą 
o dreszcz . Było j u ż tyle t a k i c h nocy . J a k a ś wyższa siła z b r a t a ­
ł a ich d u s z e . N i g d y n i e było t o d l a n ie j b a r d z i e j j a s n e n i ż t e ­
r a z , gdy dzieli l i m i ę d z y s ieb ie swoje n a j b a r d z i e j b o l e s n e se­
k r e t y . 

- P o w i e d z , że z o s t a n i e s z całą n o c , B e k o - w y s z e p t a ł J a c e , 
głaszcząc d ł o ń m i je j g ię tk ie p lecy. 

U n i o s ł a kąciki ust w u ś m i e c h u , zawsze t a k s a m o ł a g o d ­
n i e , gdy s p o g l ą d a ł a n a J a c e ' a . 

- N i e c h c i a ł a b y m , żebyś z m o j e g o p o w o d u m i a ł k ł o p o t y z 
M u r i e l . 
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U ś m i e c h n ą ł się w o d p o w i e d z i i p o t a r ł k o n i u s z k i e m swo­
j e g o n o s a o j e j . 

- O n a n i e k o n t r o l u j e ł ó ż e k . 
- To d o b r z e - p o w i e d z i a ł a t r z e ź w i e j ą c . D o t k n ę ł a z i m n ą 

d ł o n i ą j e g o p o l i c z k a , wyczuwając g ł ę b o k i e l inie s p o w o d o w a ­
n e z m ę c z e n i e m i p r z e ż y c i e m , k t ó r e w y r z e ź b i ł y g ł ę b o k i e 
b r u z d y w j e g o twarzy. - P o n i e w a ż n i e p l a n u j ę iść n i g d z i e , aż 
d o świ tu . 

W c h o d z ą c d o sypia ln i J a c e ' a , z a m k n ę l i d rzwi p r z e d n o ­
s e m d w ó c h c i e k a w s k i c h k o c i ą t . M i m o c h o d e m R e b e k a za­
uważyła, ż e n a śc iany n a ł o ż o n o świeżą w a r s t w ę b e ż o w e j far­
by i zd ję to c i ę ż k i e , z i e l o n e k o t a r y . A l e j e j u w a g a s k u p i o n a 
była n a J a c e ' i e . 

P r z e d t e m z a s p o k a j a l i swe p o ż ą d a n i a . T e r a z p o t r z e b o w a l i 
c z e g o ś i n n e g o , c h o ć n i e m n i e j i n t e n s y w n i e . Była t o p o t r z e b a 
p o k r z e p i e n i a i bycia p o k r z e p i o n y m , d a w a n i a siły i p r z y j m o ­
w a n i a j e j . 

R o z b i e r a l i się p o w o l i , cału jąc s ię i p i e s z c z ą c . J a c e u s i a d ł 
n a ł ó ż k u , r o z p i n a j ą c guzik i n a p l e c a c h b i a ł e j b l u z k i R e b e k i . 
J e g o u s t a znaczyły b i e g j e j k r ę g o s ł u p a , z a t r z y m u j ą c się t u ż 
n a d tal ią. S k u b a ł u s t a m i m i ę k k i e , p o k r y t e m e s z k i e m c i a ł o , 
r o z p i n a j ą c z a m e k s p ó d n i c y . J e j o d d e c h s tał się drżący, gdy 
g a z o w a s p ó d n i c z k a ześ l iznęła się p o b i o d r a c h i u d a c h . P o ­
czuła n a r a s t a j ą c e p o d n i e c e n i e , gdy z d e j m o w a ł j e j j e d w a b n e 
f i g i , z n a c z ą c ich ś lad g o r ą c y m i p o c a ł u n k a m i . 

S t a n ą ł z a nią, głaszcząc d ł o ń m i n a g i e , g ł a d k i e c iało je j 
b r z u c h a i ł o n a . W e s t c h n ę ł a i o d e p c h n ę ł a r ę k ą j e g o r a m i ę , 
gdy j e g o p a l c e czesały b u j n e lok i , skrywające n a j b a r d z i e j k o ­
b iece s e k r e t y . P o c z u ł a j e g o p o b u d z e n i e . O t a r ł a się o n i e g o , 
c h c ą c g o , p o t r z e b u j ą c t w o r z y ć z n i m j e d n o . 

G d y p o ł o ż y l i s ię w p o p r z e k w i e l k i e g o , m a h o n i o w e g o łóż­
k a , n i e czul i ż a d n e g o p o ś p i e c h u , ty lko p o t r z e b ę bl iskości . 
J e d e n d ł u g i p o c a ł u n e k łączył się z n a s t ę p n y m i n a s t ę p n y m . 
J e d y n y m i o d g ł o s a m i były u d e r z e n i a k r o p l i deszczu w o k n a 
p o k o j u . N o c z a m k n ę ł a się n a d s tarym d o m e m , j a k c z a r n a sa-
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t y n o w a p e l e r y n a , p o z o s t a w i a j ą c k o c h a n k ó w w m i ę k k i m m i ­
gotl iwym świet le w i t r a ż o w e j l a m p k i . 

R e b e k a p o c z u ł a , że p r z e s z ł o ś ć i wszystkie j e j r a n y b l a k n ą , 
gdy d ł o n i e i u s t a J a c e ' a k o i ł y ją i p o b u d z a ł y j e d n o c z e ś n i e . 
Z n a ł k a ż d y c e n t y m e t r j e j c iała , wiedz iał , k t ó r e m i e j s c a d o t y ­
k a ć i p ieśc ić . O d s z u k a ł je wszystkie, k a ż d e m u p o ś w i ę c a j ą c 
p e ł n ą u w a g ę , a p o t e m p o z w o l i ł R e b e c e z r o b i ć to s a m o z j e g o 
c i a ł e m . C z a s mi jał . Ż a d n e z nich t e g o n i e z a u w a ż y ł o a n i o to 
n i e d b a ł o . 

W k o ń c u J a c e w s z e d ł w nią w o l n o , p i e s z c z o t l i w i e i do 
k o ń c a . P r z e z długą chwi lę n i e p o r u s z a l i s ię, s m a k u j ą c swoje 
p o ł ą c z e n i e i p o c z u c i e s p e ł n i e n i a , k t ó r e n a l e ż a ł o ty lko d o 
n i c h . 

Wreszc ie n a t u r a z a i n t e r w e n i o w a ł a . C i a ł o R e b e k i p o t a r ł o 
o J a c e ' a , b e z g ł o ś n i e p r o s z ą c o u w o l n i e n i e . J ę k n ą ł i p o t e m 
w o l n o zaczął k o ł y s a ć b i o d r a m i . O n a wyprężyła s ię. K a ż d y 
r u c h w o l n y i d e l i k a t n y , m i a ł n a c e l u p r z e d ł u ż e n i e przyje­
m n o ś c i i s p o t ę g o w a n i e j e j . R e b e k a c z u ł a się j a k w s p a n i a l e 
n a s t r o j o n y i n s t r u m e n t , n a k t ó r y m g r a ł w i r t u o z . T o była s łod­
k a , c z u ł a m e l o d i a , k t ó r a d o t y k a ł a n a j w r a ż l i w s z e g o m i e j s c a w 
je j sercu i k t ó r a , czego była p e w n a , w o l n o dążyła do n i e b o t y ­
c z n e g o c r e s c e n d o . 

U s i a d ł a o k r a k i e m n a J a c e ' i e , p o d c z a s gdy o n w s p a r ł się 
p l e c a m i o o p a r c i e ł ó ż k a . P a l c a m i ściskała j e g o m u s k u l a r n e 
r a m i o n a , gdy w p r o w a d z a ł a go w s i e b i e , głębie j i m o c n i e j za 
k a ż d y m r u c h e m . J a c e ob jął j ą m o c n o , gdy ich r o z k o s z os iąg­
nęła szczyt, p o z o s t a w i a j ą c ich płynących na fali s łabośc i i za­
s p o k o j e n i a . 

N a s y c e n i i z r e l a k s o w a n i , po r a z p i e r w s z y od wielu g o d z i n 
leżeli r a z e m , dz ie ląc p o d u s z k ę . W s ł u c h i w a l i się w o d g ł o s y 
d e s z c z u i w j ę k l i w e m i a u c z e n i e k o t a , g d z i e ś p r z y tylnych 
drzwiach d o m u . 

- C z y m o g ę c i c o ś wyznać? - c i c h o spytał J a c e . P o d n i ó s ł 
r ę k ę , by o d s u n ą ć z t w a r z y k o s m y k je j w ł o s ó w . 
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- C z y n i e z r o b i l i ś m y ich wystarcza jąco d u ż o , j a k na j e d n ą 
n o c ? - R e b e k a n i e c h c i a ł a , ż e b y c o k o l w i e k zakłócało s p o k ó j 
te j chwi l i : a n i p r z e s z ł o ś ć , a n i p r z y s z ł o ś ć . 

J a c e u ś m i e c h n ą ł się n i e w i n n i e , i g n o r u j ą c p y t a n i e R e b e k i . 
- B y ł e m r o z c z a r o w a n y , gdy p o w i e d z i a ł a ś m i , że J u s t i n n i e 

j e s t m o i m s y n e m , c h c ę , ż e b y ś m y m i e l i z e sobą dzieci , B e k o . 
C h c ę , ż e b y n a s z a m i ł o ś ć s tworzyła c o ś j e szcze p ięknie j szego . 

S i l n e u c z u c i e t ę s k n o t y p r z e s z y ł o R e b e k ę . O n a też tego 
p r a g n ę ł a . N i e u m i a ł a zliczyć ile r a z y ż a ł o w a ł a , ż e t o n i e o n a 
u r o d z i ł a J u s t i n a i , c h o c i a ż n i g d y się d o t e g o n i e przyznała, 
J a c e był j e d y n y m mężczyzną, k t ó r e g o m o g ł a s o b i e wyobra­
zić, j a k o o jca swojego d z i e c k a . C z a s e m t r u d n o je j było pa­
t r z e ć na J u s t i n a i n i e myś leć o n i m j a k o d z i e c k u swoim i 
J a c e ' a . 

Były t o u c z u c i a , o k t ó r y c h c h c i a ł a z a p o m n i e ć . N i e m o g ł a 
s o b i e p o z w o l i ć n a t a k i e m a r z e n i a . O z n a c z a ł y o n e p o w a ż n e 
i n w e s t o w a n i e w p r z y s z ł o ś ć , k t ó r a była n i e p e w n a . J a c e chciał 
b u d o w a ć na f u n d a m e n c i e z m i a n , j a k i e w n i m zaszły i o k t ó r e 
walczył. Było t o p r a g n i e n i e g o d n e p o d z i w u , a le R e b e k a d o ­
b r z e p a m i ę t a ł a d a w n e p r z y r z e c z e n i a , k t ó r e p ę k ł y r a z e m z je j 
dz iewczęcym s e r c e m . Była t e ż t a część j e j , k t ó r a n i e chciała 
być częścią k a r y J a c e ' a . Jeś l i ich związek ma być n i e r o z e r w a l ­
n i e z ł ą c z o n y z p o c z u c i e m winy w s t o s u n k u do Casey 'a M e r -
cera i j e g o własne j p r z e s z ł o ś c i , co s t a n i e s ię, gdy ból tej winy 
w y b l a k n i e ? 

J a c e n i e s k o m e n t o w a ł b r a k u o d p o w i e d z i . O d s u n ą ł o d sie­
bie żal, i g n o r u j ą c m i l c z e n i e R e b e k i i u t w i e r d z a j ą c się w my­
śli, że b ę d ą r o d z i n ą , r o s n ą c ą i k o c h a j ą c ą się r o d z i n ą . Wszy­
s t k o , c z e g o p o t r z e b o w a l i , t o czas . N i e m o ż n a wyleczyć ran 
p r z e z j e d n ą n o c a n i o c z e k i w a ć , ż e B e k a o n ich z a p o m n i . 

O p i e r a j ą c s ię n a ł o k c i a c h , J a c e s p o j r z a ł n a nią o c z a m i w 
k o l o r z e n i e b a o p ó ł n o c y . 

- K o c h a m c i ę , B e k o . N i g d y n i e p o w i e d z i a ł e m tego inne j 
k o b i e c i e . 

- K o c h a m cię - w y s z e p t a ł a R e b e k a , s ięgając, by p o c a ł o w a ć 
s r e b r z y s t e k o ń c e j e g o w ł o s ó w , k t ó r e o p a d ł y m u n a czoło. 
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N i g d y n i e p o w i e d z i a ł a tych s ł ó w i n n e m u m ę ż c z y ź n i e i c o ś 
m ó w i ł o j e j , ż e n i g d y n i e p o w i e . N a d o b r e i z ł e , J a c e C o o p e r 
był mężczyzną, k t ó r y p o s i a d ł je j s e r c e . M o g ł a ty lko m i e ć n a d ­
zieję, ż e tym r a z e m n i e z o s t a n i e o n o z r a n i o n e . 

Pochyl i ł się i d o t y k a ł je j ust n a j d e l i k a t n i e j s z y m i p o c a ł u n ­
k a m i . 

- J e s t e ś w s z y s t k i m , c z e g o m ę ż c z y z n a m ó g ł b y k i e d y k o l ­
wiek p r a g n ą ć . N i e zasługu ję n a c i e b i e , a l e n i e c h m n i e d i a b l i , 
jeś l i z n ó w p o z w o l ę c i o d e j ś ć . 

P o t e m zgasił l a m p k ę , wziął R e b e k ę w r a m i o n a i u d o w o d ­
n i ł j e j swą m i ł o ś ć w j e d y n y s p o s ó b , w j a k i p o t r a f i ł . 

1 2 8 
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M u z y k a o r g a n ó w e l e k t r y c z n y c h p o ł ą c z o n a z s e r i ą 
d ź w i ę k ó w p r z y p o m i n a j ą c y c h m u r z y ń s k i e t a m t a m y i t rzęs ie­
n i e z i e m i n i e były t y m , co zwykło b u d z i ć R e b e k ę z s a m e g o 
r a n a . Z e r w a ł a g ł o w ę z p o d u s z k i . O b o k n i e j n a j s p o k o j n i e j 
s p a ł J a c e , w s p a n i a l e n a g i , s k o p a w s z y p r z e ś c i e r a d ł a . G ł o w ę 
m i a ł s c h o w a n ą p o d p o d u s z k ą . Myś l i R e b e k i r o z b i e g ł y s ię, 
gdy c h c i w i e w p a t r z y ł a się w t e n w i d o k . 

C a ł y z ł o ż o n y był z o s t r y c h l ini i , z a ł a m a ń i czystych m i ę ś n i 
- o p r ó c z b o s k o z a o k r ą g l o n y c h p o ś l a d k ó w . W y m r u c z a ł c o ś 
we ś n i e i p r z e w r ó c i ł się na b o k , twarzą w je j k i e r u n k u . S e r c e 
R e b e k i p o d e s z ł o d o g a r d ł a . P a t r z y ł a n a c iała k a ż d e g o d n i a -
m ę s k i e , k o b i e c e , z g r a b n e , b e z k s z t a ł t n e - i m i m o t o , gdy n a ­
t k n ę ł a się n a c iało t a k i e j a k J a c e ' a C o o p e r a , z a s c h ł o je j w 
g a r d l e . S z r a m y , k t ó r y c h się d o r o b i ł w ciągu o s t a t n i c h sied­
m i u lat ty lko u w y d a t n i ł y j e g o m ę s k o ś ć . 

J a c e był a t l e t y c z n y w k a ż d y m t e g o słowa z n a c z e n i u . Był 
p i ę k n i e z b u d o w a n y , p e ł e n siły i w i g o r u . R e b e k a r u m i e n i ł a 
się n a s a m o w s p o m n i e n i e . G d y J a c e k o c h a ł się z nią, było t o 
j a k m a g i a . N i c i n i k t n i e m ó g ł się z n i m r ó w n a ć . G d y k o c h a l i 
s ię, było t o t a k , j a k gdyby p r z e s z ł o ś ć n i e m i a ł a n a d n i m i wła­
dzy, j a k gdyby n i e i s t n i a ł o n i c , o p r ó c z d o s k o n a ł e j h a r m o n i i 
m i ę d z y n i m i . 

L e ż ą c na b o k u i s t u d i u j ą c J a c e ' a w słabym świet le p o r a n ­
k a , R e b e k a myś lała o t y m , że c h c i a ł a b y c z u ć s ię b e z p i e c z n a 
wiedząc, ż e t o o n j e s t j e j w y b r a n k i e m . 

N a g l e t w a r z je j p o s z a r z a ł a . S p ę d z i ł a całą n o c w r a m i o ­
nach J a c e ' a , t e r a z był r a n e k , a o n a z a m k n i ę t a w j e g o p o k o j u 
zna jdu je się p o d j e d n y m d a c h e m z właścicielką d o m u siedzą­
cą w h a l l u i grającą m e l o d i ę " G d y p r z e m i j a c z a s " . Z właści­
cielką, k t ó r a s t a n o w c z o z a b r o n i ł a m u s c h a d z e k w p o k o j u , 
k t ó r y o d n i e j w y n a j m o w a ł . 
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- J a c e , J a c e , o b u d ź s ię ! - w y s z e p t a ł a n a g l ą c o , szczypiąc go 
p o b r z u c h u . 

- M m m m . . . z n o w u , k o c h a n i e ? - w y m r u c z a ł n i s k i m , r o z l e ­
n iwionym g ł o s e m i p r z e w r ó c i ł się na p lecy . - P o z w ó l mi s p a ć 
jeszcze p i ę ć m i n u t . 

R e b e k a u s i a d ł a na n i m i r z u c i ł a mu p o d u s z k ę w t w a r z . 
- O b u d z i s z s ię? 
P o w i e k i J a c e ' a p o d n o s i ł y się w o l n o , r ó w n o c z e ś n i e z r o z ­

szerzającym się u ś m i e c h e m . P o c h y l a ł a się n a d n i m z d z i k o 
p o t a r g a n ą fryzurą. N a t u r a l n i e j e g o w z r o k p o w ę d r o w a ł n i ż e j , 
d o j e j p e ł n y c h p i e r s i z d u ż y m i , c i e m n o r ó ż o w y m i s u t k a m i . 
N i e t r u d n o było p r z y p o m n i e ć s o b i e , j a k o n e s m a k o w a ł y . Był 
r ó w n i e ż ś w i a d o m y c i e p ł a je j k o b i e c o ś c i , m i ę k k o naciska ją­
c e g o j e g o goły b r z u c h . B o ż e , dz ie l ić ł ó ż k o z t a k ą k o b i e t ą 
p r z e z r e s z t ę życia t o n i e b o n a z i e m i . 

Z a s p a n y m głosem p o w i e d z i a ł : 
- D l a w i d o k u t a k i e g o j a k t e n , n i e ty lko się o b u d z ę , a l e 

p r z e s k o c z ę p r z e z p ł o n ą c ą o b r ę c z , jeś l i t e g o z e c h c e s z . 
- N i e czas t e r a z na t o , byś się n i m r o z k o s z o w a ł - n a k r z y -

czała na n i e g o , p r ó b u j ą c się o d s u n ą ć , a l e J a c e z ł a p a ł j ą w ta l i 
i p r z y t r z y m a ł , k c i u k a m i n ę c ą c o m a s u j ą c je j b r z u c h . 

- Z a w s z e u w a ż a ł e m , ż e p o r a n e k j e s t w s p a n i a ł ą p o r ą d n i a 
- p o w i e d z i a ł . - Z w ł a s z c z a , gdy b u d z ą c się z n a j d u j ę p i ę k n ą k o -
b i e t ę s iedzącą n a g o n a m o i m . . . 

- J a c e C o o p e r - wyszeptała z twarzą p ł o n ą c ą r u m i e ń c e m -
w ł a ś c i c i e l k a t e g o p o k o j u j e s t w te j c h w i l i p r a k t y c z n i e za 
d r z w i a m i . 

J a c e p o t r z ą s n ą ł głową, c h c ą c ukryć d i a b e l s k i u ś m i e c h . 
- N i e b a w i ę się w t r ó j k i . B e k o , zadz iwiasz m n i e . 
P o r w a ł a swoją p o d u s z k ę i p r z y d u s i ł a nią j e g o g ł o w ę . 

- J u ż ja cię zadziwię. . . 
N a s t ę p n i e u ś w i a d o m i ł a s o b i e , ż e leży p ł a s k o n a p l e c a c h , 

a c iało J a c e ' a r o z k o s z n i e w c i s k a j ą w m a t e r a c . 
S t a ł o się t o t a k szybko, ż e n i e zdążyła n a w e t p i s n ą ć . P a ­

trzyła n a n i e g o , gdy t y m c z a s e m M u r i e l p r z e s z ł a d o " R o z j a ś ­
niasz m o j e życie" . 
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- J a c e , to p o w a ż n a s p r a w a - p o w i e d z i a ł a , p r ó b u j ą c się 
s k u p i ć . - C o m y z r o b i m y ? 

S c h y l i ł g ł o w ę i w y s z e p t a ł j e j d o u c h a s c e n a r i u s z , k t ó r y 
sprawił , ż e p o c z u ł a się s ł a b o . 

- M i a ł a m n a m y ś l i M u r i e l - p o w i e d z i a ł a , p r ó b u j ą c z e 
wszystkich sił z i g n o r o w a ć s p o s ó b , w j a k i J a c e c a ł o w a ł je j szy­
j ę . - J e ś l i o n a z ł a p i e m n i e wyślizgującą s ię z t w o j e g o p o k o j u , 
b ę d z i e n a c i e b i e wściekła. 

- W t a k i m r a z i e p o w i n i e n e m po p r o s t u t r z y m a ć m o j e g o 
w i ę ź n i a t u t a j , w sypia ln i . M m m m , p o m y s ł mi się p o d o b a -
p o w i e d z i a ł z n a d j e j p i e r s i . P o d n i ó s ł g ł o w ę z w ł o s a m i w p a d a ­
j ą c y m i d o o c z u , k t ó r e l śniły chęcią p s o t y . - C z y p o z w o l i s z m i 
się związać? 

- J a c e ! 
P r z e s u n ą ł s ię w g ó r ę po j e j c ie le p o m r u k u j ą c i c h i c h o c z ą c 

d i a b o l i c z n i e . P o b u d z o n y , z a p u ś c i ł s o n d ę m i ę d z y je j u d a , ła­
s k o c z ą c j ę z y k i e m j e j u c h o . 

- To n i e j e s t ś m i e s z n e . 
- Z g a d z a m się - p r z y z n a ł . - O w i ń n o g i w o k ó ł m o i c h b i o ­

d e r , k o c h a n i e . 
N a t e s łowa g o r ą c a fala p r z e p ł y n ę ł a p r z e z c iało R e b e k i , 

a le n i e c h c i a ł a się p o d d a ć J a c e ' o w i . 
- M u r i e l j e s t z i n n e j g e n e r a c j i . N i e wyda się j e j z a b a w n e , 

ż e s p ę d z i l i ś m y r a z e m n o c . N a j p r a w d o p o d o b n i e j c ię wyrzuci . 
J a c e scałowywał j e j z m a r s z c z k i z c z o ł a . 
- W t e d y b ę d ę m u s i a ł z a m i e s z k a ć w twoje j sypia lni . P o ­

zwolę c i m n i e związać. 

- P o w i n n o się c i e b i e z a m k n ą ć - p o w i e d z i a ł a c h i c h o c z ą c , 
gdy ł a s k o t a ł j ą p o ż e b r a c h . 

- No c h o d ź , k o c h a n i e - p r z y m i l a ł s ię z a c h ę c a j ą c o . W s u n ą ł 
r ę k ę p o m i ę d z y ich c iała , i R e b e k a z t r u d e m ł a p a ł a o d d e c h , 
gdy o d n a l a z ł na jwraż l iwszy je j f r a g m e n t . - O t w ó r z się d la m-
n i e . N i e m o g ę w y o b r a z i ć s o b i e l e p s z e g o s p o s o b u n a r o z p o ­
częcie r a n k a , n i ż k o c h a n i e s ię z t o b ą . I m o ż e m y być t a k głoś­
n o , j a k ty lko c h c e m y . N i k t n a świecie n i e z d o ł a ł b y usłyszeć 
n a s p r z e z o r g a n y M u r i e l . 
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M u z y k a u c i c h ł a n a g l e . R e b e k a wykorzys tała z a s k o c z e n i e 
J a c e ' a , wyśliznęła się s p o d n i e g o i z ł ó ż k a . G d y z b i e r a ł a c z ę ­
ści swojej g a r d e r o b y , o r g a n y z a b r z m i a ł y " P e w n e g o czarują­
cego w i e c z o r u " . 

- B a r d z o się p o p r a w i ł a o d k ą d ma a p a r a t s ł u c h o w y , n i e są­
dzisz? - spytał J a c e , s iada jąc p r z y o p a r c i u ł ó ż k a i p o d z i w i a j ą c 
R e b e k ę schylającą s ię, b y p o d n i e ś ć f i g i . 

- Będz iesz m u s i a ł zejść do h o l u i o d w r ó c i ć j e j u w a g ę , że­
bym m o g ł a wyjść ty lnymi d r z w i a m i - p o w i e d z i a ł a R e b e k a , 
walcząc z g u z i k a m i na p l e c a c h b l u z k i . N i e był to n a j l e p s z y 
m o m e n t d o k r y t y k o w a n i a m u z y c z n y c h d o k o n a ń M u r i e l . 

- W s z y s t k o , co r o z k a ż e s z , n a j d r o ż s z a . - J a c e wyszedł z ł ó ż ­
ka i p o w ę d r o w a ł do drzwi , nag i j a k w chwil i u r o d z e n i a . 

Z p r z e r a ż e n i e m w o c z a c h R e b e k a r z u c i ł a się w j e g o k ie­
r u n k u i z a g r o d z i ł a m u d r o g ę , p r z y l e p i a j ą c s ię p l e c a m i d o 
drzwi . 

- N a m i ł o ś ć Boską, n a ł ó ż n a s ieb ie j a k i e ś u b r a n i e ! P o w i e ­
dz iałam ci, żebyś o d w r ó c i ł j e j u w a g ę , n i e żebyś p r z y p r a w i ł j ą 
o a t a k se rca . 

- Ty tu rządz i sz - p o w i e d z i a ł , c iepłym w z r o k i e m o g a r n i a ­
j ą c je j p o s t a ć , j e j d ł u g i e n o g i i b i a ł e , j e d w a b n e m a j t k i . O b j ą ł 
o b i e m a r ę k a m i je j szyję i p o c h y l i ł się do n i e j , t a k że ich u s t a 
się m u s k a ł y , gdy m ó w i ł : 

- Ty wiesz, j a k o d w r a c a ć m o j ą u w a g ę . 
R e b e k a z a m k n ę ł a oczy, c h c ą c o d s u n ą ć falę p o ż ą d a n i a , j a ­

ką wywołała j e g o b l i skość i j ę k n ę ł a z frustracją. Było to wszy­
s t k o , c o m o g ł a z r o b i ć , b y p o w s t r z y m a ć się o d z a n u r z e n i a 
swoich p a l c ó w w e włosach n a j e g o k l a t c e p i e r s i o w e j . C z a s e m 
wydawało się j e j , że j e j s ł a b o ś ć do n i e g o j e s t s i lnie jsza n i ż 
j a k i k o l w i e k n a r k o t y k . Z p e w n o ś c i ą była r ó w n i e m o c n a . 

- J a c e . . . 
- W p o r z ą d k u - p o w i e d z i a ł , w o d z ą c p a l c e m po l inii j e j us t . 

- U b i o r ę s ię. B ę d ę grzeczny. A l e m u s i s z m n i e n a j p i e r w p o ­
c a ł o w a ć n a d z i e ń d o b r y . 

W z r o k , k t ó r y m na n i e g o p a t r z y ł a , z całą p e w n o ś c i ą n i e był 
r o z b a w i o n y . 

132 



- Tylko t r o s z k ę - d o d a ł , u ś m i e c h a j ą c się s ł o d k o . Z a ł o ż y ł 
j e j włosy za u c h o . - N i e c h c e s z c h y b a , żebym się p o c z u ł j a k 
t a n i a z a b a w k a n a j e d n ą n o c , h m ? 

- P r z e n i g d y - t o n R e b e k i był suchy, a le w o c z a c h z a m i g o ­
t a ł y i s k i e r k i . 

Z a k ł a d a j ą c mu r ę c e na szyję, p r z e c h y l i ł a głowę i p o c a ł o ­
wała go p r z e k o n a n a , że b ę d z i e się s t a r a ł z a c i ą g n ą ć ją z n o w u 
d o ł ó ż k a . G d y p o c a ł o w a ł j ą t y l k o d e l i k a t n i e , zdziwiła się. 
S p o j r z a ł a w j e g o t w a r z i z n ó w u d e r z y ł a ją d o j r z a ł o ś ć w tych 
g r a n a t o w y c h o c z a c h , k t ó r e t a k d o b r z e z n a ł a . 

- C h y b a n i e p o d z i ę k o w a ł e m ci j e s z c z e za t o , że z o s t a ł a ś ze 
m n ą w c z o r a j - p o w i e d z i a ł c z u l e . - N i e myś lę ty lko o o s t a t n i e j 
nocy, c h o d z i m i o.. . 

- W i e m o co ci c h o d z i . 
- N i e byłem p e w i e n , c o b ę d z i e s z c z u ł a d o m n i e p o t y m , j a k 

p o z n a ł a ś C a s e y ' a . 
- K o c h a m c ię - p o w i e d z i a ł a , z d z i w i o n a j a k p r o s t o za­

b r z m i a ł y te s ł o w a . A p r z e c i e ż n i e było n i c p r o s t e g o w je j 
związku z J a c e ' m a n i w r o z t e r k a c h , k t ó r e w n i e j walczyły, 
p o w o d u j ą c ż e n i e była p e w n a własnych u c z u ć . 

- A co z d a w n y m i b ł ę d a m i i całą r e s z t ą ? - spytał . 
- N i e m o ż e m y z m i e n i ć p r z e s z ł o ś c i - o d p o w i e d z i a ł a s m u t ­

n o . 
O i le łatwie j sze b y ł o b y ich życie, gdyby m o g l i c o f n ą ć się w 

czas ie . J e j o s z c z ę d z o n e b y ł o b y c i e r p i e n i e z a w i e d z i o n e j m i ł o ­
ści. O n n i e m i a ł b y z ł a m a n e g o życia. 

" R e b e k a n i e m o ż e z m i e n i ć p r z e s z ł o ś c i , a n i t e ż n i e c h c e je j 
z a p o m n i e ć " - myś lał J a c e . 

Być m o ż e była w n i m z a k o c h a n a , wciąż j e d n a k t r a k t o w a ł a 
go z d y s t a n s e m . W i d z i a ł to w j e j o c z a c h . Słyszał w je j głosie 
ten d e l i k a t n y o d c i e ń , k t ó r y o s t r z e g a ł g o , b y n i e s ięgał zbyt 
g ł ę b o k o , b y n i e n a c i s k a ł zbyt m o c n o . 

- M o ż e więc p o w i n n i ś m y p o r o z m a w i a ć o przyszłości - p o ­
wiedział, ś w i a d o m y , ż e p r z e k r a c z a g r a n i c ę , czując ż e będz ie 
chciała wycofać się z dyskus j i . 
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" T o ś m i e s z n e - myś lał . - N i g d y n i e u w a ż a ł e m się za m a s o ­
chis tę" . 

R e b e k a s p o j r z a ł a n a n i e g o f ig larnie, a l e szybko o d w r ó c i ł a 
wzrok . 

- Wydaje mi s ię, że j e s t e ś m y zbyt r o z e b r a n i , ż e b y p r z e p r o -
wadzić p o w a ż n ą dyskus ję . 

J a c e s p o j r z a ł n a s ieb ie . C o ś w tym b y ł o . T r u d n o r o z m a ­
wiać p o w a ż n i e s to jąc n a g o , p o d c z a s gdy właścic ie lka m i e s z ­
k a n i a gra n a o r g a n a c h w h o l u d o m u t a n g o . Być m o ż e n i e był 
t o właściwy czas n a t ę r o z m o w ę . M ó g ł z a d o w o l i ć się t y m , c o 
d o t ą d było m i ę d z y n i m i , da jąc je j czas , b y m o g ł a m u z a u f a ć . 
M i ł o ś ć , k t ó r ą p r a g n ą ł je j d a ć n i e była m a r n ą imitac ją , a l e 
p r a w d z i w y m d a r e m o f i a r o w a n y m je j całym sobą . 

- M y ś l ę , że m a s z rac ję - p o w i e d z i a ł , o d s u w a j ą c s ię . P o d -
n i ó s ł z k r z e s ł a s p ó d n i c ę i p o d a ł j e j . - T r z y m a j . B ę d z i e s z m n i e j 
r z u c a ć się w oczy, wymykając się z m o j e g o p o k o j u , j e ś l i lu­
dz ie n i e b ę d ą widziel i twoje j b ie l izny. 

R e b e k a zdjęła j e g o s l ipy z k l a m k i i r z u c i ł a m u , u ś m i e c h a ­
j ą c się k r z y w o . 

- A ty b ę d z i e s z m n i e j z w r a c a ł na s ieb ie u w a g ę , jeś l i l u d z i e 
n i e b ę d ą widziel i twoich. . . a t r y b u t ó w . 

U b i e r a l i się szybko, m a j ą c n a d z i e j ę , ż e M u r i e l s k o ń c z y 
ćwiczyć i p ó j d z i e zjeść swą c o d z i e n n ą p o r c j ę o w s i a n k i i su­
szonych o w o c ó w . Ku ich r o z c z a r o w a n i u , M u r i e l g rała i g rała 
cały swój r e p e r t u a r z r o s n ą c y m e n t u z j a z m e m . J a c e i R e b e k a 
us iedl i na s t a r e j sofie w d u ż y m p o k o j u b a w i ą c się w " z g a d n i j 
co to za m e l o d i a " i c z e k a l i . 

W k o ń c u p r z e b r z m i a ł y o s t a t n i e t a k t y " W s p a n i a ł e j m i ł o ­
ści" . J a c e p o d s z e d ł do drzwi i wsadził głowę w s z p a r k ę . 

- D r o g a w o l n a . 
- S p r ó b u j ę s k o r z y s t a ć - p o w i e d z i a ł a R e b e k a , b i o r ą c do r ę ­

ki sandały . 
- P o c a ł u j m n i e n a j p i e r w na do w i d z e n i a . - J a c e p r z y c i s n ą ł 

ją do s iebie i d a ł j e j k r ó t k i , m o c n y p o c a ł u n e k . - K o c h a m c ię . 
Z o b a c z y m y się p ó ź n i e j . H u g h i j a z a m i e r z a m y u s u n ą ć dz i ś 
u s t e r k i M e r l i n a . 
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- D o b r a . D o z o b a c z e n i a . 
J a c e o t w o r z y ł drzwi i R e b e k a n a p a l c a c h wyśl iznęła s ię d o 

h o l u , w p a d a j ą c p r o s t o n a ojca. P r z e z c h w i l ę o b y d w o j e zba-
r a n i e l i . P o t e m k a ż d e o d s k o c z y ł o w tył, p a t r z ą c na d r u g i e g o z 
o t w a r t y m i u s t a m i i p r z e r a ż e n i e m w o c z a c h . 

H u g h , w s k a r p e t k a c h , z b u t a m i w r ę c e . Za n i m M u r i e l , ze 
s w o i m i p u l c h n y m i p o l i c z k a m i , t e r a z w k o l o r z e d o j r z a ł y c h 
p o m i d o r ó w . 

N i e m o g ł a b y w y g l ą d a ć n a b a r d z i e j w i n n ą , n a w e t t r z y m a ­
j ą c w r ę k u d y m i ą c y r e w o l w e r . R e b e k a była t a k z a s k o c z o n a , 
ż e u p u ś c i ł a s a n d a ł y . Z z a s to jące j w r o g u p a r a s o l k i n a t y c h ­
m i a s t wyskoczył k o t , p o r w a ł j e d e n z n i c h i uc iekł . 

- T a t o ! - k r z y k n ę ł a p o n i e w c z a s i e . 
- C ó r k o ! - wyrzuc ił z s i e b i e H u g h , r o b i ą c s ię c z e r w o n y . 
- O o o o o h h h . . . m o j e k o c i ą t k o - w y m a m r o t a ł a M u r i e l , 

s z o r u j ą c d ł o n i ą p o f u t e r k u C h e s t e r a , d o p ó k i k o t n i e m i a u k ­
n ą ł w p r o t e ś c i e i n i e wyskoczył z je j o b j ę ć . 

R e b e k a u ś w i a d o m i ł a s o b i e , ż e je j o j c i e c i M u r i e l M a r q u ­
a r d t spędzi l i noc . . . r a z e m . G d y m ó w i ł a J a c e ' o w i , ż e d o b r z e 
r a z e m s ię bawią, n i e z d a w a ł a s o b i e sprawy, j a k a jes t t o zaba­
wa. Je j o j c i e c i K o c i a D a m a m i e l i z e s o b ą r o m a n s ! 

N i e b a r d z o w i e d z ą c , j a k s ię z a c h o w a ć , R e b e k a s p o j r z a ł a 
p r z e z r a m i ę . J a c e s t a ł o p a r t y o f r a m u g ę drzwi , na jwyraźnie j 
b a w i ą c s ię d o b r z e . P o m a c h a ł d o H u g h ' a i M u r i e l , 

- D z i e ń d o b r y wszys tk im. N o i j a k t a m " M a v e r i c k s " ? 

D r u ż y n a b a s e b a l l o w a " M a v e r i c k s " z M i s h a w a k a zal iczała 
s ię do n a j b a r d z i e j n ieszczęś l iwych w h i s t o r i i tej wie lk ie j gry. 
I n n e s tawiały s o b i e z a cel s e z o n u m i s t r z o s t w o ligi. " M a v e ­
r i c k s " a s p i r o w a l i z a l e d w i e d o m i e r n o ś c i , a m i m o t o wię­
kszość l u d z i u w a ż a ł a , że s ięgal i zbyt w y s o k o . 

" M a v e r i c k s " była d r u ż y n ą e m e r y t ó w , p e c h o w c ó w i n i e ­
u d a c z n i k ó w . Je j g r a c z e byli za niscy, za s tarzy, za w o l n i , za 
m a ł o d o ś w i a d c z e n i , z a b a r d z o z w a r i o w a n i . M i e l i l e w e g o a t a ­
k u j ą c e g o , k t ó r y byłby świe tny, gdyby n i e j e g o n e r w o w o ś ć , 
czyniąca g o n a d w r a ż l i w y m , p r z e z c o j u ż szós tą k a d e n c j ę n i e 
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osiągnął żadnych e f e k t ó w . M i e l i P a t a Wyl ie , d a w n i e j g r a c z a 
wielkiej ligi, k t ó r y m i a ł p r z e s t r z e l o n e r a m i ę . M i e l i T u r k a 
Lacey, ze s w o i m i szybkimi p i ł k a m i i m ó w i ą c ą p a c y n k ą . 

" M a v e r i c k s " byli z jawiskiem wykracza jącym p o z a d z i e ­
d z i n ę s p o r t u . Ich o b r o n a m i a ł a więcej d z i u r , n i ż szwajcarski 
ser . P r z e c i ę t n a s t r z a ł ó w w a h a ł a s ię w o k ó ł p y s z n e j l i czby 
d z i e w i ę ć d z i e s i ą t o s i e m . P o d c z a s g d y s ą s i e d n i a d r u ż y n a w 
S o u t h B e n d przyc iągała t ł u m y , fani " M a v e r i c k s " u w a ż a l i wy­
siłki swoich u l u b i e ń c ó w z a o k a z j ę d o d o b r e g o ś m i e c h u . 

J a c e z o s t a ł w ł ą c z o n y d o d r u ż y n y w c z e r w c u . P i l n o w a n y 
przez R e b e k ę p o w s t r z y m a ł w s o b i e c h ę ć , by p e ł n ą p a r ą włą­
czyć się w w a l k ę . W i e d z i a ł , że l e k c e w a ż ą c go jące się k o l a n o 
ryzykował n o w ą k o n t u z j ę , a le wyczekiwał chwi l i , gdy b ę d z i e 
m ó g ł się s p r a w d z i ć . C z u ł , ż e zbl iżał się j e g o p o w r ó t d o p e ł n e j 
formy. J e d e n z c e l ó w , j a k i e wyznaczył s o b i e od czasu wypad­
k u , s tawał się m o ż l i w y do z r e a l i z o w a n i a i z całe j siły c h c i a ł 
p o n i e g o s ięgnąć . 

R e b e k a o b s e r w o w a ł a j e g o p o s t ę p y z m i e s z a n y m i u c z u c i a ­
m i . Je j z a w o d o w a a m b i c j a n a k a z y w a ł a p o m a g a ć J a c e ' o w i 
os iągnąć j e g o ce l , s p r a w i ć , b y wrócił d o p o p r z e d n i e j s p r a w ­
ności t a k szybko, j a k było to m o ż l i w e i b e z p i e c z n e , a t a k ż e 
u t r z y m a ć go w szczytowej f o r m i e , by m ó g ł wróc ić do p o p r z e ­
d n i e g o p o z i o m u gry. R e b e k a - k o c h a j ą c a k o b i e t a n i e wypa­
trywała te j chwi l i . Z ł a p a ł a się n a t y m , ż e była n a d m i e r n i e 
o s t r o ż n a p o d c z a s t e r a p i i , p o n i e w a ż w d u c h u n i e c h c i a ł a , b y 
wrócił d o b a s e b a l l a . B a s e b a l l z a b r a ł g o je j k iedyś . Tak t e ż 
miało być i tym r a z e m , 

W p e w n y m sens ie ich związek u s t a b i l i z o w a ł s ię . W i d y w a l i 
się r e g u l a r n i e . Byli p r z y j a c i ó ł m i . Byli k o c h a n k a m i . J e s z c z e 
wciąż czekała ich r o z m o w a o przyszłości . R e b e k a wytrwale 
u n i k a ł a t e m a t u . P o w i e d z i a ł a s o b i e , ż e jeś l i J a c e n i e b ę d z i e 
czynić o b i e t n i c , ż a d n e z nich n i e b ę d z i e c i e r p i a ł o , gdy c o ś się 
n ie u d a . Myśl t a j e d n a k n i e p r z y n o s i ł a j e j s z c z e g ó l n e g o k o m ­
fortu. 

W tym s t a n i e c h a o s u mi jało im l a t o . S p ę d z a l i ze s o b ą tyle 
czasu, ile p o z w a l a ł y na to ich w y p e ł n i o n e r o z k ł a d y zajęć. Wy-
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j a z d o w e m e c z e " M a v e r i c k s " c z ę s t o r o z d z i e l a ł y ich n a k i l k a 
d n i . G d y J a c e był w m i a s t e c z k u , dz ie l i ł swój w o l n y czas m i ę ­
dzy R e b e k ę , J u s t i n a , H u g h ' a i j e g o wynalazk i , M u r i e l o r a z 
r e n o w a c j ę j e j d o m u . A l e w i ę k s z o ś ć czasu p o ś w i ę c a ł b a s e b a l ­
lowi. 

P e c h o w o d l a " M a v e r i c k s " , j e g o wysiłki n i e z n a j d o w a ł y 
p o k r y c i a w wynikach d r u ż y n y . J e d e n u t a l e n t o w a n y i z a a n g a ­
ż o w a n y g r a c z n i e m ó g ł wygrywać m e c z y , gdy n a b o i s k u było 
o ś m i u f a c e t ó w zawsze g o t o w y c h wszystko p o p s u ć . 

- P y t a n i e t y l k o , czy z a c h o w a j ą d o t y c h c z a s o w y styl i t e m ­
p o ? - s p y t a ł a D o m i n i k a , gdy z a j m o w a ł a mie j sce w loży, k t ó r a 
z a r e z e r w o w a ł d l a n i c h J a c e . - " M a v e r i c k s " mają d u ż ą s z a n s ę 
na r e k o r d w s z e c h c z a s ó w k lasy "A", jeś l i c h o d z i o l iczbę gier 
p r z e g r a n y c h w c i ą g u j e d n e g o s e z o n u . 

- Ja w n ich w i e r z ę - oświadczył d o k t o r C o r n i s h , p o p r a w i a ­
j ą c g r a n a t o w ą c z a p k ę , przykrywającą j e g o łys inkę . 

- M o ż e p o s ł u c h a l i b y ś c i e gry M u r i e l ? - spytał H u g h z r o z ­
m a r z e n i e m , j a k gdyby " W e ź m n i e z e sobą n a m e c z " była bal­
ladą m i ł o s n ą . 

- M a m o , z o b a c z ! To wujek J a c e ! - J u s t i n wisiał na b a r i e r ­
ce, m a c h a j ą c d o J a c e ' a z a d u ż ą rękawicą . 

J a c e s p o j r z a ł , p o m a c h a ł m u i u ś m i e c h n ą ł s ię, p o czym 
wrócił d o r u t y n o w e j r o z g r z e w k i . R e b e k a była p e ł n a , u z n a n i a 
i p o d z i w u d l a j e g o siły. N a w e t z o p a s k ą na k o l a n i e k a ż d y j e g o 
r u c h c h a r a k t e r y z o w a ł się lekkością, a z a r a z e m m o c ą . W d o ­
d a t k u było m u b a r d z o d o t w a r z y w p a s i a s t y m , b i a ł o - g r a n a t o -
wym s t r o j u . 

Z d z i w i o n a , p o k r ę c i ł a głową, s t u d i u j ą c j e g o u b i ó r . D r u ż y ­
na n i e u m i a ł a n a w e t z a d b a ć o swoje s t r o j e . W g r a n a t o w y m 
n a p i s i e wyszytym z p r z o d u b l u z y b r a k o w a ł o l i tery " s " . Czy­
t a ł o s ię " M a v e r i c k " . N a j w y r a ź n i e j j e d n a k n i k o m u t o n i e 
p r z e s z k a d z a ł o . 

G d y r e s z t a d r u ż y n y p o w o l i z b i e r a ł a się n a l inii, J a c e p o ­
biegł w z d ł u ż p a s a o c h r o n n e g o w k i e r u n k u lóż. C z u ł , że se rce 
mu r o ś n i e na w i d o k R e b e k i i J u s t i n a , m a c h a j ą c y c h i śmieją-
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cych się d o n i e g o . N a w e t wybicie p i łk i G o o d e n a p o z a b o i s k o 
w M e c z u G w i a z d a n i e d a ł o m u tyle szczęścia. 

R e b e k a była c u d o w n y m z jawiskiem w swojej j e d w a b n e j 
łosos iowe j b l u z c e i z w i e w n e j l e t n i e j s p ó d n i c y , b i a ł e j w wiel­
k ie kwiaty, t a k ż e w k o l o r z e ł o s o s i a . J u s t i n był c z a r u j ą c y , 
u ś m i e c h a j ą c się s z c z e r b a t o s p o d z a d u ż e j n a n i e g o c z a p k i 
" M a v e r i c k s " . Zbl iżywszy się do b a r i e r e k , J a c e wychylił s ię i 
n a c i ą g n ą ł c h ł o p c u c z a p k ę n a oczy. 

- C z e ś ć k u m p l u . M a m wybić dziś k t ó r ą ś z tych p i ł e k s p e ­
cja lnie d l a c i e b i e ? 

J u s t i n p o p r a w i ł s o b i e c z a p k ę i s p o j r z a ł n a J a c e ' a , j a k gdy­
b y t e n był Świętym M i k o ł a j e m . 

- Z r o b i ł b y ś t o , wujku J a c e ? A l e by było f a n t a s t y c z n i e ! 
- S p r ó b u j ę . - J a c e o b r ó c i ł się i w s k a z a ł na p ł o t p r z y lewym 

p o l u . - Widzi sz t e n d r o g o w s k a z d o M u z e u m S t u d e b a k e r a ? 
W to b ę d ę c e l o w a ł . - S p o j r z a ł na R e b e k ę c i e p ł y m i n i e b i e s k i ­
mi o c z a m i . - A ty, p i ę k n a ? C z y j e s t c o ś , co m ó g ł b y m d l a c ie­
bie z r o b i ć ? 

- W r ó ć z b o i s k a w j e d n y m k a w a ł k u - p o w i e d z i a ł a , ś m i e j ą c 
się. 

- O, n i e . Wiesz , że m a m n a j l e p s z e g o f i zykoterapeutę na 
świecie. 

- Czyżby1? 
- O w s z e m . I wiesz co j e s z c z e ? - spytał , p r o s z ą c by p r z e c h y ­

liła się p r z e z b a r i e r k ę , by m ó g ł s z e p t a ć je j do u c h a . - J e s t 
r ó w n i e ś w i e t n a w ł ó ż k u . 

R u m i e n i e c , k t ó r y o b l a ł p o l i c z k i R e b e k i , m i a ł k o l o r r ó ż n a 
je j s p ó d n i c y . 

- P o w i n n a ś n o s i ć k a p e l u s z - z a ż a r t o w a ł J a c e . - B a r d z o 
g w a ł t o w n i e się o p a l a s z . 

M r u g n ą ł d o n i e j , p o m a c h a ł r e s z c i e i p o b i e g ł z p o w r o ­
t e m . 

- Też bym się z a r ó ż o w i ł a , gdyby s z e p t a ł mi do u c h a s ł o d k i e 
b z d u r k i - p o w i e d z i a ł a D o m i n i k a , z a k ł a d a j ą c n o g ę n a n o g ę . 
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M i a ł a n a s o b i e ż ó ł t a m a r y n a r k ę , k t ó r a w s p a n i a l e p o d k r e ­
ś lała je j c i e m n a k a r n a c j ę . S ł o m k o w y k a p e l u s z c h r o n i ł j e j eg­
z o t y c z n e rysy p r z e d p o ł u d n i o w y m s ł o ń c e m . 

R e b e k a w z a d u m i e i z l e k k i m s m u t k i e m p a t r z y ł a , j a k J a c e 
o d d a l a ł s ię w k i e r u n k u k o l e g ó w . S ł o d k i e b z d u r k i n i e były 
t y m , c o c h c i a ł a o d n i e g o usłyszeć, a j e d n a k t o o n a powstrzy­
m y w a ł a g o o d p o w i e d z e n i a t e g o , z a czym t ę s k n i ł o je j se rce . 

O d p o c z ą t k u gry był t o t y p o w y b a s e b a l l d r u ż y n y " M a v e ­
r i c k s " . Z a w o d n i c y w p a d a l i j e d e n n a d r u g i e g o , u p u s z c z a j ą c 
lecące p i ł k i . G r a c z n a d r u g i e j b a z i e r z u c i ł p iłką w w i d o w n i ę 
i t raf ił nią k s i ę d z a . Wynik p o d k o n i e c p i ę c i u i p ó ł części był 
sześć d o z e r a . J a c e s t rze l i ł d w a razy, a le z a m i e s z a n i e n a b a z i e 
s p r a w i ł o , ż e j e g o wysiłki a n i r a z u n i e p r z y n i o s ł y p u n k t u . N a j ­
b a r d z i e j r o z r y w k o w ą częścią p r o g r a m u było o b s e r w o w a n i e 
d o k t o r a M e r l i n a , gdy przyszła k o l e j n a s t r z a ł " M a v e r i c k s " . 

J a c e założył r o b o t o w i o c h r a n i a c z k l a t k i p i e r s i o w e j i przy-
k l e i ł c z a p k ę d r u ż y n y d o j e g o ż a r ó w k o w e j głowy. M e r l i n 
b r z ę c z ą c p o d j e c h a ł d o o z n a c z o n e g o mie j sca, w k t ó r y m s t a ł 
s trzela jący, p r z e g o n i ł s t a m t ą d sędz iego i ł a p i ą c e g o p i ł k ę i za­
czął czyścić o z n a c z o n y o k r ą g w m o n t o w a n y m w r a m i ę o d k u ­
r z a c z e m , p o d c z a s gdy J a c e s p o k o j n i e r o z g r z e w a ł się n a b o ­
k u . 

P u b l i c z n o ś ć ś m i a ł a się d o łez, d o p ó k i J a c e w k o ń c u n i e 
s t a n ą ł n a s w o i m m i e j s c u . Był j e d y n y m a t r a k c y j n y m g r a c z e m 
d r u ż y n y i n i e z a w i ó d ł swoich f a n ó w . Wyst rze l i ł p i ł k ę wysoko, 
d o k ł a d n i e w k i e r u n k u d r o g o w s k a z u d o M u z e u m S t u d e b a k e -
r a p o l e w e j s t r o n i e b o i s k a . B i e g n ą c w o k ó ł t r z e c i e j b a z y 
u ś m i e c h n ą ł się i p o m a c h a ł do sza le jącego J u s t i n a i R e b e k i . 

W t r a k c i e szós te j części g racz na lewym skrzydle zaczął 
d m u c h a ć w p a p i e r o w ą t o r b ę . M u s i a ł być p o d wpływem hi­
p n o t y z e r a , gdy s t rze la jąc z t o r b y d a ł sygnał d o b iegu p o zdo­
bycie p u n k t u . N i e d ł u g o p o t e m , T u r k L a c e y wywołany z o s t a ł 
z ławki r e z e r w o w y c h by s t a n ą ć na mie j scu r z u c a j ą c e g o . 

P o d w ó c h m i s t r z o w s k i c h u d e r z e n i a c h t r z y r a z y s p u d ł o w a ł 
- r a z traf ia jąc w M e r l i n a , co s p o w o d o w a ł o , że r o b o t zaczął 
m i g a ć ś w i a t ł a m i i k r ę c i ć s ię w o k ó ł w ł a s n e j os i . Z a szóstym 
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r a z e m g r a c z o c z e k u j ą c y z k i j e m b a s e b a l l o w y m m u s i a ł we 
własnej o b r o n i e u d e r z y ć p i ł k ę - p r o s t o w T u r k a . T u r k z ł a p a ł 
ją, o b r ó c i ł się i z n i e w i a d o m y c h przyczyn, o d r z u c i ł p i ł k ę na 
trzecią b a z ę , trafiając J a c e ' a w g ł o w ę . 

R e b e c e s e r c e p o d e s z ł o d o g a r d ł a gdy z o b a c z y ł a , ż e J a c e 
p a d a j a k p o d c i ę t e d r z e w o . Z a n i m z d a ł a s o b i e s p r a w ę z t e g o 
co r o b i , była j u ż za b a r i e r k ą i b iegła w j e g o s t r o n ę . P r z e c i s ­
nęła się p r z e z k r ą g graczy stojących w o k ó ł , k t ó r z y s p o g l ą d a l i 
t o n a J a c e ' a , t o n a T u r k a . 

- J a c e ! - N i e b a c z ą c na s p ó d n i c ę , u k l ę k n ę ł a na z i e m i t u ż 
p r z y n i m i z s u n ę ł a mu z głowy c z a p k ę . M o c n o c z e r w o n y ś lad 
wskazywał mie j sce n a s k r o n i , k t ó r e u d e r z y ł a p i ł k a . C a ł a wie­
dza m e d y c z n a , k t ó r ą p o s i a d a ł a , u c i e k ł a je j z głowy. M o g ł a 
myś leć ty lko o t y m , że go k o c h a , a on leży n i e p r z y t o m n y . Co 
b ę d z i e , jeś l i n i g d y się n i e o b u d z i ? Ł z y n a p ł y n ę ł y j e j d o o c z u . 

- C h o l e r a , T u r k - p o w i e d z i a ł J e r o m e Tarv in śc iąga jąc 
c z a p k ę i p r z e j e ż d ż a j ą c p a l c a m i po n a b r y l a n t y n o w a n y c h wło­
sach - d l a c z e g o m u s i a ł e ś traf ić j e d y n e g o p o r z ą d n e g o g r a c z a 
j a k i e g o m a m y ? 

G ę s t e wąsy T u r k a d r g n ę ł y n e r w o w o . 
T r e n e r d r u ż y n y przyłączył się d o g r u p y , p o d c z a s gdy d o ­

k t o r C o r n i s h u k l ą k ł p r z y J a c e ' i e . 
- Co z n i m , d o k t o r z e ? 
- N i e w i e m . - D o k t o r z m i e r z y ł p u l s J a c e ' a i p o d n i ó s ł j e d n ą 

z p o w i e k , s p r a w d z a j ą c r e a k c j ę na ś w i a t ł o . - J a c e ? J a c e , sły­
szysz m n i e ? 

J a c e o t w o r z y ł oczy, a le n i e widział d o k t o r a zbyt w y r a ź n i e . 

- " O c h , gdybym był r ę k a w i c z k ą na twej d ł o n i , bym m ó g ł 
d o t y k a ć twych p o l i c z k ó w " - wyrecytował n i e n a t u r a l n y m gło­
s e m . - C z y tym r a z e m p o w i e d z i a ł e m t o d o b r z e , p a n i B r u -
t w o r g ? 

D o k t o r C o r n i s h s p o j r z a ł w g ó r ę n a t r e n e r a . 
- Z g ł u p i a ł . 
R e b e k a przygryzła wargę i p o g ł a s k a ł a J a c e p o w ł o s a c h . 
- J a c e , k o c h a n i e , t o j a , R e b e k a . 
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- B e k a - u ś m i e c h n ą ł się b e z m y ś l n i e , wciąż w p a t r u j ą c się w > 
d o k t o r a . - C z y p ó j d z i e s z ze m n ą na p r z e c h a d z k ę ? * 

Ł z y p ł y n ę ł y j e j z o c z u , gdy n ieś l i go do h o l u i r o z b i e r a l n i . 

- N i c mi n i e j e s t - p r o t e s t o w a ł J a c e , s iada jąc na s t o l e w 
p o k o j u t r e n e r a , z n a j d u j ą c y m się p o m i ę d z y r o z b i e r a l n i ą i 
p r y s z n i c a m i . P o t r z ą s n ą ł głową, ż e b y t o u d o w o d n i ć , p o czym 
skrzywił się z b ó l u i o b j ą ł ją r ę k a m i czu jąc, że z a c z y n a p u l s o ­
w a ć . 

- G d z i e j e s t e ś ? - spytał s p o k o j n i e d o k t o r C o r n i s h , spraw­
dza jąc j e g o re f leks . 

- W s z a t n i a c h , w M i s h a w a k a . 
- K t o j e s t e ś ? 
- J a c e C o o p e r . 
- Myś l i sz , ż e " C h i c a g o K i n g s " s p r ó b u j ą z d o b y ć p r o p o ­

r z e c ? 

- C ó ż . . . 
- P r z e s t a ń c i e ! - w r z a s n ę ł a R e b e k a . 
O b y d w a j m ę ż c z y ź n i o b r ó c i l i się w je j s t r o n ę , c a ł k o w i c i e 

z a s k o c z e n i . R e b e k a n i g d y n i e krzyczała . N i e p a m i ę t a ł a w c a -
łym swym życiu m o m e n t u , w k t ó r y m byłaby do t e g o s t o p n i a 
w y t r ą c o n a z r ó w n o w a g i . Aż do te j chwil i . 

R z u c i ł a w d o k t o r a C o r n i s h a m o k r y m r ę c z n i k i e m . 
- J a k p a n m o ż e z a d a w a ć t a k i d i o t y c z n e p y t a n i e , gdy J a c e 

m ó g ł d o z n a ć wst rząsu m ó z g u ? C o się z p a n e m dzie je? 
- N i c , R e b e k o , j e m u a b s o l u t n i e n i c n i e b ę d z i e . - D o k t o r 

m ó w i ł do n i e j w o l n o i u w a ż n i e , o b a w i a j ą c s ię, że w t a k i m 
s t a n i e n e r w ó w groz i j e j a t a k szału p r z y l a d a p r o w o k a c j i . -
N i e m a ś ladu wstrząsu m ó z g u . 

J a c e w z r o k i e m w y p c h n ą ł d o k t o r a z a d r z w i , gdy tymcza­
sem R e b e k a r o z p ł a k a ł a się g ł o ś n o . D o k t o r wzruszył r a m i o ­
n a m i i c z m y c h n ą ł . 

W o l n o z s u n ą w s z y się z e s t o ł u , J a c e wziął R e b e k ę de l ika t­
n i e w r a m i o n a . W t u l i ł a n o s w j e g o b r u d n ą k o s z u l k ę i ł k a ł a . 

- P r z e r a z i ł e ś m n i e ś m i e r t e l n i e ! 
- P r z e p r a s z a m , k o c h a n i e . - P o g ł a s k a ł ją po w ł o s a c h . 
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- D l a c z e g o m u s i a ł a m z a k o c h a ć się w t o b i e ? - s p y t a ł a 
z e złością. - D o p r o w a d z a s z m n i e d o s z a l e ń s t w a . J a n i g d y 
n i e szale ję. 

- N i e , k o c h a n i e - w y m a m r o t a ł , cału jąc ją w u c h o - ty n i g d y 
n i e szalejesz. 

- D l a c z e g o m u s i a ł a m z a k o c h a ć się w m ę ż c z y ź n i e , k t ó r y 
m a t a k n i e b e z p i e c z n y z a w ó d ? 

- B a s e b a l l n i e j e s t n i e b e z p i e c z n y , n a j m i l s z a . To był n i e ­
szczęśliwy p r z y p a d e k . 

S p o j r z a ł a n a n i e g o b y k i e m . 
- Ta d r u ż y n a j e s t n ieszczęś l iwym p r z y p a d k i e m . 
- Na t e n t e m a t n i e b ę d ę się k ł ó c i ć - p o w i e d z i a ł J a c e . - Z 

o d r o b i n ą szczęścia n i e b ę d ę j u ż g r a ć w n i e j d ł u g o . 
R e b e k a j e szcze r a z ułożyła głowę n a j e g o r a m i e n i u . P r z e z 

długą chwi lę n i c n i e m ó w i ł a , s łucha jąc w o d y k a p i ą c e j z pry­
szniców. G d y w k o ń c u się o d e z w a ł a , p o w i e d z i a ł a t o , c z e g o 
wcześnie j n i e c h c i a ł a p r z e d n i m o d s ł o n i ć . 

- Tego t e ż n i e c h c ę - p o w i e d z i a ł a c i c h o . 
J a c e cofnął się o k r o k i s p o j r z a ł na nią z a s k o c z o n y . 
- N i e c h c e s z , żebym wrócił d o " C h i c a g o K i n g s " ? 
- C h c ę , żebyś o s i ą g n ą ł s u k c e s , J a c e . N a p r a w d ę t e g o c h c ę . 

A l e d r u g i e ja m ó w i m i , że c ię s t r a c ę . Bo ję s ię, że gdy wyje­
dziesz, z a p o m n i s z o m n i e . - S p u ś c i ł a oczy, p a t r z ą c na n a p i s 
na j e g o s t r o j u , w k t ó r y m b r a k o w a ł o l i tery. - N i e w i e m , czy 
b ę d ę w s t a n i e p r z e j ś ć p r z e z to wszystko d r u g i raz , J a c e . 

- S p ó j r z n a m n i e , B e k o . - G d y n i e p o d n i o s ł a głowy, p o ­
t r z ą s n ą ł nią. P r z e s t r a s z o n a , s p o j r z a ł a mu w oczy. - W żad­
nym r a z i e m n i e n i e s t racisz . K o c h a m c ię . P o ś l u b i ł b y m cię 
j u t r o , gdyby n i e t o , ż e m o j a k a r i e r a wisi n a w ł o s k u , a j a n i e 
m a m g r o s z a p r z y duszy. P o w i e d z s ł o w o , a z a r ę c z y m y się tu i 
w te j chwil i . 

Ale R e b e k a n i e m o g ł a p o w i e d z i e ć s ł o w a . U t k n ę ł o je j w 
g a r d l e . 

- C z e g o ty c h c e s z . B e k o ? - spytał ze z m ę c z e n i e m . 
W s z y s t k i e g o . N i c z e g o . Z a m k n ę ł a oczy, czując się zagu­

b i o n a . N i e m i a ł a chwil i s p o k o j u o d k ą d wrócił d o M i s h a w a -
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k a . J e j s e r c e n i e m i a ł o chwil i o d p o c z y n k u o d k ą d o p u ś c i ł j ą 
s i e d e m lat t e m u . 

- Po p r o s t u o b e j m i j m n i e - w y s z e p t a ł a , a łzy z n ó w zaczęły 
p ł y n ą ć p o j e j p o l i c z k a c h . 

J a c e p r z e k l i n a ł s i e b i e . J a k i m był c z ł o w i e k i e m , z m u s z a j ą c 
ją do decyzji w chwi l i , g d y c z u ł a się p r z e s t r a s z o n a i s łaba? 
" P r z e s t r a s z o n y m i s ł a b y m " - p o m y ś l a ł . 

O b e j m o w a ł ją d ł u g o , myś ląc o t y m , j a k d o b r z e było trzy­
m a ć j ą w r a m i o n a c h . Tak d o b r z e p a s o w a ł a d o n i e g o , j a k 
część, k t ó r e j b r a k o w a ł o w u k ł a d a n c e j e g o życia p r z e z d ł u g i , 
d ł u g i czas . O n a b a ł a s ię go s t rac ić? Myśl o p o w r o c i e do życia, 
k t ó r e p r o w a d z i ł b e z n i e j , p r z e r a ż a ł a g o . 

N i e s t rac i j e j . N i e p o z w o l i , b y t o się s t a ł o t e r a z , gdy t a k 
n i e w i e l e b r a k u j e , b y o s i ą g n ą ć wszys tko. R a z j u ż o m a ł y włos 
n i e zniszczył s w o j e g o życia. T e r a z przezwyciężył wszystko, co 
niszczyło j e g o wysiłki i ułożył swoje życie j e s z c z e r a z , by tym 
r a z e m j u ż g o n i e p r z e g r a ć . 

P r a g n ą ł t y l k o , by R e b e k a to d o s t r z e g ł a i uwierzyła w n i e ­

g o . 
- P r z e p r a s z a m , że r o z k l e i ł a m się t a k p r z e d t o b ą - p o w i e ­

d z i a ł a , p o d n o s z ą c głowę z j e g o r a m i e n i a . 
J a c e u ś m i e c h n ą ł się d o n i e j c z u l e . 
- H e j , n i e ma o czym m ó w i ć . N a w e t ty m a s z p r a w o d o s t a ć 

b z i k a od czasu do czasu, p a n n o D u m n a - i - B l a d a . C z u j ę się 
p o c h l e b i o n y , ż e d o s t a ł a ś b z i k a z m o j e g o p o w o d u . 

R e b e k a p o c i ą g n ę ł a n o s e m i r o z e ś m i a ł a s ię, a p o t e m o d ­
g a r n ę ł a m u włosy z e s t ł u c z o n e g o c z o ł a . 

- M ó w i ą c o b z i k u . J e s t e ś p e w i e n , że z t o b ą wszystko w 
p o r z ą d k u ? 

- P r z e z j a k i ś c z a s z a p e w n e b ę d z i e m n i e b o l e ć głowa, a le 
o b i e c u j ę , że n i e z a c z n ę r o z m a w i a ć z p a c y n k ą a n i n i c w tym 
stylu. 

- To d o b r z e . - J e j o c z y z n o w u zaszkl iły się od łez, gdy wy­
s z e p t a ł a : - K o c h a m c i ę . 

- W i e m . - W i e d z i a ł r ó w n i e ż , że na jb l iższa przyszłość nie 
z a c h w y c a ł a j e j , a l e p r z y r z e k ł s o b i e , że to się z m i e n i . Wygry-
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w a ł wszystkie bi twy, k t ó r e zaczął o d m o m e n t u t a m t e j s t r a s z ­
n e j n o c y w C h i c a g o . Tę wygra więc t a k ż e . 

- H e j - p o w i e d z i a ł J a c e , r o z g l ą d a j ą c się po z a g r a c o n y m 
p o m i e s z c z e n i u z f i g l a r n y m u ś m i e c h e m , b ł ą d z ą c y m n a u s t a c h 
- r o b i ł a ś to k iedyś w s z a t n i ? 

- C o o p e r ! - k r z y k n ę ł a R e b e k a i czu jąc bi jące s e r c e , c o f n ę ­
ła się w s t r o n ę s t o ł u . - Z w a r i o w a ł e ś ? 

- J a k n a j b a r d z i e j . N a t w o i m p u n k c i e . J e g o r ę c e wyjmowa­
ły je j łosos iową b l u z k ę ze s p ó d n i c y , gdy u s t a m i ł a s k o t a ł j e j 
szyję. - Co o tym sądzisz? M a s z o c h o t ę na chwi lę z a p o m n i e ­
nia? 

P o m y s ł był t a k a b s u r d a l n y , ż e a ż wydal s ię j e j poc iąga jący . 
R e b e k a n i e była z tych n a s t o l a t e k , k t ó r e ł a p a n o n a p a l e n i u 
w t o a l e c i e a l b o na c a ł o w a n i u się z c h ł o p a k i e m w k i n i e . P o ­
myślała, ż e być m o ż e z a b a w n i e b y ł o b y z r o b i ć c o ś , c o n o r m a l ­
n i e u z n a ł a b y za z a b r o n i o n e . A J a c e był d o k ł a d n i e tym m ę ż ­
czyzną, z k t ó r y m m o ż n a było z r o b i ć c o ś t a k i e g o . 

Z a w s z e t ę s k n i ł z a przygodą . J u ż d a w n o t e m u d a ł j e j p o ­
c z u ć t e n r o d z a j p r z y j e m n o ś c i . T e r a z p r o p o n o w a ł je j t o z n o ­
wu. M i m o t o s t a r a ł a się z a c h o w a ć r o z s ą d e k . 

- M y ś l ę , że ta p i ł k a p o m i e s z a ł a c i zmysły. M o ż e p o w i n n i ­
ś m y wziąć c ię d o s z p i t a l a n a b a d a n i e m ó z g u ? 

- Z a p e w n i a m c ię , że j e s t e m w p e ł n i władz u m y s ł o w y c h . -
S p o j r z a ł na nią z p o ż ą d a n i e m i p r z y c i s n ą ł do s i e b i e . -1 wszy­
s t k o i n n e j e s t t a k ż e w na j lepszym p o r z ą d k u . C h c e s z z o b a ­
czyć? 

R e b e k a rzuc iła o k i e m na z a m k n i ę t e drzwi i z p o w r o t e m 
n a J a c e ' a . Przygryzając d o l n ą wargę w y s z e p t a ł a : 

- M o ż e . 

" M a v e r i c k s " p r z e g r a l i g rę d z i e s i ę ć do t r z e c h . W tym cza­
sie wynik w s z a t n i był r e m i s o w y - o b y d w a j g r a c z e u d a ł i się do 
d o m u z u ś m i e c h e m na twarzy. 
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Była n i e d z i e l a . P a d a ł o . R e b e k a n i e m o g ł a być szczęśl iwa. 
" M a v e r i c k s " m i e l i z a p l a n o w a n y n a dzis ia j występ n a włas­
n y m b o i s k u p r z e c i w k o " K e n i s h a " , a le ż a d n a gra n i e z o s t a n i e 
dz i ś r o z e g r a n a . S p o j r z a ł a p r z e z o k n o n a j e d n o s t a j n i e p a d a ­
j ą c y d e s z c z i u ś m i e c h n ę ł a s ię. 

J u s t i n , H u g h i M u r i e l s p ę d z a l i p o p o ł u d n i e r a z e m , n a j ­
p i e r w i d ą c n a film D i s n e y a , a p o t e m d o " K a p i t a n a J a c k a " n a 
p i z z ę i gry v i d e o . R e b e k a wykręciła się m ó w i ą c , ż e m a d o 
z r o b i e n i a p r a c ę b i u r o w ą . 

Było t o k ł a m s t w o . P a p i e r y m i a ł y p o z o s t a ć t a m , gdzie były 
- na b i u r k u w je j g a b i n e c i e . M i a ł a szczery z a m i a r s p ę d z i ć p o ­
p o ł u d n i e , s k u p i a j ą c swą u w a g ę n a J a c e ' i e . N i e widz iała g o 
p r z e z d z i e s i ę ć d n i . J e g o d r u ż y n a była n a dłuższym wyjeździe, 
a t e g o w i e c z o r a k i e d y wróci l i , R e b e k a była n a k o l e j n y m p o ­
s i e d z e n i u w ł a d z s z p i t a l a . O b o w i ą z k i rozdz ie l i łyby ich p r z e z 
n a s t ę p n e k i l k a d n i , gdyby n i e ten deszcz . 

C h o d z i ł a p o p o k o j u z a p a l a j ą c świece, zdjęła k a p ę z ł ó ż k a . 
C z e k a j ą c n a d z w o n e k d o d r z w i , u k ł a d a ł a świeże o w o c e i r o ­
galiki n a m a ł y m s t o l i k u , k t ó r y n a k r y ł a p r z y o k n i e . 

Z g r z y t y i p o b r z ę k i w a n i a u drzwi zwróciły u w a g ę R e b e k i . 
W j e c h a ł M e r l i n , t r z y m a j ą c p r z e d sobą t a c ę , n a k t ó r e j leżał 
s torczyk i s t a ł a b u t e l k a m u s u j ą c e g o j a b ł e c z n i k a . Ś m i e j ą c s ię, 
przyjęła t a c ę i p o s t a w i ł a na s t o l e o b o k r e s z t y zastawy. K i e d y 
s ię o d w r ó c i ł a , m a s z y n a błysnęła s t r u m i e n i e m k o l o r o w y c h 
świateł . Z a m i g a ł a , p o czym ruszyła n a R e b e k ę z r o z ł o ż o n y m i 
m e t a l o w y m i r a m i o n a m i , j a k gdyby c h c i a ł a j ą o b j ą ć . 

- N i e , M e r l i n - r o z k a z a ł a R e b e k a , cofając s ię. R o b o t zbli­
żał się c o r a z szybciej , b e z p r z e s z k ó d s u n ą c p o d y w a n i e . R e ­
b e k a o d s k o c z y ł a d o tyłu, p r ó b u j ą c n i e w p a ś ć w m e t a l o w e o b ­
jęc ia . 

- S t ó j , M e r l i n , n o g a , M e r l i n ? M e r l i n ! A c h ! 
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J a c e w p a d ł d o p o k o j u w ł a ś n i e w chwi l i , g d y R e b e k a u p a d ­
ł a n a ł ó ż k o . 

- M e r l i n ! 
- M e r l i n ? - spy tała o b u r z o n a , o d g a r n i a j ą c włosy z c z o ł a . -

A j a ? 
- Ty j e s t e ś j e d y n a w s w o i m r o d z a j u , k o c h a n i e - p o w i e d z i a ł 

J a c e , o t w i e r a j ą c k l a p ę na p l e c a c h M e r l i n a i w y k o n u j ą c szyb­
ką o p e r a c j ę - a le M e r l i n j e s t p r o t o t y p e m . 

- N o p r o s z ę , j a k m i ł o - s k o m e n t o w a ł a k w a ś n o . L a m p k i 
r o b o t a zgasły i wydawało s ię, że w e s t c h n ą ł i zasłabł . - Myś la­
ł a m , że u s u n ę l i ś c i e j u ż wszystkie u s t e r k i w tym m e c h a n i c z ­
nym m a l k o n t e n c i e . 

- Z r o b i l i ś m y t o , M e r l i n był w szczytowej f o r m i e . Ty m u ­
siałaś go z e p s u ć . 

- J a ? N i e p r o s i ł a m b y n a p a d a ł m n i e t e n k o m p u t e r o w y C a -
s a n o v a . 

J a c e p o d n i ó s ł głowę r o z b a w i o n y . 
- Wygląda na t o , że on zawsze d o s t a j e zwarc ia , gdy j e s t e ś 

w p o b l i ż u . M u s i s z m i e ć j a k i e ś d z i w n e p o l e m a g n e t y c z n e wo­
k ó ł s iebie . 

Z a t r z a s n ą ł drzwiczki r o b o t a i o p a d ł n a ł ó ż k o o b o k R e b e ­
ki . O c z y świeciły m u j a k węgie lk i , gdy u ś m i e c h n ą ł się d o n i e j 
c i e p ł o . 

- W k a ż d y m r a z i e przyciągasz m n i e . 
M r u k n ę ł a n a j e g o ż a r t , a le przyjęła p o c a ł u n e k z d z i w i o n a 

nagłym d r e s z c z e m , k t ó r y wciąż p r z e n i k a ł j e j c iało p o d wpły­
wem j e g o d o t y k u . 

- C z e ś ć - wymruczał , głaszcząc ją po p o l i c z k u . 
- C z e ś ć - wyszeptała . 
- T ę s k n i ł e m za tobą . 

- T ę s k n i ł a m za t o b ą . J a k u d a ł o ci się wejść? D r z w i były 
z a m k n i ę t e . 

- R o z p r a c o w a ł e m system a l a r m o w y . 
R e b e k a z r o b i ł a głupią m i n ę . 

- Ja n i e m o g ę wejść n a w e t z k l u c z e m . 

1 4 6 



- S ą d z ę , ż e m a m p o p r o s t u m a g i c z n e p a l c e - p o w i e d z i a ł 
J a c e , ś l izgając się c z u b k a m i t y c h ż e p o g ł a d k i e j s k ó r z e je j 
szyi. Z a m r u c z a ł z z a d o w o l e n i e m czując d r e s z c z , k t ó r y p r z e ­
b i e g ł p r z e z j e j c i a ł o . 

- O to n i e b ę d ę się k ł ó c i ć - p r z y z n a ł a R e b e k a , p o d d a j ą c się 
j e g o p i e s z c z o t o m . - N i e m o g ę w p a ś ć na b a r d z i e j l o g i c z n e wy­
j a ś n i e n i e wpływu, k t ó r y m a s z n a m n i e . 

P o d d a j ą c się p o c a ł u n k o w i , R e b e k a s p o j r z a ł a n a M e r l i n a 
s t o j ą c e g o p r z y ł ó ż k u , k t ó r y w y d a w a ł się w p a t r y w a ć w nią 
s w o i m i k a b l o w y m i o c z a m i w ż a r ó w k o w e j g ł o w i e . P o c a ł u n e k 
J a c e ' a ześ l i znął się po j e j szyi, gdy o d w r ó c i ł a się w k i e r u n k u 
r o b o t a . 

- H m m , J a c e ? C z y m ó g ł b y ś wyjechać n i m d o h o l u , c o ? 
W o l a ł a b y m n i e m i e ć widzów. 

- K o c h a n i e - p o w i e d z i a ł J a c e , wzdychając z f rustracją - to 
j e s t m a s z y n a , k t ó r a , w p r z e c i w i e ń s t w i e do m n i e , n i e j e s t w te j 
chwil i w ł ą c z o n a . 

R e b e k a wygięła u s t a w d z i o b e k , p a t r z ą c n a r o b o t a . 
- W c i ą ż t a k s a m o . . . 
- Myś l o n i m j a k o o d k u r z a c z u . 
- O d k u r z a c z e się n i e gapią . 
J a c e z a c h i c h o t a ł , p r z e w r a c a j ą c się na p l e c y i p o d n i ó s ł p i­

l o t a , k t ó r e g o wcześnie j r z u c i ł n a ł ó ż k o . N a c i s k a j ą c k i l k a gu­
z i k ó w ożywił M e r l i n a i w y p r o w a d z i ł d o h o l u , n a k a z u j ą c m u 
n a w e t z a m k n ą ć z a sobą d r z w i . 

- J u ż - p o w i e d z i a ł . - U s a t y s f a k c j o n o w a n a ? 
J a c e ułożył się n a ł ó ż k u o b o k n i e j . 

- J a n i e . 
P o m r u k u j ą c z a c h ę c a j ą c o p r z e t o c z y ł s ię p o m a t e r a c u z 

R e b e k ą w r a m i o n a c h , ł a s k o c z ą c j ą p o ż e b r a c h . P o t e m 
o s t r o ż n i e p o ł o ż y ł się na n i e j i d o t k n ą ł je j ust w d ł u g i m p o c a ­
ł u n k u , k t ó r y w y n a g r o d z i ć m i a ł z a wszystkie u t r a c o n e , z p o ­
w o d u j e g o n i e o b e c n o ś c i . O d n o w a o d k r y w a ł k s z t a ł t i mięk­
k o ś ć je j us t . L e n i w i e z a p u ś c i ł język w c i e p ł o je j ust s m a k u j ą c 
je i z a p r a s z a j ą c , by i o n a z a s m a k o w a ł a j e g o . G d y w k o ń c u 

147 



l e k k o u n i ó s ł g ł o w ę , o b y d w o j e u ś m i e c h a l i s ię, j a k k o t y nasy­
c o n e m i s e c z k ą m l e k a . 

- J a k się m i e w a ł a ś ? - spytał m i ę k k o , m u s k a j ą c je j warg i . -
O p r ó c z n i e z n o ś n e j t ę s k n o t y z a m n ą . 

- W p o r z ą d k u . 
- J a k J u s t i n ? 

- Szale je ze S p a r k i m - p o w i e d z i a ł a , m a j ą c na myśl i m e ­
c h a n i c z n e g o p s a . - M ó w i , że S p a r k i j e s t n a w e t lepszy, n i ż 
p r a w d z i w y p i e s , b o n i e m a p c h e ł . 

J a c e p o c z u ł c i e p ł o n a sercu n a myśl , ż e uszczęś l iwił c h ł o ­
p c a . N i e m ó g ł d o c z e k a ć się d n i a , gdy J u s t i n n a z w i e g o ta tą , 
z a m i a s t wujk iem J a c e ' m . Było z a s k a k u j ą c e w j a k i s p o s ó b j e ­
d e n p i e g o w a t y sześc io la tek u m i a ł wyzwolić w n i m o j c o w s k i e 
u c z u c i a , z k t ó r y c h i s t n i e n i a n a w e t n i e z d a w a ł s o b i e sprawy. 

- J a k ty się m i e w a ł e ś ? - spytała R e b e k a . - J a k k o l a n o ? 

- W p o r z ą d k u . Właściwie ś w i e t n i e . Ż a d n y c h p r o b l e m ó w 
p r z y o b r o n i e czy b iegu n a b a z ę . D r u ż y n a p r z e g r a ł a p i ę ć d o 
s i e d m i u , a le j a m a m b a r d z o d o b r y b i l a n s s t r z a ł ó w . M ó j a g e n t 
p o w i e d z i a ł mi o p o g ł o s k a c h , k t ó r e d o t a r ł y do n i e g o z k ie­
r o w n i c t w a " C h i c a g o K i n g s " . Mają n a p i ę t y p l a n r o z g r y w e k 
p r z e d m i s t r z o s t w a m i ich k a t e g o r i i . . . 

Z i m n y d r e s z c z p r z e s z y ł R e b e k ę , gdy usłyszała j a k J a c e 
w s p o m i n a o g ł ó w n e j l idze . Ś ledziła w dz ia le s p o r t o w y m r a ­
p o r t y z o s t a t n i c h wyjazdowych w y s t ę p ó w " M a v e r i c k s " , czy­
tając wszystko c o dotyczyło p o s t ę p ó w J a c e ' a . Słysząc c o m ó ­
wi o s o b i e , słysząc p o d n i e c e n i e w j e g o głos ie , gdy w s p o m i n a 
o możl iwośc i p o w r o t u do ligi, c o r a z b a r d z i e j z d a w a ł a s o b i e 
s p r a w ę , że J a c e n i e p o z o s t a n i e w " M a v e r i c k s " na zawsze . 

Z g o d n i e z o p i n i ą l o k a l n y c h e k s p e r t ó w , n i e m o g ł o być 
i n a c z e j , wróci d o C h i c a g o , p o n i e w a ż j e g o d a w n a d r u ż y n a 
walczy o m i s t r z o s t w o ligi. Z p o w r o t e m do C h i c a g o i do ś r o ­
d o w i s k a , k t ó r e d o p r o w a d z i ł o g o d o z r u j n o w a n i a s o b i e życia, 
z p o w r o t e m do zajęcia, k t ó r e o d e b r a ł o go je j s i e d e m lat t e ­
m u . 
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" N i e - p o m y ś l a ł a R e b e k a - to d o p i e r o p r z y s z ł o ś ć , a ja 
o b i e c a ł a m s o b i e , ż e n i c n i e z e p s u j e t e g o p o p o ł u d n i a w e d w o ­
j e " . 

Z m u s i ł a się d o u ś m i e c h u i p rzyłożyła p a l e c d o j e g o ust . 
- D o s y ć tych p l o t e k n a dz i s ia j . P r z y g o t o w a ł a m d l a n a s 

w s p a n i a ł ą p r z e k ą s k ę i , s zczerze m ó w i ą c , u m i e r a m z g ł o d u . 
- Ja t e ż - p o w i e d z i a ł J a c e p o w a ż n i e , zbl iża jąc u s t a do je j 

us t . - J e s t e m t a k g ł o d n y c i e b i e , ż e n i e m o g ę myś leć . 
Bywały czasy, gdy l u b i ł wyjazdy z d r u ż y n ą , n o w e w r a ż e n i a , 

n o w e t w a r z e , a l e t e r a z p o d r ó ż e s t rac iły d l a n i e g o swój u r o k . 
Z k a ż d y m wyjazdem t ę s k n o t a za d o m e m - d o m e m z R e b e k ą 
i J u s t i n e m - s t a w a ł a się s i lnie jsza. Za k a ż d y m r a z e m n o c e 
w y d a w a ł y s ię d ł u ż s z e , gdy leżał n i e m o g ą c u s n ą ć , p r a g n ą c 
p r z y t u l i ć k o b i e t ę , k t ó r ą k o c h a ł . 

P r z e k ą s k a s t a ł a z a p o m n i a n a , p o d c z a s gdy J a c e r o z p i n a ł 
guz ik i z i e l o n e j b l u z k i R e b e k i . Z d j ą ł ją i r o z p i ą ł z p r z o d u haf­
t k ę k o r o n k o w e g o s t a n i k a , o b n a ż a j ą c j e j p i e r s i p o d swym 
p e ł n y m m i ł o ś c i s p o j r z e n i e m . Z a d r ż a ł a , gdy p o c z u ł a j a k j e g o 
u s t a m i ę k k o zamyka ją się n a j e d n e j z s u t e k . 

C z u ł a się j a k b y n i e d o t y k a ł je j o d w i e k ó w . C i a ł o ł a k n ę ł o 
go j a k kwia t ł a k n i e światła i wody. W y d a w a ł o się j e j , że dz ięki 
j e g o r ę k o m i u s t o m w r a c a do życia, po u ś p i e n i u w j a k i e za­
p a d ł a p o d c z a s j e g o n i e o b e c n o ś c i . F a l a g o r ą c e g o dreszczu 
p o w r ó c i ł a gdy j ą r o z b i e r a ł . 

Tak s a m n o g o t o w a d a w a ć j a k b r a ć , o d w z a j e m n i ł a m u się. 
Z d j ę ł a j e g o k o s z u l ę i p r z e c i ą g n ę ł a r ę k a m i p o j ę d r n y m , a t le­
t y c z n y m c i e l e , k t ó r e k o c h a ł a . Z a m y k a j ą c się n a wszystko 
p r ó c z t e g o m ę ż c z y z n y i te j chwil i , c h ę t n i e u legła p o d n i e c e ­
n i u . G d y r a z e m u k l ę k l i n a ł ó ż k u , p r z e j e c h a ł a u s t a m i p o j e g o 
p i e r s i , c a ł u j ą c , s m a k u j ą c , d r a ż n i ą c j ę z y k i e m t w a r d e ciało j e­
g o s u t e k . 

J a c e u w a l n i a j ą c się z d ż i n s ó w i s l i p ó w w e s t c h n ą ł , gdy j e g o 
n a j b a r d z i e j wraż l iwe c i a ł o o t a r ł o się o m i ę k k o ś ć R e b e k i . P o ­
t e m je j r ę k a z a m k n ę ł a się n a n i m , głaszcząc, d r a ż n i ą c , ku­
sząc, p r o w a d z ą c . W s u n ę ł a go m i ę d z y n o g i i p o t a r ł a o s iebie, 
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zaprasza jąc by z r o b i ł o s t a t n i k r o k i p o ł ą c z y ł ich w a k c i e m i ­
łości . 

- B e k o , k o c h a m cię - wyszeptał , zniża jąc się r a z e m z nią 
na m a t e r a c i w c h o d z ą c w je j z a p r a s z a j ą c e c i a ł o . 

R e b e k a wygięła s ię, by go przyjąć. S ł o w a m i ł o ś c i były t a k 
g ł ę b o k o wyryte w j e j duszy, że n i e p o t r a f i ł a ich wypowie­
dz ieć , c z u ł a j e ty lko . C h c i a ł a b y J a c e t e ż j ą p o c z u ł , p o p r z e z 
je j r u c h y , p o p r z e z j e j d o t y k . O d n a l a z ł a g o , związała s ię z n i m 
n a płaszczyźnie , n a k t ó r e j n i e i s t n i a ł y s ł o w a . 

Ich k o c h a n i e z d a w a ł o się t r w a ć w i e c z n i e . A gdy n a d s z e d ł 
k o n i e c , t r w a ł i t rwał , n i o s ą c ich o b y d w o j e na fali r o z k o s z y . 
P o t e m ł a g o d n i e o p a d l i z wyżyn, w k t ó r e u n i o s ł a ich m i ł o ś ć . 
P r z e z dług i czas leżel i w swoich r a m i o n a c h , z u p e ł n i e c i c h o . 

- M o ż e byśmy zajęli się p r z e k ą s k ą ? - spy tała R e b e k a , p o d ­
n o s z ą c się z ł ó ż k a i wśl izgując w J a c e ' a k o s z u l ę , k t ó r a s ięgała 
je j d o u d . U ś m i e c h n ę ł a się r o z m a r z o n a , gdy p o d n i o s ł a k o ł ­
nierzyk i p o c z u ł a czysty m ę s k i z a p a c h . 

J a c e ws tał i założył dż insy . W s k u p i e n i u p a t r z y ł na R e b e ­
k ę . C z u ł , że se rce ma w g a r d l e . 

- M o ż e byśmy się zaręczyl i? 
R ę k a R e b e k i z a t r z y m a ł a się n a b u t e l c e j a b ł e c z n i k a . P o ­

z o r n i e p o z o s t a ł a s p o k o j n a , a le w e w n ą t r z n ie j t r w a ł a w a l k a 
u c z u ć , z k t ó r y c h n a j m o c n i e j s z y m był s t r a c h . W y d a w a ł o s ię, 
że r o z m o w a , k t ó r e j n a j b a r d z i e j s ię o b a w i a ł a , r o z m o w a o ich 
przyszłości , zb l iżała się n i e u b ł a g a n i e i R e b e k a m i a ł a u c z u c i e , 
ż e tym r a z e m J a c e n i e p o z w o l i j e j z m i e n i ć t e m a t u . 

Bawiąc się k o r k i e m o d b u t e l k i z g o d n i e z p r a w d ą p o w i e ­
dz iała : 

- S ą d z i ł a m , że t e r a z b ę d z i e s z m u s i a ł s k o n c e n t r o w a ć się na 
swojej g rze . 

J a c e u ś w i a d a m i a ł s o b i e , ż e wst rzymywał o d d e c h a ż d o 
chwil i , gdy p o c z u ł b ó l w p ł u c a c h . O d e t c h n ą ł i t e r a z p o c z u ł , 
ż e b r a k u j e m u p a p i e r o s a . D z i w n e , a le p r z e c z u w a ł , ż e R e b e ­
k a n i e b ę d z i e z a c h w y c o n a j e g o p r o p o z y c j ą . W c i ą ż t a s a m a 
reakc ja - czy t e ż j e j b r a k - b o l a ł . 
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S p r ó b o w a ł z a p o m n i e ć o t y m , o d p o w i a d a j ą c j e j : 
- B ę d ę m ó g ł l e p i e j s ię k o n c e n t r o w a ć w i e d z ą c , że c z e k a s z 

n a m n i e t u t a j . 

N i e o d w r a c a j ą c s ię do n i e g o , p o c h y l i ł a g ł o w ę , j a k b y w ge­
ście rezygnac j i . J e j s p o j r z e n i e s p o c z ę ł o n a d e l i k a t n y c h , b ł ę ­
k i t n y c h k w i a t a c h , k t ó r e j e j p r z e s ł a ł . 

- W i e s z , ż e zawsze b ę d ę t u t a j c z e k a ć n a c i e b i e , J a c e . 
J e j g ł o s n i s k i i p e ł e n z n i e c h ę c e n i a , m ó w i ł m u , ż e n i e 

c h c i a ł a być p o s t a w i o n a p r z e d k o n i e c z n o ś c i ą p o d j ę c i a decy­
zji, G d z i e ś g ł ę b o k o z a k i e ł k o w a ł w n i m gniew. C z y k o c h a ć go 
było d l a n i e j t a k ą u d r ę k ą ? C z y m u s i a ł o t o n a p r a w d ę b r z m i e ć , 
j a k w y r o k d o ż y w o c i a b e z n a d z i e i n a u ł a s k a w i e n i e ? 

- B ę d z i e s z c z e k a ł a - p o w i e d z i a ł o s t r o - a l e n i e wiesz, czy 
w r ó c ę . C z y o to c i c h o d z i ? 

" W s k r ó c i e m o ż n a t o t a k n a z w a ć " - p o m y ś l a ł a R e b e k a . 

P o c z u ł a w i n ę i wstyd niczym d w a b a t y na s w o i m c ie le . J a c e 
t a k b a r d z o s t a r a ł się z m i e n i ć . W i d z i a ł a wysiłek i r e z u l t a t y , 
a le n i e m o g ł a o t r z ą s n ą ć się z e s t r a c h u , ż e wszystko t o było 
częścią p o w y p a d k o w e g o s z o k u i p o c z u c i a winy w o b e c C a -
sey'a M e r c e r a . C z a s p o k a ż e , j a k b ę d z i e n a p r a w d ę , a l e J a c e 
p r o s i ł ją o s k r ó c e n i e t e g o czasu do z e r a . 

O b r ó c i ł a się d o n i e g o , z b ó l e m s p o s t r z e g a j ą c o s k a r ż e n i e 
w j e g o o c z a c h . 

- Po p r o s t u myś lę , że m a s z w te j chwil i wystarcza jąco d u ż o 
o b o w i ą z k ó w , n a w e t b e z c z y n i e n i a m i o b i e t n i c . 

- O b i e t n i c , w k t ó r y c h d o t r z y m a n i e n i e wierzysz - p o w i e ­
d z i a ł z e złością. O p a r ł j e d n ą r ę k ę n a b i o d r z e , d r u g ą n e r w o w o 
p r z e c i ą g n ą ł p o w ł o s a c h . - D o l icha, c o j a m a m z r o b i ć B e k o , 
żebyś m i uwierzyła? Z m i e n i ł e m się. P o k a z a ł e m c i j a k . P o k a ­
z a ł e m c i d l a c z e g o . P r z e z ile j e szcze o b r ę c z y m a m p r z e s k o ­
czyć? 

- W i e m , że s ię z m i e n i ł e ś . W i e m d l a c z e g o . P o d z i w i a m two­
ją l o j a l n o ś ć w s t o s u n k u do C a s e y ' a . J a c e , a l e n i e c h c ę zasta­
n a w i a ć s ię, czy n i e j e s t e m częścią twoje j kary . 

- A co to ma z n o w u znaczyć? 
Z a m k n ę ł a o c z y i w y s z e p t a ł a : 
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- N i c . 
- N i e - n a l e g a ł , przyjąwszy wojowniczą p o s t a w ę . - To ty 

m a s z n i e p r z e c i ę t n y w s p ó ł c z y n n i k i n t e l i g e n c j i i s k o ń c z y ł a ś 
c o l l e g e . Wyjaśnił m i t o . 

R e b e k a wzięła g ł ę b o k i o d d e c h i w o l n o wypuściła p o w i e ­
t r z e . N i e p o t r a f i ł a t e g o wyjaśnić. P a t r z ą c n a j e g o s m u t e k , 
czuła j e g o o b r o n n ą p o s t a w ę i j e g o z r a n i o n e u c z u c i a . 

- P r z e ż y ł e ś s t r a s z n e d o ś w i a d c z e n i e , t e r a z o d r e a g o w u j e s z 
n a n i e . P o w i e d z i a ł e ś m i , ż e c o ś d o b r e g o m u s i w y n i k n ą ć z t e ­
go, co s tało się z C a s e y ' e m . Być m o ż e , w te j chwi l i wydaje ci 
się, że to c o ś , to m a ł ż e ń s t w o i r o d z i n a . 

J e g o o p i n i a n a t e m a t te j t e o r i i u jawniła się w s t r u m i e n i u 
zmiętych p r z e k l e ń s t w . 

- C o z a b z d u r a , K o c h a m c ię , B e k o . T o , ż e m o j e p r i o r y t e t y 
z m i e n i ł y się po w y p a d k u , n i e czyni ich j e s z c z e fałszywymi. 

- N i e p o w i e d z i a ł a m , że są fałszywe. Po p r o s t u myś lę , że 
p o w i n i e n e ś d a ć s o b i e t r o c h ę c z a s u . W y d o s t a ł e ś się z e ś r o d o ­
wiska, k t ó r e wywierało na c i e b i e t a k ą p r e s j ę , że o m a ł o n i e 
zniszczyło c i życia. Co się s t a n i e gdy t a m wrócisz? B ę d ą c i 
s t a w i a n e w y m a g a n i a większe n iż k i e d y k o l w i e k , J a c e . N i e tyl­
k o t e d o t y c z ą c e gry i s t a t u s u gwiazdy, a l e t a k ż e t e , k t ó r e t y 
sam nałożysz n a s ieb ie . 

Z a c z ą ł c h o d z i ć wzdłuż n i e p o ś c i e l o n e g o ł ó ż k a , c i c h o s ta­
wiając b o s e s t o p y n a n i e b i e s k i m d y w a n i k u . C h c i a ł w c o ś u d e ­
rzyć a l b o uc iec , a l e c z a s n a ucieczki się skończył . G d z i e ś głę­
b o k o w n i m było to ssące u c z u c i e p o n i e s i o n e j k lę sk i . Trzy­
m a j ą c n a w o d z y swoje o b a w y , z a t r z y m a ł s ię i s p o j r z a ł n a 
R e b e k ę . 

- U w a ż a s z , że się p o d tym u g n ę ? - p o w i e d z i a ł c h ł o d n o . 
J e d n a z j e g o c i e m n y c h brwi u n i o s ł a się w s a r k a s t y c z n y m py­
t a n i u . - Sądzisz, że p o j a d ę do C h i c a g o , wychylę k i l k a kufe l-
k ó w i r u s z ę w m i a s t o , żeby p r z e p u ś c i ć w y p ł a t ę na k o n i a c h , 
tak? 

R e b e k a p o t a r ł a d ł o n i ą c z o ł o , czując n a g ł y b ó l głowy. N i e 
chciała p o d k o p a ć j e g o wiary w s i e b i e . C h c i a ł a t y l k o , żeby za-
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u w a ż y ł , ż e p o t r z e b n a j e s t o s t r o ż n o ś ć . I , t a k , d o k r o ć s e t , 
c h c i a ł a o b r o n y d l a s i e b i e . 

- Ja ty lko. . . - p r z e r w a ł a i p o t r z ą s n ę ł a głową, czując ogar­
n ia jące j ą z m ę c z e n i e . - N i e c h c ę t e r a z o d c i e b i e o b i e t n i c , J a -
c e . 

Z a m k n ą ł d z i e l ą c y ich d y s t a n s t r z e m a szybkimi k r o k a m i . 
J e g o t w a r z była o c e n t y m e t r od j e j , wystarcza jąco b l i sko, by 
m o g ł a w n i e j widz ieć b ó l i fur ię . 

- C ó ż , być m o ż e t y n i e c h c e s z o b i e t n i c , a l e j a m u s z ę j e 
uczynić . C z y m o ż e s z t o z r o z u m i e ć ? M u s z ę o b i e c a ć ci, ż e 
w r ó c ę . M u s z ę c z u ć , ż e r n i wierzysz. C h c i a ł a ś j a k i e g o ś d o ­
w o d u na t o , że w r ó c ę , a więc t e r a z go o f e r u j ę . Ty j e d n a k je­
s t e ś tą, k t ó r a n i e c h c e u t w i e r d z e n i a t e g o związku. 

C o f n ą ł się i z n o w u zaczął p r z e c h a d z a ć się n e r w o w o , ze 
w z r o k i e m wbitym w z i e m i ę . J e g o g ł o s w i b r o w a ł l e d w o p o ­
w s t r z y m y w a n ą e m o c j ą . 

- G d y b y ś m i a ł a p o j ę c i e o t y m , j a k i e p i e k ł o p r z e s z e d ł e m , 
p r ó b u j ą c r o z p o c z ą ć c a ł e m o j e ś m i e r d z ą c e życie n a n o w o , 
z r o z u m i a ł a b y ś , ż e p r z y d a ł a b y m i się o d r o b i n a p o p a r c i a . N i e 
s ą d z ę , że p r o s z ę o zbyt wiele c h c ą c , żeby k o b i e t a , k t ó r ą k o ­
c h a m m i a ł a o d r o b i n ę wiary w e m n i e . 

- J a m a m . 
Z a t r z y m a ł się i p o s ł a ł j e j n i e d o w i e r z a j ą c e s p o j r z e n i e , k t ó ­

r e j ą z m r o z i ł o . 
- N i e , n i e m a s z . W i e m , że k i e d y ś c ię z r a n i ł e m . Było to sie­

d e m lat t e m u , R e b e k o . Byl i śmy więcej n i ż d z i e ć m i . W i e m , ż e 
p o p e ł n i ł e m b ł ą d . J a k d ł u g o b ę d ę j e s z c z e m u s i a ł z a n i e g o p ł a ­
cić? J e s t e ś sędzią i p r o k u r a t o r e m . P o w i e d z m i , j a k i jes t wy­
r o k z a p o p e ł n i e n i e b ł ę d u ? 

S i l n e u c z u c i e dé jà vu było j a k u k ł u c i e igłą. S i e d e m lat t e­
m u , j e j s i o s t r a użyła p r a w i e tych samych słów, gdy dyskuto­
wały n a t e m a t b r a k u o d p o w i e d z i a l n o ś c i E l l e n . 

R e b e k a p r ó b o w a ł a p r z e k o n a ć s ieb ie , ż e n ie p o d d a w a ł a 
J a c e ' a o c e n i e , ż e była ty lko o s t r o ż n a . 

- C o się s t a ł o , B e k o ? C z y t w ó j u m y s ł n i e m a przygotowa­
nych p r a k t y c z n y c h w s k a z ó w e k na w y p a d e k o b r a z y ? - spytał 
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s a r k a s t y c z n i e . - C z y d o s t a j ę k r e d y t n a c z a s j u ż z a p r o p o n o w a ­
ny? C z y m a j a k i e ś z n a c z e n i e t o , ż e c ię k o c h a m , ż e c h c ę s p ę ­
dzić z t o b ą życie? C z y t e ż m a s z z a m i a r u ś w i a d a m i a ć m i d o 
k o ń c a życia, że n i e zawsze byłem t a k d o j r z a ł y i o d p o w i e d z i a l ­
n y j a k ty? 

- N i e us iłuję ci n i c z e g o u ś w i a d o m i ć - z a p r z e c z y ł a m i ę k k o , 
p a t r z ą c na swoje z ł o ż o n e r ę c e , gdy łzy w e z b r a ł y w j e j o c z a c h 

J a c e z a ś m i a ł się s z y d e r c z o . 
- D o d i a b ł a , m a s z rac ję . 
- M ó w i s z tak , j a k gdybym n i e m i a ł a do t e g o p r a w a ! - wy­

rzuc iła z s iebie z d e s p e r o w a n a . - Z ł a m a ł e ś mi s e r c e ! D l a c ie­
b ie t o m o ż e być p o p r o s t u p o m y ł k a , a le d l a m n i e t o c o ś z n a ­
c z n i e więcej . C z y m o ż e s z wiedz ieć , j a k d ł u g o c i e r p i a ł a m p o 
t y m , j a k o d j e c h a ł e ś ? 

P o w o l i o p a n o w a ł a s ię, gdy p o s t a w i o n e p y t a n i e zawisło w 
p o w i e t r z u m i ę d z y n i m i . S t a n ę ł a b o k i e m , t r z ę s ą c y m i r ę k a m i 
o d g a r n i a j ą c włosy. 

- Tak, b o j ę s ię, ż e b y n i e s t a ł o się to z n o w u . N i e s ą d z ę , że 
m o g ł a b y m jeszcze r a z p r z e z t o prze j ść . 

- N i e b ę d z i e s z m u s i a ł a - p o w i e d z i a ł c i c h o J a c e . 
N i g d y n i e c h c i a ł , ż e b y ta r o z m o w a p r z e k s z t a ł c i ł a się w 

w a l k ę . O s t a t n i ą r z e c z ą , k t ó r e j p r a g n ą ł było p r z y w o ł a n i e 
przeszłośc i i z r a n i e n i e R e b e k i j e s z c z e r a z . C h c i a ł , ż e b y p r z e -
szłość p o z o s t a ł a za n i m i , a le o k a z a ł o s ię, że n i e był w s t a n i e 
p o p r o s t u z a m k n ą ć z a nią drzwi . O n a n a t o n i e p o z w a l a ł a . 

- Z a u f a j mi R e b e k o . P o z w ó l m i , bym c i to o b i e c a ł . 
To była p r o s t a p r o ś b a , a j e d n a k ż ą d a ł zbyt wie le . J a c e wi­

dz iał t ę o b i e t n i c ę j a k o więzy, k t ó r e b ę d ą ich łączyły, n a w e t 
p o d c z a s j e g o n i e o b e c n o ś c i . D l a R e b e k i była t o n i ć , k t ó r a ła­
t w o m o g ł a być z e r w a n a , gdy ty lko r o z p o c z n i e się n a n o w o 
j e g o k a r i e r a . 

" T o j e s t r ó ż n i c a p u n k t ó w w i d z e n i a - p o m y ś l a ł a s m u t n o . -
R ó ż n i c a , k t ó r e j n i e m o ż n a z l i k w i d o w a ć . D l a c z e g o n i e m ó g ł 
p o p r o s t u z o s t a w i ć przyszłości w ł a s n e m u b i e g o w i ? M o g ł o 
p r z e c i e ż p o z o s t a ć m i ę d z y n a m i t a k , j a k d o t ą d , b e z ż a d n y c h 
d e k l a r a c j i " . 
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W e s t c h n ę ł a z n u ż o n a . 
- J e s z c z e n i e z a a n g a ż o w a l i c ię z p o w r o t e m . M o ż l i w e , że 

k ł ó c i m y s ię b e z przyczyny. 
- N i e , B e k o - o d r z e k ł s m u t n i e . - W i a r a we m n i e n i e m o ż e 

być w a r u n k o w a . M u s z ę m i e ć t w o j e z a u f a n i e , czy z o s t a n ę t u ­
t a j , czy w r ó c ę d o " C h i c a g o K i n g s " . M i ł o ś ć n i e m o ż e m i e ć 
n a ł o ż o n y c h t e g o r o d z a j u o g r a n i c z e ń i c iągle n a z y w a ć się mi­
łością. Być m o ż e w e d ł u g c i e b i e n i e l o g i c z n y m b y ł o b y ufać m i , 
a l e n i e m o ż e s z k o c h a ć m n i e , jeś l i t e g o n i e uczynisz . 

C i s z a m i ę d z y n i m i g ę s t n i a ł a , a J a c e c z e k a ł n a j a k i k o l w i e k 
k o m e n t a r z . J e d y n y m o d g ł o s e m p o z o s t a ł o j e d n o s t a j n e b ę b ­
n i e n i e d e s z c z u o szyby. G d z i e ś w o d d a l i z a g r z m i a ł o . 

- M o ż e p o p r o s t u m n i e n i e k o c h a s z i n i e p o t r z e b n i e r o b i ę 
z s i e b i e g ł u p k a . 

P r z e s t r a s z o n e s p o j r z e n i e R e b e k i n a p o t k a ł o o c z y J a c e ' a , 
gdy p o s p i e s z y ł a z z a p e w n i e n i e m . 

- N a p r a w d ę cię k o c h a m , J a c e , ty lko. . . 
- N i e , ż a d n y c h modyf ikac j i , ż a d n e j p r o w i z o r k i . A l b o in­

n i e k o c h a s z i m i wierzysz, a l b o n i e . Być m o ż e p o w i n n a ś m i e ć 
t r o c h ę c z a s u , ż e b y o tym p o m y ś l e ć - d o d a ł , p o d c h o d z ą c do 
drzwi . Z a t r z y m a ł się z r ę k ą na k l a m c e i o d w r ó c i ł , żeby s p o j ­
r z e ć na R e b e k ę . - P o w i e d z m i , jeś l i się zdecydujesz , że c h c e s z 
d a ć m i s z a n s ę . B ę d ę w p o b l i ż u . O b i e c u j ę c i t o , B e k o . 

R e b e k a w o l a ł a r a c z e j z a m k n ą ć o c z y n i ż p a t r z e ć , j a k wy­
c h o d z i ł . B ó l n a r a s t a ł i r o z l e w a ł się w nie j j a k fala p o w o d z i . 
C h c i a ł a p r z y w o ł a ć go z p o w r o t e m , a l e s ł o w a n i e chciały się 
u f o r m o w a ć . G d y usłyszała p r z y t ł u m i o n y d ź w i ę k z a m y k a n y c h 
drzwi , o t w o r z y ł a o c z y w m i l c z e n i u p a t r z ą c , j a k p r z e z z m o ­
c z o n e d e s z c z e m p o d w ó r k o w o l n o szedł J a c e , b e z k o s z u l i , z 
r ę k a m i w k i e s z e n i a c h swoich z n o s z o n y c h d ż i n s ó w . P o t e m 
z n i k n ą ł w d r z w i a c h b r ą z o w e g o d o m u p o d r u g i e j s t r o n i e alei, 
zos tawia jąc t r z y r u d e k o t y s i e d z ą c e b e z r a d n i e n a g a n k u . 

O d s z e d ł . S m u t e k w n i e j był j a k z i m n a , g ł u c h a o t c h ł a ń . 
Trzęsąc s ię z c h ł o d u , o t u l i ł a się m o c n i e j k o s z u l ą i r o z p ł a k a ł a . 
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S ł o w a a r t y k u ł u n a t e m a t h y d r o t e r a p i i zaczęły r o z m a z y ­
wać się p r z e d je j o c z a m i . R e b e k a o p a r ł a się o p o r ę c z k r z e s ł a , 
o d k ł a d a j ą c n a b i u r k o o k u l a r y i p r z e t a r ł a oczy, n i e zważa jąc, 
co z o s t a ł o z j e j m a k i j a ż u . B l a t b i u r k a n i e m a l w całośc i przy­
kry ty był a k t a m i i r a p o r t a m i o p r z e b i e g u t e r a p i i . 

D u ż a ich część, t o m a t e r i a ł y d o przywidywane j r o z b u d o ­
wy o d d z i a ł u . 

G r i f i t h S a u n d e r s p r z y r z e k ł j e j , że użyje wszystkich swoich 
wpływów g ł ó w n e g o a d m i n i s t r a t o r a , ż e b y p r z e k o n a ć r a d ę d o 
p o d j ę c i a o s t a t e c z n e j decyzji j e s z c z e w tym m i e s i ą c u . R e b e k a 
m i a ł a s p o t k a ć się z n i m t e g o p o p o ł u d n i a , ż e b y p r z e d y s k u t o ­
wać r ó ż n e w a r i a n t y . P o w i n n a p r z y g o t o w a ć się d o f inałowej 
rozgrywki t a k , a b y uzyskać u l e p s z e n i a , k t ó r e wydały je j s ię 
k o n i e c z n e , a le n i e m o g ł a się s k o n c e n t r o w a ć . 

P o t r a f i ł a m y ś l e ć t y l k o o J a c e ' i e . N i e widz iała g o p r z e z 
wiele d n i . T ę s k n i ł a za n i m . W c i ą ż s p ę d z a ł czas z J u s t i n e m i 
H u g l T i e m , a l e u d a w a ł o m u się u n i k a ć k o n t a k t u z nią. W i e ­
dz iała , że był w i e r n y s w o j e m u s ł o w u , da jąc je j c z a s na myś le­
n i e , a le o n o p o z o s t a w a ł o w tyle za t ę s k n o t ą i s m u t k i e m . 

W i e l e wskazywało n a t o , ż e ich s e p a r a c j a r a n i ł a r ó w n i e ż 
J a c e ' a . O j c i e c n i e p o w i e d z i a ł j e j w p r a w d z i e t e g o w p r o s t , a l e 
r o b i ł m n ó s t w o niezbyt s u b t e l n y c h aluzj i . M r u c z e n i e p o d n o ­
sem i c h a r a k t e r y s t y c z n e p o r u s z a n i e w ą s a m i było k lasycznym 
s y g n a ł e m z ł e g o h u m o r u w s t o s u n k u d o k o g o ś z r o d z i n y . 
O s t r e s p o j r z e n i a , k t ó r e r z u c a ł R e b e c e , d a w a ł y d o z r o z u m i e ­
n i a , ż e o n a była p o w o d e m wszystkiego. 

W ł a ś n i e t e g o r a n k a p r z y ś n i a d a n i u wyskoczył z k o m e n t a ­
r z e m , k t ó r y m ó g ł b y się wydawać p o z b a w i o n y s e n s u , gdyby 
j e g o u c z u c i a w s t o s u n k u d o J a c e ' a n i e były t a k j a s n e . 

- J a k n a k o g o ś t a k i n t e l i g e n t n e g o , m o ż e s z być t a k o k r o ­
p n i e głupia? 
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G d y p o p r o s i ł a o wy jaśnienie , wszystko c o o t r z y m a ł a t o 
więce j m r u c z e n i a i p o r u s z a n i a w ą s a m i . P r z y t a k w z b u r z o ­
nych u c z u c i a c h , j a k i e m i a ł a w te j chwi l i , t a k i e a luz je były 
g o r s z e n i ż cały wykład. 

J u s t i n p o g o r s z y ł j e s z c z e sy tuac ję , gdy wszedł d o k u c h n i z e 
s k r z y w i o n ą m i n a . P o p r z e d n i e g o w i e c z o r a R e b e k a p o w i e ­
d z i a ł a m u , ż e p l a n o w a n a n a s o b o t ę wyprawa d o M u z e u m 
D z i e c i ę c e g o o d b ę d z i e się b e z u d z i a ł u J a c e ' a . 

P a t r z y ł na nią z ż a l e m w swoich n i e b i e s k i c h o c z a c h i na 
z m a r s z c z o n y m p i e g o w a t y m c z o l e . 

- M y j u ż w o g ó l e n i e r o b i m y nic r a z e m z wujk iem J a c e ' e m . 
D l a c z e g o j e s t e ś t a k a o k r u t n a ? 

- N i e j e s t e m o k r u t n a , k o c h a n i e . . . 
- W ł a ś n i e , że t a k ! C h c i a ł e m , żeby wujek J a c e był d la m n i e 

ta tą , a ty t r z y m a s z go od n a s z d a l e k a ! 
W i ę c to był p o w ó d wszystk iego. Myś ląc o tym t e r a z , R e ­

b e k a n i e m o g ł a p o w s t r z y m a ć przypływu n i e c h ę c i d o J a c e ' a . 
N a j b a r d z i e j b a ł a się t e g o , a b y J u s t i n z a b a r d z o n i e przywią­
z a ł s ię do n i e g o i n i e d o z n a ł z a w o d u , gdy ich związek się 
s k o ń c z y . 

A l e t a k n a p r a w d ę , n i e była t o p r z e c i e ż wina J a c e ' a . G ł o s 
s p r a w i e d l i w o ś c i o d e z w a ł się w n i e j ; p o n i e w a ż n i g d y n i e lubi­
ł a k ł a m a ć , r ó w n i e ż t e r a z m u s i a ł a s o b i e o d p o w i e d z i e ć uczci­
wie. N i e . N a r a z i e w i n n a była o n a . J a c e j e s z c z e n i e wyjechał 
z M i s h a w a k a . N i e z ł a m a ł j e szcze ż a d n e j o b i e t n i c y . 

N i e d o s t r z e g a ł j e d n a k t e g o , ż e p r z e c i e ż r o b i ł a m u przysłu­
gę, n i e p o z w a l a j ą c czynić o b i e t n i c p r z e d p o w r o t e m d o C h i ­
c a g o . N i e c h c i a ł a z w i ę k s z a ć w y m a g a ń , k t ó r y m m i a ł s p r o s t a ć . 
N i e c h c i a ł a też , p r z y z n a ł a p r z e d sobą n i e c h ę t n i e , zwiększać 
swoich n a d z i e i . 

W i e d z i a ł a b o w i e m , że im były o n e większe, tym więcej 
p r z y s p a r z a ł y b y b ó l u , z n i s z c z o n e p r z e z n i e u c h r o n n ą k o l e j 
rzeczy. 

T e r a z , n i e o b e c n a m y ś l a m i , b u j a ł a się n a k r z e ś l e p r z y swo­
i m b i u r k u , zada jąc s o b i e dz ies ią tk i p y t a ń . C z y J a c e p r o s i ł j ą 
o zbyt w i e l e , czy to o n a s k ł o n n a była d a ć zbyt m a ł o ? C z y 
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wciąż jeszcze k a r a ł a go za t o , że n i e był d o s k o n a ł y m a m e r y ­
k a ń s k i m g w i a z d o r e m ? C z y wciąż k a r a ł a g o z a t o , ż e z ł a m a ł 
je j se rce? 

Wszyscy p o p e ł n i l i błędy, w i ę k s z o ś ć z n ich z a s ł u g i w a ł a na 
wybaczenie . C h c i a ł a wybaczyć m u , a le j e j s e r c e n i e u m i a ł o 
z a p o m n i e ć . W c i ą ż s z e p t a ł o w n i e j : - A co b ę d z i e , j e ś l i zaufa 
J a c e ' o w i , a on z n o w u ją z a w i e d z i e ? 

A co s t a n i e s ię, jeś l i mu n i e zaufa? 
To p y t a n i e p r z y w i o d ł o je j na myśl w y d a r z e n i a o s t a t n i c h 

tygodni . S p o j r z a ł a p r z e z o k n o swojego g a b i n e t u n a sa lę ćwi­
czeniową. J a c e c i ę ż k o p r a c o w a ł , żeby wyjść z k o n t u z j i , b e z 
n a r z e k a n i a , b e z skargi n a t o , c o m u się p r z y d a r z y ł o . P o m a g a ł 
i zachęcał i n n y c h . N i e był z e p s u t ą gwiazdą. N i e był zgrab­
n y m , u ś m i e c h n i ę t y m p l a y b o y e m , k t ó r y s i e d e m la t t e m u 
o c z a r o w a ł ją i sprawił , że z a k o c h a ł a się w n i m . J e g o t r o s k a i 
współczuc ie były szczere . 

Tak j a k było to t a m t e j nocy, gdy p o w i e d z i a ł a mu o p r a ­
wdziwych r o d z i c a c h J u s t i n a . Był t a k w y r o z u m i a ł y , t a k czuły. 

Przywołała w p a m i ę c i wszystkie c h w i l e , k t ó r e s p ę d z a ł z 
J u s t i n e m , czas, k t ó r y n i e u legł o g r a n i c z e n i u p o t y m , j a k d o ­
wiedział s ię, że c h ł o p i e c n i e jes t j e g o s y n e m . M y ś l a ł a o wszy­
s t k i c h , z c i e r p l i w o ś c i ą p r o w a d z o n y c h l e k c j a c h b a s e b a l l a . 
Myślała o m e c h a n i c z n y m p s i e , k t ó r e g o s k o n s t r u o w a ł d l a J u ­
s t ina , gdy o k a z a ł o się, że n i e m o ż e m i e ć żywego z w i e r z ą t k a . 

Z a m k n ę ł a o c z y i w s p o m n i a ł a t a m t ą n o c n a p a r k i n g u p r z y 
" K a p i t a n i e J a c k u " . W c i ą ż słyszała, j a k z e śc i śniętym g a r d ł e m 
wyznawał j e j , ż e n i e t k n ą ł a l k o h o l u p r z e z c z t e r y m i e s i ą c e . 
C z u ł a j e szcze j e g o n i e p e w n o ś ć , s t r a c h i d e t e r m i n a c j ę , ż e b y 
n i e u l e c p o k u s i e . 

P o t r a f i ł a w y o b r a z i ć g o s o b i e s t o j ą c e g o p r z y s z p i t a l n y m 
łóżku C a s e y a M e r c e r a - z ł a m a n e g o , o s k a r ż a j ą c e g o i kara ją-
cego się. Słyszała s m u t e k w j e g o głos ie , gdy m ó w i ł , że n i g d y 
n i e chc iał n i k o g o skrzywdzić. W c i ą ż j e s z c z e c z u ł a j e g o łzy n a 
swoim r a m i e n i u . 

J a c e C o o p e r , k t ó r e g o z n a ł a d a w n i e j , n i e p r ó b o w a ł b y n a ­
p r a w i a ć swoich win i b ł ę d o w i nie przyjąłby o d p o w i e d z i a l n o -
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ści za t o , że m ł o d s z y k o l e g a i d e a l i z o w a ł złe c e c h y swojego 
b o h a t e r a . J a c e d o j r z a ł i s p o w a ż n i a ł . C i ę ż k o walczył o t o , że­
by się zmienić". N i e była fair w s t o s u n k u do n i e g o t w i e r d z ą c , 
ż e z m i a n y t e były ty lko t y m c z a s o w e . Było n a t u r a l n e , ż e p r a ­
g n ę ł a o b r o n y d l a s i e b i e , a l e w t e n s p o s ó b r a n i ł a J a c e ' a . 
Z m i a n y w s w o i m życiu w p r o w a d z i ł n a d ł u g i e j d r o d z e wyrze­
c z e ń , d r o d z e , k t ó r ą p r z y b y w a ł z t r u d n o ś c i ą - s a m . 

C z y t o zbyt wiele a b y p r a g n ą ć , b y k o b i e t a , k t ó r ą k o c h a ł 
m i a ł a o d r o b i n ę wiary w n i e g o ? 

G d y w r ó c i d o C h i c a g o , j e g o fani , przy jac ie le , p r a s a b ę d ą 
o c z e k i w a ć s t a r e g o J a c e ' a - p l a y b o y a , r y z y k a n t a , g w i a z d o r a . 
Z a r z ą d d r u ż y n y b ę d z i e o b s e r w o w a ć g o " p o d m i k r o s k o p e m " , 
wymaga jąc per fekc j i , czyhając n a n a j d r o b n i e j s z y b ł ą d . Będą 
k o m e n t o w a ć k a ż d y j e g o k r o k . 

A on b ę d z i e s a m . 
P o t r z e b o w a ł j e j w s p a r c i a . P o t r z e b o w a ł j e j m i ł o ś c i . P o ­

t r z e b o w a ł j e j p rzy jaźni . 
- K t o ś z o s t a w i ł to d l a c i e b i e w r e c e p c j i - p o w i e d z i a ł a D o -

m i n i k a , w c h o d z ą c d o b i u r a . S i a d a j ą c n a p r z e c i w k o przyja­
c iółki p o d a ł a R e b e c e k o p e r t ę z a a d r e s o w a n ą d o n i e j . 

W ś r o d k u n i e było ż a d n e g o l i s tu, ty lko zdjęcie . R e b e k a 
u p u ś c i ł a k o p e r t ę n a b i u r k o , w p a t r u j ą c się w n i e . N a zdjęciu 
był s t r u m i e ń w ś r ó d d r z e w i ł ą k a o z a c h o d z i e s ł o ń c a . M o g ł o 
z o s t a ć z r o b i o n e p o p r z e d n i e g o d n i a l u b wiele lat wcześnie j -
n i e m o ż n a było t e g o o c e n i ć . Być m o ż e u c z u c i e p o n a d c z a s o -
wości n a j b a r d z i e j u d e r z y ł o ją w tym o b r a z i e . To było mie j sce , 
k t ó r e g o s p o k o j u c o d z i e n n e życie n i e m o g ł o z a k ł ó c i ć , m i e j ­
sce p r z e z n a c z o n e d l a w s p o m n i e ń . I n i e k o n t r o l o w a n e w s p o ­
m n i e n i a zaczęły p r z e p ł y w a ć p r z e z u m y s ł i s e r c e R e b e k i . 

W tym m i e j s c u m ł o d a d z i e w c z y n a zawierzyła j e d y n e j o s o ­
bie , k t ó r a k i e d y k o l w i e k ją r o z u m i a ł a . W tym m i e j s c u z a p u ­
ściła k o r z e n i e przy jaźń. W tym mie j scu z a k o c h a ł a s ię. W tym 
mie j scu s t a ł a się k o b i e t ą . Tuta j z a l e d w i e k i l k a t y g o d n i u te­
m u , m i ł o ś ć z a k w i t ł a n a n o w o . 
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J e j r ę k a zaczęła d r ż e ć i R e b e k a o d w r ó c i ł a fo togra f ię , ż e b y 
j ą o d ł o ż y ć . N a d r u g i e j s t r o n i e n a p i s a n e były s łowa, k t ó r e , j a k 
r o z p o z n a w a ł a , p o c h o d z i ł y z Bibl i i . 

" M i ł o ś ć wszys tko z n o s i , w s z y s t k i e m u wierzy, w s z y s t k o 
p r z e t r z y m a " . 

- To wygląda na b a r d z o s z c z e g ó l n e mie j sce - p o w i e d z i a ł a 
m i ę k k o D o m i n i k a . 

N i e ufając s w o j e m u głosowi R e b e k a s k i n ę ł a głową. To by­
ło b a r d z o s p e c j a l n e mie j sce , k t ó r e dzie l i ła z b a r d z o spec ja l­
nym przy jac ie lem, przy jac ie lem, k t ó r y p r o s i ł b y m u uwierzy­
ła. 

- Ja n a p r a w d ę go k o c h a m - wyszeptała , p o w s t r z y m u j ą c 
łzy. 

- W i e m - D o m i n i k a u ś m i e c h n ę ł a się s m u t n o , p o t e m wsta­
ła i p o d e s z ł a do drzwi . W je j h e b a n o w y c h o c z a c h świeciło 
w s p ó ł c z u c i e . - To n i e zawsze j e s t na jła twie j sze , p r a w d a ? 

" N i e - myślała R e b e k a p a t r z ą c z a o d c h o d z ą c ą przy jac iół­
ką - c z a s e m n i c w miłośc i n i e j e s t p r o s t e . M i ł o ś ć u m i e być 
n a j b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n y m z u c z u ć . R y z y k o j e s t zawsze 
n a j w i ę k s z e , n a g r o d a w s p a n i a ł a , a l e n i e m o ż n a wygrać b e z 
p o s t a w i e n i a wszystkiego n a j e d n ą k a r t ę " . 

S e r c e , r a z z r a n i o n e , m o g ł o być s a m o l u b n e , p o d e j r z l i w e . 
Ale J a c e m i a ł rac ję , n i e m o g ł o być ż a d n y c h w a r u n k ó w , żad­
nych o g r a n i c z e ń w miłośc i . M u s i a ł a być z d o l n a u w i e r z y ć w 
n i e g o całym s e r c e m . M u s i a ł a być g o t o w a o d d a ć m u wszy­
s t k o , a l b o u c z u c i e , k t ó r e m u wyznała, n i e znaczyło n i c . 

Był j e d y n y m mężczyzną, j a k i e g o k i e d y k o l w i e k k o c h a ł a . 
Był j e d y n y m mężczyzną, j a k i e g o k i e d y k o l w i e k p o k o c h a t a k 
m o c n o . Był t y m , k t ó r y s p r a w i a ł , ż e c z u ł a się p r a w d z i w i e k o ­
bietą. Był j e d y n ą o s o b ą , k t ó r a z n a ł a j e j d u s z ę d o s a m e g o d n a . 

P a t r z ą c p r z e z o k n o o b s e r w o w a ł a , j a k D o m i n i k a us iłu je 
p r z y b l i ż y ć s z t u k ę p o r u s z a n i a się o k u l a c h n i e d z i e l n e m u 
s p o r t o w c o w i , k t ó r y u s z k o d z i ł s o b i e k o s t k ę , gra jąc w p i ł k ę 
n o ż n ą . 

B o b W i l k e s p r a c o w a ł z c i ę ż a r k a m i . J e g o t w a r z była sku­
p i o n a i l śniąca p o t e m . P r z e z o t w a r t e drzwi słyszała m o n o -
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t o n n e s k r z y p i e n i e s p r ę ż y n . N a g l e p r z e r w a ł r u t y n o w e r u c h y i 
zdjął z u s z u s ł u c h a w k i m a ł e g o p r z e n o ś n e g o radyjka. 

- H e j ! S ł u c h a j c i e wszyscy! S u p e r C o o p e r z o s t a ł p o w o ł a n y 
d o C h i c a g o ! W ł a ś n i e p o d a l i t o w r a d i u . M a dzisiaj dołączyć 
d o d r u ż y n y . 

P o d c z a s gdy p o sal i p r z e s z e d ł s z m e r z a d o w o l e n i a , R e b e k a 
z e s z t y w n i a ł a n a s w o i m k r z e ś l e . P o t e m chwyciła z a t e l e f o n . 
N i e p a n u j ą c n a d sobą, wykręc iła n u m e r M u r i e l . M u s i a ł a zła­
p a ć J a c e ' a z a n i m wyjedzie. M u s i a ł a p o w i e d z i e ć m u , ż e p o d ­
jęła decyzję,. A l e p o d r u g i e j s t r o n i e n i k t n i e o d p o w i a d a ł . Z a ­
d z w o n i ł a d o d o m u , z n ó w z t y m s a m y m s k u t k i e m . Chwyci­
wszy za t o r e b k ę i zd jęcie l e ż ą c e na b i u r k u , w y p a d ł a z b i u r a . 

- D o m i n i k o - k r z y k n ę ł a - m u s i s z m n i e z a s t ą p i ć , p r o s z ę . Ja 
m u s z ę wyjść. 

D o m i n i k a wyg lądała n a z s z o k o w a n ą . R e b e k a n i g d y n i e 
p r o s i ł a n i k o g o o t a k ą p r z y s ł u g ę . 

- A co ze s p o t k a n i e m z p a n e m S a u n d e r s e m ? 
- B ę d z i e m u s i a ł o p o c z e k a ć - p o w i e d z i a ł a R e b e k a , b i e g n ą c 

do drzwi . - To jes t w a ż n i e j s z e . 
Przy jac iółka u ś m i e c h n ę ł a s i ę z e z r o z u m i e n i e m . 
- P o w o d z e n i a . 

W s z ę d z i e d o k ą d R e b e k a d o t a r ł a , była w s e k u n d ę p o J a -
c e ' i e . N i k t , z k i m r o z m a w i a ł a , n i e u m i a ł p o w i e d z i e ć je j d o ­
k ł a d n i e g d z i e jes t , d o p ó k i n i e z ł a p a ł a n a b o i s k u T u r k a Lacey . 
Z T u r k a , j a k zwykle, t r u d n o b y ł o c o ś wyciągnąć, a l e p a n P e p i 
p o w i e d z i a ł je j , ż e J a c e p o j e c h a ł n a d w o r z e c a u t o b u s o w y . 

J a d ą c n a d r u g i k o n i e c m i a s t a , R e b e k a p r z e k l i n a ł a o g r a n i ­
c z e n i e p r ę d k o ś c i , zbyt s z y b k o b i e g n ą c y czas i s a m ą s ieb ie . 
D l a c z e g o t a k c h o l e r n i e d u ż o c z a s u p o t r z e b o w a ł a n a t o , żeby 
z o b a c z y ć t o , c o p o w i n n o być oczywis te o d s a m e g o p o c z ą t k u ? 
Ten J a c e , k t ó r y u m i a ł z r a n i ć j ą s i e d e m lat t e m u , j u ż n i e ist­
n i a ł ! O s t r e k r a w ę d z i e i t a n d e t n y b l a s k j e g o m ł o d o ś c i zużył 
s ię z c z a s e m , p o z o s t a w i a j ą c n i e t k n i ę t e wszys tk ie cechy, d l a 
k t ó r y c h z a k o c h a ł a s ię w n i m . J a c e C o o p e r , k t ó r y p o w r ó c i ł d o 
M i s h a w a k a był d o b r y m , c z u ł y m c z ł o w i e k i e m . Był człowie-
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k i e m , k t ó r y p o p e ł n i a ł błędy, a l e w a r t był u z y s k a n i a p r z e b a ­
czenia . . . i u m o c n i e n i a . . . i m i ł o ś c i . 

Z a t r z y m a ł a się n a k o l e j n y m c z e r w o n y m świe t le , czu jąc, 
ż e w p a d a w p a n i k ę . M u s i z ł a p a ć J a c e ' a z a n i m t e n wyjedzie. 
M u s i p o w i e d z i e ć m u , z a n i m w r ó c i d o C h i c a g o , ż e g o k o c h a , 
że w n i e g o wierzy. 

Z o s t a w i ł a h o n d ę n a p a r k i n g u p r z y d w o r c u , p o t e m p r z e z 
k i lka chwi l walczyła z k l u c z y k a m i us iłu jąc wyciągnąć je ze 
stacyjki. W k o ń c u d a ł a za wygraną, w o l ą c żeby r a c z e j u k r a d l i 
j e j s a m o c h ó d , n iż n i e s p o t k a ł a się z J a c e e m . B i e g n ą c p o as­
falcie z ł a m a ł a o b c a s w j e d n y m z p a n t o f l i , a le n a w e t n i e zwol­
n i ł a . 

W e w n ą t r z b u d y n k u p r z e l e c i a ł a o c z a m i p o z e b r a n y c h . N i e 
było ś ladu J a c e ' a . S t a r s z a p a n i s i e d z i a ł a n a j e d n y m z z i e l o ­
nych p l a s t i k o w y c h k r z e s e ł i r o b i ł a na d r u t a c h . K i l k a m i e j s c 
d a l e j m ł o d a m a t k a w a c h l o w a ł a gazetą s i e b i e i swoje d z i e c k o . 
G r u p k a p o d e j r z a n y c h mężczyzn s t a ł a w o k ó ł b u d k i z p a p i e ­
r o s a m i , a d w ó c h w y r o s t k ó w z t o r n i s t r a m i r z u c o n y m i p o d n o ­
g i g rało n a a u t o m a t a c h . 

S e r c e R e b e k i b iło j a k g o n g . S p ó ź n i ł a s ię. Ż e b y p o t w i e r ­
dzić swoje obawy, spytała m ę ż c z y z n y w k a s i e o a u t o b u s do 
C h i c a g o . P o i n f o r m o w a ł ją, że t e n o d r u g i e j t rzydzieści j u ż 
o d j e c h a ł , a n a s t ę p n y b ę d z i e d o p i e r o o s z ó s t e j p i ę t n a ś c i e . 
S p ó ź n i ł a się n i e więcej n iż o p i ę ć m i n u t . 

" T e r a z w i e m , j a k czuje się b a l o n , gdy n a g l e spuśc i się z 
n i e g o p o w i e t r z e " - myś lała, w o l n o j a d ą c d o d o m u . Ł z y spły­
wały je j p o p o l i c z k a c h , a le n i e z w r a c a ł a n a n i e u w a g i . C z u ł a 
się p u s t a i wysuszona n a p o p i ó ł . W i n n a , b o n i e d o t a r ł a d o 
J a c e ' a wcześnie j , s m u t n a , bo on n i e p r z y s z e d ł się z nią p o ­
ż e g n a ć . 

B e z o b c a s a w j e d n y m b u c i e , d o s z ł a k u l e j ą c d o ty lnych 
drzwi swojego d o m u . N i e zdziwiło ją, ż e n i e m o g ł a d o s t a ć się 
do ś r o d k a . W d o m u n i k o g o n i e b y ł o , a sys tem b e z p i e c z e ń ­
stwa o d m a w i a ł w p u s z c z e n i a j e j , b r z ę c z ą c z r o z d r a ż n i e n i e m , 
gdy p o r a z k o l e j n y us i łowała w p r o w a d z i ć właściwy k o d . G d y 
w k o ń c u p ł a c z ą c u s i a d ł a n a s c h o d k a c h , c z u ł a c a ł k o w i t ą k l ę -
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s k ę . N i e ty lko u n i c e s t w i ł a swoją s z a n s ę z J a c e ' e m , a l e n a w e t -
n i e p o t r a f i ł a wejść d o w ł a s n e g o d o m u . O j c i e c był n a nią zły, 
j e j syn u w a ż a ł j ą z a o k r u t n ą . Z a n i e d b y w a ł a swoje o b o w i ą z k i 
w s z p i t a l u i zniszczyła swoją n a j l e p s z ą p a r ę b u t ó w . 

Poc iąga jąc n o s e m , o p a r ł a s ię o drzwi , p o d k u r c z y ł a k o l a n a 
i o b c i ą g n ę ł a s p ó d n i c z k ę . P o t e m s ięgnęła do t o r e b k i i wyciąg­
n ę ł a z n i e j zdjęcie, k t ó r e p r z e s ł a ł j e j J a c e . 

" M i ł o ś ć w s z y s t k o z n o s i , w s z y s t k i e m u wierzy, wszystko 
p r z e t r z y m a . " 

Być m o ż e w t e n s p o s ó b ż e g n a ł s ię z nią. C h c i a ł , by p a m i ę -
t a ł a o n i m i o wszystkich w s p a n i a ł y c h r z e c z a c h , k t ó r e dziel i l i . 
M o ż e c h c i a ł , b y t o p r z y p o m i n a ł o je j o wszys tk im, c o o d r z u ­
c a ł a n i e ufając m u . P a t r z ą c n a t e n p i ę k n y , s p o k o j n y k r a j o ­
b r a z R e b e k a n i e m o g ł a p o w s t r z y m a ć s m u t k u , t ę s k n o t y i ża­
lu. 

J e j l o g i k a i i n t e l e k t z a p r o w a d z i ł y j ą d o n i k ą d . Z a s a d y n i e ­
n a g a n n e g o z a c h o w a n i a , k t ó r e s t o s o w a ł a w o b e c i n n y c h , 
uczyniły j ą s a m o t n ą . Teraz , gdy było j u ż z a p ó ź n o , z r o z u m i a ­
ł a , że m i ł o ś ć o z n a c z a w y b a c z e n i e i u f n o ś ć . 

P o w r ó c i ł y d o n i e j s ł o w a o j c a , j e s z c z e b a r d z i e j g o r z k i e , 
gdyż w y p o w i e d z i a n e p r z e z nią s a m ą . " J a k n a k o g o ś t a k i n t e ­
l i g e n t n e g o , p o t r a f i s z być o k r o p n i e g ł u p i a . " 

P o d d a j ą c się s m u t k o w i i r o z c z u l a j ą c się n a d sobą, R e b e k a 
ob jęła r ę k a m i k o l a n a , p o c h y l i ł a głowę i zaczęła p ł a k a ć . A l e 
n a w e t wtedy, w je j u m y ś l e p o w s t a w a ł y n o w e p l a n y . Będz ie 
m u s i a ł a p o j e c h a ć d o C h i c a g o i o d n a l e ź ć J a c e ' a . Jeś l i o n ze­
c h c e , z o s t a n i e t a m z n i m . W związku z tym b ę d z i e m u s i a ł a 
p r z e k a z a ć wszystkich swoich p a c j e n t ó w D o m i n i c e i M a x o w i . 
B ę d z i e m u s i a ł a wziąć u r l o p . J e j o b o w i ą z k i w s z p i t a l u nie by­
ł y t a k w a ż n e j a k l o j a l n o ś ć w s t o s u n k u d o c z ł o w i e k a , k t ó r e g o 
k o c h a . J a c e p o t r z e b o w a ł je j t e r a z . M i a ł a n a d z i e j ę , ż e wciąż 
b ę d z i e ją c h c i a ł , bo b e z n i e g o n i g d y n i e b ę d z i e w p e ł n i sobą. 

- B e k o ? - z a p y t a ł c i c h y głos . - K o c h a n i e , n i e p ł a c z . P o m o ­
gę ci wejść. 
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R e b e k a s p o j r z a ł a w g ó r ę z a p ł a k a n y m i o c z a m i i u j rzała J a -
c e ' a . P r z e z łzy j e g o p o s t a ć r o z m a z y w a ł a się j a k m i r a ż . 

- J a c e ! Co ty tu r o b i s z ? 
- P r z y s z e d ł e m w p u ś c i ć c ię do d o m u - p o w i e d z i a ł . - Z o b a ­

czyłem cię z m o j e g o o k n a . N i e p r z e j m u j s ię, k o c h a n i e . N i e 
k a ż d y m u s i się z n a ć n a s y s t e m a c h a l a r m o w y c h . 

W s t a j ą c o t a r ł a łzy, k t ó r e zawisły n a je j d ł u g i c h r z ę s a c h . 
- N i e - p o w i e d z i a ł a g ł o s e m z a c h r y p n i ę t y m od p ł a c z u . - To 

znaczy, c h o d z i o t o , że m y ś l a ł a m , że wyjechałeś do C h i c a g o . 
T ü r k wysłał m n i e n a d w o r z e c , a le gdy t a m d o j e c h a ł a m , c i e b i e 
j u ż n i e było. 

J a c e p o c z u ł , j a k wszystko w n i m zastyga w o c z e k i w a n i u . 

- C z y d l a t e g o p ł a k a ł a ś ? 
- Tak - wyszeptała . T e r a z z n ó w c h c i a ł o je j się p ł a k a ć . Ł z y 

ulgi n a p ł y n ę ł y je j d o o c z u . N i e było z a p ó ź n o . M o g ł a wciąż 
p o w i e d z i e ć J a c e ' o w i c o c z u ł a , p o d w a r u n k i e m , ż e b ę d z i e 
c h c i a ł s ł u c h a ć . 

- P o s z e d ł e m na d w o r z e c p o ż e g n a ć J e r o m e ' a T a r v i n a - p o ­
wiedział J a c e . P o d s z e d ł d o drzwi i , n a c i s n ą w s z y k i l k a guzi­
k ó w , o t w o r z y ł j e , a z i e l o n e świa tło z a p a l i ł o s ię i n a g r a n y głos 
R e b e k i z a p r o s i ł g o d o ś r o d k a . - D o s t a ł p r a c ę j a k o i m i t a t o r 
Elv i sa P r e s l e y ' a w R e n o . 

- J a k m i ł o - g r z e c z n i e s k o m e n t o w a ł a R e b e k a . 
- O w s z e m - o d p o w i e d z i a ł , o b r a c a j ą c się do n i e j . - Był n i e ­

z d a r n y m g r a c z e m , a le j a k o E l v i s b ę d z i e świetny. 
Z a p a d ł a n i e w y g o d n a cisza. J a c e s p o j r z a ł w d ó ł i d e l i k a t ­

n i e wyjął fo tograf ię z rąk R e b e k i . P o t e m p o d n i ó s ł na nią 
wzrok, czeka jąc a ż c o ś p o w i e , c o k o l w i e k . 

R e b e k a wzięła g ł ę b o k i o d d e c h i s p r ó b o w a ł a p r z e ł k n ą ć t o , 
c o n i e p o z w a l a ł o je j m ó w i ć . G d y w k o ń c u z e b r a ł a się n a o d ­
wagę, p o s t a n o w i ł a n i e owi jać s ł ó w w b a w e ł n ę . S p o j r z a ł a mu 
p r o s t o w o c z y i p o w i e d z i a ł a : 

- K o c h a m c ię . W i e r z ę w c i e b i e . 
G ł o s o m a ł o je j n i e z a w i ó d ł , a le p r z e m o g ł a s ię, p r a g n ą c 

p o k a z a ć m u , co było w je j se rcu i z j e s z c z e większą d e s p e r a ­
cją o c z e k u j ą c , że to p r z y j m i e . 
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- J e s t e m t a k a d u m n a z c i e b i e , z t e g o w j a k i s p o s ó b z a p a ­
n o w a ł e ś n a d s w o i m ż y c i e m , j a k walczyłeś, b y się z m i e n i ć . 
N i g d y n i e p o w i n n a m była w c i e b i e z w ą t p i ć , J a c e , a l e t a k się 
b a ł a m , b y z n ó w n i e z o s t a ć z r a n i o n ą . 

- J u ż się n i e b o i s z ? - s p y t a ł c i c h o . 
M i m o c i e p ł e g o p o p o ł u d n i a p r z e b i e g ł p r z e z nią dreszcz . 

S p o j r z e n i e J a c e ' a było s k u p i o n e , gdy c z e k a ł n a o d p o w i e d ź . 
L e k k i w i a t r r o z w i e w a ł j e g o włosy i owi jał s p ó d n i c ę w o k ó ł 
n ó g R e b e k i . 

- Tak - o d p o w i e d z i a ł a u c z c i w i e . - B o j ę s ię . B o j ę s ię , że mi 
n i e wybaczysz. 

P r z e z c h w i l ę J a c e s t a ł n i e r u c h o m o , o b a w i a j ą c się p o r u ­
szyć. G d y b y się ruszył, czar m ó g ł p r y s n ą ć , a on o b u d z i ł b y się 
w s w o i m ł ó ż k u , u ś w i a d a m i a j ą c s o b i e , że s łowa R e b e k i były 
ty lko s n e m . G d y s ięgnęła , b y d o t k n ą ć j e g o r a m i e n i a , o d e ­
t c h n ą ł z ulgą. Była p r a w d z i w a . To wszystko było p r a w d z i w e . 

P r z y c i ą g n ą ł j ą do s i e b i e , o b j ą ł i p r z y t u l i ł m o c n o , c h o w a j ą c 
n o s w d e l i k a t n y m j e d w a b i u je j c z a r n y c h w ł o s ó w . 

Tak b a r d z o t ę s k n i ł z a nią o d c z a s u , gdy się p o k ł ó c i l i . N o ­
c a m i leżał n i e m o g ą c z a s n ą ć i myś lał , czy k i e d y k o l w i e k b ę ­
d z i e j e s z c z e m ó g ł je j d o t k n ą ć i czy je j u d a się z o s t a w i ć za 
sobą p r z e s z ł o ś ć , b y m o g ł a w y o b r a z i ć s o b i e ich wspólną przy­
szłość . T e r a z w c h ł a n i a ł d o t y k je j c iała przy lega jącego d o n i e ­
g o . P r z y c i s k a ł u s t a d o je j p o l i c z k ó w , wdychając g ł ę b o k o je j 
s ł o d k i a r o m a t . 

- J e d ź do C h i c a g o i r o z w a l ich - w y m r u c z a ł a R e b e k a , o p i e ­
ra jąc g ł o w ę n a j e g o r a m i e n i u . - J a z a p u s z c z ę t u k o r z e n i e , 
czeka jąc n a c i e b i e . 

- U m m . . . co do tego. . . - J a c e o d s u n ą ł się t r o c h ę i spo j rzał 
n a nią n i e w i n n i e . - J a n i e j a d ę . 

R e b e c e o p a d ł y r ę c e . 
- C o ? 
J a c e p r z e p r a s z a j ą c o wzruszył r a m i o n a m i . C z u ł się t r o c h ę 

g ł u p i o , o z n a j m i a j ą c je j t o t e r a z , gdy uczyniła m u wyznanie 
m i ł o ś c i i z a u f a n i a . 

- N i e j a d ę . 
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- A l e o n i c ię wezwal i . Tak m ó w i l i w r a d i u - p o w i e d z i a ł a . 
- W i e m . O n i rzeczywiście z a d z w o n i l i d o m n i e dz i ś r a n o -

o d r z e k ł . - A l e ja p r z e m y ś l a ł e m to d o b r z e i z d e c y d o w a ł e m , że 
j e s t e ś d l a m n i e w a ż n i e j s z a n i ż n a s t ę p n a s z a n s a n a t y t u ł 
gwiazdy i , jeś l i t e g o p o t r z e b a byś uwierzyła ż e c ię k o c h a m , t o 
z o s t a j ę t u t a j . N i e p o t r z e b u j ę sławy, B e k o . P o t r z e b u j ę c i e ­
b i e . 

- O c h , J a c e - wyszeptała, j e s z c z e r a z o b e j m u j ą c g o . - A co 
z t w o i m m a r z e n i e m o p o w r o c i e ? Tak c i ę ż k o p r a c o w a ł e ś . 

- C h c i a ł e m u d o w o d n i ć , ż e b ę d ę u m i a ł w r ó c i ć d o ligi. J u ż 
t o z r o b i ł e m . - D e l i k a t n i e u n i ó s ł b r o d ę R e b e k i . P a l c a m i gła­
skał je j p o l i c z e k i p a t r z y ł na nią c z u l e , a le p o w a ż n i e . - T e r a z 
m a m c o i n n e g o d o u d o w o d n i e n i a - t o , ż e p o t r a f i ę być d o ­
brym m ę ż e m i o j c e m . 

P o k u s a , żeby przyjąć j e g o decyzję była s i lna . R e b e k a n i e 
lubiła myś leć o t y m , że J a c e wyjedzie, o pres j i , p o d j a k ą z n a j ­
dz ie się w C h i c a g o , a l e wiedz iała , że n i e b ę d z i e u m i a ł a wy­
t r z y m a ć ze sobą, jeś l i z a t r z y m a go t u t a j . 

Jeś l i J a c e z o s t a n i e , zawsze b ę d z i e z a s t a n a w i a ć s ię, czy o d ­
n i ó s ł b y s u k c e s , gdyby wyjechał? C z y s p r o s t a ł b y w y m a g a n i o m 
gry, p u b l i c z n o ś c i , p r a s y ? 

P o tym wszystkim p r z e z c o p r z e s z e d ł , b y z m i e n i ć swoje 
życie, p o w i n i e n był s a m s o b i e u d o w o d n i ć , ż e t o p o t r a f i . R e ­
b e k a czuła , ż e m u s i p o m ó c m u w t y m , p o z w o l i ć m u n a t o . 

U n i o s ł a się na p a l c a c h i p o c a ł o w a ł a go w p o l i c z e k , a p o ­
t e m cofnęła i p o p a t r z y ł a na n i e g o , j a k gdyby c h c i a ł a z a p a ­
m i ę t a ć go w tym m o m e n c i e - p r z y s t o j n y i p o w a ż n y , w d ż i n ­
sach i b l u z i e w k o l o r z e j e g o o c z u . N i e był p i ę k n y m , z ł o t y m 
c h ł o p c e m s p r z e d lat . Rysy j e g o t w a r z y były m o c n i e j s z e , b a r ­
dzie j wyrazis te . Z m a r s z c z k i w k ą c i k a c h o c z u i z m y s ł o w o wy­
k r o j o n e u s t a z o s t a ł y w y o s t r z o n e p r z e z c z a s i b ó l . D o ś w i a d ­
c z e n i e w tych o c z a c h było c iężko z d o b y t e . 

To n i e był J a c e , k t ó r y u w i ó d ł s e r c e m ł o d e j dz iewczyny, a 
p o t e m b e z t r o s k o j ą p o r z u c i ł . T o był ten J a c e , k t ó r e m u m ł o d a 
k o b i e t a m o g ł a c a ł k o w i c i e się p o w i e r z y ć , wiedząc, ż e b ę d z i e 
o nią d b a ł , p o n i e w a ż go k o c h a , p o n i e w a ż mu wierzy. 
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- Posłuchaj - powiedziała miękko. - Mam już dosyć ciągłe­
go oczekiwania od ciebie dowodu. Wystarczy mi wiedzieć, że 
zostałbyś, gdybym cię o to poprosiła - uśmiechnęła się deli­
katnie. - Wracaj do ligi i pokaż im, co wart jest Jace Cooper. 

- Czy naprawdę chcesz tego, Beko? 
Skinęła głową. 
- Pojadę z tobą, jeśli tego chcesz. 
Jace pomyślał o wszystkich obowiązkach, które gotowa 

była porzucić dla niego. Jego serce wypełniła miłość. Zrozu­
miał, że nie tylko on dojrzał i zmienił się. Miał ochotę przy­
jąć jej ofertę, ale nie zrobił tego. 

Było jeszcze kilka rzeczy, które chciał przemóc w sobie i 
pokazać zarządowi "Chicago Kings". Jeśli wróci, wróci sam, 
by stanąć o własnych nogach i stawić czoła wszystkim swoim 
lękom. Pragnął czuć, że ma poparcie i miłość Rebeki, ale ona 
nie mogła być z nim. To było coś, co musiał zrobić sam. 

- Nie - powiedział, odgarniając włosy z jej policzka. - Wy­
starczy świadomość, że pojechałabyś, gdybym cię poprosił. 

Rebeka czuła, że coś między nimi się umacnia. Czuła, że 
więź łącząca ich teraz rośnie i staje się trwalsza, ucisza nie­
spokojne wody przeszłości, przenosząc ich na inną, wyższą 
płaszczyznę, tam gdzie miłość nie zna niebezpieczeństw ani 
niepewności. I w nagłym olśnieniu intuicji zobaczyła, że to 
była ich nagroda. 

Była w pełni warta całego ryzyka. 
Pocałowała go i uśmiechnęła się z sercem przepełnionym 

miłością. 
- Jedź do Chicago, Jace. Będę czekać, aż wrócisz do dom u. 
Biorąc jej rękę, uśmiechnął się i wskazał na dom po dru­

giej stronie alejki, na ganku którego wygrzewało się w słońcu 
stadko kotów. 

- Chodź, pomóż mi się spakować. 
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R e b e k a r o z k o s z o w a ł a się k i e l i s z k i e m s z a m p a n a , n a j a k i 
p o z w o l i ł a s o b i e w to ś w i ę t o i sp i j ała j e g o żywy m u s u j ą c y 
s m a k . 

" D o m M u r i e l j e s t p i ę k n y - m y ś l a ł a . - P r z e m i a n a , j a k ą 
p r z e s z e d ł o d wiosny, p r z y w r ó c i ł a m u życie, t a k j a k p r z e m i a ­
na w M u r i e l wróciła j e j d u c h a i e n e r g i ę " . 

D o m świecący s p l e n d o r e m w i k t o r i a ń s k i c h świąt B o ż e g o 
N a r o d z e n i a i n a p e ł n i o n y g o ś ć m i , t ę t n i ł życiem i szczęśc iem. 
Wszyscy o b e c n i wydawali się t ryskać radośc ią . A jeś l i gośc ie 
błyszczeli, R e b e k a w y o b r a ż a ł a s o b i e , ż e o n a m u s i a ł a być p ł o ­
nącą k o m e t ą . 

P e ł e n szczęścia k o b i e c y u ś m i e c h p r z e m k n ą ł j e j p r z e z war­
gi, gdy p r z e z chwi lę z o s t a ł a s a m a . W h o l u n i e było n i k o g o . 
To był b e z w ą t p i e n i a n a j p i ę k n i e j s z y d z i e ń w je j życiu i R e b e ­
ka była szczęśl iwa, że m o ż e dz ie l ić go z p r z y j a c i ó ł m i , a le t e ­
r a z p o t r z e b o w a ł a k i lku m i n u t n a z ł a p a n i e o d d e c h u i p o z b i e ­
r a n i e myśli . 

P r z e d chwilą wyszła z p o k o j u j a d a l n e g o , w k t ó r y m na m a ­
h o n i o w y m s t o l e s tał tuz in r o z m a i t y c h d a ń , a M e r l i n u b r a n y 
j a k k e l n e r , p o r u s z a ł s ię m i ę d z y g o ś ć m i , serwując k ie l i szk i 
s z a m p a n a z e s r e b r n e j tacy. W s z y s t k o szło g ł a d k o , więc R e ­
b e k a s p o k o j n i e u s i a d ł a n a ławce p r z y o r g a n a c h i s p o j r z a ł a n a 
d e k o r a c j e , k t ó r e p o m a g a ł a r o z m i e ś c i ć . 

Soczyście z i e l o n a ś w i e r k o w a g i r l a n d a o z d a b i a ł a p o r ę c z 
s c h o d ó w , wszędzie d o m i n o w a ł a z ie leń i j e d w a b n a c z e r w i e ń , 
b i a ł e k o k a r d y i b u k i e t y s u s z o n y c h k w i a t ó w . D o n i c z k i z 
G w i a z d a m i Wigi l i jnymi z k o r o n a m i w r ó ż n y c h o d c i e n i a c h 
stały na o k n a c h , a p r a w i e k a ż d y s t ó ł w d o m u p r z y b r a n y był 
b u k i e t e m z czerwonych r ó ż i d r o b n e g o , b i a ł e g o kwiec ia . Z a ­
p a c h lasu i k w i a t ó w w y p e ł n i a j ą c y p o w i e t r z e , był m o c n y i 
odurza jący. 
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W p o k o j u g o ś c i n n y m , t e r a z p e ł n y m l u d z i , s t a ł świeżo ścię­
t y świerk, d o t y k a j ą c y c z u b k i e m w y s o k i e g o suf i tu. W i e l e z o z -
d ó b , k t ó r e n a n i m wisiały, n a l e ż a ł o d o r o d z i n y M u r i e l o d 
d z i e s i ą t k ó w lat , n i e k t ó r e z n i c h przybyły z F r a n c j i z d z i a d k a ­
m i R e b e k i , a k i l k a z o s t a ł o p r a c o w i c i e p r z y g o t o w a n y c h p r z e z 
J u s t i n a . 

N a w e t k o t y m i a ł y n a s o b i e c o ś u r o c z y s t e g o , p r z y n a j m n i e j 
t e n a j b a r d z i e j t o w a r z y s k i e , k t ó r e m i e s z a ł y s ię z t ł u m e m . 
K a ż d y m i a ł d u ż ą c z e r w o n ą m u c h ę p r z y c z e p i o n ą n a szyi. 

N i e wszystko t e g o w i e c z o r a było z w i ą z a n e z B o ż y m N a r o ­
d z e n i e m . D o właściwych świąt p o z o s t a w a ł j e s z c z e t y d z i e ń . 
" D z i s i e j s z a d e k o r a c j a była n i e m n i e j s p e c j a l n a - myś lała R e ­
b e k a . - W p e w n y m s e n s i e to t a k ż e było B o ż e N a r o d z e n i e , 
p o n i e w a ż ś w i ę t o w a n o życie i m i ł o ś ć i p o c z ą t e k c z e g o ś n o w e ­
g o " . 

U ś m i e c h n ę ł a się z n o w u , czu jąc, że w ś r o d k u cała p u l s u j e , 
z u p o d o b a n i e m p r z e c i ą g n ę ł a r ę k ą p o swej a t ł a s o w e j s u k n i 
ś l u b n e j . 

- A więc tu s ię u k r y w a s z - p o w i e d z i a ł m i ę k k o J a c e , wyśliz­
gując się z j a d a l n i z s a ł a t k ą s e r o w ą w r ę k u . 

- T r u d n o to n a z w a ć kry jówką - s p o j r z a ł a na n i e g o z c z y m ś 
c o , j a k p r z y p u s z c z a ł a , m u s i a ł o być b a r d z o g ł u p i m u ś m i e ­
c h e m . J e j t r z y g o d z i n n y m ą ż wyglądał n i e w i a r y g o d n i e przy­
s t o j n i e w s m o k i n g u . 

J a c e p r z y p a t r y w a ł je j s ię t a k ż e o c z a m i błyszczącymi m i ł o ­
ścią. R e b e k a była n i e z i e m s k i m z jawisk iem, z w ł o s a m i w k o ­
l o r z e p ó ł n o c y z e b r a n y m i z tyłu i p r z y b r a n y m i b iałymi kwia­
t a m i . S u k n i a , k t ó r ą m i a ł a n a s o b i e , była b a r d z o s ta roświe­
c k a . B u f i a s t e r ę k a w y na g ó r z e p r z e c h o d z i ł y w c i e n k ą obcisłą 
k o r o n k ę . N a obc i słym s t a n i c z k u przyszyte były d r o b n e p e r e ł ­
k i k o ń c z ą c e się n a wysokie j k o r o n k o w e j s tó jce . C i ę ż k i k r e ­
m o w y a t ł a s był w o d c i e n i u je j skóry . S z m a r a g d o w y p i e r ś c i o ­
n e k , k t ó r y włożyła n a p a l e c z a l e d w i e k i l k a godzin t e m u , był 
p r a w i e t a k prześ l iczny, j a k k o s z t o w n a z ie leń je j o c z u . 

B i o r ą c je j r ę k ę w swoją, J a c e wycisnął p o c a ł u n e k na je j 
m i ę k k i c h u s t a c h . 
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- J e s t e ś b e z w ą t p i e n i a n a j p i ę k n i e j s z ą p a n n ą m ł o d ą n a 
świecie. 

R e b e k a r o z p r o m i e n i ł a się i z a r ó ż o w i ł a , j a k p r z y s t o i p a n ­
n o m m ł o d y m . 

- M y ś l ę , że t a t o m ó g ł b y się z t o b ą k ł ó c i ć - p o w i e d z i a ł a . -
J e g o z d a n i e m , M u r i e l wygląda r ó w n i e p o n ę t n i e w swoje j 
s u k n i ś l u b n e j . 

- Tak t e ż jes t - p r z y z n a ł J a c e , p r o w a d z ą c ją h o l e m na tył 
d o m u . - S t a r y H u g h wiedział co r o b i , p r z e k o n u j ą c ją, by wy­
najęła m i p o k ó j n a l a t o . 

R e b e k a n i e byłaby b a r d z i e j z a s k o c z o n a , n a w e t gdyby n a ­
gle wyrosły m u rog i . C o z r o b i ł ? M ó j o jc iec, c o o n z r o b i ł ? 

- K o c h a n i e , n i e d e n e r w u j się... 
- N i e d e n e r w u j ę się - p o w i e d z i a ł a p o d n o s z ą c r ę c e . - N i e 

d e n e r w u j ę się. 
- P o w t a r z a s z się - zauważył J a c e , wyjmując j e j z r ę k i k i e ­

liszek, z a n i m zdążyła go s t ł u c i p o s t a w i ł go r a z e m z s a ł a t k ą 
se rową n a s t o l e . 

G d y R e b e k a s tała n i e r u c h o m o , d z i w n i e n a n i e g o p a t r z ą c , 
z d e c y d o w a ł od r a z u p r z e j ś ć do r z e c z y i wszystko wyjaśnić. 

- To on był tym p r z y j a c i e l e m , k t ó r y zajął się p r z y g o t o w a ­
n i e m m i t u t a j m i e s z k a n i a . C h y b a w y w n i o s k o w a ł , ż e t a k b ę ­
dz ie na j lep ie j d l a wszystkich z a i n t e r e s o w a n y c h . M y b ę d z i e ­
m y m o g l i c z ę s t o się widywać, a j a b ę d ę m ó g ł p r z e k o n a ć M u ­
r ie l , żeby częściej wychodziła z d o m u i... 

- A to s ta ry lis! - k r z y k n ę ł a ze ś m i e c h e m . - To n a p r a w d ę 
wszystkim wyszło n a d o b r e . 

J a c e w p r o w a d z i ł j ą d o m a ł e g o s a l o n i k u , k t ó r y był częścią 
j e g o m i e s z k a n i a . R e b e k a z n a l a z ł a się w j e g o r a m i o n a c h , 
m r u c z ą c ze szczęścia. 

- Tato z n a l a z ł M u r i e l . Ty i o jc iec mie l i śc ie w s p ó l n y i n t e ­
r e s . A m y k o ń c z y m y j a k o p a r a . 

- N a j b a r d z i e j p o d o b a mi się to o s t a t n i e - p o w i e d z i a ł J a c e , 
k r a d n ą c je j c a ł u s a . Z a chwi lę p o c a ł o w a ł k o n i u s z e k je j u c h a , 
z k t ó r e g o zwieszał się kolczyk w k s z t a ł c i e p e r ł o w e j k r o p l i i 
wyszeptał: - K o c h a m p a n i ą , p a n i C o o p e r . 
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O d p o w i e d z i a ł a m u w e s t c h n i e n i e m i u ś c i s k i e m . 
- Ż a d n e g o żalu z p o w o d u p o r z u c e n i a b a s e b a l l u ? - spy tała * 

R e b e k a , gdy przy tu l i l i się d o s i e b i e , s iada jąc n a s t a r e j sofie. 
P o t r z ą s n ą ł głową. 
- N i e . P o w r ó c i ł e m , w r ó c i ł e m n a s a m szczyt, u d o w o d n i ł e m 

wszys tko, c o c h c i a ł e m . T e r a z , j e s t e m gotowy, b y os ią ść s p o ­
k o j n i e z m o j ą p i ę k n ą ż o n ą i w s p a n i a ł y m s y n e m o r a z r o z p o ­
c z ą ć b u d o w ę r o b o t ó w . 

R e b e k a p o c a ł o w a ł a go w p o l i c z e k . 
- K o c h a m p a n a , p a n i e C o o p e r . 
B r z m i a ł o t o o wiele z a p r o s t o , j a k n a wszystko, c o d o n i e ­

g o c z u ł a . Był je j n a j l e p s z y m p r z y j a c i e l e m , je j k o c h a n k i e m , 
je j b r a t n i ą duszą . A p r z e d e wszys tk im, był j e j o g r o m n ą d u ­
mą. 

J a c e r ó w n i e ż myś lał o tym o s t a t n i m r o z d z i a l e swojej ka­
r iery . W r ó c i ł do C h i c a g o i uciszył k r y t y k ó w s o l i d n ą grą i p o ­
stawą, k t ó r a u d o w o d n i ł a wszys tk im, że j e s t s i lnie jszym i le­
p s z y m c z ł o w i e k i e m , n i ż J a c e C o o p e r , k t ó r e g o p a m i ę t a l i . T o 
n i e było ł a t w e . Tak n a p r a w d ę , t o była j e d n a z n a j t r u d n i e j ­
szych rzeczy, p r z e z j a k i e p r z e s z e d ł w życiu. A l e t y m , co p o ­
zwol i ło m u p r z e b r n ą ć p r z e z wszystko, była m i ł o ś ć i p o p a r c i e 
k o b i e t y , k t ó r a s i e d z i a ł a t e r a z p r z y n i m . 

T u ż p r z e d w y j a z d e m z e s p o ł u " C h i c a g o K i n g s " n a m i ­
s t r z o s t w a , J a c e ogłos i ł , że o d c h o d z i , gdy ty lko się skończą, 
b e z w z g l ę d u n a t o , czy j e g o d r u ż y n a wygra , czy p r z e g r a . 
" K i n g s " p r z e g r a l i w s i ó d m e j części, a J a c e zawiesił swe b u t y 
na k o ł k u i o d s z e d ł , szczęśl iwy i z a d o w o l o n y . 

- P o w i n n i ś m y w r a c a ć na przyjęcie - p o w i e d z i a ł a R e b e k a z 
o d r o b i n ą ż a l u . - N a s z y m g o ś c i o m b ę d z i e n a s b r a k o w a ć . 

- M o g ą p o c z e k a ć j e s z c z e m i n u t ę a l b o d w i e . G d y wycho­
d z i ł e m z j a d a l n i T u r k i p a n P e p i r o z p o c z y n a l i właśnie c ieka­
wą dyskus ję z k o l e g a m i t w o j e g o t a t y z N o t r e D a m e . To p o ­
w i n n o za jąć wszystkich p r z e z chwi lę - p o w i e d z i a ł J a c e , z fi­
g l a r n y m u ś m i e c h e m n a u s t a c h . P r z e c h y l a j ą c s ię, s ięgnął d o 
w e w n ę t r z n e j k i e s z e n i m a r y n a r k i i wyjął z n i e j m a ł ą k r e m o w ą 
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k o p e r t ę . - P r z y p r o w a d z i ł e m cię t u t a j , ż e b y d a ć c i m ó j p r e ­
z e n t ś lubny. 

- O c h - p o w i e d z i a ł a , z u d a n y m r o z c z a r o w a n i e m wydyma­
j ą c u s t a . - M y ś l a ł a m , ż e z a c i ą g n ą ł e ś m n i e t u t a j n a j a k i e ś m a ł e 
s z a l e ń s t w o . 

J a c e u n i ó s ł brwi s p o g l ą d a j ą c r o z b a w i o n y . 
- Tego d o s t a n i e s z p o d d o s t a t k i e m d z i ś w nocy . 
- O b i e c a n k i - c a c a n k i - o d r z e k ł a . 
O b r a c a ł a k o p e r t ę w p a l c a c h , b a d a j ą c ją i p r z e d ł u ż a j ą c 

m o m e n t o c z e k i w a n i a . W k o ń c u p o w i e d z i a ł a z n a c z ą c o : 
- P r z y n a j m n i e j n i e j e s t to n ic m e c h a n i c z n e g o . 
- W ż a d n y m r a z i e - p r z y z n a ł ze ś m i e c h e m . - N i e p r a g n ę 

być p o r a ż o n y p r ą d e m p r z e z własną ż o n ę w n o c p o ś l u b n ą . 

R o b i ą c d o n i e g o m i n ę , w o l n o o t w o r z y ł a k o p e r t ę i wyciąg­
nęła z n ie j zdjęcie. Z d j ę c i e było to s a m o , k t ó r e p r z e s ł a ł j e j do 
b i u r a t e g o d n i a , gdy " C h i c a g o K i n g s " p o w o ł a l i g o z p o w r o ­
t e m d o ligi: fotograf ia ich s p e c j a l n e g o mie j sca n a łące p r z y 
s t r u m i e n i u . 

J a c e n i e wyjaśnił n i c z e g o , gdy z d z i w i o n a zwróc iła się ku 
n i e m u . O p a r ł się w y g o d n i e i o d p r ę ż y ł , gdy c i e p ł o w s p o m n i e ń 
m i ę k k o t l iło się w j e g o s e r c u . 

- P a m i ę t a s z , j a k p r z e s z l i ś m y p r z e z to wzgórze i zobaczyl i­
ś m y d u ż y d o m ? 

U ś m i e c h n ę ł a s ię. P a m i ę t a ł a . 
- Był ż ó ł t y i m i a ł n i e b i e s k i e o k i e n n i c e i d u ż y ganek. . . 
- 1 d r z e w a b u k o w e n a p o d w ó r k u . Z a s t a n a w i a ł a ś s ię, czy 

n i e ma s ł o n e c z n e j j a d a l n i i... 
- Wygładzonych d r e w n i a n y c h p o d ł ó g . 

J a c e p o d n i ó s ł p a l e c i p r z e j e c h a ł n i m p o l inii j e j n o s a . 
- M a . 

N i e m u s i a ł m ó w i ć n i c więcej . R e b e k a wiedz iała n i e p y t a ­
jąc . J a c e d a w a ł je j t ę ł ą k ę , t o s z c z e g ó l n e mie j sce tylu w s p o ­
m n i e ń . B ę d z i e r o z c i ą g a ł a się p r z e d ich d o m e m . 

- D a ł b y m ci a k t p o s i a d a n i a - d o d a ł J a c e - a l e b a n k c h c e go 
t r z y m a ć p r z e z n a s t ę p n e trzydzieści la t . 

- Liczy się myśl - p o w i e d z i a ł a o b e j m u j ą c g o . 
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- Liczą s ię h o n o r a r i a z w y s t ę p ó w - p o p r a w i ł z u ś m i e c h e m . 
- W i e s z c o , myś lę , ż e k o c h a m b a s e b a l l p r a w i e t a k s a m o , 

j a k c i e b i e - p o w i e d z i a ł a . 
P o c h y l a j ą c s ię, R e b e k a p o d k u r c z y ł a n o g i . J a c e ob jął j ą r a ­

m i e n i e m i p o c a ł o w a ł . To był leniwy p o c a ł u n e k , k t ó r y m ó w i ł , 
ż e m i e l i p r z e d s o b ą c a ł e w i e k i , b y s p r a w i a ć s o b i e przyje­
m n o ś ć . 

- H e j , wy - p o w i e d z i a ł J u s t i n w m a s z e r o w u j ą c do p o k o j u . 
- Co wy tu r o b i c i e ? 

- C a ł u j e m y się - o d p a r ł J a c e . - C h c e s z t r o c h ę ? 
C h ł o p i e c r o z e ś m i a ł s ię , z a t r z y m u j ą c n a k o l a n i e J a c e ' a . 

W y g l ą d a ł u r o c z o w s w o i m m i n i a t u r o w y m s m o k i n g u i k r a ­
w a t c e . R e b e k a , t u ż p r z e d p o d w ó j n ą ś l u b n ą c e r e m o n i ą , u ł o ­
żyła m u włosy. T e r a z , j e d e n u p a r t y k o s m y k o p a d a ł n i e s f o r n i e 
n a c z o ł o . N a b r o d z i e m i a ł ś lady r ó ż o w e g o k r e m u . 

P o p a t r z y ł na J a c e ' a , p o d e k s c y t o w a n y j a k w wigili jny wie­
c z ó r i p o w i e d z i a ł : 

- C z e ś ć , t a t o ! 
W s z y s t k o w J a c e ' i e z m i ę k ł o . P o d n i ó s ł J u s t i n a i p o s a d z i ł 

g o s o b i e n a k o l a n i e . 
- C z e ś ć , synu. 
J u s t i n u s a d o w i ł s ię z a d o w o l o n y . S p o j r z a ł n a R e b e k ę i p o ­

wiedz iał . 
- T e r a z gdy m a m m a m ę i t a t ę , czy m o g ę d o s t a ć m a ł e g o 

b r a c i s z k a n a B o ż e N a r o d z e n i e ? 
R e b e k a z a r u m i e n i ł a się ł a d n i e i u ś m i e c h n ę ł a . 
- Z a p y t a j o to t a t ę , k o c h a n i e . 
J a c e p o s ł a ł j e j n i e d o w i e r z a j ą c e s p o j r z e n i e , p o t e m p r z e ­

ł k n ą ł c i ę ż k o n a p o t y k a j ą c n i e w i n n y , o c z e k u j ą c y wzrok J u s t i ­
n a . 

- U m m . . . ee . . . - s z u k a ł w myśli o d p o w i e d n i e j uwagi . - ... 
Z o b a c z y m y . 

B r z m i a ł o t o b a r d z i e j j a k p y t a n i e , n iż j a k o d p o w i e d ź . R e ­
b e k a przyc i snęła pięścią u s t a , b y p o w s t r z y m a ć ś m i e c h , gdy 
t y m c z a s e m J a c e r a d z i ł J u s t i n o w i , ż e b y p o s z e d ł s p r a w d z i ć , c o 
z M e r l i n e m . 
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- Myśl i sz, że z a d o w o l i s ię s z c z e n i a k i e m ? - s ł a b o s p y t a ł J a -
c e . 

- Z a p e w n e . 
O b r ó c i ł się i s p o j r z a ł c i e p ł o na swoja ż o n ę . 
- M o ż e w przyszłym r o k u b ę d z i e m y m o g l i d a ć m u m a ł e g o 

b r a c i s z k a ? 
R e b e k a spuśc iła w z r o k i p o t r z ą s n ę ł a głowa. 
- N i e s ą d z ę . 
J a c e s p r ó b o w a ł z i g n o r o w a ć u k ł u c i e b l i s k o s e r c a . Z n o w u 

c h c i a ł n a n i e j c o ś wymus ić . M u s i a ł n a u c z y ć s ię z o s t a w i a ć j e j 
t r o c h ę w o l n e j p r z e s t r z e n i . Wyciągnął r ę k ę , b y p o g ł a s k a ć j ą 
p o w ł o s a c h , c i e m n y c h j a k skrzydła k r u k a . 

- Ja. . . p r z e p r a s z a m , k o c h a n i e . Jeś l i c h c e s z p o c z e k a ć t r o ­
chę. . . 

- N i e - p o w i e d z i a ł a R e b e k a , przygryzając u s t a . - N i e c h o ­
dzi o t o , że c h c ę c z e k a ć . C h o d z i o t o , że n i e s ą d z ę , ż e b y m 
m o g ł a c z e k a ć . 

Z m i e s z a n y J a c e p a t r z y ł n a n ią p r z e z c h w i l ę , p o czym wy­
p o w i e d z i a ł k lasyczne m ę s k i e z d a n i e . 

- H ę ? 

Ze s p o j r z e n i e m , w k t ó r y m kryła się c a ł a t a j e m n i c z o ś ć i 
m ą d r o ś ć k o b i e t w s z e c h c z a s ó w , R e b e k a wzięła j e g o r ę k ę i 
przyłożyła j ą d o m i ę k k i e g o , sze leszczącego m a t e r i a ł u o k r y ­
wającego je j b r z u c h . 

- P o w i e d z i a ł a b y m , ż e t o m a ł e n i e b ę d z i e c z e k a ć d u ż o d ł u ­
żej n iż d o s i e r p n i a . 

W z r o k J a c e ' a s p o c z ą ł n a e l e g a n c k i e j r ę c e R e b e k i leżące j 
n a j e g o d u ż e j , m ę s k i e j d ł o n i . P o d nią była a t ł a s o w a m i ę k k o ś ć 
je j s u k n i i m a l e ń k i e życie z a s a d z o n e t a m w a k c i e m i ł o ś c i . 

N i e t r u d n o było o k r e ś l i ć k i e d y . R e b e k a p r z y j e c h a ł a d o 
C h i c a g o , żeby spędz ić z n i m k i l k a d n i p o m i ę d z y r o z g r y w k a ­
mi ligi i o s t a t n i m i m i s t r z o s t w a m i - z a n i m o g ł o s i ł swoje o d e ­
jście, z a n i m d o s t a ł a s o l i d n e p o t w i e r d z e n i e t e g o , ż e d o n i e j 
wróci. 

D z i e c k o , k t ó r e rozwi jało się w n i e j , było o s t a t e c z n y m d o ­
wodem je j z a u f a n i a i m i ł o ś c i . 
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G d y J a c e p o d n i ó s ł g ł o w ę , w j e g o o c z a c h były łzy. 
- J e s t e m t a k i szczęśliwy. K i e d y ś m y ś l a ł e m , że m a m wszy­

s t k o . M y ś l a ł e m , że sen n i g d y się n i e s k o ń c z y i t a k t e ż żyłem. 
- P o t r z ą s n ą ł głową dz iwiąc s ię swojej d a w n e j n i e ś w i a d o m o ś c i 
i świeżo o d k r y t e j p r a w d z i e . - T e r a z w i e m , że n i g d y n i e m i a ­
ł e m n i c z e g o , a ż d o t e r a z , a ż d o c i e b i e . D z i ę k u j ę c i z a w i a r ę 
w e m n i e , B e k o . 

- K o c h a m cię - w y s z e p t a ł a i J a c e u ś m i e c h n ą ł s ię, bo w je j 
głos ie n i e było ża lu a n i b ó l u , a n i wątp l iwośc i . Tylko r a d o ś ć . 

- K o c h a m cię - w y m r u c z a ł , b i o r ą c ją w r a m i o n a i p r z y t u ­
lając m o c n o , c i e p ł o i b e z p i e c z n i e , gdy ś n i e g c i c h o p a d a ł za 
o k n e m . 
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